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PROLOG

Nata lie wciąż ści skała w dłoni kra wat swo jego eks, kiedy się ock nęła.
Głowa pul so wała jej z bólu, w ustach miała nie smak, jakby poszła spać bez
mycia zębów. Drę czyło ją też okropne, mgli ste prze czu cie, że zro biła coś
złego, tylko za cho lerę nie mogła sobie przy po mnieć co.

Nie była u sie bie w domu. Sie działa wypro sto wana, w zapię tym pasie
bez pie czeń stwa. Przed oczami miała przed nią szybę swo jego samo chodu
pokrytą war stewką szronu, ze sta cyjki zwi sał klu czyk na bre loku w bar- 
wach stanu Kolo rado.

Nata lie zro zu miała, że urwał jej się film. Już jej się to kie dyś zda rzyło,
gdy była dużo młod sza, i wspo mnie nie tam tego okrop nego prze bu dze nia
prze szyło ją niczym prąd. Gorącz kowo spraw dziła, czy ma na sobie kom- 
pletny strój: żadna część jej gar de roby nie była porwana ani znisz czona.
Scho wała kra wat do kie szeni płasz cza.

Przy su nęła lusterko do twa rzy; jej orze chowe oczy były sze roko otwarte,
źre nice przy po mi nały łebki od szpi lek, a tusz do rzęs się roz ma zał. Dolną
wargę miała tak spierzch niętą, że w jed nym miej scu pękła, ale poza tym
wszystko było w porządku, żad nych stłu czeń czy zadra pań. Chyba nie wje- 
chała w żaden budy nek ani drzewo. Nie sły szała też syren.

Otwo rzyła okno i do środka zsu nęła się cienka war stewka szronu,
mocząc weł niane raj stopy, które miała pod kra cia stą spód nicą. Na dwo rze
było już pra wie ciemno.

Praca. Była w pracy. Po prze ciw nej stro nie zaśnie żo nego par kingu maja- 
czyły tylne drzwi do wschod niego skrzy dła pry wat nej szkoły, gdzie pra co- 
wała jako asy stentka admi ni stra cyjna w sekre ta ria cie.

Wcią gnęła na głowę włócz kową czapkę, otwo rzyła drzwiczki i dostrze- 
gła ślady stóp, przy pró szone śnie giem, pro wa dzące od auta do wej ścia na
salę gim na styczną. Iden tyczny zestaw śla dów – ale nie w linii pro stej –
 biegł od drzwi hali spor to wej do samo chodu. Ukła dały się w zyg zak, poza
tym w śniegu widać było spore zagłę bie nie, któ rego wiel kość wska zy wała
na nie dużą osobę, taką jak ona. Nata lie ostroż nie przy ło żyła stopę do pierw- 
szego śladu, żeby spraw dzić, czy pasuje. I ow szem, paso wał. Zagłę bie nie



w kształ cie ludz kiego ciała mogło świad czyć o tym, że się prze wró ciła,
a gdy poma cała płaszcz, rze czy wi ście oka zał się wil gotny.

Wysia dła z auta, mru żąc oczy przed wia trem. Nogi miała osła bione jak
po dłu gim biegu.

Ruszyła po wła snych śla dach w kie runku szkoły. Niebo zmie niało kolor
z burzo wej sza ro ści zmierz chu w nocną czerń, a ponie waż kochała sztukę,
ude rzyła ją myśl, że wiru jące tumany bieli mię dzy nią a gwiaz dami przy po- 
mi nają mono chro ma tyczny obraz van Gogha. Ze wszyst kich stron ota czały
ją ośnie żone szczyty. Na zbo czu góry roz cią gało się cen trum mia steczka
pełne migo czą cych świa teł. Budynki miesz kalne, domki let ni skowe i sta ro- 
świec kie skle piki uło żone były jeden nad dru gim wzdłuż ciem nej, wiją cej
się rzeki niczym sterta gwiazd ko wych pre zen tów.

Cięż kie tylne drzwi do hali spor to wej były uchy lone. Kiedy za nie pocią- 
gnęła, otwo rzyły się z prze cią głym jękiem. Weszła do środka z duszą na
ramie niu.

W cza sie lek cji halę spor tową wypeł niały odgłosy odbi ja ją cych się od
pod łogi piłek do koszy kówki, śmie chy, gwizdy, pisk sne aker sów trą cych
o par kiet. Teraz gdzieś z góry dobie gały buczące dźwięki muzyki pop, ale
nikt nie nucił sobie pod nosem ani nie odkła dał ze szczę kiem cię ża rów.

Nata lie nie pew nym kro kiem pode szła do podwój nych drzwi pro wa dzą- 
cych na boiska do koszy kówki.

Zwy kle przy trzy my wały je szare gumowe kliny. Teraz drzwi były
zamknięte, ale w każ dym z nich znaj do wało się pro sto kątne okienko. Zro- 
biła z dłoni daszek i przy ło żyła je do czoła.

Przez chwilę nic nie widziała. Boisko było ciemne, oświe tlał je tylko
blask zie lo nych lam pek awa ryj nych roz miesz czo nych nad drzwiami
i w kątach sali. Powoli jej wzrok zaczął się przy zwy cza jać do ciem no ści.
Coś tam jed nak było.

Nagle odsko czyła od drzwi jak opa rzona. Zasło niła usta dło nią. Pra wie
wyrwał się z nich krzyk, ale zdu siła go ze stłu mio nym piskiem. Nie da leko
drzwi dostrze gła coś, co przy po mi nało stertę ubrań i powy krę ca nych czę ści
ciała leżą cych nie ru chomo w kałuży krwi.

Co ja, u licha, zro bi łam?

* * *



Na par kingu przed Fal con Aca demy migo tały świa tła bez pie czeń stwa. Był
wcze sny ponie dział kowy ranek, ale jesz cze się nie roz wid niło. Poobi jany
path fin der zosta wił ślady w śniegu pod czas par ko wa nia na jed nym z miejsc
prze zna czo nych dla pra cow ni ków szkoły.

Harry Doyle wysiadł z auta i wdep tał nie do pa łek w zie mię. Chwy cił
leżącą na desce roz dziel czej starą base bal lówkę i wci snął ją sobie na głowę,
przy gła dza jąc resztki wło sów. Zatrza snąw szy drzwiczki, spoj rzał w niebo,
które na wscho dzie zaczęło przy bie rać odcień różu i poma rań czu. Par king
przy kry wała impo nu jąca war stwa puszy stej bieli. W nocy prze szła pierw sza
w tym sezo nie potężna śnie życa i część rodzi ców na pewno uspra wie dliwi
nie obec ność swo ich pociech, żeby mogły pozjeż dżać z górek na san kach.

Sześć dzie się cio ośmio letni woźny podrep tał w stronę tyl nego wej ścia do
hali spor to wej. Zamon to wane w kory ta rzu jarze niówki zalały go poświatą
w nie zdro wym odcie niu żółci. Nucąc pod nosem, wszedł do męskiej szatni,
scho wał do szafki dru gie śnia da nie i kurtkę, po czym ruszył do skła dziku.
Chwy cił kij z włókna szkla nego od wyso kiej klasy mopa i zaniósł go,
razem z wia drem, przez kory tarz pro wa dzący w kie runku boisk do koszy- 
kówki. Wszedł przez podwójne drzwi i jed nym ruchem naci snął wszyst kie
dzie więć włącz ni ków świa tła. Masywne, zwi sa jące z sufitu lampy klat kowe
zbu dziły się z brzę kiem.

– Co u licha?! – krzyk nął, wypusz cza jąc z ręki mop.
Kij upadł z trza skiem na klo nowy par kiet.
– Dobry Boże – dodał cicho.
Wycią gnął tele fon z zapi na nej na suwak kie szeni w spodniach.
– Halo? – zdo łał z sie bie wydu sić po wybra niu numeru alar mo wego.

Coraz trud niej mu się oddy chało. – Fal con Aca demy. Przy zjeź dzie z sie- 
dem dzie siątki. Na zachód od Black swift. O Jezu. Jezu sie, Maryjo i Józe fie.
Potrze bu jemy pomocy. Ile tu krwi…



KBEV 16, WIA DO MOŚĆ Z OSTAT NIEJ CHWILI:

„Mówi do pań stwa Melissa O’Hare, pierw sza na miej scu zda rze nia, do któ- 
rego doszło w jed nej z lokal nych szkół. Na razie wiemy tylko, że poranną
ciszę na osie dlu Big Elk Esta tes prze rwał nie dawno dźwięk syren. Jak pań- 
stwo widzi cie za moimi ple cami, do Fal con Aca demy, pry wat nej, reno mo- 
wa nej uczelni poło żo nej w bez piecz nej i zamoż nej oko licy, zje chało mnó- 
stwo poli cji. Cho ciaż wła dze szkoły odmó wiły komen ta rza na temat toż sa- 
mo ści dwóch osób wynie sio nych z budynku na noszach parę godzin wcze- 
śniej, rzecz nik pla cówki przy znał, że jest w tej spra wie pro wa dzone docho- 
dze nie. Jedna z osób podej rza nych o bycie zamie szaną w sprawę została już
zabrana na prze słu cha nie. Nasze źró dła w szpi talu Colo rado Moun tain
twier dzą, że naj bliż sze dwa na ście godzin będzie klu czowe dla usta le nia,
czy mamy do czy nie nia z wypad kiem, napa ścią kwa li fi ko waną, czy zabój- 
stwem. Melissa O’Hare, będę pań stwa infor mo wać na bie żąco o dal szych
postę pach w spra wie”.



Pół roku wcześniej



Rozdział 1

Honda civic wje chała na ogro dzony teren Big Elk Esta tes za zgodą mło- 
dego ochro nia rza, który obser wo wał ją bacz nie z dwóch powo dów. Po
pierw sze, w tej oko licy widy wało się głów nie lexusy, hum mery i rovery,
a ta kon kretna honda była nie tylko tania i stara, lecz także miała pood pry- 
ski wany lakier i wgnie cioną w kilku miej scach karo se rię. Po dru gie, sie- 
dząca za jej kie row nicą dwu dzie sto pa ro latka była atrak cyjna, miała kasz ta- 
nowe włosy ostrzy żone na boba, poma lo wane jaskra wo czer woną szminką
usta, a na nosie oku lary prze ciw sło neczne w komicz nie dużych opraw kach.
Gdy do niego poma chała, ochro niarz rado śnie odwza jem nił jej gest. Za kie- 
row nicą pozo sta łych samo cho dów, które wje chały tego dnia na teren strze- 
żo nego osie dla, sie dzieli marsz czący czoło eme ryci w spor to wych dasz- 
kach.

Nata lie zapar ko wała przed domem, gdzie stał już tuzin innych aut. Była
to zapie ra jąca dech w pier siach współ cze sna gór ska posia dłość z wiel kimi
oknami i pięk nym skal nym ogro dem z gła zami w roz ma itych odcie niach
ochry i koralu. Przez chwilę stała na roz le głym traw niku, chło nąc widok,
a mate riał jej sukienki z obni żoną talią łopo tał wokół ud.

Po wej ściu do kory ta rza zdjęła botki i przez moment stała boso, roz ko- 
szu jąc się chłod nym doty kiem mar mu ro wej pod łogi, i patrzyła w witra żowe
okna nad wej ściem. Scena przed sta wiała łanię z jelon kiem tulące się do sie- 
bie na łące peł nej żół tych kwia tów z lasem w tle. Nata lie wyjęła tele fon
i szybko cyk nęła fotkę. Póź niej się gnęła po parę ochra nia czy wyma ga nych
pod czas oglę dzin domu, wło żyła je na stopy i zabrała się do zwie dza nia.

W głów nej sypialni na górze niska, ponętna bru netka z dłu gimi ciem- 
nymi wło sami opi sy wała gru pie poten cjal nych klien tów cha rak te ry styczny,
zabyt kowy żyran dol. Nata lie zdą żyła już poznać Ashę, pośred niczkę w han- 
dlu nie ru cho mo ściami, ponie waż od kilku mie sięcy poja wiała się na otwar- 
tych dniach pre zen to wa nych przez nią domów. Dzieci Ashy, Oli ver i Mia,
cho dziły do Fal con Aca demy. Oli ver ni gdy nie spra wiał pro ble mów, ale
Mia była pyskata, zaro zu miała i pewna sie bie. Część nauczy cieli opi sy wała



ją jako tę, która „nie daje sobie w kaszę dmu chać”, inni okre ślali ją jako
„wrzód na tyłku”. Nata lie lubiła Mię.

– Pro szę zwró cić uwagę na patynę w odcie niach mie dzi, złota, zie leni
i kości sło nio wej – mówiła Asha – ide al nie współ gra jącą z gór skim kra jo- 
bra zem widocz nym przez okna cią gnące się od pod łogi aż po sufit.

Pośred niczka z zapa łem opi sy wała krysz tały w kształ cie kro pli zwi sa jące
nad gło wami oglą da ją cych, gdy nagle zauwa żyła Nata lie i zamil kła. Obec- 
ność dwu dzie sto pa ro latki w stroju bar dziej odpo wied nim na kon cert niż
oglą da nie posia dło ści war tej dzie więć milio nów dola rów w gru pie zamoż- 
nych poten cjal nych kup ców była co naj mniej podej rzana.

Uła mek sekundy póź niej Asha kon ty nu owała pre zen ta cję. Poru szała
dłońmi z eks pre sją i gra cją, pra wie jakby tań czyła. Poma chała do star szej
pary, która wła śnie wcho dziła do sypialni z przy le głej łazienki.

– Prze pra szam na chwilę – zwró ciła się do ocza ro wa nej publicz no ści. –
Zwie dzaj cie dalej. – Wes tchnęła z roz ko szą, jakby chciała zasu ge ro wać, że
już sam zapach domu wystar czy, by się w nim zako chać. – Chłoń cie każdy
szcze gół.

Pokie ro wała ele gancką star szą parę w stronę spek ta ku lar nego widoku
i sta nęła mię dzy kobietą a męż czy zną, tłu ma cząc im, jak wiel kie mają
szczę ście, mogąc miesz kać w Górach Ska li stych.

Przez kolejne pół godziny Nata lie krą żyła po domu, który wkrótce miał
zostać sprze dany, nale żą cym do pew nej wpły wo wej pary rodzi ców z Fal con
Aca demy. Oboje byli nie sym pa tyczni, więc dzi wiło ją, że mieli tak wyszu- 
kany gust. Pani domu wyna jęła pew nie deko ra tora wnętrz z któ re goś
wybrzeża. Nata lie wie działa, że tej parze się nie układa, ponie waż Yvonne,
kole żanka z sekre ta riatu w Fal con, opowie działa jej, jak któ re goś razu wpa- 
dła na męża tej kobiety pod czas wyj ścia do baru. Yvonne przy wi tała się
z nim uprzej mie, a on wład czym gestem poło żył dłoń na ścia nie, nie chcąc
jej prze pu ścić do toa lety. „Zawsze mia łem sła bość do Azja tek” – stwier dził,
a wtedy ona dała nura pod jego ramie niem i szybko się stam tąd zmyła.

Nata lie nie była zatem zdzi wiona, że mając takiego męża, wła ści cielka
domu – opróż niw szy więk szość łazie nek i szaf – zosta wiła w głębi szafki
w łazience dla gości kilka table tek xanaxu do kom pletu z kor ko cią giem,
zapal niczką i połową paczki marl boro lights.

Nata lie scho wała do kie szeni tylko pigułki.
Pięć minut póź niej sie działa na dole głów nych scho dów i zdej mo wała

ela styczne ochra nia cze ze stóp. Asha sta nęła nad nią.



– Wycho dzisz? – spy tała.
– Tak – odparła Nata lie. – Mam sprawę do zała twie nia.
– Jakąś miłą? – Asha przy sia dła się do niej. Więk szość oglą da ją cych

zdą żyła już opu ścić dom. Dzień otwarty miał potrwać jesz cze parę minut.
– Jadę się spo tkać z bra tem i wypro wa dzić mu psa.
– Dobra pogoda na spa cer – zauwa żyła Asha. – Ja wybie ram się na mecz

piłki noż nej córki.
– Mii, tak?
– Och, koja rzysz ją?
– Oczy wi ście. Jest gwiazdą szkol nej dru żyny.
– Miło, że tak mówisz. – Asha skrom nie poki wała głową. – Tak, gra cał- 

kiem nie źle. Nie odzie dzi czyła tego po mnie. Ja ledwo potra fię iść przed
sie bie i żuć gumę w tym samym cza sie. Ale mój mąż był typem spor towca.
Za młodu.

– Myśla łam, że sezon pił kar ski zaczyna się jesie nią.
– Tak. Ale nie które zawod niczki grają przez cały rok: zimą na hali,

a wio sną w dru ży nach klu bo wych.
– Masz też syna, prawda? – zagad nęła Nata lie. – Oli vera? W szó stej kla- 

sie? Gra na puzo nie?
– Ow szem. – Asha uważ nie przyj rzała się Nata lie, krzy wiąc twarz

w kształ cie serca. – Byłaś już na kilku dniach otwar tych.
– Kon kret nie sze ściu. – Nata lie zer k nęła na wyświe tlacz tele fonu. – Nie

licząc tych z kon ku ren cyj nych agen cji. Twoje pre zen ta cje są z reguły dużo
lep sze. Odwa lasz kawał dobrej roboty.

– Dzię kuję. – Asha zamil kła na moment. – Mogę cię o coś zapy tać?
– Strze laj.
Pośred niczka zaczęła nie pew nie sku bać kol czyk. Nata lie spo dzie wała się

pyta nia z gatunku: A wła ści wie co tutaj robisz?, po chwili usły szała jed nak:
– Lubisz sztukę, prawda?
– Tak. – Nata lie scho wała tele fon do torebki i zało żyła ją sobie na ramię,

dając sygnał, że jest gotowa do wyj ścia.
– Widzia łam, że długo oglą da łaś obrazy.
– Cza sem lubię się ota czać pięk nymi rze czami. – A także je kraść. I uda- 

wać przez chwilę, że to rów nież moje życie. – Nata lie wstała i ruszyła
w stronę drzwi po buty.

– Kto nie lubi pięk nych przed mio tów? – odparła reto rycz nie Asha. Po
szkole krą żyły plotki, że była krewną jakie goś dawno nie ży ją cego maha ra- 



dży, miała pie nię dzy jak lodu i pra co wała wyłącz nie dla przy jem no ści. –
 Podo bał ci się dom?

Głu pie pyta nie. Wprost prze ciw nie, każdy z tych luk su so wych dzie wię ciu- 
set metrów kwa dra to wych wzbu dził we mnie odrazę.

– Ow szem – odrze kła Nata lie. – Ale wiesz co? Wszyst kie mi się podo- 
bają. Te domy na pewno ogląda się przy jem niej niż cztery ściany mojej
kawa lerki.

– Och, no cóż. – W gło sie Ashy nie było już sły chać wcze śniej szej ser- 
decz no ści. – Przy odro bi nie szczę ścia znaj dziesz wresz cie to, czego szu- 
kasz. Trzy mam kciuki.

Nata lie przez chwilę mil czała, wyczu wa jąc w sło wach pośred niczki
zawo alo waną alu zję. Zsu nęła oku lary prze ciw sło neczne na nos.

– Też będę trzy mać kciuki – odparła.
– Słu cham?
– Za dru żynę pił kar ską two jej córki. – Nata lie wyrzu ciła pięść w powie- 

trze. – Do boju, Sokoły!
– A no tak. – Asha skrzy wiła się i szybko zasło niła usta ręką.
– Wszystko w porządku? – upew niła się Nata lie.
– Tak, dzię kuję. Pro blemy z żołąd kiem. To pew nie stres przed meczem.

Po tylu latach na dal nie przy wy kłam do tych spor to wych emo cji.
– Mhm – mruk nęła bez prze ko na nia Nata lie. Wycho dząc z domu

w jasnych pro mie niach słońca, zawo łała jesz cze przez ramię: – Będzie
dobrze. Na pewno wygra cie. Jak zawsze!



Rozdział 2

– Pięk nie – rzu ciła pod nosem Bro oke Elli man, obser wu jąc swoją córkę
Slo ane krą żącą po boisku, robiącą serię zwo dów i wymi ja jącą zawod niczki
prze ciw nej dru żyny z rzadko spo ty kaną szyb ko ścią i zwin no ścią.

Bro oke fil mo wała występ swo jej córki naj now szym mode lem kamery
Pana so nic wyso kiej roz dziel czo ści i jakość nagra nia była nie sa mo wita.
Mogła zro bić zbli że nie na Slo ane, uchwy cić malu jącą się na jej twa rzy kon- 
cen tra cję oraz naprę żone mię śnie sil nych nóg. Kamera łapała wszystko,
począw szy od sze lesz czą cych na wie trze liści na krańcu boiska aż po kro- 
pelki potu na koszulce zawod niczki.

Slo ane ruszyła do przodu. Dłoń Bro oke zadrżała lekko z pod eks cy to wa- 
nia i ner wów; kobieta zerwała się na równe nogi, sta ra jąc się nie wyrżnąć
o ele gancki daszek z logo REI 1 nad jej głową.

– Masz to, Slo ane! Dajesz!
Dziew czyna podała piłkę środ ko wej, a ta strze liła. Piłka poszy bo wała

nad bramką i obie zawod niczki wyco fały się, cze ka jąc na poda nie prze ciw- 
ni czek. Bro oke prze stała nagry wać. Z iry ta cją zakrę ciła obrączką na palcu
pra wej ręki, na któ rej nosiła go od czasu odej ścia Gabe’a. Zarę czy nowy
pier ścio nek z bry lan tem leżał w domo wym sej fie.

Tuż za boczną linią stał Nicho las Magu ire, tre ner szkol nej dru żyny piłki
noż nej Fal con Aca demy, a także kilku innych miej sco wych klu bów;
poświę cał się tej funk cji w spo sób może nie do końca orto dok syjny, za to
z wiel kim zaan ga żo wa niem. Kla skał i krzy czał:

– Ładne poda nie! Dobra robota! Było bli sko! – Zer k nął w stronę Bro oke
i poma chał do niej, a ta szybko odwza jem niła gest. W myślach zaczęła już
ukła dać treść SMS-a, któ rego wyśle mu po meczu.

Prze nio sła wzrok na chod nik i zoba czyła, że Asha Wil son wresz cie przy- 
je chała. Córka Ashy, Mia, grała w klu bie razem ze Slo ane od pierw szej
klasy i tylko one dwie z naj młod szego rocz nika dostały się do repre zen ta cji
szkoły. Asha i Bro oke nie były może bli skimi przy ja ciół kami, ale spę dziły
wiele przy jem nych godzin, sie dząc ramię w ramię na try bu nach i kibi cu jąc
dziew czyn kom. Czę sto uty ski wały na kon tu zje swo ich córek i week endy



spę dzone w przy pad ko wych hote lach na Środ ko wym Zacho dzie pod czas
meczów wyjaz do wych. Przy kilku takich oka zjach wypiły w barze parę
drin ków. Bro oke zwie rzyła się kie dyś Ashy, że chęt nie pozna łaby ją lepiej.
Nie miała ani jed nej praw dzi wej przy ja ciółki.

Pró bo wała zbli żyć się do niej, zapra sza jąc ją razem z mężem, Phi lem, na
kola cję, ale jej dobre inten cje zostały opacz nie zro zu miane. Asha nie była
zado wo lona, kiedy Bro oke dole wała Phi lowi wina, aż zaczął beł ko tli wie
glę dzić o gieł dzie i moż li wo ściach inwe sto wa nia w Tel lu ride. A tym bar- 
dziej wtedy, gdy nakryła ich oboje palą cych jointa na patiu przy base nie, po
tym jak Phil rze komo poszedł do toa lety.

Od tam tej pory widy wały się już tylko na meczach.
Bro oke poma chała do Ashy i pokle pała sąsied nie krze sło.
– Cześć! – Asha padła na nie z cichym jękiem, przy kła da jąc rękę do

brzu cha. Omio tła wzro kiem boisko. – Gdzie Mia?
– Sie dzi na ławce.
Wyraź nie ją to zmar twiło.
– Naprawdę? Dla czego? – Cho ciaż były naj młod sze w dru ży nie, Mia

i Slo ane radziły sobie naj le piej ze wszyst kich zawod ni czek.
– Nie jestem pewna – odparła Bro oke. – Ale chyba lekko kulała.
Asha klep nęła dło nią w pod ło kiet nik.
– Pew nie znowu doku czają jej pisz czele.
– To chyba nic poważ nego. – Bro oke przyj rzała się stro jowi kole żanki. –

Aleś się odsta wiła. – Sama była ubrana w strój spor towy, który miała na
sobie wcze śniej na zaję ciach car dio kick-boxingu dla zaawan so wa nych. –
Wyglą dasz świet nie. Mnie nie chce się już nawet malo wać na mecze. – Nie- 
prawda. Bro oke dbała o swój wygląd na meczach, ponie waż uczest ni czyli
w nich dwaj naj waż niejsi dla niej męż czyźni: jej mąż Gabe oraz tre ner
Nick. Potrak to wane kera tyną włosy Bro oke były roz dzie lone pośrodku
głowy i opa dały na piersi lśniącą kur tyną w stylu Demi Moore. Cho ciaż
rze czy wi ście wyglą dała na nie uma lo waną, prze dłu żone rzęsy i powięk- 
szone usta spra wiały, że i tak wyglą dała olśnie wa jąco.

– Zwy kle mnie też się nie chce – odparła Asha. – Ale przy je cha łam tu
pro sto z dnia otwar tego.

Sędzia dmuch nął w gwiz dek.
– Prze rwa – oznaj miła Bro oke, się ga jąc po sto jący na ziemi prze zro czy- 

sty kubek mro żo nej zie lo nej her baty.



Asha wypro sto wała się i wska zała na leżący obok stóp jej kole żanki
przed miot.

– Fajna kamera.
– Tak. Uwiel biam ją. Obej rzyj. – Podała ją Ashy, która przy ło żyła obiek- 

tyw kamery do oka. – Kupi łam ją, żeby fil mo wać naj lep sze frag menty
wystę pów Slo ane. Tre ner Nick powie dział, że więk szość rodzi ców używa
do tego celu iPhone’ów, ale chcia łam mieć pew ność, że jakość nagra nia
będzie pierw szo rzędna.

Po chwili mil cze nia Asha zapy tała:
– Masz na myśli te nagra nia, które wysyła się do tre ne rów ze szkół wyż- 

szych w cza sie rekru ta cji? Nie jest jesz cze za wcze śnie, by o tym myśleć?
– Wcale nie. Tre ner Nick twier dzi, że więk szość col lege’ów z dywi zji

pierw szej 2 ma zapeł nione listy przed koń cem dru giej klasy, więc nie długo
powin nam zacząć roz sy łać maile i uma wiać się na spo tka nia.

Asha wydała z sie bie dziwny dźwięk przy po mi na jący stęk nię cie, gdy
roz sia dła się wygod niej na skła da nym krze śle.

– Dobrze się czu jesz?
Asha nie odpo wie działa.
Bro oke poło żyła jej dłoń na ramie niu.
– Chcesz o tym poga dać? Nie nale gam. Ale mnie możesz powie dzieć

wszystko.
Asha zasta no wiła się przez chwilę, a póź niej szep nęła:
– Mam dziwne prze czu cie, że mogę być w ciąży.
Tego Bro oke się nie spo dzie wała.
– O rany – odparła zasko czona.
– No. „O rany” nie było moją pierw szą reak cją. Już prę dzej: „Dobry

Boże, co się ze mną, u licha, dzieje?”.
Po chwili Bro oke wyszcze rzyła zęby w uśmie chu.
– Cóż, gra tu la cje!
– Sęk w tym, że… – Asha pogła skała się po brzu chu i dokoń czyła cicho:

– mamy z Phi lem pewne pro blemy.
– Nie, tylko nie wy. Tak mi przy kro. – Bro oke cze kała na dal szy ciąg, ale

Asha tylko w mil cze niu przy gry zała wargę. – Nie za leż nie od tego, co was
trapi, nie może to być nic gor szego niż moje pro blemy, prawda? – par sk nęła
śmie chem. – Spójrz tylko. Widzisz Gabe’a z tą jego para so leczką z logo
Bron cos 3 i pilot kami na nosie? Sie dzi po dru giej stro nie boiska, żeby ze



mną nie roz ma wiać. Twój mąż chyba się nie wypro wa dził i nie zaczął
sypiać ze swoją instruk torką spin ningu, co?

– Nie, ale… – Asha pokrę ciła głową. – Ostat nio pra cuje dużo wię cej niż
kie dyś, a gdy już wraca do domu, marzy tylko o tym, żeby poło żyć się do
łóżka. I to nie ze mną, tylko sam. Scho dzi do sypialni w piw nicy, bo tam
jest cicho, wyłą cza świa tło, kła dzie się i śpi. A potem budzi się w paskud- 
nym nastroju. Pró bo wa łam wszyst kiego. Wię cej roz mów. Mniej roz mów.
Wię cej dotyku. Zero dotyku. Przez żołą dek do serca. Albo nie goto wa łam
w ogóle, bo i tak nie był głodny. – Asha ukryła twarz w dło niach.

– O nie, musi ci być ciężko – odparła Bro oke. – Ale skoro spo dzie wasz
się dziecka, to jed nak coś mię dzy wami styka. – Spoj rzała na nią chy trze. –
 Chyba że…

Asha usia dła pro sto, prze cie ra jąc oko.
– Nie spa łam z innym. Nie potra fi ła bym. Ale ostat nio robi li śmy to z Phi- 

lem jakieś dwa mie siące temu.
Bro oke nie wie działa, jak na to zare ago wać. Na szczę ście z opre sji

wyba wił ją sędzia, który wszedł na boisko i dmuch nął w gwiz dek, przy wo- 
łu jąc do sie bie obie dru żyny.

– Och! – wes tchnęła z wyraźną ulgą. – Koniec prze rwy. Druga połowa.
– Do boju, dziew czyny! – zawo łała Asha raczej znu żo nym niż pod eks- 

cy to wa nym gło sem. – Boże, mogła bym spać bez prze rwy. Boli mnie
brzuch, padam z nóg i cią gle o czymś zapo mi nam. Dziś na przy kład zgu bi- 
łam swoją ulu bioną bran so letkę.

– Była ubez pie czona? – Bro oke nie posia dała ani jed nego świe ci dełka,
które nie byłoby warte polisy.

– Nie.
– A to pech. – Zakla skała lekko, gdy dziew czyny roz bie gły się na swoje

pozy cje. – Gdzie ją zgu bi łaś?
– Na dniu otwar tym.
– W takim razie ktoś ją ukradł – stwier dziła sta now czo. – Na bank.

Kiedy sprze da wa li śmy z Gabe’em nasz drugi dom, jeden z oglą da ją cych
gwizd nął z półki w biblio tece nie zwy kle rzadki i cenny egzem plarz książki.
Zła pali go, dopiero gdy pró bo wał go sprze dać.

– Cał kiem moż liwe – przy znała Asha. – Wie czo rem poje cha łam do
Sher wood, żeby go odpi co wać przed dzi siej szym dniem. Zdję łam bran so- 
letkę i odło ży łam ją na pół mi sek sto jący na bla cie w kuchni, a póź niej
wyle ciało mi to z głowy. Przy po mnia łam sobie dopiero dziś po połu dniu,



gdy już mia łam zamy kać dom, ale bran so letki nie było. – Asha smutno
popa trzyła na swój nad gar stek. Zgu biona bran so letka była jej ulu bioną. Po
chwili dodała: – Nie wydaje ci się dziwne, że jedna z sekre ta rek regu lar nie
przy jeż dża na pre zen ta cje domów?

– Która?
– Ta z naszej szkoły. Asy stentka dyrek tora.
Bro oke zmarsz czyła brwi.
– Kore anka z kol czy kiem w nosie?
– Nie. Ta druga. Są dwie. Sie dzą obok sie bie.
– Aaa. Już wiem. Rudzie lec z grzywką à la Bet tie Page. Zawsze

wygląda, jakby miała lep sze rze czy do roboty.
– Nazywa się Bel l man. Nata lie Bel l man.
– Dla czego mia łaby oglą dać posia dło ści warte miliony dola rów? Pew nie

to ona gwizd nęła ci bran so letkę. Och, spójrz. Już grają. Mia zeszła z ławki.
– Bro oke wło żyła palce w kąciki ust i gwizd nęła. – Dalej, dziew czyny! –
 Włą czyła kamerę i zaczęła nagry wać.

Ich córki od lat nosiły pod czas meczów tę samą fry zurę: prze dzia łek
pośrodku i dwa fran cu skie war ko cze, któ rych końce opa dały im na plecy.
Obie były skrzy dło wymi. Tuż po roz po czę ciu gry Mia prze jęła piłkę
i ruszyła z nią w stronę bramki. Slo ane bie gła po dru giej stro nie boiska,
a środ kowa krzy czała:

– Masz czas! Masz czas!
Mia dobie gła do naroż nika, wymi nęła zawod niczkę obrony prze ciw nej

dru żyny i kop nęła piłkę. Slo ane wysko czyła w górę i posłała piłkę czo łem
w prawy górny róg bramki. Ide alny strzał.

Bro oke nagrała jesz cze kilka sekund aplauzu i wyłą czyła kamerę. Odło- 
żyła ją na krze sło za swo imi ple cami i wrza snęła:

– Dobra robota, dziew czyny! – Sto jący po dru giej stro nie boiska tre ner
Nick zer k nął w jej stronę. Bro oke przy ło żyła dło nie do ust i posłała mu
wiel kiego, gra tu la cyj nego buziaka. Opa dła na krze sło uszczę śli wiona.
A póź niej prze szedł ją zimny dreszcz. Ten całus to był nic nie zna czący gest
pozba wiony dru giego dna. Nikt na try bu nach nie dopa trzyłby się niczego
złego w zwy kłym odru chu… poza Gabe’em. Czy on w ogóle to widział?

Bro oke spoj rzała w miej sce, gdzie sie dział jej mąż. Ciemne pilotki wciąż
zasła niały jego oczy, sie dział z nogą prze rzu coną swo bod nie przez kolano,
jakby gol córki nie zro bił na nim naj mniej szego wra że nia.

– Bro oke? Bro oke?



– Prze pra szam, co mówi łaś?
– Nagra łaś to? – zapy tała Asha, cała roz pro mie niona. – Powiedz, że

nagra łaś tę wspa niałą akcję!
– Oczy wi ście – odparła Bro oke, sta ra jąc się zapo mnieć o tym głu pim

buziaku. – Od początku do końca.
– Mogła byś mi prze słać fil mik?
– Jasne, z przy jem no ścią. Mam two jego maila.
– Świet nie. Dzięki. Chyba też powin nam zacząć pra co wać nad zgło sze- 

niem Mii.
– Cze kaj. – Bro oke odwró ciła się na krze śle, twa rzą do Ashy. – Ty też

zasta na wiasz się nad col lege’em z dywi zji pierw szej? Mówi łaś, że wola ła- 
byś mieć Mię bli żej domu.

– Rze czy wi ście. I na dal wolę. Ale ona myśli ina czej. Bez prze rwy zmie- 
nia zda nie. W jed nej chwili marzą jej się stu dia psy cho lo giczne w pry wat- 
nej szkole, a w dru giej wyszu kuje col lege ofe ru jący semestr na morzu, bo
chce zostać bio lo giem mor skim. Ostat nio zaczęła opo wia dać o porząd nych
uczel niach z pro gra mami dla przy szłych fil mow ców. W Kali for nii. Trudno
za nią nadą żyć.

– W Kali for nii? – powtó rzyła Bro oke. Nie wyglą dała na zachwy coną.
– Tak. Czemu tyle dzie cia ków nakręca się na Kali for nię?
– Bo to nie sa mo wite, piękne i eks cy tu jące miej sce.
Asha się roze śmiała.
– Zapo mnia łam. Ty też stu dio wa łaś w Kali for nii, prawda?
– UCLA – odparła Bro oke. – Jestem Bru inką 4.
– Wła śnie o tej szkole Mia wspo mina naj czę ściej.
– Pew nie papu guje po Slo ane.
Asha zigno ro wała zaczepny ton Bro oke.
– Może i tak. W każ dym razie będę wdzięczna za to nagra nie. W tym

tygo dniu kupię wła sną kamerę.
Bro oke kiw nęła głową.
– Jasne, nie ma sprawy.
W tym momen cie zadzwo nił tele fon Ashy.
– Oferta! – powie działa bez gło śnie, wsta jąc, i ode szła, żeby ode brać.

Gdy wró ciła, było już prak tycz nie po meczu. Do samego końca pra wie się
do sie bie nie odzy wały.

– Do zoba cze nia, Bro oke! – zawo łała Asha. – Trzy maj się!



– Ty też – odrze kła chłodno tamta, nie pod no sząc głowy znad krze sełka,
które ner wowo usi ło wała zło żyć, a póź niej wepchnęła do torby.

Slo ane naj wy raź niej była w kiep skim nastroju, gdy matka przy szła ją
uści skać.

– Świetna robota, skar bie.
– Dzięki.
– Gdzie tata? – Jego krze sło znik nęło. Bro oke zasło niła sobie oczy od

słońca i rozej rzała się dookoła. Gabe powi nien na nich cze kać na chod niku.
– Poje chał.
– Co? Miał cię zabrać na kola cję.
– Spy ta łam go, czy nie mogli by śmy tego prze ło żyć. Jakoś nie jestem

w nastroju.
– Okej. Nic się nie stało. Mam zamó wić dla nas sto lik w Café Pro vence?

Możesz zabrać przy ja ciółkę. Na przy kład Mię.
– Nie chcę zapra szać Mii. – Slo ane spoj rzała przed sie bie i poma chała

wyso kiemu, bar czy stemu chło pa kowi z roz wi chrzoną grzywką, który stał
oparty o słu pek bramki. – Mogę spę dzić ten wie czór z Reade’em?

Reade był star szym chło pa kiem, o któ rym Slo ane mówiła od mie sięcy.
Chyba nie dawno zostali parą.

– A może zapro szę na kola cję cie bie i Reade’a? – zapro po no wała Bro- 
oke. – Poznam go tro chę lepiej. Będzie faj nie.

– Co? – Slo ane pokrę ciła głową. – Nie. Fuj. Mogę z nim jechać? Czeka
na mnie. Pro szę, mamo?

– Ale byłoby miło, gdyby…
– Mamo! Nie byłoby. – Mina Slo ane oka zała się decy du ją cym argu men- 

tem. Było widać, że się nie ugnie.
– W porządku – zgo dziła się Bro oke. – Jedź.
Slo ane odwró ciła się na pię cie, a jej matka rozej rzała się ner wowo,

spraw dza jąc, czy nikt ich nie sły szał.
Na szczę ście nie, więc Bro oke poma chała córce i zawo łała z uśmie chem:
– Świetny mecz! No to na razie! Dobrej zabawy.
Bro oke patrzyła, jak jej córka pod cho dzi do Reade’a. Nie podo bał jej się

spo sób, w jaki chło pak chwy cił ją w pasie i przy cią gnął do sie bie, żeby
mogli iść bio dro przy bio drze. Reade był dwa lata star szy od Slo ane. Parę
lat wcze śniej Bro oke cho dziła na jogę z jego „wyzwo loną” mamą Lindą.
Któ re goś razu po zaję ciach wypiły razem her batę i wymie niły się nume rami
tele fo nów. Mimo to, prak tycz nie rzecz bio rąc, Bro oke pusz czała swoją



córkę samą z nie zna jo mym. Dopa dło ją nie wy raźne wspo mnie nie. Linda,
na zaję ciach jogi, opo wia da jąca instruk torce przez łzy o nagłej śmierci jed- 
nej z kole ża nek Reade’a. Bro oke nie wiele usły szała z tej roz mowy i dalej
roz cią gała się w swoim kącie sali. Nie znała matki Reade’a zbyt dobrze,
a póź niej Linda prze stała przy cho dzić na zaję cia. Szcze rze mówiąc, prak- 
tycz nie znik nęła z lokal nego radaru.

Tra cąc z oczu Reade’a i swoją córkę, któ rzy wła śnie znik nęli za wzgó- 
rzem, Bro oke miała nadzieję, że ten chło pak jakoś sobie pora dził. Pew nie
trudno jest się pozbie rać po tra gicz nej śmierci kole żanki.



FRAG MENT POLI CYJ NEGO NAGRA NIA SALA KON FE REN- 
CYJNA FAL CON ACA DEMY PRZE SŁU CHI WANA: BEL L MAN,
NATA LIE MARIE GODZ. 13.25

Kamera omiata wnę trze pokoju z wiel kim sto łem pośrodku i rega łem
z książ kami w głębi, a po chwili widać zbli że nie pal ców maj stru ją cych przy
obiek ty wie. Roz lega się głos mło dej kobiety:

– Będzie cie mnie nagry wać?
Inna kobieta, detek tyw Beth Lar son, odpo wiada:
– Tak. Potrze buję chwili, żeby umie ścić tele fon na sta ty wie.
Obraz prze staje drżeć. Palce detek tyw Lar son odsu wają się od obiek- 

tywu.
Na ekra nie widać już tylko Nata lie Bel l man sie dzącą po prze kąt nej do

detek tywa Kena Bra dleya. Na stole przed nim znaj dują się: dłu go pis, notat- 
nik, jego komórka, butelka wody oraz nie wielka brą zowa puszka zawie ra- 
jąca podwójne espresso ze Star bucksa.

Nata lie nie ma nic. Jej łok cie spo czy wają na pod ło kiet ni kach, ręce ma
napięte, trzyma je bli sko ciała. Klatka pier siowa wyraź nie unosi się i opada,
ale dziew czyna oddy cha przez nos.

Detek tyw Bra dley unosi wzrok i woła do detek tyw Lar son:
– Tele fon gotowy?
– Gotowy – pada odpo wiedź. – Nagrywa się.
Detek tyw kła dzie na stole plik papie rów spię tych klip sem.
– Mam jej notat nik z Kubu siem Puchat kiem, gdy byś chciała od tego

zacząć – mówi. Uśmie cha się do Nata lie sar ka stycz nie, jakby ten motyw
wydał mu się zabawny. Albo żenu jący.

Dziew czyna nie odwza jem nia spoj rze nia.
Detek tyw Lar son zwin nym ruchem sięga po papiery.
Trudno cokol wiek wyczy tać z twa rzy Nata lie, ale jej pierś zaczyna falo- 

wać jesz cze szyb ciej. Wzrok podąża za wysoką detek tyw, która znika
z kadru. Nata lie wpa truje się w głąb pokoju i mruży oczy w spo sób, który
róż nie można inter pre to wać. Wro gość? Podejrz li wość? Strach?

– Detek tyw Ken Bra dley – odzywa się męż czy zna na potrzeby nagra nia.
– Jestem w sali kon fe ren cyj nej Fal con Aca demy razem z moją part nerką,
detek tyw Beth Lar son. Oboje pra cu jemy w Wydziale Poważ nych Prze- 



stępstw w Denver. – Wska zuje na Nata lie. – Czy może pani podać swoje
pełne imię i nazwi sko, adres oraz datę uro dze nia?

– Nata lie Marie Bel l man, jeden jeden osiem cztery sześć Black tail
Moun tain Road, miesz ka nia dwa na ście. Osiem na sty lipca dzie więć dzie sią- 
tego czwar tego roku.

– Jaką pani pełni funk cję w Fal con Aca demy?
– Asy stentki admi ni stra cyj nej.
– Czy może pani opo wie dzieć – tym razem bar dziej szcze gó łowo – co

robiła pani w hali spor to wej Fal con Val ley wczo raj po połu dniu i wie czo- 
rem?

– Szu ka łam…
Detek tyw Bra dley wzdy cha ze znu że niem i kła dzie swoją wielką dłoń na

stole kon fe ren cyj nym, wywra ca jąc pla sti kową butelkę wody Poland
Springs.

Nata lie pod ska kuje ner wowo i milk nie.
– Prze pra szam – mówi poli cjant. – Pro szę kon ty nu ować.
– Już mówi łam. Szu ka łam słu cha wek, które zosta wi łam na siłowni

poprzed niego dnia, i w końcu zna la złam je leżące za bież nią.
Odpo wiedź spra wia wra że nie wyćwi czo nej. Marna z niej aktorka.
Detek tyw Bra dley kręci głową i otwiera puszkę espresso.
– Zamie rza się pani trzy mać tej wer sji? W porządku. Czeka nas długi

dzień, Nata lie. Co się naprawdę wyda rzyło?
– Już mówi łam. Jeśli pan chce, mogę to powtó rzyć.
Detek tyw Bra dley zwraca się w stronę sto ją cej za obiek ty wem kamery

part nerki.
– Beth, czy ty też odno sisz wra że nie, że ktoś tu ściem nia, czy tylko ja?
Sto jąca za kamerą detek tyw Lar son odpo wiada:
– Nie tylko ty.
Nata lie z wes tchnie niem odwraca wzrok.
– To się nazywa kłam stwo, Nata lie. – Detek tyw Bra dley nachyla się

w jej stronę na tyle bli sko, by stra ciła pew ność sie bie. – Spójrz na mnie.
Nata lie wyko nuje pole ce nie.
Poli cjant celuje pal cem pro sto w jej twarz.
– Sądzę, że kła miesz.



Rozdział 3

Praca asy stentki admi ni stra cyj nej nie była eks cy tu jąca. To fakt.
Nata lie całymi dniami odbie rała tele fony, wkle py wała new slet tery,

wysy łała maile, wyci nała deko ra cje do powie sze nia w kory ta rzu, prze glą- 
dała kącik rze czy zna le zio nych, wypa tru jąc pla kie tek z imio nami wszy tych
w mary narki, plot ko wała z Yvonne i piła po parę kub ków rumianku.

Wcze śniej imała się róż nych zajęć, które nie były aż tak mono tonne.
Dostar czała paczki na rowe rze. Roz wo ziła posiłki. Pro wa dziła warsz taty
typu „pij wino i maluj” w Denver; jej spe cjal no ścią były sobot nie popo łu- 
dniowe zaję cia „Nama luj swo jego pupila”. Na dal zresztą dora biała sobie
sprze dażą zwie rzę cych por tre tów na Etsy.

Nie można powie dzieć, że była nie szczę śliwa, pra cu jąc w szkol nym
sekre ta ria cie. Wie czory i week endy mogła poświę cać pie szym wędrów kom,
jeź dzie na rowe rze, malo wa niu, czy ta niu i oglą da niu tele wi zji, a miesz ka nie
wśród gór odpo wia dało jej bar dziej niż zgiełk miej skiej dżun gli Denver.
Lubiła też być bli żej swo jego brata, Jaya.

Na początku, pół tora roku wcze śniej, kiedy Jay zapy tał ją, czy zechcia- 
łaby przy je chać i pomóc mu dojść do sie bie po wypadku rowe ro wym, nie
była pewna. Ow szem, mógł jej dobrze zapła cić dzięki ugo dzie z pija nym
boga czem, który w niego wje chał, ale Nata lie miała wła sne życie: paczkę
przy ja ciół, mamę i wtedy jesz cze waka cyjną pracę kel nerki w barze na
dachu hotelu Le Méridien w cen trum mia sta. Dla tego odmó wiła.

Jay odparł: „Jasne, nie ma pro blemu”, ale tydzień póź niej pono wił swoją
pro po zy cję.

– Wiem, że dosta jesz dobre napiwki w tym swoim barze, Nat, ale dosta- 
łem naprawdę nie złe odszko do wa nie. Za parę mie sięcy powi nie nem znowu
cho dzić. To nie jest opcja na stałe. A opie kunka z care.com jest bar dzo miła,
ale jeśli mam pła cić komuś dwa dzie ścia dolców na godzinę za robie nie
zaku pów i opróż nia nie kaczki, wolał bym, żebyś to była ty.

– Ohyda – odparła, ale w końcu się zgo dziła. Przez całe życie byli ze
sobą bli sko, szcze gól nie że tata porzu cił ich rodzinę, gdy byli mali.



Cztery mie siące póź niej Jay cho dził już o lasce i stał się bar dziej samo- 
dzielny. Nata lie zasta na wiała się nad powro tem do Denver, ale jej brat na dal
potrze bo wał pomocy i szcze rze mówiąc, wolała miesz kać w Fal con Val ley.
Matka miała mie szane uczu cia: tęsk niła za córką, ale podo bało jej się to, że
rodzeń stwo trzyma się razem. W końcu Nata lie posta no wiła zostać i szu- 
kała pracy w róż nych miej scach, aż w końcu zacze piła się na sta no wi sku
asy stentki dyrek tora Dilly’ego.

Szybko odkryła, że ponie waż miesz kańcy oko licz nych przed mieść byli
bar dzo zamożni, a cze sne w Fal con Aca demy – nie bo tycz nie wyso kie,
uczyły się tu dość spe cy ficzne dzie ciaki. Więk szość z nich była nie przy- 
zwo icie bogata. Naj czę ściej zaczy nali ocze ki wać spe cjal nego trak to wa nia
już w pią tej kla sie, za to tych młod szych chciało się schru pać, tacy byli uro- 
czy i słodcy.

Oczy wi ście żadna praca nie była ide alna. Nata lie pogo dziła się już z fak- 
tem, że to ona zosta nie pocią gnięta do odpo wie dzial no ści, jeśli kosz towna
kurtka marki Pata go nia nie trafi do kącika rze czy zna le zio nych. Nie podo- 
bało jej się to, ale nauczyła się z tym żyć. Cza sami spo ty kała się po pracy
z Yvonne i paroma nauczy cie lami, żeby obga dy wać i wyśmie wać rodzi ców
za ich ple cami. Spra wiało jej to satys fak cję.

Nata lie czuła się nieco roz cza ro wana tym, że jej życie stało się takie
prze wi dy walne, bo zawsze odno siła wra że nie, że tuż za rogiem czai się coś
wspa nia łego. Marzyła o zoba cze niu opery w Syd ney, kościoła Sagrada
Fami lia w Bar ce lo nie i Wiel kiego Muru Chiń skiego. Chciała sobie kupić
loft w Chi cago, wystar cza jąco duży, by pomie ścić pra cow nię arty styczną
z praw dzi wego zda rze nia.

Jed nak poczu cie bez pie czeń stwa też miało swoją war tość. Ubez pie cze- 
nie zdro wotne było ważne, podob nie jak stała pen sja i uczciwy pra co dawca.
Od czasu do czasu Nata lie cho dziła na randki. Uma wiała się też z Yvonne,
by pożar to wać i wymie nić plo teczki. W piąt kowe wie czory oglą dali
z Jayem seriale na Net fli xie, zama wiali nachosy i skrzy dełka z kur czaka.
Kiedy ogar niała ją melan cho lia i zaczy nała się uża lać nad sobą – po tym,
jak zosta wił ich ojciec, na pewien czas stra ciła grunt pod nogami – zawsze
mogła łyk nąć tabletkę albo dwie vico dinu Jaya i malo wać w sta nie sen nego
upo je nia do czasu, aż wszyst kie złe emo cje oraz wspo mnie nia jej wybry- 
ków odejdą w nie pa mięć.

Nie miała poję cia, że to jej spo kojne w więk szo ści życie wkrótce miało
się zmie nić.



* * *

Desz czowe wio senne popo łu dnie w górach. Wszyst kie poza lek cyjne zaję cia
spor towe w Fal con Aca demy prze nie siono pod dach. Nata lie koń czyła
pracę o czwar tej. Pół godziny póź niej weszła do hali spor towej uzbro jona
w słu chawki, tele fon, ręcz nik i butelkę wody.

Robiła to po raz pierw szy. Dopiero nie dawno dowie działa się od Larsa
Jaegera, dyrek tora do spraw spor to wych, że wolno jej korzy stać z naj no wo- 
cze śniej szego sprzętu do ćwi czeń w gma chu spor to wym po lek cjach
i w week endy.

W dro dze do scho dów pro wa dzą cych na antre solę, gdzie mie ściła się
siłow nia, minęła Nicho lasa Magu ire’a. Rodzice i nauczy ciele zwra cali się
do niego per „panie Magu ire”, ale dzie ciaki nazy wały go tre ne rem Nic- 
kiem. Ćwi czył z tuzi nem dziew cząt na skraju boiska do koszy kówki. Salę
wypeł niał odgłos ich cięż kich odde chów, gdy bie gały z jed nego końca
boiska na drugi.

– No dalej, dro gie panie! – wołał tre ner, prze cha dza jąc się wzdłuż linii. –
 Jeśli nie przy szły ście tu dać z sie bie wszyst kiego, mar nu je cie mój i swój
czas.

Nata lie zatrzy mała się na końcu try bun, żeby popa trzeć. Dziew czyny
miały rumiane policzki i zadyszkę, kro ple pach ną cego bal sa mem do ciała
potu kapały na boisko. Jedna z nich, Mia Wil son, w pew nej chwili prze stała
biec, pochy liła się do przodu i oparła ręce na kola nach.

Tre ner Nick dmuch nął w gwiz dek, który miał zawie szony na szyi.
– Albo jed nak napij cie się wody. – Pod biegł do Mii i przy kuc nął przed

nią. Przez chwilę roz ma wiali po cichu, a w końcu zapro wa dził Mię na try- 
buny, gdzie usia dła, zwie sza jąc głowę mię dzy kola nami. Przez cały czas
trzy mał się bli sko niej.

Nata lie pode szła do nich i wycią gnęła w stronę dziew czyny butelkę
wody.

– Cza sami nie ma siły, żeby iść do poidełka.
Mia unio sła głowę i wzięła butelkę. Wypiła kilka łyków, po czym oddała

ją Nata lie ze sło wami:
– Dzię kuję, panno Bel l man.
– Tak – włą czył się tre ner Nick. – Dzię ku jemy. Na wszelki wypa dek

zapro wa dzę ją do pokoju tre nerów. Ostroż no ści ni gdy za wiele. – Wstał,



podał Mii rękę i pomógł jej się pod nieść.
– Zdrówka, Mia! – zawo łała za nią Nata lie.
Oczy wi ście, że o nim sły szała. Nicho las Magu ire był jed nym z fila rów

Fal con. Na wysma ga nej wia trem twa rzy wciąż było widać zarys wyrzeź bio- 
nych kości policz ko wych i szczęki, a jego oczy miały atrak cyjny odcień
błę kitu pomimo kurzych łapek. Ciało tre nera nie pod daje się upły wowi
czasu – pomy ślała Nata lie, patrząc, jak męż czy zna odcho dzi z Mią. Nawet
w nud nych szor tach koloru khaki i wpusz czo nej w nie tre ner skiej koszulce
polo ze szkol nym logo jego mię śnie pre zen to wały się per fek cyj nie.

Rodzice uczniów Fal con, któ rym nie ła two było zaim po no wać, gdyż
uwa żali się za nie wiele gor szych od człon ków rodziny kró lew skiej, lubili
się nim chwa lić. Pod czas jed nej ze szkol nych uro czy sto ści Nata lie sły szała
roz mowy w rodzaju:

– Wie dzia łaś, że tre ner Nick grał przez cztery lata w męskiej repre zen ta- 
cji piłki noż nej UCLA?

– Tak! Mąż mi mówił, że grał też w inau gu ra cyj nym sezo nie ligi w dru- 
ży nie z San Jose. Chyba nazy wali się Clash.

– Czy przy pad kiem nie spo tyka się z jakąś sławną modelką?
– Nie, przez ostat nich kilka lat był w związku na odle głość z kana dyj ską

aktorką. Grała w serialu Degrassi. Zdaje się, że od tam tej pory nie wiele
osią gnęła.

Oso bi ste nie szczę ście tre nera Nicka oka zało się praw dzi wym zrzą dze- 
niem losu dla świata sportu ama tor skiego. Pod czas pierw szego roku zawo- 
do wej gry w piłkę nożną nade rwał sobie bowiem wię za dło krzy żowe przed- 
nie. Nie mógł już wró cić na boisko, więc został tre ne rem.

Ojco wie z Fal con lubili go, bo przy bi jał z nimi żół wiki i kle pał ich po
ple cach. Potra fił zna leźć wspólny język z face tami. Matki lubiły go, bo
przy jem nie się na niego patrzyło, ale też trzy mał swo ich pod opiecz nych
żela zną ręką. Dużo od nich wyma gał. Zawsze poja wiało się kil koro rodzi- 
ców liczą cych na to, że ich pocie chy dostaną się do pre sti żo wych col- 
lege’ów bez wyma ga nych stopni, a w ciągu dwu dzie stu lat swo jej kariery
tre ner Nick dochra pał się chlub nego rekordu. Dzie siątki pro wa dzo nych
przez niego spor tow ców dostało się na stu dia i grało w repre zen ta cjach
UCLA, USC, Pep per dine i Loy ola Mary mo unt. Był nie sa mo wi cie wysoko
usto sun ko wany w swo jej rodzin nej Kali for nii.

Nata lie wyszła z sali i wspięła się po scho dach na antre solę, gdzie
garstka uczniów odby wała tre ningi oso bi ste pod okiem róż nych tre ne rów.



Ozna czyła swój teren, wie sza jąc ręcz nik na porę czy bieżni i wkła da jąc
butelkę z wodą do uchwytu. Jed nak zamiast włą czyć urzą dze nie, pode szła
do balu strady z wido kiem na boiska. Tre ner Nick wró cił na salę bez Mii
i wła śnie był zajęty roz sta wia niem poma rań czo wych pachoł ków, piłek
i mat, żeby stwo rzyć tor prze szkód dla dziew cząt.

Nata lie patrzyła, jak biega po boisku, dopin gu jąc swoje zawod niczki.
Czuła do niego dziwny pociąg. Był wspie ra jący i pomocny. Przez kolej nych
dzie sięć minut, gdy dłu żej niż zwy kle roz cią gała się przy barierce, nie
mogła ode rwać wzroku od tre nera Nicka. Kiedy Slo ane Elli man-Holt, jedna
z naj lep szych spor t sme nek w szkole, wygrała wyścig, tre ner krzyk nął:

– Brawo, rakieto! Tak trzy maj!
Nata lie ogar nęło uczu cie tęsk noty i pustki, jakiego nie czuła od lat.
Wie czo rem po powro cie do domu zasta na wiała się, czy nie powinna

przy gar nąć kota. Albo zadzwo nić do mamy. Wybrała numer. Nikt nie ode- 
brał. Wpa dła też na pomysł zało że nia konta w LuvByrd, nowej rand ko wej
apli ka cji dla wiel bi cieli aktyw no ści na świe żym powie trzu, ale osta tecz nie
stchó rzyła. Myślała też o swoim byłym chło paku z Denver – cie kawe,
z kim się teraz spo tyka? – i o tacie. Minęło dużo czasu, odkąd dostała roz- 
mo kłą kopertę pełną gotówki z naba zgra nym na niej adre sem zwrot nym
gdzieś w Neva dzie.

Posta no wiła, że następ nego dnia po pracy odwie dzi swo jego brata Jaya,
a póź niej poło żyła się do łóżka z książką o samot nej, nie szczę śli wej
Szkotce, która zako chała się z wza jem no ścią w męż czyź nie będą cym jej
cał ko wi tym prze ci wień stwem. Nie ma to jak szczę śliwe zakoń cze nie dla
samot nej damy.

Tej nocy Nata lie połknęła aż dwie tabletki vico dinu.



Rozdział 4

Sto lik w restau ra cji był przy kryty obru sem w czer wono-białą kratę. Na
środku stała duża, sta ro świecka karafka wypeł niona oliwą z oli wek, w któ- 
rej pły wały główki czosnku. W tle roz brzmie wały dźwięki pio senki That’s
Amore. Przy stole sie działa Asha z dziećmi. Czwarte krze sło było puste.

Zja wiła się kel nerka i wyjęła zza ucha dłu go pis.
– Okej. Gotowi, żeby zło żyć zamó wie nie?
Pod cho dziła do nich już dwa razy.
Asha posłała jej prze pra sza jący uśmiech.
– Czy możemy dać mojemu mężowi jesz cze pięć minut? Powi nien tu

być lada chwila. – Ławki przy sta no wi sku hostessy były w cało ści zajęte,
a przy barze krę cili się ludzie cze ka jący na zwol nie nie się sto lika.

Kel nerka uśmiech nęła się z przy mu sem.
– Żaden pro blem. Przyjdę za chwilę.
Oli ver grał pod sto li kiem na iPa dzie zapa ko wa nym w gumowy pokro- 

wiec, a Mia zgar biła się bez słowa, wysą czyła przez słomkę resztkę mro żo- 
nej her baty i wpu ściła ją z powro tem do szklanki.

– Tata nie długo przy je dzie – ode zwała się ponuro Asha i wyjęła tele fon
z odsta wio nej na pod łogę torebki. Wysłała wia do mość Phi lowi.

Kocha nie, gdzie jesteś? Dzie ciaki umie rają z głodu.
Jesz cze nie zamó wi li ście?
Nie. Cze kamy na cie bie.
Świat nie kręci się wokół mnie. Zaraz będę.
Asha odło żyła tele fon, upiła łyk wody i zwró ciła się do Mii:
– Jest już bar dzo bli sko.
Czuła, że powinna coś jesz cze dodać, ale zabra kło jej ener gii. Szcze rze

mówiąc, miała ochotę cał kiem wyłą czyć mózg i o niczym nie myśleć.
Wcze śniej tego dnia opróż niała nie wielki kosz na śmieci w gabi ne cie męża,
gdy wypa dła z niego karta do pokoju hote lo wego. Le Mériden w cen trum
Denver, a ostat nim mia stem, do któ rego jeź dził służ bowo Phil, było, o ile
się orien to wała, Pho enix. Od tam tej pory bez prze rwy miała mdło ści.



Kwa drans póź niej Asha naresz cie zoba czyła Phila sto ją cego w wej ściu
do sali restau ra cyj nej, roz glą da ją cego się we wszyst kie strony. Nie była
jedyną osobą, która go zauwa żyła. Kilka innych twa rzy rów nież obró ciło
się w jego stronę. Phil zwra cał na sie bie uwagę. Dawny repre zen tant koszy- 
kówki w dru ży nie stu denc kiej, wciąż był dobrze zbu do wa nym, sil nym
i wyspor to wa nym męż czy zną. Korzyst nie się zesta rzał i zawsze wie dział,
jak się ubrać. Mia odzie dzi czyła po nim spraw ność fizyczną. Oli ver bar- 
dziej przy po mi nał matkę. Cecho wała go więk sza wraż li wość.

Asha wstała i poma chała do Phila. Cho ciaż naj chęt niej zmy łaby mu
głowę za spóź nie nie, powie działa:

– Naresz cie jesteś.
Cmok nął ją w czoło i odparł:
– Prze pra szam.
Póź niej zmierz wił dzie cia kom włosy i dodał:
– Umie ra cie z głodu, co?
Mia wzru szyła ramio nami.
– Nie bar dzo.
Oli ver nawet nie pod niósł wzroku znad ekranu.
– Ja bym coś prze gryzł.
Czyli skła mała, że dzieci są głodne jak wilki. Phil czę sto oskar żał żonę

o bierną agre sję i miał rację. Asha nic nie mogła na to pora dzić. Jej matka
trak to wała w taki sam spo sób swo jego męża i Asha wciąż uwa żała, że to
lep sze niż otwarta kon fron ta cja. Spoj rze nie, które posłał jej Phil, dobit nie
świad czyło o jego nie za do wo le niu.

– Mia łeś długi dzień? – zapy tała w nadziei, że go udo bru cha. Zdjął spor- 
tową mary narkę i usiadł na krze śle.

– No. – Się gnął po ser wetkę i roz ło żył ją sobie na sze ro kich udach. –
 A ty?

– Taki sobie.
Się ga jąc po menu, Phil powie dział:
– Okej, dzie ciaki. Cho wamy sprzęt. – Mia odło żyła tele fon na stół

wyświe tla czem do dołu, ale Oli ver grał dalej. – Odłóż iPada, Oli verze.
W tej chwili.

– Chcę tylko dokoń czyć ten poziom, tato.
– Powie dzia łam, że może grać, dopóki nie zjawi się jedze nie – ode zwała

się Asha.



– No cóż – odparł Phil. – Jedze nia jesz cze nie ma, ale ja tak, i chcę, żeby
to odło żył.

Oli ver wstał i posłusz nie prze ka zał iPada matce. W tym momen cie
wszy scy troje w mil cze niu zaczęli prze glą dać menu.

Asha przy glą dała się mężowi lekko zmru żo nymi oczami: jego ostrzy żo- 
nym na zapałkę wło som, rumia nej cerze i sze ro kiemu kar kowi, który
musiał golić. Byli razem od sie dem na stu lat. Rodzice Ashy chcieli, żeby
poślu biła mało mów nego inży niera, któ rego rodzice rów nież pocho dzili
z małego mia steczka nie da leko Bom baju, lecz ona zdą żyła się już zako chać
w tym dużym bia łym osiłku pod czas kursu etyki w mar ke tingu na Uni wer- 
sy te cie Kolo rado. Wciąż pocią gała ją ta jego typowo ame ry kań ska
męskość, ale nie mogła prze stać się zasta na wiać nad tym, jak wyglą da łoby
jej życie u boku łagod nego inży niera, który – w prze ci wień stwie do Phila –
 doce niałby jej aro ma tyczny saag paneer. Kochała męża, ale coś się mię dzy
nimi zmie niło. Była żoną czło wieka, któ remu stre so wała się – nie, bała się
– powie dzieć, że jest w ciąży. Męż czy zny, który miał klucz magne tyczny do
pokoju w baje ranc kim, sek sow nym hotelu odda lo nym o pół to rej godziny
drogi od domu. Czyżby cał kiem stra cił nią zain te re so wa nie, tak jak ostat nio
prze czu wała? A jeśli tak, to co pomy śli o jej póź nej ciąży? W chwi lach naj- 
gor szego stra chu Asha wyobra żała sobie, że Phil mógłby uwie rzyć w to, iż
dowie działa się o jego skoku w bok, i posta no wiła zna leźć spo sób, by go do
sie bie przy wią zać.

Do sto lika znowu pode szła kel nerka i z wyraźną ulgą zauwa żyła, że
wszyst kie krze sła są już zajęte. Asha pierw sza zło żyła zamó wie nie.

– Nie napi jesz się wina? – spy tał Phil.
– Nie dzi siaj.
Mia wciąż kon ty nu owała swój „wielki wege ta riań ski eks pe ry ment”, jak

nazy wał to Phil, i zamó wiła bakła żana z par me za nem.
Oli ver cią gle prze glą dał menu.
– Czy mogę pro sić o „Wło ską podróż”? – ode zwał się wresz cie, uno sząc

wzrok na kel nerkę.
– Oczy wi ście – odparła rado śnie dziew czyna.
Pew nie się cie szy, że jede na sto la tek wybrał naj droż szą pozy cję w kar cie

zamiast cze goś z menu dzie cię cego – pomy ślała Asha. Nie przej mo wała się
pie niędzmi, ale jej twarz ścią gnęła się z nie za do wo le niem.

Phil odchrząk nął, wyraź nie poiry to wany.
– Coś nie tak?



– Może Oli ver nie powi nien zama wiać „Wło skiej podróży”.
– Dla czego? – zdzi wił się Phil.
Asha spoj rzała na swo jego syna, który ener gicz nie prze żu wał kawa łek

chleba ocie ka jący pikantną oliwą par me za nową z miseczki sto ją cej przy
jego tale rzu. Tylko cze kała, aż ją chwyci i wleje całą zawar tość do ust.

– Tak tylko mówię. No wiesz. Mógłby wybrać jedno ulu bione danie.
Jakość ponad ilość, jak czę sto powta rzam.

– Czyli bez „Wło skiej podróży”? – zapy tała kel nerka, prze no sząc wzrok
z męża na żonę i znów na niego.

– Niech zamówi, co chce – ode zwała się Mia, znowu oglą da jąc coś
w tele fo nie.

– Zga dzam się z Mią – poparł córkę Phil, a Asha odwró ciła się, by nie
draż nić go dłu żej swoją poiry to waną miną.

Po odej ściu kel nerki wes tchnęła głę boko i posta no wiła zmie nić temat.
– A więc, Mio – zaga iła. – Tak się zasta na wiam, czy nie mia ła byś ochoty

wybrać się ze mną do Best Buy w przy szły week end i pomóc mi wybrać
kamerę. Wiem, że ostat nio inte re su jesz się foto gra fią.

– Będziemy krę cić filmy? – zain te re so wała się Mia.
– Wła śnie.
– Można to robić tele fo nem – odparła, uno sząc apa rat.
– Wiem. Ale mając drogą kamerę, można krę cić jesz cze lep sze filmy.

Myślę, że spra wi łoby ci to frajdę.
Mia zasta na wiała się przez chwilę.
– Jasne. Kręci mnie robie nie fil mów, więc to mogłoby być super.
Kel nerka posta wiła przed mał żeń stwem tale rze z sałat kami, a Phil się- 

gnął po wide lec. Jed nak zamiast jeść, zwró cił się do żony:
– Skąd ten pomysł?
Asha odpo wie działa, soląc swoje pomi dory:
– Bro oke Elli man miała kamerę na ostat nim meczu. Wtedy, gdy byłeś…

– Popa trzyła mu pro sto w oczy i dokoń czyła: – w Pho enix. Pozwo liła mi ją
wypró bo wać. To było naprawdę coś. Świetna jakość. Kupiła ją spe cjal nie
po to, by nagry wać fil mik dla rekru te rów na stu dia Slo ane.

Phil spra wiał wra że nie nie wzru szo nego wzmianką o Pho enix, ale prze- 
cież nie miał poję cia, że zna la zła wyrzu coną przez niego kartę do pokoju
hote lo wego w Denver. Zer k nął na Mię, a póź niej znowu na Ashę.

– Co? Tak szybko?



– To samo jej powie dzia łam – odparła Asha. – Nasze córki są dopiero
w pierw szej kla sie! Ale Bro oke twier dzi, że to wcale nie jest za wcze śnie.
Tre ner Nick powie dział, że wiele col lege’ów z pierw szej dywi zji two rzy
swoje repre zen ta cje, gdy przy szłe zawod niczki są w dru giej kla sie. Co
ozna cza, że będziemy musieli skom ple to wać zgło sze nia na początku przy- 
szłego roku.

– Skom ple to wać? – powtó rzył Phil, upiw szy łyk wina. – Co wcho dzi
w skład takiego kom pletu?

Mia zaczęła odha czać na pal cach kolejne punkty.
– Nagra nie dłu go ści od pię ciu do ośmiu minut z moimi naj lep szymi

akcjami na boisku. Zdję cia. Życio rys. Wykaz ocen. Listy pole ca jące. Spis
zawo dów i obo zów, w któ rych wezmę udział, żeby mogli mnie zoba czyć
skauci. Będą mi też potrzebne adresy mailowe i numery tele fo nów do
wszyst kich tre ne rów, żeby śmy mogli…

– Asho – prze rwał córce Phil. – Wie dzia łaś o tym? Zapo wiada się mnó- 
stwo roboty.

– Mia dopiero od nie dawna bie rze pod uwagę naj więk sze i naj bar dziej
pre sti żowe uczel nie spoza stanu, więc dla mnie to też nowość.

– W porządku – odparł. – Skąd taki pomysł? Co się zmie niło?
– Tre ner Nick powie dział, że jestem odpo wied nim mate ria łem dla pierw- 

szej dywi zji. Razem ze Slo ane. Obie się nada jemy.
– W porządku – stwier dził wresz cie jej ojciec. – I jesteś pewna, że

chcesz stu dio wać w innym sta nie?
– No nie – przy znała Mia. – Nie na sto pro cent. Ale zawsze mogę zmie- 

nić zda nie, prawda? I zostać w Kolo rado. Ale jeśli nie przy go tuję się do
tego, co być może zechcę zro bić, to nie będę miała żad nych szans.

Phil przy tak nął.
– Masz abso lutną rację. – Prze niósł wzrok na żonę. – Pójdę z tobą obej- 

rzeć te kamery.
Asha uśmiech nęła się do męża.
– Świet nie.
– Cóż, jako agentka nie ru cho mo ści jesteś wprost stwo rzona do takich

zadań.
– Wła ści wie – zaczęła Mia – mogła bym sko rzy stać z pomocy tre nera

Nicka, jeśli się zgo dzisz. Slo ane, Reade Leland, Jere miah Solo mon i parę
innych dzie cia ków ma z nim pry watne tre ningi po szkole i w week endy.
Nagrywa ich postępy w grze, pomaga z ese jami. Wie sporo na temat col- 



lege’ów, tre ne rów i ich ocze ki wań, więc może nam wska zać uczel nie, które
są w naszym zasięgu, i te, które nale ża łoby trak to wać jako wyj ście awa- 
ryjne.

– Hmm – mruk nął Phil, prze żu wa jąc jedze nie. – Nie masz rewe la cyj- 
nych stopni.

– Wiem, tato. Nie myślę o Stan for dzie ani o Harvar dzie.
– W takim razie o czym?
– Na liście awa ryj nej mam Colo rado State i Boul der, ale moją wyma- 

rzoną uczel nią jest UCLA.
Asha poło żyła dłoń na nodze Phila.
– Slo ane też się tam wybiera. Pan Magu ire ma tam ponoć chody.
– Coś mi się obiło o uszy – odparł Phil. – Bro oke sporo o tym mówi,

nie? – Ashę aż kor ciło, żeby go zapy tać, kiedy wła ści wie miał oka zję roz- 
ma wiać z Bro oke. Z tego, co się orien to wała, co naj wy żej kibi co wali razem
dziew czyn kom, sie dząc parę krze seł od sie bie. Phil kon ty nu ował: – Nie
jestem w tych spra wach eks per tem, ale bez względu na swoje chody raczej
nie zdoła zała twić miej sca na UCLA dwóm uczen ni com Fal con Aca demy
z tego samego rocz nika.

Poja wiło się ich jedze nie, więc Mia się gnęła po sztućce.
– Przy naj mniej raz Slo ane może nie dostać tego, na czym jej zależy.
Asha zgod nie przy tak nęła.
– Bro oke to się nie spodoba.
Phil prze su nął rękę pod sto łem w miej sce, gdzie tylko Asha mogła ją

zoba czyć, i wysta wił środ kowy palec. „Pie przyć Bro oke” – powie dział bez- 
gło śnie.

Uśmiech na twa rzy Phila był lekko spro śny, nie spodo bał się jego żonie.
Cza sem nawie dzało ją nie przy jemne wspo mnie nie tam tego wie czoru, kiedy
Bro oke zapro siła ich do sie bie na kola cję, a Asha po wyj ściu na patio
zastała swo jego męża i gospo dy nię wie czoru przy tu lo nych, palą cych papie- 
rosy i zaśmie wa ją cych się przy base nie niczym para nasto lat ków. Nagle
doznała olśnie nia: Phil zaczął się od niej odsu wać mniej wię cej w tym
samym cza sie, kiedy Gabe poin for mo wał Bro oke, że na pewno do niej nie
wróci.

Asha żar to bli wie trzep nęła dłoń męża ser wetką. Bro oke była jej kole- 
żanką i cho ciaż cza sem bywała trudna, mówie nie „pie przyć Bro oke” wcale
nie było zabawne. Chciał byś – pomy ślała Asha.



Rozdział 5

Bro oke Elli man stała za kulo od porną szybą w szkol nych drzwiach, uno sząc
prawo jazdy w stronę kamery. Miała na sobie długą do kolan zamszową
kami zelkę z kap tu rem i kre mowe bry czesy ze skó rza nymi akcen tami. Dłu- 
gie, pro ste włosy się ga jące do pasa doda wały jej siły i dzi ko ści, jakby
dopiero co przy ga lo po wała ze stepu na grzbie cie jed nego ze swo ich czy stej
krwi ara bów.

Nata lie wstała i pode szła do okna z wido kiem na par king.
– Yvonne – powie działa pół gęb kiem. – Cho lera. Tak mi się zda wało. To

pani Elli man.
Obie wie działy, że pani Elli man nie przy je chała do szkoły, by pod rzu cić

żyw ność w pusz kach czy stare ubra nia na zbiórkę. Pod czas każ dej z jej
regu lar nie skła da nych wizyt sypały się iskry.

Pani Elli man scho wała tym cza sem prawo jazdy i cze kała, z ramio nami
skrzy żo wa nymi na piersi, postu ku jąc w chod nik spi cza stym czub kiem buta
do kon nej jazdy rodem z westernu. Każdy gość musiał zostać spraw dzony
przez Rexa, ochro nia rza, przed wej ściem do „atrium”. W przy padku pani
Elli man Rex tylko mar ko wał tę czyn ność. Wszy scy ją znali. Była jedyną
dzie dziczką for tuny Wypie ków Elli mana i pozo stała przy swoim panień- 
skim nazwi sku nawet po ślu bie z ojcem Slo ane, Gabe’em Hol tem. Bro oke
zawsze cie szyła się sza cun kiem idą cym w parze z repu ta cją jej rodziny
i kazała córce uży wać podwój nego nazwi ska Elli man-Holt, by zapew nić jej
tę samą roz po zna wal ność i wyni ka jący z niej sza cu nek, który oka zy wano
jej przez całe życie.

Rex wpu ścił ją do środka, a chwilę póź niej pani Elli man weszła do biura,
wno sząc ze sobą powiew chłod nego powie trza zmie szany z led wie wyczu- 
walną drzewną nutą jaśmi no wych per fum.

– Dzień dobry, pani Elli man – przy wi tała ją pogod nie Yvonne. – Będzie
pani potrze bo wała iden ty fi ka tora dla gości, żeby wejść na kam pus?

– Nie sądzę, żeby to było konieczne – odparła. – Wpa dłam tylko do
Marka. – Nale żała do nie licz nej garstki rodzi ców, któ rzy nie nazy wali go
dyrek to rem Dil lym.



Na biurku Nata lie stała tabliczka w kształ cie jabłka z wydru ko wa nym
kur sywą nazwi skiem: Panna Bel l man, którą otrzy mała po przy ję ciu do
pracy, nie wielka, opra wiona w ramki akwa rela przed sta wia jąca psa Jaya,
Rocky’ego, oraz poma lo wany na dzi waczne kolory kubek z dłu go pi sami.
Nata lie wyjęła księgę gości, otwo rzyła ją i wygła dziła strony.

– Czy mogę pro sić o pod pis i cel wizyty? – zapy tała.
– Już mówi łam. Muszę poroz ma wiać z Mar kiem.
– Oke eeej – ode zwała się Yvonne. – Spraw dzę, czy jest dostępny. Pew- 

nie tak. To zna czy: dla pani. Ale wolę się upew nić. Zaraz wra cam.
– Dzię kuję. – Pani Elli man z wes tchnie niem prze cią gnęła dłońmi po

swo ich nie wia ry god nie buj nych wło sach. A póź niej zer k nęła na srebrno-tur- 
ku sowy zega rek.

– Może się pani cze goś… – zaczęła Nata lie.
– Nie chcę niczego pić, dzię kuję – oznaj miła gło śno pani Elli man

i jakimś cudem jej „dzię kuję” zabrzmiało jak „wal się”.
Dyrek tor wynu rzył się ze swo jego gabi netu.
– Pani Elli man! – powi tał ją ser decz nie, jakby jej wizyty spra wiały mu

dziką przy jem ność. – Dzień dobry! Co mogę dla pani zro bić?
– Muszę z panem poroz ma wiać o S… – Urwała, zanim zdą żyła powie- 

dzieć „Slo ane”. Nata lie i Yvonne uprzej mie odwró ciły wzrok. – O spra wie,
bar dzo pil nej.

– Pro szę nic wię cej nie mówić – odparł pan Dilly. – Zapra szam do gabi- 
netu.

Na drzwiach jego biura wisiała tabliczka z nazwą „gabi net”. Pan Dilly
nie lubił wzy wać uczniów, nauczy cieli ani rodzi ców do swo jego biura.
„Biuro dyrek tora” miało jego zda niem pejo ra tywny wydźwięk. Jego gabi net
był przy tulny dzięki książ kom, zdję ciom dwóch psów rasy welsh corgi,
wyle wa ją cych się z doni czek na para pe cie paproci oraz zapa chowi pasty
poler skiej, którą ekipa sprzą ta jąca wcie rała ruty nowo w skó rzaną kanapę
i fotel od kom pletu.

Pan Dilly zamknął drzwi swo jego gabi netu. Chwilę póź niej kory ta rzem
nad szedł lekko roz go rącz ko wany pan Magu ire. Nie miał na gło wie czapki,
ale i tak udał, że jej uchyla.

– Dzień dobry, miłym paniom!
Miał na sobie swój zwy kły strój zło żony z szor tów koloru woj sko wej

zie leni i jasno błę kit nej koszulki polo z logo Fal con, do kom pletu ze zwi sa- 



ją cym mu z szyi gwizd kiem. Nata lie nawet nie wie działa, że się do niego
uśmie cha, dopóki entu zja stycz nie się nie odwza jem nił.

– Miło panią znowu widzieć… – dotknął jabł ko wa tej tabliczki i dodał: –
panno Bel l man. Dzię kuję za pomoc tam tego dnia, gdy jedna z moich pod- 
opiecz nych gorzej się poczuła.

– Nie ma za co, panie Magu ire – odparła Nata lie.
– Chęt nie bym sobie z paniami poga wę dził, ale zosta łem wezwany do

gabi netu i chyba nie powi nie nem się guz drać 5.
Jak dotąd ni gdy nie zamie nił wię cej niż dwóch słów z żadną z nich.
– No cóż – ode zwała się Nata lie. – Abso lut nie pro szę się nie guz drać. –

Zato czyła krąg ręką. – Guz dra nie się jest w tym gabi ne cie surowo zabro- 
nione.

Yvonne zakryła dło nią usta, żeby stłu mić chi chot.
Pan Magu ire pogro ził Nata lie pal cem.
– To nie fair. Jestem tre ne rem, a do tego nauczy cie lem wuefu. Nie przy- 

wy kłem do tego, żeby ludzie ze mnie żar to wali.
Nata lie już miała się odgryźć, gdy z inter komu dobiegł napięty głos pana

Dilly’ego:
– Czy może cie spraw dzić, co zatrzy mało pana Magu ire’a?
– Widzi pani? – szep nął tre ner. – Wie dzia łem, że tak będzie. Nie wolno

się guz drać. To wszystko przez panią, panno Bel l man. – Wymi nął je obie
i wszedł do gabi netu.

Yvonne nachy liła się w jej stronę.
– Pani Elli man wkro czyła na wojenną ścieżkę – szep nęła. – Szy kuje się

jakaś grub sza afera.

* * *

O czwar tej po połu dniu, kiedy Nata lie skoń czyła pracę, a biuro opu sto szało,
chwy ciła ple cak i poszła do hali spor to wej. W dam skiej szatni prze brała się
w szorty, buty do bie ga nia i stary top far bo wany metodą tie-dye 6, który
miała od zawsze. Jej równo przy strzy żone kasz ta nowe włosy koń czyły się
dwa i pół cen ty me tra nad ramio nami. Były za krót kie, żeby zwią zać je
w kucyk, ale odgar nęła je z twa rzy i ścią gnęła w nie wielki węzeł nad smu- 
kłą szyją.



Na siłowni było zadzi wia jąco pusto. Zwy kle ćwi czyło tu co naj mniej kil- 
koro uczniów ze swo imi tre ne rami, ale tego popo łu dnia był tylko jeden
z człon ków per so nelu tech nicz nego, star szy męż czy zna, Harry Doyle. Mon- 
to wał wła śnie zamek w drzwiach do pokoju tre ne rów za pomocą elek trycz- 
nego śru bo kręta, robiąc przy tym dużo hałasu.

– Cześć, Harry! – zawo łała do niego Nata lie.
Wyłą czył swój sprzęt i odpo wie dział:
– Czo łem, Nata lie!
– Pusto tu dzi siaj, co?
– Grają sporo meczów – odparł, znowu włą cza jąc śru bo kręt.
Przy jem nie było mieć całą siłow nię tylko dla sie bie, więc Nata lie nie

ucie szył widok Slo ane Elli man-Holt, która wynu rzyła się z klatki scho do- 
wej, rzu ciła ple cak na pod łogę i zaczęła się wycze ku jąco roz glą dać.

Wiele uczen nic tej szkoły było ponad prze cięt nie inte li gent nych. Może
pół tuzina miało wybitny talent spor towy. Pra wie wszy scy ucznio wie Fal- 
con, z wyjąt kiem garstki sty pen dy stów albo dzie cia ków, któ rych rodzice
pra co wali w szkole i pła cili niż sze cze sne, byli zamożni. Slo ane miała
wszystko, cho ciaż jej stop nie na to nie wska zy wały.

Była też wredna. Przez więk szość czasu.
Z tego, co zdo łała zaob ser wo wać zza swo jego biurka Nata lie, ist niała

tylko jedna dziew czyna, któ rej Slo ane nie trak to wała z obo jęt no ścią lub też
jawną pogardą. Była nią Mia Wil son, ale nawet ich rela cję można było
w naj lep szym razie nazwać nie prze wi dy walną. Cza sem widy wało się je
spa ce ru jące po kory ta rzach ramię przy ramie niu. Kiedy indziej nauczy ciele
przy pro wa dzali je do gabi netu dyrek tora po bójce w dam skiej toa le cie.

Slo ane zauwa żyła ćwi czącą w kącie Nata lie, poma chała i pode szła do
niej.

– Cześć, Slo ane. Co u cie bie? – spy tała gło śno Nata lie, prze krzy ku jąc
war kot śru bo kręta, i odło żyła cię żarki na pod łogę.

– W porządku, dzięki. Widziała pani może tre nera Nicka? Albo tre nerkę
Car men?

– Nie stety nie.
Na szczę ście Harry posta no wił zro bić sobie chwilę prze rwy i nie musiały

już krzy czeć.
– W porządku. – Slo ane wpa try wała się przez chwilę w klatkę pier siową

Nata lie. – Podoba mi się pani bluzka.



W kom ple men cie Slo ane dało się sły szeć nutkę nagany. Nata lie spoj rzała
na pofar bo wany top i roze śmiała się.

– Och, naprawdę? Jest stara jak świat. Zro bi łam ją sama.
– Co? Poważ nie?
– Tak. Mam na myśli ten wzór.
– Wow. – Slo ane z uzna niem poki wała głową. – A wła ści wie co pani

tutaj robi? – Jej ton świad czył o tym, że była znu dzona i zale żało jej
wyłącz nie na zabi ciu czasu. – Widuję panią tylko w biu rze.

– Och, od nie dawna korzy stam ze szkol nej siłowni. Whole Life Fit ness
pod nio sło mi cenę kar netu o dwa dzie ścia dola rów i dowie dzia łam się, że
mogę przy cho dzić tu.

Slo ane myślała nad tym, co wła śnie usły szała, świ dru jąc sekre tarkę
wzro kiem. Nata lie uświa do miła sobie, że nasto latka nie jest w sta nie pojąć
tego rodzaju pro blemu. Dwa dzie ścia dola rów? Dwa dzie ścia pięć cen tów?
Dla niej te kwoty były rów nie błahe.

Posta no wiła zmie nić temat.
– Och, widzia łam dziś twoją mamę.
– Boże, serio? Wie pani może, która godzina?
– Pew nie około wpół do pią tej.
Slo ane popra wiła gumkę na koń skim ogo nie ścią gnię tym na samym

czubku jej głowy.
– Tre nerka powinna już tu być. Muszę wziąć zastrzyk.
– Zastrzyk? Jakiego rodzaju?
– Prze ciw za palny, na kolano. Uszko dzi łam sobie łąkotkę i mama mar twi

się, że nie gram naj le piej, więc teraz mam dodat kowe tre ningi i sesje.
Mama strasz nie się przej muje tym, na jaką uczel nię się dostanę. Tak to
wygląda.

– Cho dzisz do pierw szej klasy, zga dza się?
– Tak, ale w przy szłym roku tre ner Nick zała twi mi miej sce w repre zen- 

ta cji uni wer sy tec kiej. A przy naj mniej na to liczy mama. Powie dział, że
zrobi „wszystko, co w jego mocy”. Ma zna jo mo ści.

Po krót kiej prze rwie Harry znowu zaczął wier cić i Slo ane zasło niła sobie
uszy.

– Uch. Co to za jeden? – zapy tała, wska zu jąc na woź nego.
– Pan Doyle – odparła Nata lie, lekko zdzi wiona. Harry krę cił się po

szkole codzien nie przez wiele godzin, pogwiz du jąc i sprzą ta jąc. – Nie znasz
go?



– Nie. Czym się zaj muje?
– On… – Nata lie urwała, zer ka jąc na niego. – Co ty wła ści wie robisz,

Harry?
– Mon tuję zamek w drzwiach. Tre ner Car men prze cho wuje tam leki.
Slo ane wzru szyła ramio nami i odwró ciła się w stronę wej ścia na antre- 

solę dokład nie w chwili, gdy poja wiła się w nim tre ner Car men z apteczką
w ręku.

Nata lie poma chała do kobiety, którą znała wyłącz nie z widze nia. Tre ner
Car men była umię śniona i pra wie udało jej się dostać do repre zen ta cji olim- 
pij skiej w pchnię ciu kulą na igrzy skach w 2012 roku. Odma chała Nata lie,
ale jej uwaga była sku piona na Slo ane.

– Tro chę się spóź ni łam. Wybacz. Zapra szam do pokoju tre ne rów.
Nata lie patrzyła, jak Slo ane idzie za tre nerką, tro chę jak dziecko ode- 

słane wcze śniej do łóżka. Weszły do pokoju, mija jąc po dro dze Harry’ego,
który chyba skoń czył pracę i wła śnie pako wał swoje narzę dzia.

Parę minut póź niej, gdy Slo ane i tre nerka Car men wró ciły do siłowni,
żeby się poroz cią gać, Nata lie wło żyła słu chawki i zaczęła szu kać w tele fo- 
nie muzyki odpo wied niej do bie ga nia. Zaczęła tre ning na bieżni w spa ce ro- 
wym tem pie, zasta na wia jąc się nad tym, jak by to było być Slo ane; bogatą,
uta len to waną dziew czyną, przed którą cały świat stoi otwo rem. Tak wyjąt- 
kową, że tre ner Nick był gotów „zro bić wszystko, co w jego mocy”, aby ją
uszczę śli wić.

Za ple cami Nata lie roz legł się dźwięk przy po mi na jący coś pomię dzy
jękiem a krzy kiem.

Zwięk szyła usta wie nia maszyny, prze cho dząc ze spa ceru w bieg, i sku- 
piła się na umy ka ją cej jej spod nóg taśmie.

Odgłosy dobie ga jące z dru giej strony sali rów nie dobrze mogły pocho- 
dzić z tele wi zora. Nata lie nie miała w sobie ani krzty współ czu cia. Szcze rze
wąt piła w to, by Slo ane cho ciaż raz w życiu doświad czyła praw dzi wego
bólu.



FRAG MENT POLI CYJ NEGO NAGRA NIA SALA KON FE REN- 
CYJNA FAL CON ACA DEMY PRZE SŁU CHI WANA: BEL L MAN,
NATA LIE MARIE (cd.)

Nata lie prze nosi spoj rze nie z detek tywa Bra dleya, sie dzą cego po jej pra wej,
na detek tyw Lar son, która zadaje pyta nia zza kamery.

– Czy mia łaś jakiś pro blem ze Slo ane Elli man-Holt? – odzywa się poli- 
cjantka, prze glą da jąc pry watny notat nik Nata lie.

– Pro blem? Nie.
– A jed nak napi sa łaś: „Muszę przy znać, że nie jest łatwo ją lubić. Zadu- 

fana w sobie, wredna dla innych i przede wszyst kim flir tu jąca ze wszyst- 
kimi: chłop cami, nauczy cie lami, tre ne rami, a nawet ojcami. Zupeł nie jak jej
mama. Ta dziew czyna uosa bia wszyst kie wady tej szkoły i uprzy wi le jo wa- 
nych dzie cia ków, które tu cho dzą”.

– Czyli nie lubi łaś Slo ane – stwier dza detek tyw Bra dley. – I za jej mamą
też nie prze pa da łaś, mam rację?

– Nie – zaprze cza Nata lie, zwra ca jąc się w jego stronę. – Nie. To zna czy
tak, ma pan rację. Nie lubi łam żad nej z nich. Ale musi pan zro zu mieć, że
pani Elli man i jej córka miały na pieńku ze wszyst kimi.

– Możesz podać jakiś przy kład?
– Okej. Nie doga dy wały się nawet same ze sobą. Miały poważne pro- 

blemy w rela cjach matki z córką. Kłó ciły się. I to bez prze rwy. Slo ane cią- 
gle pako wała się w kło poty razem ze swoim chło pa kiem Readem, a pani
Elli man była na nią wście kła.

– A czy ty mia łaś jakieś spię cia z panią Elli man? – pyta detek tyw Lar- 
son.

Nata lie nie odpo wiada.
– Hmm? – pona gla ją poli cjantka.
Nata lie wciąż mil czy.
– Uży wa jąc two ich wła snych snów… – Detek tyw Lar son zaczyna czy- 

tać. – „Pią tek szes na stego. Trzy dzie ści dwa kilo me try na rowe rze plus pół
godziny ćwi czeń na brzuch. Na obiad gril lo wany kur czak i szpi nak na
parze. Im bar dziej jestem głodna, tym bar dziej się wku rzam. Pani Elli man
znowu potrak to wała mnie z góry. Boję się, że któ re goś dnia jakiś rodzic
powie coś nie po mojej myśli i po pro stu wybuchnę”.



Rozdział 6

Późna wio sna była ulu bioną porą roku Ashy. W powie trzu uno sił się zapach
roślin wiecz nie zie lo nych i gór skich kwia tów, ale przede wszyst kim bzu.
Wciąż było na tyle chłodno, że wen ty la tory sufi towe dawały wytchnie nie.
Wie działa, że kilka par z mia steczka zamie rzało obej rzeć nie ru cho mość
Leopol dów, więc wybrała się tam, by odpo wied nio ją przy go to wać.

Roz ma wiała ze swoją sio strą Kare eną przez zestaw gło śno mó wiący,
pnąc się samo cho dem po gór skich dro gach, i mijała po dro dze wej ścia na
szlaki, przy stanki auto bu sów roz wo żą cych tury stów po lokal nych kuror- 
tach, sto jaki na narty i rowery oraz wiaty do prze cho wy wa nia sku te rów
śnież nych i innych pojaz dów przy sto so wa nych do jazdy w trud nym tere nie.
Roz draż niona Asha wolno sunęła krętą drogą. Zaczy nały się za nią cią gnąć
samo chody cze ka jące, żeby ją wymi nąć. Nie zwra cała na nie uwagi.

– Powiem mu, Kare eno – zapew niła sio strę. – W tym tygo dniu mam
wizytę u leka rza. Chyba lepiej zacze kać na ofi cjalne potwier dze nie,
prawda? Co nagle to po dia ble, nie? – Asha mozol nie poko ny wała kolejny
wiraż. Głę boko nabrała powie trza, pró bu jąc się sku pić. – Nie. Nie sądzę,
żeby ska kał z rado ści. Muszę koń czyć. Doje cha łam.

Posia dłość Leopol dów była naj droż szą w star szej, mniej pre sti żo wej
czę ści przed mieść na obrze żach Fal con Val ley i z wielu powo dów nie było
jej łatwo sprze dać. Wysta wiono ją dzie więć mie sięcy wcze śniej, a wła ści- 
ciele dopiero nie dawno prze ko nali się do pomy słu dnia otwar tego.

Asha zapar ko wała samo chód i za pomocą sznurka oraz taśmy przy mo co- 
wała kilka balo nów do bramy z kutego żelaza pro wa dzą cej na pod jazd.

Wnę trze domu pre zen to wało się ide al nie. Jutowy dywan w odcie niu
kości sło nio wej oka zał się jed nak tra fio nym pomy słem. Jego struk tura
i neu tralny kolor zna ko mi cie pod kre ślały widok na Mount Tri nity, któ rej
pło wo zie lone zbo cza pysz niły się za ogrom nym oknem. Asha wło żyła duży
bukiet bia łych lilii azja tyc kich do zie lo nego wazonu ze szkła mor skiego na
sto liku nie opo dal wej ścia, prze szła do kuchni i włą czyła pie kar nik. Wyjęła
z torebki paczkę goto wych do pie cze nia cia ste czek owsia nych z rodzyn- 
kami marki Pil ls bury, roz ło żyła cia steczka na bla sze i wsu nęła ją do pie kar- 



nika. Cze ka jąc, aż się upieką, prze szła się wolno po domu, wyobra ża jąc
sobie, że jest poten cjal nym kup cem, i wypa try wała nie do sko na ło ści.

Pozbyw szy się dziw nej, tłu stej plamy ze ściany przy scho dach pro wa- 
dzą cych do piw nicy, spraw dziła tele fon. Było już pra wie połu dnie. Oglą da- 
jący mogli się poja wić w każ dej chwili. Usły szała dźwięk minut nika,
wyjęła cia steczka z pie kar nika i prze ło żyła je na tacę do osty gnię cia.
Zawsze dbała o to, by jej domy pach niały cia steczkami lub cytru sami,
wygodą i spo ko jem.

Kiedy szła kory ta rzem, dole ciał ją nie przy jemny zapa szek. Zasło niła
sobie nos ręka wem kwie ci stej mary narki od Kenzo i weszła do biblio teki,
która słu żyła Leopol dom jako gabi net. Było to impo nu jące, jedyne
w swoim rodzaju pomiesz cze nie: okrą głe i dwu po zio mowe, ze sta ro świecką
dra binką biblio teczną pro wa dzącą na pię tro. Po jed nej stro nie znaj do wało
się okno w kształ cie wie życzki wycho dzące na dolinę i góry, a regały były
zasta wione wie ko wymi egzem pla rzami ksią żek w twar dej opra wie oraz
egzo tycz nymi pamiąt kami z całego świata. Przed wbu do wa nym w rzeź- 
bioną drew nianą ścianę cegla nym komin kiem leżał puszy sty futrzany
dywa nik.

Wzdłuż kra wę dzi dywa niku leżała poduszka, na któ rej ewi dent nie ktoś
wcze śniej spał. Spulch niona i cał kiem zwy czajna, w wypło wia łej poszewce
z kwie ci stej bawełny, nie paso wała do tego zachwy ca ją cego, dosko na łego
w każ dym calu wnę trza i z pew no ścią nie było jej tam dwa dni wcze śniej.

Asha pokle pała się dło nią w pierś, bez sku tecz nie pró bu jąc uspo koić
bijące sza leń czo serce. Kuc nęła i prze cią gnęła ręką po dywa nie. Skrzy wiła
się, odska ku jąc z piskiem. Na koniuszku jej palca poja wiła się kro pla krwi.
Asha przy ci snęła go do pod szewki rękawa mary narki. Po bliż szych oglę dzi- 
nach odkryła, że sze roki na trzy dzie ści cen ty me trów frag ment dywanu był
usiany maleń kimi odłam kami zie lo nego szkła, pra wie nie wi docz nymi mię- 
dzy dłu gimi włók nami. Nie miała czasu do stra ce nia, a nie wie działa, czy
Leopol do wie mają prze no śny odku rzacz, padła więc na kolana, zwi nęła
dywan i wepchnęła go za kanapę. Z biją cym ser cem odwró ciła się w stronę
pokoju.

To oczy wi ste, że ktoś tam wcze śniej był. Coś się musiało stać.
Kwia towy rzu cik na poszewce miał odcień jasnego koralu. Asha była

pra wie pewna, że na taki sam kolor poma lo wano ściany w jed nej z sypialni
na górze. Przy ło żyła poduszkę do twa rzy i zacią gnęła się zapa chem. Mari- 



hu ana? E-papie rosy? Leopol do wie mieli wnuki. W wieku stu denc kim, przy- 
po mniała sobie. Moż liwe, że byli w tym domu.

Nie miała powodu do zmar twień. Ani do stra chu.
A jed nak się bała. W jej życiu nie było już nic pew nego. Mał żeń stwo,

któ rego co prawda nie uwa żała za ide alne, tylko za wystar cza jąco dobre,
stało się dla niej źró dłem cią głego nie po koju. Szczę śliwy, przy jem nie pach- 
nący, sta ran nie przy go to wany dom nagle wydał jej się nawie dzony i naj- 
chęt niej by stam tąd ucie kła.

Wsu nęła poduszkę pod pachę, wyszła z biblio teki, poko nała kory tarz,
wspięła się scho dami na górę i weszła do pokoju, w któ rym – jak jej się
wyda wało – widziała ją wcze śniej. Pokój gościnny był naprawdę ładny.
Jasny i sło neczny, z dużym łóż kiem, schlud nie zaście lo nym, nie licząc bra- 
ku ją cej poduszki.

Asha usły szała dźwięk dobie ga jący z gar de roby. Odwró ciła się ze zdu- 
szo nym piskiem i zoba czyła, że drzwi są czę ściowo odsu nięte.

Zaczęła się wyco fy wać naj ci szej, jak tylko się dało, lecz miała na
nogach szpilki. Kiedy zeszła z dywanu, obcasy zastu kały o drew nianą pod- 
łogę. Ależ była głu pia, że po pro stu stam tąd nie ucie kła i nie wezwała poli- 
cji! Poczuła, jak ugi nają się pod nią nogi, kiedy drzwi cał kiem się roz su- 
nęły.

Nata lie wysta wiła głowę z gar de roby.
– O, cześć, Asha.
Asha miała wra że nie, że nie może zaczerp nąć powie trza. Z mówie niem

też miała pro blem. Pomię dzy jed nym a dru gim ury wa nym odde chem udało
jej się wresz cie wydu sić:

– Dzięki Bogu, że to ty. – Nawet nie pró bo wała dojść do krze sła. Po pro- 
stu oparła się ple cami o ścianę i osu nęła na pod łogę, sia da jąc po turecku.

– Tak mi przy kro, że cię prze stra szy łam. Za kogo mnie wzię łaś?
Asha pokrę ciła głową.
– Nie wiem. Chyba za jakie goś ban dziora, który chce mnie skrzyw dzić.
– Co? Komu w ogóle przy szłoby to do głowy? – zapy tała Nata lie, przy- 

sia da jąc się do niej.
– Jestem cię żarną para no iczką, któ rej hor mony ode brały jasność myśle- 

nia. Prze pra szam, Nata lie.
Popa trzyła na nią zasko czona.
– Jesteś w ciąży?
Asha zanio sła się sła bym śmie chem.



– Mleko się wylało. Roz ma wia ły śmy ze sobą led wie parę razy, a teraz
wiesz o mnie wię cej niż moi bli scy. Kiep sko wyszło, co? Nie mogę uwie- 
rzyć, że się wyga da łam. Pro szę, nie mów o tym nikomu.

– Niby komu mia ła bym powie dzieć? Będę mil czeć jak grób. A tak serio,
może po kogoś zadzwo nię? Leka rza? Two jego męża?

– Nic mi nie jest.
– Aku rat. Cała się trzę siesz. Daj mi rękę. Mogę?
Asha pozwo liła jej wziąć się za rękę.
– Oddy chaj – poin stru owała ją Nata lie, pocie ra jąc kciu kiem dłoń

kobiety. – Wszystko będzie dobrze. Oddy chaj nosem i wypusz czaj powie- 
trze ustami.

Sie działy tak przez minutę.
– Lepiej się czu jesz? – zapy tała Nata lie.
– Już pra wie. – Po chwili Asha zapy tała: – Nie zbi łaś na dole wazonu,

prawda? I niczego nie prze no si łaś?
Nata lie wyglą dała na zasko czoną.
– Nie – odparła, krę cąc głową.
Z wolną ręką przy ci śniętą do serca Asha zapy tała:
– A bran so letka?
– Co z nią?
– Nie dawno jedną zgu bi łam. Wiesz coś o tym?
– Nie bar dzo cię rozu miem, Asho. Na pewno dobrze się czu jesz? Nie

chcesz, żebym zadzwo niła po two jego męża?
– Na pewno. Co tu robi łaś? – zapy tała Asha, wska zu jąc ruchem głowy

w stronę gar de roby.
– Przy je cha łam dzie sięć minut temu, drzwi były otwarte. Rozej rza łam

się po domu, weszłam na górę i zoba czy łam upchnięte na tyłach gar de roby
obrazy.

– Nie oglą da łam ich – przy znała Asha, roz luź nia jąc się.
– Nie które z nich są naprawdę ładne. Wła ści ciele powinni urzą dzić

wyprze daż. Dasz radę wstać?
– Tak.
Nata lie dźwi gnęła się z pod łogi, a póź niej nachy liła się, żeby chwy cić

Ashę za ręce. Pośred niczka stała przez parę sekund, zro biła dwa chwiejne
kroki i usia dła na łóżku.

– Ależ to krę pu jące. Naprawdę nic mi nie jest. Po pro stu dużo się teraz
dzieje.



– Mogę ci jakoś pomóc?
– Nie, dzię kuję. To nic takiego. Tro chę pro ble mów w domu.
Nata lie oparła się o łóżko tuż przy niej.
– Wiem coś o tym. Chcesz poga dać?
Zwie rze nie się Nata lie z obaw, że mogła się znu dzić wła snemu mężowi,

wydało się Ashy zbyt oso bi ste.
– Takie tam dro bia zgi. Mia, moja córka. Typowe dra maty nasto latki.
– Znam Mię.
– Oczy wi ście.
– Świetny z niej dzie ciak. – Nata lie zawie siła głos. – Prawda?
– O rany, tak. Jest świetna. Po pro stu… Sama nie wiem. Czuję, że tracę

z nią kon takt. W ostat nim roku zaczęła spę dzać czas na cza tach z arty stami
i muzy kami; chce zostać foto grafką albo reży serką w Los Ange les, a mnie
uważa za nudną pośred niczkę nie ru cho mo ści ze Środ ko wego Wschodu. –
 Asha wyjęła z kie szeni chu s teczkę i wytarła sobie nos. – Chce się wypro- 
wa dzić ze stanu, jak naj da lej od domu. A ja mogę co naj wy żej jej w tym
pomóc, bo może wtedy zro zu mie, jak bar dzo ją kocham, i prze sta nie mnie
wresz cie lek ce wa żyć.

– Szcze rze mówiąc – odparła Nata lie – wycho wy wa nie dzieci wydaje się
okrop nie trudne. Dziwne, że kto kol wiek się na to decy duje. – Ugry zła się
w język. – O rany, prze pra szam. Zapo mnia łam, że będziesz mieć dru gie.

– Idiotka ze mnie, co? I do tego z czło wie kiem, który być może pla nuje
mnie zosta wić. – Asha powie działa to bez zasta no wie nia. Gwał tow nie odsu- 
nęła się od Nata lie. – Nie wiem, co we mnie wstą piło. Nie powin nam się
z tobą dzie lić tak oso bi stymi spra wami. Prze pra szam. To nie sto sowne i nor- 
mal nie się tak nie zacho wuję, ale…

– W porządku – zapew niła ją Nata lie. – Nic się nie stało. Żałuję…
Zanim zdą żyła dokoń czyć, z dołu dobiegł je śpiewny głos star szej pani:
– Halo? Jest tu ktoś?
Asha wzięła głę boki, uspo ka ja jący oddech.
– Zaczy namy. Jak wyglą dam? Widać, że pła ka łam?
– Nie, twoje oczy są mod nie przy dy mione. Wyglą dasz świet nie.
– Serio? Okej. Dzięki. – Asha pod nio sła się i zawo łała: – Już idę! –

Odwró ciła się w stronę Nata lie i dodała: – Naprawdę mi przy kro, że tak
ucie kam.

– Nie ma sprawy. I tak muszę już lecieć. Gdy byś chciała poga dać, wiesz,
gdzie mnie szu kać. Pra wie zawsze sie dzę przy biurku.



– Dzięki, Nata lie. – Asha poma chała jej na do widze nia, popra wiła mary- 
narkę i ruszyła w stronę drzwi sypialni, pod śpie wu jąc: – Pędzę, lecę!

Nata lie ode tchnęła z ulgą. Z kie szeni dżin sów wyjęła cztery tabletki
zabrane z wyszy wa nej ceki nami torebki, którą zna la zła razem z parą szpi lek
w jed nej z prze gró dek wiszą cego w gar de ro bie orga ni zera. Coraz lepiej
radziła sobie z namie rza niem table tek, lecz tym razem nie stety tra fiła na
aspi rynę. Nie każdy dom oka zy wał się wart zachodu.

* * *

Po wyj ściu z posia dło ści Leopol dów Nata lie poje chała do domu Jaya sto ją- 
cego po prze ciw nej stro nie doliny, szes na ście kilo me trów dalej. Zaje chaw- 
szy przed drew niany dom w kształ cie litery A, z przy le głą wiatą gara żową
chro niącą wszyst kie rowery, moto cy kle, deski snow bo ar dowe, sanki i czte- 
ro ko łowce, z któ rych nie mógł w tej chwili korzy stać jej brat, weszła bocz- 
nymi drzwiami do kuchni. Wyjęła z lodówki dwie butelki piwa i wynio sła
je na patio, do sto lika sto ją cego na beto no wej pły cie na skraju zapusz czo- 
nego traw nika.

– Hej – powie działa, sta wia jąc piwo przed bra tem. Laska zakoń czona
głową smoka stała oparta o jego fotel.

– Wiel kie dzięki – odparł, się gnął po butelkę i ją uniósł. Jego włosy były
w tym samym kolo rze co włosy Nata lie, zanim ufar bo wała je na ciem niej- 
szy, palony kasz tan. Włosy Jaya miały deli kat niej szy, rudawy odcień.
Puszyły się i były za dłu gie, two rząc jasną, fali stą aure olę wokół głowy. Na
szczęce miał coś wię cej niż kil ku dniowy zarost, ale jesz cze nie brodę,
a oczy takie same jak jego sio stra: orze chowe i prze ni kliwe, zwia stu jące
kło poty.

– Nie ma za co – odparła Nata lie, sia da jąc naprze ciwko, i prze chy liła się,
by pogła skać Rocky’ego.

– Zapo mnia łem spy tać. Dosta łaś jakieś pie nią dze parę tygo dni temu? –
zagad nął Jay, kła dąc chorą nogę na jeden z foteli.

– Od taty? Tak. – Nata lie wcią gnęła Rocky’ego na kolana. Lep sze to niż
pozwo lić mu się wdra py wać po gołych nogach. – Ale dotarły cał kiem nie- 
dawno. Zwró cono je do nadawcy, potem ojciec wysłał je jesz cze raz do
mamy, a ona prze ka zała je mnie. Pach niały tak, jakby wycią gnął je ze sło- 



ika z napiw kami mary nu ją cymi się na prze siąk nię tym piwem barze. To
chyba dobrze, nie? Przy naj mniej wiemy, że pra cuje.

Przez kilka minut sie dzieli w mil cze niu. Jay pako wał sobie do ust guaca- 
mole, a Nata lie gła skała Rocky’ego po grzbie cie.

Jej brat nagle się roze śmiał.
– Pamię tasz J.J.?
– Co takiego?
– Nazwał tak drinka na moją cześć. Pamię tasz, jak uwiel bia łem dr. pep- 

pera?
– No.
– Byłaś przy tym, ale może mia łaś za mało lat, żeby to zapa mię tać.

Zawo łał mnie do kuchni i powie dział: „Wymy śli łem nowego drinka”. To
był… – Jay znowu zaniósł się śmie chem, tym razem tak mocno, że na
koniec się roz kasz lał. Ude rzył się pię ścią w pierś i mówił dalej. – To był dr
pep per z dodat kiem wódki wani lio wej i kro pelką gre na dyny. A naj gor sze,
że kazał mi tego spró bo wać.

– Nie gadaj. Nie mógłby.
– Już się przy mie rza łem, ale do kuchni weszła mama i wytrą ciła mu

szklankę z ręki.
Nata lie odsu nęła krze sło.
– Okej. Chodź, Rocky, zało żymy ci smycz i pój dziemy się przejść po

lesie.
– Wiesz co? – powie dział Jay, prze su wa jąc smycz po stole. – Cza sami

robię sobie tego drinka.
Nata lie nachy liła się, żeby przy piąć smycz do obroży.
– Czy to dobrze? Sama nie wiem. Sta ram się o nim za dużo nie myśleć.
– Dr pep per z wani liową wódką sma kuje cał kiem nie źle. Nawet jeśli to

nie był pomysł taty. Ale i tak bra kuje mi ojca. Tych faj nych chwil.
– Pro szę – powie działa Naalie, poda jąc Jay owi smycz. – Przy trzy maj na

sekundę. Sko czę tylko do łazienki.
Pod koniec czter dzie sto pię cio mi nu to wego spa ceru z Roc kym czuła już

dzia ła nie vico dinu pode bra nego bratu z szafki w łazience. Zatrzy mała się na
szlaku pro wa dzą cym w górę wzgó rza, na któ rym miesz kał Jay, i zadzwo niła
do mamy.

– Cześć, Nat – ode zwał się w słu chawce głos Betty.
– Cześć, mamo. Chcia łam tylko spraw dzić, czy u cie bie wszystko

w porządku.



– Jasne. Żad nych pro ble mów. A u cie bie i Jaya?
– Też świet nie.
Po chwili waha nia Betty spy tała:
– Jak się czu jesz?
– Naprawdę okej.
– Och, to dobrze – odparła z ulgą. – Mar twię się.
– Wiem. Ale naprawdę czuję się już dużo lepiej, przy się gam. – Po krót- 

kiej roz mo wie Nata lie powie działa: – Muszę lecieć, okej? Kocham cię.
Gdy się roz łą czyły, pozwo liła Rocky’emu powę szyć w zaro ślach, a sama

odpo częła parę minut. Póź niej ruszyli ścieżką pro wa dzącą do lasu na tyłach
domu brata. Zanim otwo rzyła drzwi na patio, prze tarła zabru dzoną szybę
ręka wem płasz cza, żeby przyj rzeć się swo jemu odbi ciu.

Wyglą dała nor mal nie.
Jay nie zorien tuje się, że pła kała.



Rozdział 7

Poza tre nin gami kick-boxingu nie wiele rze czy relak so wało Bro oke tak jak
opo rzą dza nie koni. Ranek był cudowny, spę dziła go w stad ni nie, a póź niej
odbyła eks cy tu jącą prze jażdżkę po polach na swo jej ulu bio nej kla czy
Apple. Wró ciła do domu w dobrym humo rze. To się jed nak miało wkrótce
zmie nić.

Po wzię ciu prysz nica prze mie rzyła swój wielki dom, by prze szu kać
łazienkę córki. Zgi nął sło iczek jej luk su so wego kremu do twa rzy z kawio- 
rem i cho ciaż Slo ane miała wła sny, zawsze pod bie rała go matce bez pyta- 
nia, kiedy skoń czyła swój.

Ekipa sprzą ta jąca miała się zja wić dopiero za dwa dni i łazienka nasto- 
latki była w opła ka nym sta nie. Tubki roz świe tla cza do ciała leżały pootwie- 
rane niczym te z pastą do zębów obok umy walki, a włosy Slo ane zale gały
wszę dzie: w odpły wie umy walki, prysz nica, na pod ło dze i szczotce do cze- 
sa nia, pod posta cią zle pio nego kłębu. Szwedzki krem do twa rzy z kawio- 
rem w jaskra wo nie bie skim sło iczku powi nien być łatwy do namie rze nia.
Jedy nym nie bie skim przed mio tem w gór nej szu fla dzie szafki Slo ane był
nie wielki sprej przy po mi na jący podróżną wer sję środka odka ża ją cego,
który Bro oke dawno temu zabie rała ze sobą na plac zabaw, żeby dezyn fe ko- 
wać nim zadra pa nia córki.

Ogar nęło ją zacie ka wie nie. Się gnęła po pojem nik i obró ciła go we
wszyst kie strony. W domu nosiła oku lary do czy ta nia zawie szone na łań- 
cuszku wokół szyi. Unio sła je do oczu i prze czy tała wydru ko waną drobno
nazwę: „Śro dek znie czu la jący gar dło o smaku mali no wym – głęb sze dozna- 
nia dla obojga”.

Bro oke się gnęła po tele fon, odna la zła nazwę spe cy fiku w inter ne cie
i prze czy tała kilka recen zji, w więk szo ści pozy tyw nych, bo pozwa lał „zro- 
bić głę bo kie gar dło i się nie zadła wić”.

A więc do tego wszyst kiego Slo ane upra wiała seks.
Do szes na stych uro dzin zostało jej jesz cze kilka mie sięcy.
Co wię cej, nie cho dziło o zwy czajne obma cy wanki napa lo nych nasto lat- 

ków, któ rzy sami nie wie dzą, co robią, tylko o wyra fi no wane, prze zna czone



wyłącz nie dla doro słych akty, które z jakie goś powodu trud niej było zaak- 
cep to wać matce.

Swój pierw szy raz Bro oke prze żyła z nie ja kim Wil lia mem, tre ne rem
łucz nic twa na obo zie let nim w Castle Peak. On miał dzie więt na ście lat,
a ona pięt na ście, więc zacho wa nie Slo ane nie powinno jej dzi wić.

Ale to było coś innego.
Bro oke roz nio sła pokój córki w pył w przy pły wie meto dycz nego

gniewu. Aku rat była pora lun chu. Slo ane sie działa w szkole, a Bro oke,
klnąc pod nosem, spraw dziła mate rac i pokro wiec, prze trzą snęła szu flady
i zaj rzała do każ dej torebki wiszą cej w sza fie córki. Przez kolejną godzinę
udało jej się zna leźć jesz cze trzy kon tro wer syjne przed mioty: plu szowy
wore czek z ero tycz nymi kost kami do gry „Prze leć mnie” w pla sti ko wym
opa ko wa niu z napi sem: „Kurew sko dobra zabawa!”, tubkę lubry kantu
o smaku cze ko lady z miętą oraz pudełko pre zer wa tyw.

Bro oke zro biła zdję cie każ dej z tych rze czy i wysłała je do córki razem
z wia do mo ścią: Trzeba mieć klasę.

Zgar nęła nawet klu czyki do samo chodu i torebkę z zamia rem poje cha nia
do szkoły i wywle cze nia z niej Slo ane, lecz zmie niła zda nie. Przez ostat nich
parę mie sięcy aż dwa razy wpa ro wała do gabi netu dyrek tora, by zażą dać
wywo ła nia córki z lek cji: pierw szy raz wtedy, gdy zna la zła jointa w pro wi- 
zo rycz nej popiel niczce z pojem nika Tup per ware na bal ko nie w pokoju Slo- 
ane, i drugi, gdy zna la zła zapas dek se dryny oraz rita linu w woreczku stru- 
no wym w jej tor bie z rze czami na tre ning.

Zamiast więc wsiąść do samo chodu i jechać do szkoły, Bro oke zro biła
coś znacz nie głup szego.

Wysłała wia do mość do mamy Reade’a, Lindy Leland.
Wolę cię uprze dzić. Slo ane i Reade nie będą się dłu żej spo ty kać. Zabra- 

niam im tego.
Chwilę póź niej Linda odpi sała.
Dzięki. Uprze dzi łaś mnie. Życzę ci dużo szczę ścia. Z całego serca współ- 

czuję. Córki po pro stu trud niej wycho wać.
Umysł Bro oke zasnuła mgła. Malutki drink mógłby pomóc, poszła więc

do garażu i wyjęła z wiel kiej zamra żarki butelkę limon cello. Wypiła dwa
szoty i spraw dziła godzinę. Slo ane miała spę dzić w szkole i na pry wat nym
tre ningu jesz cze cztery godziny. Gabe pra co wał z domu w nowym miesz ka- 
niu, nad zo ru jąc pracę zespołu mil le nial sów, któ rych zatrud nił do popro wa- 
dze nia „PSY CHE”, linii ubrań dla aktyw nych męż czyzn lubią cych spę dzać



czas na świe żym powie trzu. Było to hobby, które jej mąż trak to wał bar dzo
poważ nie, a Bro oke zaczęła finan so wać, żeby czuł się szczę śliwy i przy- 
datny. Finan so wała je na dal w nadziei, że ich sepa ra cja nie będzie trwała
wiecz nie.

Dwa dzie ścia minut póź niej była już po dru giej stro nie doliny. Zapar ko- 
wała przed apar ta men tow cem Koi Creek i nagle przy szło jej do głowy, czy
nie powinna była naj pierw zadzwo nić.

– Pie przyć to – powie działa na głos.
Po wyj ściu z windy tra fiało się pro sto do holu apar ta mentu, jak w ele- 

ganc kim lof cie na Man hat ta nie. Bro oke spo dzie wała się, że usły szy dźwięki
muzyki pusz cza nej przez Gabe’a. Może jakąś pio senkę Nirvany albo Pearl
Jam. Jej mąż powi nien sie dzieć pogrą żony w pracy przy biurku w salo nie,
przed drzwiami na bal kon z wido kiem na pole gol fowe.

Naj wy raź niej nikogo nie było w domu.
– Gabe?! – zawo łała, wyplą tu jąc się z warstw szala, który następ nie

prze rzu ciła przez pod ło kiet nik kanapy. – Gabe?!
Wiele lat wcze śniej, tuż po ich ślu bie i jesz cze przed poczę ciem Slo ane,

Gabe przy ła pał ją z innym face tem. Byli na przy ję ciu w Tel lu ride, a on
dobi jał się do drzwi łazienki tak długo, aż Bro oke wyło niła się ze środka
razem z pija nym gospo da rzem.

– My tylko robi li śmy kre skę – powie działa Bro oke, na co Gabe odparł:
– Faj nie, żaden pro blem, daj cie i mnie.
Nie zna leźli dla niego koka iny i wszy scy troje wie dzieli, że od początku

jej nie było. Gabe wyba czył żonie. Byli prze cież mło dzi, sza leni, bogaci
i nie musieli żyć zgod nie z niczy imi zasa dami.

Cztery lata po naro dzi nach Slo ane Bro oke przy łą czyła się do poran nej
grupy zabaw dla dzieci i ich mam, do któ rej nale żało też kilku tatu siów. Po
kupie niu w mie ście kawy na wynos Gabe wstą pił do Pil grim’s Park, żeby
zro bić nie spo dziankę swoim dziew czy nom, i odkrył, że Slo ane opie kują się
inni rodzice. Po prze szu ka niu placu zabaw, oko lic stawu i czę ści pik ni ko- 
wej zna lazł Bro oke sie dzącą w samo cho dzie i pogrą żoną w roz mo wie
z jakimś face tem. Na widok męża opu ściła szybę i powie działa:

– Hej, skar bie! Co tu robisz? Poznaj mojego przy ja ciela geja, Douga.
– Skoro jesteś gejem, to dla czego ci sta nął na widok mojej żony? –

odparł Gabe.
Były to tylko dwa przy padki spo śród wielu, gdy Bro oke roz cza ro wała

swo jego męża. Sześć lat, osiem lat, dzie sięć lat, dwa na ście. Incy dent, incy- 



dent, incy dent, incy dent. Żad nych dowo dów na to, że doszło do cze goś wię- 
cej niż tylko nie win nych igra szek. Żad nych wyznań. Żad nych zała mań,
kłótni z uży ciem siły, oskar żeń, bła gań. Za to coraz mniej zaufa nia, bez pie- 
czeń stwa i miło ści.

Gabe tole ro wał jej potrzebę bycia zauwa żoną aż do pew nego zim nego
gru dnio wego wie czoru w zeszłym roku przed Soc cer Barn. Na gałę ziach
drzew wisiały świą teczne lampki, nada jąc par kin gowi przed boiskiem do
piłki noż nej dziw nie odświętny i roman tyczny cha rak ter. Bro oke miała na
gło wie ulu bioną, ręcz nie dzier ganą czapkę, a jej lodowa cera była zaró żo- 
wiona i pro mienna. Tre ner Nick pod jął kon tro wer syjną decy zję wysta wie- 
nia Slo ane na pozy cji pomoc niczki, ponie waż napast niczka prze ciw nej dru- 
żyny była nie wia ry god nie szybka. Slo ane sta nęła na wyso ko ści zada nia
i bie gała po boisku, pre zen tu jąc swoje umie jęt no ści w obro nie, ani na
moment nie zapo mi na jąc o ataku. Usa dziła prze ciwną dru żynę i jed no cze- 
śnie strze liła aż trzy gole, zapew nia jąc swo jej dru ży nie zwy cię stwo. Dzie- 
siątki widzów zebrało się, żeby przy bić jej piątkę, gdy scho dziła z boiska.
Pod czas gdy Gabe cze kał w środku przy szatni, aż Slo ane się prze bie rze,
Bro oke wyszła na dwór, żeby nacie szyć się chłod nym powie trzem i zwy cię- 
stwem. Tre ner Nick rów nież opu ścił budy nek, a ona zawo łała go na zaśnie- 
żony kra niec par kingu, gdzie stała pod drze wem. Uści skał ją krótko.

Bro oke poło żyła mu rękę na karku i przy cią gnęła do sie bie. Odna la zła
języ kiem jego język. Tre ner wysu nął bio dra do przodu. Był już pod nie cony.

– Och – mruk nęła, wtu la jąc się w niego. – To miłe.
– Bro oke – ode zwał się zachryp nię tym gło sem.
– Tak?
Tre ner Nick patrzył gdzieś nad jej ramie niem. Prze cią gnął sobie dło nią

po twa rzy.
– Jezu.
Gabe stał tuż za nimi.
Dwa dni póź niej prze niósł się do hotelu, a po pię ciu dniach Bro oke

kupiła miesz ka nie na dru gim brzegu rzeki, w któ rym miał miesz kać w cza- 
sie, gdy będą się spo ty kać z tera peutką i pra co wać nad swoim związ kiem.

– Nie kupuj tego miesz ka nia, może wcale w nim nie zostanę – zazna czył
Gabe.

Bro oke miała tyle pie nię dzy, że nie wyda łaby ich, nawet gdyby żyła
kilka razy, i nie przej mo wała się zbęd nym wydat kiem.



– To inwe sty cja – odparła. – Można je prze cież wyna jąć. Poza tym Slo- 
ane będzie mogła spę dzać w nim czas, gdy już roz wią żemy nasze pro blemy.
– Dopiero nie dawno przy szło Bro oke do głowy, że Gabe może jej nie prze- 
ba czyć i już ni gdy nie wró cić do domu.

Miesz ka nie było pięk nym pen tho use’em z trzema sypial niami, prze- 
stronną, nowo cze sną kuch nią i ogrom nym, otwar tym salo nem z kinem
domo wym. Z bal konu roz cią gał się widok na pole gol fowe, korty teni sowe,
stoły pik ni kowe i pale ni ska. Na końcu posia dło ści znaj do wało się wej ście
na szlak. Wystar czyło wyjść z domu i po poko na niu kilku zakrę tów można
się było wybrać na pie szą wycieczkę albo prze jażdżkę rowe rową po całej
doli nie.

Na bla cie w kuchni stała miska pełna zaple śnia łych limo nek. Lodówka
była pusta, a w zamra żarce leżała tylko pra wie pusta butelka wódki Sto lich- 
naya.

Gabe się wypro wa dził.
Bro oke zadzwo niła do niego na komórkę. Nie ode brał.
Rozej rzała się dookoła i zoba czyła tele fon sta cjo narny, apa rat z metalu

i czar nego pla stiku. Dziwne, prze cież nikt z nich już nie korzy stał. Się gnęła
po słu chawkę i ponow nie wybrała numer.

– A więc jesteś w miesz ka niu – powie dział ze znu że niem i rezy gna cją
w gło sie.

– Cześć, Gabe.
– Co się dzieje?
– Chcia łam z tobą poroz ma wiać na temat Slo ane – odparła. Tego jed- 

nego nie mógł jej odmó wić.
– Coś się stało?
– Tak. Mnó stwo rze czy.
– Jak mogę pomóc?
Możesz pomóc, zacho wu jąc się jak rodzic. Możesz pomóc, prze ba cza jąc

mi i wra ca jąc do domu – miała ochotę powie dzieć. – Możesz pomóc, na
nowo sta jąc się czę ścią naszej rodziny.

Chciała mu wyło żyć, co zna la zła w łazience ich córki, ale się roz my śliła.
Co jeśli Gabe zacznie kry ty ko wać Bro oke i jej metody wycho waw cze?
Wes tchnęła głę boko i spoj rzała przez okno. Widoczne w oddali dwa maleń- 
kie wózki gol fowe pruły po beto no wej ścieżce.

– Jak pew nie wiesz, Slo ane chce stu dio wać na UCLA.
– Wiem, że ty chcesz ją tam posłać.



– Sama chce, spy taj ją!
– Niech ci będzie. W czym pro blem?
– Otóż jej przy ja ciółka, Mia, też chce tam stu dio wać.
– Nie rozu miem. To świet nie. Dobrze mieć wokół sie bie przy ja ciół.
– Nie. Nie, nie, nie. Nic nie rozu miesz. Tre ner Nick ma chody u rekru- 

terki z UCLA. Tre no wali razem albo się spo ty kali, nie wiem. Ale jeśli ta
kobieta ma przy jąć któ rąś z pod opiecz nych tre nera Nicka, to tylko jedną,
rozu miesz? Jedną.

– Mia nie gra tak dobrze jak Slo ane. Ma talent, jasne, ale nie jest tak
agre sywna i moim zda niem nie radzi sobie z piłką rów nie dobrze jak nasza
córka.

– Zasady przy jęć sta nęły na gło wie, Gabe. Nie cho dzi już tylko o to, kto
lepiej gra. Liczy się też róż no rod ność i zrów ny wa nie szans. Tak to nazy- 
wają. Sprawdź sobie. W ten spo sób uni wer sy tety decy dują, kogo przyjmą.
To część ich pro cesu rekru ta cji.

– Róż no rod ność i zrów ny wa nie szans?
– Wła śnie tak. Mia jest brą zowa, Gabe. Ma brą zową skórę. Jej mama jest

Hin du ską. Jeśli tre ner Nick pod su nie im obie dziew czyny, a Mia jest pra wie
tak dobra jak Slo ane, mogą ją wybrać ze względu na kolor skóry.

– Bro oke, gadasz jak jakaś nawie dzona rasistka, którą prze cież nie
jesteś. Ale tak poważ nie, przy ha muj. Jest mnó stwo miejsc i uczelni…

– Jak będziesz się czuł, jeśli Mia dosta nie się na UCLA, a Slo ane będzie
musiała miesz kać i grać w jakiejś zapa dłej dziu rze? – Gabe gło śno wes- 
tchnął, co zbul wer so wało Bro oke. – Mówię poważ nie, Gabe. Jak się
będziesz wtedy czuł?

– Co waż niej sze, Bro oke, jak ty się będziesz czuła?
– A ty kim teraz jesteś, moim tera peutą? Będę się czuła chu jowo, Gabe.

Nie zmrużę oka. Będę się czuła jak zła matka, która powinna zro bić wię cej,
bar dziej się sta rać i wypaść lepiej…

– Brzmi to tro chę jak prze mowa, którą wygło si łaś, kiedy się wypro wa- 
dza łem.

– Bo to prawda! Powin nam była się bar dziej sta rać. Powin nam być lep- 
szą żoną i matką. Dla cie bie i Slo ane. Pomóż mi, Gabe.

– Dla Slo ane zro bił bym wszystko. Ale jeśli cho dzi o nas… Odpuść, Bro- 
oke. Co się stało, to się nie odsta nie.

Bro oke opa dła na aksa mitną kanapę.



– Pro szę, nie mów tak. Kocham cię. Wariuję bez cie bie. Pro szę, nie
mów: „Co się stało, to się nie odsta nie”. Mamy wspólną histo rię. Popły nę li- 
śmy razem na Ibizę. Roz wa li li śmy razem moto cykl. – Roz pła kała się. –
Stra ci li śmy dziecko, poczę li śmy następne i wspól nie je wycho wa li śmy.
Jeste śmy sobie prze zna czeni. Tylko ty umiesz mnie roz śmie szyć. Pro szę,
Gabe. Prze pra szam. Wię cej tego nie zro bię. Ni gdy. Przy się gam.

– Bro oke, ja już nawet się na cie bie nie gnie wam. Kocha łem cię i zawsze
będę się czuł odpo wie dzialny za Slo ane. Ale ty nie wariu jesz dla tego, że
odsze dłem. Wariu jesz, bo ni gdy niczego nie stra ci łaś. Koniec kropka.
Zawsze dosta wa łaś wszystko, na czym ci zale żało, i masz potrzebę cią głego
wygry wa nia. Żałuję, że tym razem nie mogę ci tego zapew nić. Przy kro mi.

– Zabra łeś swoje rze czy, Gabe, nic mi nie mówiąc.
– Masz do mnie o to pre ten sje? Od początku nie chcia łem tam miesz kać.

Kupi łaś to miesz ka nie, żeby mieć mnie na wycią gnię cie ręki, żeby mnie
szpie go wać. Boże. Czu łem się jak twój utrzy ma nek.

– Gdzie teraz jesteś?
– Posta no wi łem się zatrzy mać u Tabi thy.
– Miesz kasz z nie let nią instruk torką spin ningu?
– Dwu dzie sto trzy let nią. Ma dwa dzie ścia trzy lata i podwójny tytuł magi- 

stra kine zjo lo gii oraz die te tyki na…
– Pro szę, Gabe, daruj sobie. Nie chcę wie dzieć, czego się uczyła

w liceum. Możesz ją dać do tele fonu?
– Mam dość two ich sza lo nych żądań. Dla czego myślisz, że wystar czy

krzyk nąć, by inni ska kali, jak im zagrasz?
– Daj ją do tele fonu!
– Nie mogę. Nie ma jej tu. Jest w pracy. Ona pra cuje. Jak każdy nor- 

malny czło wiek.
Bro oke nagle pojęła, że jej wyjąt ko wość, pie nią dze, uroda i przy wi leje

stra ciły cały swój blask. Nie były już tak pożą dane jak nor mal ność. Czy
raczej nudziar stwo. Mło dość i głu pota stały się lep sze od niej. Bieda, słu- 
żal czość, niskie wyma ga nia i wdzięcz ność. To wła śnie one były teraz
w cenie. Ten świat już cał kiem sta nął na gło wie.

Bro oke się roz łą czyła. Grzbie tem pra wej dłoni zmio tła wło ską sala terkę
sto jącą na bla cie. Miska prze le ciała przez całą dłu gość blatu i roz trza skała
się o pod łogę.

Zaci snęła dłoń w pięść i otwo rzyła usta w nie mej męce. Tra fiła w żyłę
i fio le towy siniak roz le wał się gwał tow nie pod skórą; był już wiel ko ści



dwu dzie sto pię cio cen tówki. Jej matka cier piała na to samo, gdy w wieku
sie dem dzie się ciu lat zdia gno zo wano u niej cho robę krwi. Bro oke robiła się
coraz star sza.

Po kilku minu tach ból zaczął odpły wać.
Bro oke zgar nęła kolo rowe odłamki szkła do sta rej pla sti ko wej torebki

z logo Wal gre ens razem z zaple śnia łymi limon kami i wyrzu ciła ją do kosza.
Nalała sobie szota wódki z butelki, którą zna la zła w zamra żarce. Gdy

skoń czyła pić, zadzwo niła do tre nera Nicka.
Nie ode brał, więc wybrała numer ponow nie. I jesz cze raz.
Z każ dym nie ode bra nym połą cze niem jej roz ża le nie rosło. Wlała do kie- 

liszka resztkę sma ko wi cie zmro żo nej wódki, od któ rej ścier pły jej język
i gar dło. W końcu nagrała mu się na pocztę gło sową:

Tak dla two jej wia do mo ści, nie lubię być igno ro wana.



FRAG MENT POLI CYJ NEGO NAGRA NIA SALA KON FE REN- 
CYJNA FAL CON ACA DEMY PRZE SŁU CHI WANA: BEL L MAN,
NATA LIE MARIE (cd.)

Detek tyw Lar son wcho dzi w kadr i sta wia przed Nata lie kubek her baty.
Póź niej znika. Nata lie pró buje upić łyk, ale her bata oka zuje się za gorąca.
Dotyka ust, krzywi się i odsuwa od sie bie kubek.

Detek tyw Bra dley prze gląda w mil cze niu notatki. Po chwili unosi
wzrok.

– Chwilę temu powie dzia łaś, że naj więk szym pro ble mem Slo ane była jej
matka. Cho dziło o typowe: „jestem wście kła, bo nie akcep tu jesz mojego
chło paka” czy o coś poważ niej szego?

– Slo ane chyba nie podo bało się to, że jej matka, sama nie wiem, polo- 
wała na face tów.

Poli cjant uniósł brew.
– Polo wała na face tów?
– Tak. Po szkole krą żyły plotki, że Slo ane jest wście kła, bo mama zdra- 

dziła jej tatę, a on je zosta wił.
Detek tyw Lar son odzywa się zza kamery:
– Z kim Bro oke zdra dziła męża? Wiesz może?
Po dłuż szej chwili Nata lie kręci głową.
– Na pewno? – dopy tuje poli cjantka. – Czy przy pad kiem nie z mężem

Ashy Wil son, Phi lem?
Nata lie odchyla się na krze śle, patrzy w sufit i prze cią gle wzdy cha.
– Napi sa łam o tym w note sie? Nie pamię tam.
– Ależ tak – potwier dza detek tyw i przez długi czas mil czy. – Czy Asha

Wil son wie działa, co się dzieje?
– Ow szem.
– A jak się tego dowie działa?
Nata lie przy ciąga do sie bie kubek i ponow nie pró buje się napić. Her bata

wciąż jest gorąca.
– Auć – mówi.
Detek tyw Lar son igno ruje to i powta rza pyta nie:
– Nata lie, w jaki spo sób Asha Wil son dowie działa się, że mąż zdra dzał

ją z Bro oke Elli man?



– Ode mnie.



Rozdział 8

Kom pleks budyn ków, w któ rym miesz kała Nata lie, był nie drogi i poza
sezo nem naj czę ściej świe cił pust kami. Cho ciaż Fal con Val ley była odda- 
lona dwa dzie ścia minut od naj bliż szego kurortu nar ciar skiego, tutaj na zbo- 
czach gór znaj do wało się sporo bliź nia czo do sie bie podob nych kom plek- 
sów dom ków w stylu alpej skim, ide al nych dla ludzi, któ rych nie było stać
na noc leg w hote lach poło żo nych tuż przy tra sach nar ciar skich. Nata lie
udało się wyne go cjo wać bar dzo korzystne warunki najmu. Wpraw dzie
lubiła zimowy zgiełk robiony przez tury stów obwie szo nych nar tami
i deskami, ceniła sobie też jed nak wio senną ciszę i spo kój.

Wie czo rem miała zamiar wysko czyć z Yvonne na sushi, lecz doszła do
wnio sku, że zdąży jesz cze poćwi czyć. Ta sobota była sło neczna, rześka
i wietrzna. Wyma rzona pogoda do bie ga nia. Nata lie wyszła z miesz ka nia
i poje chała do szkoły, zapar ko wała samo chód na tyłach hali spor to wej, po
czym wspięła się na wzgó rze za boiskiem do piłki noż nej, gdzie miał swój
począ tek szlak do bie gów prze ła jo wych. Zdzi wiła się na widok postaci sto- 
ją cej przy kamien nej ławce, która ozna czała począ tek szlaku zapusz cza ją- 
cego się dalej w las.

Kiedy Nata lie pode szła bli żej, zoba czyła wysoką kobietę w spód nicy,
mary narce i szpil kach. Nie był to odpo wiedni strój do bie gów prze ła jo- 
wych.

Dopiero po chwili zorien to wała się, że tamta pła cze.
Przez chwilę chciała jej zapro po no wać pomoc, ale póź niej kobieta padła

na kolana i zaczęła gorącz kowo roz ko py wać zie mię pod ławką. Nata lie
poczuła się nie zręcz nie w roli świadka tego pokazu nie zrów no wa że nia psy- 
chicz nego albo głę bo kiej roz pa czy.

Omi nęła ławkę sze ro kim łukiem i pobie gła do lasu ile sił w nogach, jak
naj da lej od tej tra ge dii.

Kiedy skoń czyła bie gać, kobiety już nie było. Nata lie pode szła do ławki.
Sie działa na niej wiele razy, odpo czy wa jąc po tre ningu, ale ni gdy nie
zauwa żyła pamiąt ko wej tabliczki pod spodem. Zawsze przy kry wały ją
trawa, liście, śnieg albo zie mia. Teraz była odsło nięta.



Nata lie odgar nęła zale ga jące pod ławką resztki roślin, spod któ rych
wyło niła się lśniąca mar mu rowa tabliczka z wyrytą inskryp cją:

Nie od ża ło wa nej pamięci Jill Ruiz. Twoje skrzy dła były gotowe, ale moje
serce nie.

Scho dząc ze wzgó rza i prze mie rza jąc boisko do piłki noż nej, Nata lie
z cięż kim ser cem wyobra żała sobie szlo cha jącą kobietę roz gar nia jącą zie- 
mię. Musiała to być matka zmar łej dziew czyny. Trudno sobie wyobra zić
śmierć w wieku szes na stu lat. Utratę tak mło dego dziecka. Przy po mniała
sobie słowa powta rzane przez jej matkę, kiedy Nata lie była dziec kiem:
Bądź życz liwa. Każdy, kogo spo ty kasz na swo jej dro dze, toczy walkę, o któ- 
rej nie masz poję cia.

Pięć minut póź niej wciąż myślała o matce Jill Ruiz, gdy skrę ciła za róg
w stronę scho dów, pogrą żona w zadu mie, i wpa dła na tre nerkę Car men,
która wła śnie scho dziła na dół.

– Uch! – wyrwało się Nata lie, gdy klap nęła na tyłek.
Tre nerka była zde cy do wa nie masyw niej sza od niej.
– Prze pra szam – powie działa z bez wstydną nie szcze ro ścią. Nie zatrzy- 

mała się, żeby pomóc jej wstać. Ode szła kory ta rzem jesz cze bar dziej zaafe- 
ro wana.

Przez uła mek sekundy Nata lie chciała jej zwró cić uwagę: Patrz, gdzie
idziesz, ale upo mniała samą sie bie: Bądź życz liwa.

Zamiast tego zawo łała:
– Hej, wszystko w porządku?!
Nie docze kała się odpo wie dzi. Mach nęła na to ręką i weszła na górę do

siłowni.
Zastała w niej tre nera Nicka.
Był sam. Nata lie nagle uświa do miła sobie, że roz po czął się trzy dniowy

week end. Wiele rodzin wyje chało z mia sta. Muzyka grała znacz nie gło śniej
niż wtedy, gdy na siłowni tre no wali ucznio wie. Roz po znała nawet kapelę.
Tre ner słu chał pio senki Mum ford and Sons i z prze ję ciem wyśpie wy wał
o tym, że będzie żyć tak, jak mu się podoba.

Stał przed lustrem, zwró cony do niej ple cami. Obser wo wała go w mil- 
cze niu. Przez chwilę myślała, że mówił do sie bie, ale póź niej zer k nęła na
pod łogę. Duże, kudłate psi sko ze zło ci stą sier ścią leżało nie opo dal, żując
jakąś zabawkę. Nagle tre ner powie dział:

– Tak, ty to wiesz, wiesz to, bo jesteś grzecz nym psia kiem – i nachy lił
się, żeby podra pać pupila za okla płymi uszami.



Ponow nie kon cen tru jąc uwagę na cię ża rach, mocno chwy cił sztangę.
Z gło śnym wyde chem, który led wie było sły chać przez dud niącą muzykę,
uniósł ją na wyso kość pasa. Wyda jąc z sie bie gar dłowy odgłos, dźwi gnął
sztangę do poziomu bar ków. Przy trzy mał ją w tym miej scu, drżąc na całym
ciele. Na jego ramio nach odzna czały się mię śnie, cho ciaż nie był potęż nie
zbu do wany. Był po pro stu zdrowy, a jego ciało per fek cyj nie wyrzeź bione.
W końcu uniósł sztangę nad głowę i rękawki T-shirtu zsu nęły mu się
z ramion, odsła nia jąc krą głe muskuły.

Nata lie wciąż na niego patrzyła. Błą dziła myślami i wzro kiem, prze no- 
sząc spoj rze nie na kil ku cen ty me trowy skra wek ple ców, który wyło nił się
spod koszulki. W lustrze widziała też jego brzuch: dwa zagłę bie nia po obu
stro nach mię śni, two rzące kształt litery V i zwę ża jące się do momentu, aż
cał kiem zni kały pod paskiem szor tów.

Pies zaszcze kał i pod niósł się, patrząc w jej kie runku.
Tre ner Nick opu ścił sztangę i rzu cił ją na pod łogę. Nata lie poczuła, że

zie mia pod jej sto pami drży.
Pot spły wał mu po policz kach i szyi, włosy miał zmierz wione i wil gotne.

Błę kitne oczy wpa try wały się w nią w lustrze.
– Cześć – ode zwał się tonem suge ru ją cym bliż szą zna jo mość, niż była

w rze czy wi sto ści.
– Hej – odparła, rusza jąc do przodu, cho ciaż miała ochotę stam tąd uciec.

Serce dud niło jej w piersi, policzki pło nęły żywym ogniem.
Tre ner Nick poło żył rękę na psim łbie i powie dział:
– To jest Jack son. Bar dzo przy ja ciel ski. Cza sem nawet aż za bar dzo. –

Jack son szybko poko nał dzie lącą ich odle głość i przy wi tał się z Nata lie,
obwą chu jąc ją cie kaw sko ze wszyst kich stron.

– Fak tycz nie. Nie żar to wa łeś – odparła ze śmie chem i zaczęła się opę- 
dzać od wszę do byl skiego psiego nosa.

– Dobrze, że lubisz psy – stwier dził tre ner Nick. Jack son spra wiał wra- 
że nie zado wo lo nego. Usiadł na pod ło dze z wywie szo nym jęzo rem, bez gło- 
śnie doma ga jąc się uwagi.

– Skąd wie dzia łeś? – zapy tała, kle piąc go po łbie.
– Masz na biurku por tret psa, jeśli się nie mylę?
– Aaa. Zauwa ży łeś? Wow. No tak. To Rocky, pies mojego brata.
– Masz na biurku por tet psa swo jego brata?
– Cóż. Sama go nama lo wa łam.
– Ooo! Faj nie. I to cał kiem nie zły.



– Dzięki. Lubię malo wać. – Przy jęła zabawną pozę z ręką scho waną za
głowę. – Nie któ rzy nazwa liby mnie artystką. – Zro zu miała, że chce, by tre- 
ner Nick wziął ją za bły sko tliwą i zabawną. Nagle zaczęło jej na tym bar- 
dzo zale żeć. Przez chwilę stali w mil cze niu, uśmie cha jąc się do sie bie. Tre- 
ner Nick otarł z czoła pot, Nata lie odkaszl nęła.

– Chwilę temu zde rzy łam się na scho dach z tre nerką Car men. Myśla łam,
że może wybu chła tu bomba.

– O, naprawdę? – spy tał, krę cąc głową. – No cóż.
– Wszystko dobrze?
– Jasne. – Nick kiwał głową o uła mek sekundy za długo, aż w końcu się

roz my ślił. – Nie. Wła ści wie to cię okła ma łem. Nie jest dobrze. Pokłó ci li- 
śmy się o to, jaką karę wymie rzyć uczniowi, który popeł nił naprawdę duży
błąd. Car men się zde ner wo wała. Nie mam do niej pre ten sji. To zawsze nie- 
ła twa sytu acja, kiedy dzie ciaki nabroją i trzeba… no wiesz…

– Rozu miem.
– No więc, artystko, czy mogę zapy tać, dla czego mar nu jesz czas za biur- 

kiem, zamiast malo wać?
– To się nazywa pie nią dze.
Uśmiech nął się.
– Pie nią dze. Zawsze cho dzi o nie, prawda?
– Tak. Kie dyś chcia łam zostać nauczy cielką pla styki, ale musia łam prze- 

rwać naukę. Pro blemy rodzinne.
– Miło wresz cie z tobą poroz ma wiać. Dla czego dopiero teraz?
– Prze cież zamie ni li śmy ze sobą parę słów.
– Tak. A raz chyba pró bo wa łem z tobą flir to wać.
– A ja chyba ci się odwza jem ni łam.
– Wtedy, gdy zabro ni łaś mi się guz drać w gabi ne cie dyrek tora? – Nick

wycią gnął rękę i zało żył Nata lie luźne pasmo wło sów za ucho, wywo łu jąc
u niej nie spo dzie wany dreszcz.

– Czy raczej wtedy, gdy dałam Mii Wil son butelkę wody na boisku, a ty
gapi łeś się na mój bar wiony top?

Pokrę cił głową.
– Wcale się nie gapi łem. I nie mam poję cia, o jaki top cho dzi. Na pewno

nie o ten nie bie sko-poma rań czowo-biały z węzeł kami na ramio nach, spod
któ rego wysta wały neo no wo zie lone ramiączka spor to wego sta nika.

– Hmm, szkoda. Mia łam nadzieję, że mnie zapa mię tasz.
– Przy kro mi, ale nie zro bi łaś na mnie naj mniej szego wra że nia.



– Wyba czam.
– Co powiesz na rzuty oso bi ste? Chciał bym z tobą poćwi czyć.
– Rzuty oso bi ste? – powtó rzyła. – Ni gdy nie byłam dobra w kosza.
Nick odsu nął się i przyj rzał jej uważ nie.
– Mogła byś być roz gry wa jącą. Ile masz wzro stu? Metr sześć dzie siąt

dwa?
– Dokład nie. I bez na dziej nego cela.
– Czyli nie chcesz ze mną porzu cać. Okej. – Nick potarł sobie w zamy- 

śle niu brodę. – Możemy zro bić coś innego. Co powiesz na drinka?
– Przy kro mi. Nie piję.
– Co? – Nie wyglą dał na roz cza ro wa nego, tylko zasko czo nego. – Nie

gnie waj się, ale wyglą dasz mi na taką, co nie wylewa za koł nierz. Typ
impre zo wiczki.

Nata lie prych nęła.
– Mam nadzieję, że nie spra wiam takiego wra że nia, sie dząc w sekre ta- 

ria cie Fal con.
– Nie, wcale. A dla czego nie pijesz? Jeśli mogę zapy tać.
– Daw niej byłam tro chę postrze lona. Mam inne sła bo ści, lecz alko hol ni- 

gdy do nich nie nale żał.
– W porządku. Jasna sprawa. Żad nych drin ków.
– Za to chęt nie napi ła bym się Powe rade. I może zja dła parę fry tek albo

kulek sero wych. Jeśli na dal chcesz mnie gdzieś zapro sić.
– Postawmy sprawę jasno. Czy ty mnie wycią gasz do baru Sonic na

końcu ulicy?
– Wła śnie tak.
Nick uśmiech nął się sze roko.
– Wygra łaś. Jack son uwiel bia tę knajpę. O ile można ją tak nazwać. –

Nick odwró cił się, strze lił pal cami, a gol den retrie ver przy biegł do niego. –
 Dobrze mówię, Jack son? Chcesz jechać do Sonic? – Pies szczek nął i zaczął
mer dać ogo nem. – Naj bar dziej lubi popcorn z kur czaka.

– Szczę ściarz z niego – odparła Nata lie, zasta na wia jąc się, do czego to
wszystko ma pro wa dzić. Dawno już nie była tak zde ner wo wana, pod eks cy- 
to wana i pełna nadziei jed no cze śnie. To, że za kilka godzin ma się spo tkać
z Yvonne, było ostat nią rze czą, o jakiej wtedy myślała.

* * *



Yvonne przy kle iła sobie sztuczne rzęsy i wło żyła zie lone szkła kon tak towe.
Miała na sobie czarne dzwony, buty na plat for mie i prze świ tu jącą bluzkę
wło żoną na srebrny sta nik, a wszystko dla tego, że Nata lie powie działa:
„Zapro szę mojego brata. Nie wiem, czy przyj dzie, ale mogę zapy tać. Zga- 
dzasz się?”.

Yvonne nuciła pod nosem pusz czaną w barze Sakura pio senkę, sku biąc
fasolkę eda mame, pijąc sake i prze glą da jąc Snap chata. Nie miała poję cia,
że Jay wsty dził się tego, że cho dzi o lasce i kuleje, i posta no wił zostać
w domu. Nie wie działa rów nież o tym, że Nata lie, po raz pierw szy od lat
zna la zła się w towa rzy stwie kogoś, z kim czas upły wał jej tak przy jem nie,
że kom plet nie zapo mniała o innych pla nach, aż w końcu zro biło się za
późno, by zwy czaj nie odwo łać spo tka nie.

Za kwa drans ósma, czyli po pięt na stu minu tach spóź nie nia, Nata lie
wysłała Yvonne SMS-a: Okrop nie mi przy kro zatru łam się wybacz mi pro- 
szę prze ło żymy to na przy szły week end? Ja sta wiam!

Dobrze się czu jesz?
Yvonne zamknęła okienko wia do mo ści i zamó wiła stek z tuń czyka oraz

rolkę pikant nego sushi na wynos.
Rzy gam jak kot – odpi sała bły ska wicz nie Nata lie. Yvonne nie miała

poję cia, że jej kole żanka leży naga w łóżku, gdy Nick korzy sta z łazienki.
Skoro ty pła cisz zamó wię sushi z kawio rem i mię sem z homara i butelkę

veuve tylko dla sie bie.
I słusz nie laska ści skam dzięki za zro zu mie nie.
Nie ma za co zdro wiej.
Reszta butelki sake weszła jej gładko. Wycho dząc z baru, Yvonne

zauwa żyła Bro oke Elli man, jedną z matek z Fal con, za któ rymi nie prze pa- 
dała, sie dzącą przy sto liku nie da leko wej ścia i sączącą jakiś zie lony napój
z kie liszka do mar tini.

– Dobry wie czór, pani Elli man – przy wi tała się, nie widząc spo sobu,
żeby ją dys kret nie wymi nąć.

– O. Witam, panno…
– Chun.
– Chun. – Bro oke wyglą dała na roz ko ja rzoną.
– Wszystko w porządku? – zapy tała Yvonne, zre lak so wana i przy jaź nie

nasta wiona po wypi ciu butelki sake.
– Jasne. W jak naj lep szym. Mój przy ja ciel się spóź nia, to wszystko. I nie

odpi suje na wia do mo ści. Wku rza jące.



– Jeśli poprawi to pani humor, też się wystro iłam i zosta łam wysta wiona
– powie działa Yvonne, wska zu jąc swoje ele ganc kie spodnie i buty na plat- 
for mie.

– Mnie nikt nie wysta wił – odparła głu cho Bro oke. I była to prawda.
Tre ner Nick nie obie cy wał prze cież, że się z nią spo tka. Napi sała mu, że
będzie wie czo rem „ze zna jo mymi” w Saku rze i że też mógłby wpaść. Gdy
odpi sał: „brzmi faj nie”, uznała to za potwier dze nie. Pomy liła się. Naj wy- 
raź niej nie mogła prze żyć ani jed nego dnia, nie czu jąc się gor szą i nie do ce- 
nioną.

Yvonne unio sła ręce w obron nym geście i zapew niła:
– Ależ nie, oczy wi ście, że nie została pani, eee… wysta wiona. Źle się

wyra zi łam. Do zoba cze nia w szkole.
Bro oke ponow nie zajęła się swoim tele fo nem. Będziesz czy nie?
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Slo ane Elli man-Holt, ubrana w luźne jedwabne spodnie od Guc ciego
i bluzę z kap tu rem, weszła po scho dach pro wa dzą cych z pod jazdu do fron- 
to wych drzwi domu Grega Wood sona. Uma wiała się z bli skim przy ja cie lem
Grega, Reade’em, już od kilku mie sięcy i spę dzała sporo czasu w posia dło- 
ści Wood so nów. Na ganek skła dała się impo nu ją cych roz mia rów beto nowa
płyta oto czona doni cami peł nymi roz ma itych gatun ków paproci i kwia tów.
Po obu stro nach wzno siły się pochyłe słupy z czer wo nej skały nawią zu jące
do sur re ali stycz nego piękna oko licz nych kanio nów.

Slo ane naci snęła dzwo nek i drzwi otwo rzył pan Wil son. W roz tar gnie niu
zapro sił ją gestem do środka, nie prze ry wa jąc pro wa dzo nej przez zestaw
słu chaw kowy roz mowy, w któ rej padały słowa takie jak metan, bio die sel
i skła do wi sko odpa dów.

Slo ane zdjęła buty i posta wiła je przy drzwiach. Prze cho dząc obok
kuchni, zer k nęła do środka i zoba czyła mamę Grega sie dzącą przy stole
baro wym z otwar tym lap to pem i kie lisz kiem wina. Kobieta miała na imię
Suzy i – o czym zdą żyła się już prze ko nać Slo ane pod czas swo ich poprzed- 
nich wizyt – była zadzi wia jąco miła, zwa żyw szy na to, że powszech nie
uwa żano ją za bez względną biz ne swo man.

– Dzień dobry – przy wi tała się nasto latka, macha jąc do niej i sta ra jąc się
unik nąć roz mowy.

Suzy unio sła głowę, wyraź nie ucie szona.
– Cześć, Slo ane. Miło cię widzieć! Mama cię przy wio zła?
– Mhm – skła mała Slo ane. Ubła gała star szą kole żankę z dru żyny o pod- 

wózkę.
– Szlag. Gdy bym wie działa, wyszła bym się przy wi tać. Mia też się do

nas wybiera?
– Raczej nie – odparła Slo ane, nie chęt nie zatrzy mu jąc się w wej ściu do

kuchni.
– O, szkoda. Co u cie bie?
– Dobrze. A u pani?



– Świet nie, dzię kuję. Bar dzo lubię, jak do nas przy cho dzisz – oznaj miła
Suzy. – Zawsze jestem jedyną dziew czyną w tym domu.

Slo ane pomy ślała, że Suzy zbliża się pew nie do pięć dzie siątki, ale jeśli
lubi się nazy wać dziew czyną, niech jej będzie.

– A co u two ich rodzi ców?
Slo ane się zawa hała.
– W porządku.
– Czym się teraz zaj mują? Nie widzia łam two jej mamy całe wieki.
– Jest zajęta zebra niami zarządu, dzia łal no ścią dobro czynną i końmi.
– A tata?
– Wie pani, to dziwne – odparła Slo ane bez barw nym gło sem. Rów nie

dobrze mogłaby na dal mówić o dzia łal no ści cha ry ta tyw nej mamy i jej
koniach. – Zosta wił nas.

– Co takiego? – Suzy z brzdę kiem odsta wiła kie li szek na mar mu rowy
blat i musiała go przy trzy mać, żeby się nie wywró cił.

– Tak. Pokłó cili się, tata się wypro wa dził i nie ma go już od mie sięcy.
– Slo ane, nie mia łam poję cia. Tak mi przy kro.
Cho lera – pomy ślała Slo ane. Suzy zaczęła pod no sić swój kości sty tyłek

ze stołka baro wego. Chyba naprawdę zamie rzała wstać, podejść i ją przy tu- 
lić.

– To nic takiego – zapew niła ją szybko Slo ane, wyco fu jąc się. – Zejdę na
dół. Pro szę. Mogę iść? – Suzy zauwa żyła oszo ło miony wzrok dziew czyny,
jak u jele nia ośle pio nego świa tłem reflek to rów.

– Oczy wi ście, idź. – Usia dła z powro tem i się gnęła po kie li szek. – Mam
nadzieję, że wszystko się ułoży.

– Dzię kuję, pani Wood son.
W piw nicy Reade wcią gał kre ski ze sto lika kawo wego, a syn Suzy,

Greg, trzy mał przed sobą szary meta lowy zbior nik i pełny balon. Znowu się
dorwał do swo jego ulu bio nego pod tlenku azotu.

Na widok Slo ane Reade pod niósł się, wycią ga jąc do niej ręce. Ni gdy nie
miała dosyć wtu la nia się w jego potężną pierś.

– Co tak długo?
– Mama umó wiła nas na mani-pedi. Póź niej musia łam zacze kać, aż

legnie na kana pie, gapiąc się w tele wi zor, żebym mogła wymknąć się
z domu. Sorry.

– To takie słod kie – odparł Reade, posy ła jąc jej swój naj pięk niej szy
uśmiech jak u członka boys bandu.



Regu lar nie wrzu cał swoje foty na pro fil Bogate Dzie ciaki na Insta gra mie
i dosko nale się tam odnaj dy wał. Dzięki pie nią dzom rodzi ców korzy stał
z kosz tow nych kura cji prze ciw trą dzi ko wych, zastrzy ków z hor monu wzro- 
stu, usług naj lep szych orto don tów, trzech lat pry wat nych sesji tre nin go- 
wych z tre ne rem Nic kiem, wybie la nia zębów, lase ro wych zabie gów usu wa- 
nia zbęd nego owło sie nia, przy ciem nia nia i roz ja śnia nia wło sów, zdro wej
diety i roz ła do wu ją cych stres masaży. Czę sto pozo wał do zdjęć na masce
swo jego bia łego mer ce desa-benza klasy G SUV wagon, z wywa lo nym
języ kiem, poka zu jąc na pal cach obu dłoni sym bole gan gów.

Slo ane i Reade spo ty kali się z prze rwami od kilku mie sięcy, cho ciaż
łączyło ich nie wiele poza bogac twem i spor tem. Oraz koka iną.

– Mogę niu cha? – zapy tała Slo ane.
Z dżen tel meń skim „pani pozwoli” Reade wyjął z kie szeni kurtki fiolkę

i wysy pał nieco proszku na szklany blat. Użył karty uczniow skiej Fal con
Aca demy, żeby podzie lić pro szek i ufor mo wać z niego dwie cien kie kre ski.

W tym momen cie zater ko tał leżący na stole tele fon.
– Sprawdź, czy to Jere miah – ode zwał się Greg. – Jest z Ali sta irem

i Kasprem. Mieli tu przyjść i nagrać death dab chal lenge 7 na kanał Kaspra
na YouTu bie.

Reade zer k nął na wyświe tlacz.
– To tre ner Nick. Która godzina? Greg, ścisz tę muzę, co?
– Czego chce? – zapy tał Greg.
– Skąd mam wie dzieć? – odparł Read i zaczął roz mowę gło sem tak

trzeź wym, jakby wcale nie pił i nie kok so wał przez ostat nich kilka godzin.
– Cześć, tre ne rze. Tak, dosta łem pań ską wia do mość. Jutro tre nu jemy od
dru giej do czwar tej zamiast od pierw szej do trze ciej. Żaden pro blem. –
Greg i Slo ane patrzyli na niego. – Sie dzimy wła śnie z Gre giem i Slo ane.
A pan? O, naprawdę? To miło. Laza nie rzą dzą. Okej. Spoko. – Wyraz twa- 
rzy Reade’a zmie nił się z wyro zu mia łego w roz draż niony. – Slo ane, tre ner
Nick chce z tobą zamie nić słówko.

Slo ane wypo wie działa bez gło śne „nie”, ale Reade zdą żył już odpa lić
Face time’a i obró cić wyświe tlacz w jej stronę.

Wzięła się więc w garść.
– Cześć, tre ne rze Nicku – powie działa, macha jąc do tele fonu.
Na ekra nie było widać, jak krząta się po kuchni, coś gotu jąc. W jed nej

ręce trzy mał tele fon, drugą nabrał nieco czer wo nego sosu na drew nianą
łyżkę.



– Cześć, Slo ane. Co u cie bie? Wszystko dobrze?
– Tak, dzię kuję.
– Okej. Cie szę się. Twoja mama mówiła, że posta no wi li ście się przez

jakiś czas nie spo ty kać. Czy źle ją zro zu mia łem?
– Kurwa – mruk nął pod nosem Reade.
– Och, to nic takiego – odparła Slo ane. – Wpa dłam do Grega po kurtkę.

Zosta wi łam ją tu któ re goś wie czoru, to wszystko. Zaraz wycho dzę. Nie
mam zakazu spo tkań z Reade’em. Nie wiem, co usły szał pan od mojej
mamy…

Reade dał jej znak, żeby się zamknęła, prze cią ga jąc ręką po gar dle.
– Tak więc, ee, za minutę wycho dzę. Mniej niż minutę. – Slo ane pocią- 

gnęła nosem.
– No dobra. Wiesz, że gdy byś cze goś potrze bo wała, wystar czy powie- 

dzieć. Jestem do two jej dys po zy cji. Twoja mama i ja gramy w jed nej dru ży- 
nie. Czeka cię świe tlana przy szłość.

– Wiem. Total nie. Dzięki. Jesz cze raz.
– Bądź roz sądna, Slo ane.
– Będę, tre ne rze Nicku.
Reade skie ro wał wyświe tlacz z powro tem na sie bie.
– Cóż. Miło, że… – zawie sił głos – pan zadzwo nił. Doce niamy pań ską

tro skę.
– Zacho wuj cie się, dobra?
– Niech pan się nie mar twi, będziemy. – Reade roz łą czył się i zwró cił do

Slo ane: – Co jest nie tak z tym gościem?
– Dba o mnie. Mama go o to pro siła. Nic wię cej.
Greg pod szedł do nich i usiadł. Miał czarne, powięk szone źre nice.
– Co za nachalny fiut. Mógł bym popro sić tatę, żeby go wylał z roboty.
– Na chuja mamy kogoś pro sić – odparł Reade, rzu ca jąc tele fon na

kanapę. – Będzie łatwiej, jeśli sami się go pozbę dziemy. A do tego zabaw- 
niej.
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Po jed nej stro nie boiska pra cow nicy firmy Pre miere Party Ren tal roz sta- 
wiali ogromny nadmu chi wany ekran kinowy przed słup kami bramki. Asha
stała po prze ciw nej stro nie przy par kingu, prze glą da jąc pla sti kowe pojem- 
niki pełne bato ni ków zbo żo wych, owo co wych prze ką sek i tore bek
z popcor nem. Tego wie czoru w Fal con Aca demy urzą dzano „kino pod
chmurką” i cho ciaż słońce miało się scho wać za górami naj wcze śniej za
godzinę, rodzice już roz kła dali koce, roz pa ko wy wali kosze pik ni kowe
i dys kret nie sączyli kok tajle z pla sti ko wych kub ków. Młodsi ucznio wie bie- 
gali jak sza leni po całym boisku, a starsi roz sie dli się w nie wiel kich grup- 
kach na gór nej czę ści try bun.

– Jestem, jestem! – zawo łała zdy szana Bro oke, bie gnąc ostroż nie przez
trawę w butach na obca sach.

Asha, która wła śnie zaczęła prze kła dać butelki orga nicz nej gato rade do
pojem nika z lodem, spoj rzała na nią z uśmie chem.

– Hej! Judy i Dave też się spóź nią. Nie przej muj się.
– Prze pra szam – powie działa Bro oke, dołą cza jąc do kole żanki i przez

chwilę chło nęła atmos ferę festynu z pozy cji osoby poma ga ją cej w zbiórce.
– Szcze rze mówiąc, kom plet nie wyle ciało mi z głowy, że dałam się wcią- 
gnąć w całą tę akcję, kiedy zaj rza łam ostat nio do szkoły. Dopiero Slo ane mi
przy po mniała.

– I całe szczę ście. Pomo żesz mi roz sta wić stół?
– Już. – Bro oke pod nio sła go z ziemi i zaczęła roz kła dać nogi. – Sama to

zro bię. Nie powin naś się nad we rę żać, mamu siu. Phil i dzie ciaki już pew nie
wie dzą?

Asha popa trzyła na nią nie pew nie.
– Co? Nie? Asha. Musisz im powie dzieć. Który to tydzień?
– Sam począ tek. Chyba jesz cze za wcze śnie, żeby robić z tego wielką

sprawę. Szcze gól nie że Phil dziw nie się ostat nio zacho wuje. Wolę dmu chać
na zimne.

Bro oke nie wyglą dała na prze ko naną.



– Okej. No cóż. Sporo się u niego dzieje. Daj mu tro chę czasu, żeby, no
wiesz, upo rząd ko wał swoje sprawy.

– Jakie sprawy? – zapy tała Asha, nie ru cho mie jąc.
– No wiesz…
– Nie, nie wiem. – Oparła ręce na bio drach i zdmuch nęła kosmyk wło- 

sów z twa rzy. – Co ma upo rząd ko wać? O czym ty wła ści wie mówisz?
Bro oke nagle się spe szyła i zamil kła. Zupeł nie jak nie ona.
– Cho dziło mi tak ogól nie o życie, dzie ciaki, pracę. Wszy scy mamy

sporo na gło wie, więc pew nie on też. Nie powin nam była nic mówić. Ja nic
nie wiem. – Zawie siła głos. – Widzę, że tra fi łam w czuły punkt. Prze pra- 
szam.

Dło nie Ashy na dal bojowo spo czy wały na bio drach, gdy zasta na wiała
się nad odpo wie dzią kole żanki. Nagle jakby ule ciała z niej cała ener gia.
Ciężko wes tchnęła.

– Nie, nie. To moja wina. Ostat nio nie jestem sobą. – Chwy ciła butelkę
gato rade i zaczęła się moco wać z zakrętką. – To przez te hor mony. Ciążę
w wieku trzy dzie stu dzie wię ciu lat. Cho ler nie dziwne zacho wa nie Phila.
Stu dia Mii. Ech.

– Stu dia Mii – powtó rzyła Bro oke, naje ża jąc się. – Cóż, może gdyby
Mia nie posta no wiła zda wać na UCLA, do szkoły, o któ rej jej naj lep sza
przy ja ciółka marzyła przez całe życie, byłoby nam wszyst kim łatwiej.

– No cóż. – Asha unio sła ze śmie chem ręce, jakby znowu dała plamę. –
Chyba też tra fi łam w czyjś czuły punkt.

Bro oke potarła czoło, jakby nagle roz bo lała ją głowa.
– Tak. Masz rację. Ni gdy nie byłam taka ner wowa. Ostat nio chyba wszy- 

scy cho dzą pod mi no wani?
– Mia na pewno. Co się wła ści wie dzieje z tymi naszymi dziew czy nami?

– Asha pokrę ciła smutno głową. – Dla czego już się nie przy jaź nią?
Naprawdę cho dzi o to, że roz wa żają ten sam col lege? Czy nikomu nie przy- 
szło do głowy, że obie mogą się tam dostać? Byłoby cudow nie.

– To raczej mało praw do po dobne, Asho. – Wręcz nie moż liwe. – Poza
tym na dal są przy ja ciół kami. Po pro stu bar dziej ze sobą rywa li zują niż
wtedy, gdy były młod sze. Dobrze, że przy naj mniej noco wały u was
w zeszły week end.

– Nie uma wiały się na to od mie sięcy – odparła Asha, wyraź nie zanie po- 
ko jona. – Slo ane chyba nie…



– Nie, nie. Masz rację – prze rwała jej Bro oke. – Pomy liło mi się. Czas
pędzi jak sza lony, kiedy ma się dużo zajęć, a ja ostat nio byłam bar dzo, bar- 
dzo zajęta. Mój ojciec prze cho dzi na eme ry turę i musia łam odbęb nić mnó- 
stwo zebrań zarządu w Denver, które trwały do póź nej nocy. Gabe zaj mo- 
wał się wtedy Slo ane, a ja nie mia łam nawet czasu, żeby się do nich ode- 
zwać i… wiesz co, skoro już o tym mowa, o mój Boże, muszę lecieć.

– Co takiego? Zmy wasz się? Tak szybko? – Na widok lekko obłą ka nego
wyrazu twa rzy Bro oke Asha ugry zła się w język.

– Zupeł nie zapo mnia łam, że jestem umó wiona. Tak mi przy kro, Asho.
– Jasne, nie ma sprawy. Dzięki za pomoc z… – Omio tła wzro kiem

wszyst kie te prze ką ski i napoje, które wciąż trzeba było uło żyć i sprze da- 
wać przez resztę wie czoru – z roz sta wie niem stołu.

– Bar dzo pro szę – odparła Bro oke, wyco fu jąc się i szpe ra jąc w prze past- 
nej tor bie w poszu ki wa niu tele fonu. Odwró ciła się i pobie gła w kie runku
samo chodu, gorącz kowo wystu ku jąc coś na ekra nie.

Okła ma łaś mnie.
Wcale nie byłaś u Mii.
Zero odpo wie dzi.
Wiesz że NIE WOLNO CI SIĘ SPO TY KAĆ Z READE’EM LELAN DEM

a tym bar dziej u niego spać!!!!!!!!!!!!!!!
Cisza.
Gdzie jesteś?
Brak odpo wie dzi.
Masz mi natych miast odpi sać i nie chcę żebyś się widy wała z tym chło- 

pa kiem gdzie jesteś zaraz dzwo nię na poli cję
co nie świ ruj i nie dzwoń na poli cję mamo kurwa pro szę nie chcesz ich

w to mie szać
W co? W co nie chcę ich mie szać?
pew nie zadzwo nią do cie bie ze szkoły wpa ko wa łam się w kło poty posta- 

raj się żeby ci nie odpier do liło jak zwy kle

* * *

Dopiero gdy Asha sprze dała orga niczną gato rade kil ku dzie się ciu spor tow- 
com z Fal con, słowa Bro oke ude rzyły ją jak obu chem.



„Mój ojciec prze cho dzi na eme ry turę i musia łam odbęb nić mnó stwo
zebrań zarządu w Denver”. Wyjęła z zapi na nej na zamek kie szeni w torebce
kartę do pokoju hote lo wego zna le zioną w koszu na śmieci Phila i spraw- 
dziła nazwę hotelu. Le Méridien.

Wysłała Bro oke wia do mość.
Też muszę jechać służ bowo do Denver. Który hotel pole casz?
Nie docze kała się odpo wie dzi.



FRAG MENT POLI CYJ NEGO NAGRA NIA SALA KON FE REN- 
CYJNA FAL CON ACA DEMY PRZE SŁU CHI WANA: BEL L MAN,
NATA LIE MARIE (cd.)

Her bata zdą żyła prze sty gnąć. Nata lie pod nosi kubek do ust i wle pia spoj- 
rze nie w stół. Pra wie całą jej twarz skrywa cień. W tym momen cie wszy scy
mil czą.

Detek tyw Bra dley spraw dza wia do mo ści w tele fo nie, ale kamera wciąż
wszystko reje struje. Nata lie odsta wia her batę i tęsk nie spo gląda w okno.
Pada śnieg.

Po chwili detek tyw Bra dley kła dzie swój tele fon na stole. Nata lie
wyczuwa jego spoj rze nie i odwraca się od okna, patrzy na niego.

– Wiesz, czym się różni nie umyślne spo wo do wa nie śmierci od mor der- 
stwa pierw szego i dru giego stop nia? – zaga duje poli cjant.

Nata lie kiwa głową.
– Okej. Chcia łem się tylko upew nić. Bo jeśli ktoś, kto przez całe życie

był dobrym czło wie kiem, mocno się zde ner wuje i w przy pły wie emo cji
popełni błąd – błąd tra giczny w skut kach – i będzie żało wał tego, co zro- 
bił… Jeśli taka osoba się przy zna, to nie ponie sie aż tak poważ nych kon se- 
kwen cji. Rozu miemy się?

– Jak mam to ode brać? Dwoje ludzi? Czy to było mor der stwo? Samo- 
bój stwo? Wypa dek? Jakim cudem mia ła bym to zro zu mieć?

– Ktoś był bli ski śmierci, kiedy ty znaj do wa łaś się w hali spor to wej,
Nata lie. W tamto popo łu dnie i wie czór ktoś się wykrwa wiał, a ty bez tro sko
łazi łaś tam i z powro tem.

W kadrze poja wia się detek tyw Lar son i kła dzie rękę na ramie niu dziew- 
czyny.

– Co twoim zda niem wyda rzyło się tam tego popo łu dnia, Nata lie?
– Myślę – odpo wiada, uwal nia jąc się od dotyku poli cjantki – że ktoś zro- 

bił coś bar dzo, bar dzo złego.



Rozdział 11

Nata lie sie działa pochy lona nad kom pu te rem i pisała tekst ulotki zachę ca ją- 
cej rodzi ców do zapi sy wa nia swo ich dzieci na letni obóz w Wil der ness
Science Cen tre. Wyjąt kowe doświad cze nie ucie szy zwłasz cza mło dych
pasjo na tów zwie rząt i spę dza nia czasu na świe żym powie trzu. Zapisy…

Unio sła wzrok i zoba czyła przed sobą Nicka.
– Dzień dobry, panno Bel l man. Jak się pani miewa?
– W porządku – odparła z pro mien nym uśmie chem. – A pan, panie

Magu ire?
– Świet nie. – Przez chwilę tylko stał i się jej przy glą dał, a ona sie działa

i patrzyła na niego. Oboje uśmie chali się głup ko wato. Yvonne odchrząk- 
nęła.

– W czym mogę panu pomóc? – spy tała Nata lie.
– Widzimy się po połu dniu? – szep nął, zer ka jąc przez ramię na Rexa,

któ rego głowa była lekko odwró cona w ich stronę, jakby pod słu chi wał.
Nata lie przy tak nęła skwa pli wie.
– Wspa niale – odparł cicho. – Nie mogę się docze kać. – A póź niej dodał

już nor mal nym gło sem: – Przy sze dłem, bo mam sprawę do Marka.
Yvonne unio sła wzrok znad kom pu tera.
– Jest wolny. Zapo wiem pana.
– Dzięki, Yvonne – odparł Nick. – Byłoby świet nie.
Po odpro wa dze niu go do gabi netu Yvonne wró ciła na swoje miej sce

i powie działa:
– Czy to tylko moje wra że nie, czy pan Magu ire zacho wuje się, jakby

prze szedł lobo to mię? Jezu, już myśla łam, że zacznie się śli nić.
Nata lie poczuła roz le wa jące się w jej sercu cie pło.
Po spo tka niu z Nic kiem pan Dilly wyszedł z gabi netu, żeby poroz ma- 

wiać z Nata lie i Yvonne.
– Dziew częta – zwró cił się do nich, opie ra jąc dło nie na bio drach, i spoj- 

rzał w sufit, jakby niebo miało mu spaść na głowę. Wyraź nie bra ko wało mu
słów. – Jak mam to ująć? Doszło do pew nej bar dzo deli kat nej sytu acji.



Myślę, że naj le piej byłoby naj pierw wezwać chłop ców. Osza co wać roz miar
szkody. A potem poroz ma wiam z… – zawa hał się – drugą stroną.

– Prze pra szam, panie Dilly – ode zwała się Yvonne – ale czy może nam
pan to wyja śnić nieco lepiej…

– Muszę do toa lety – oznaj mił, krzy wiąc się. – Zaraz wra cam.
Po jego odej ściu Yvonne nachy liła się w stronę Nata lie.
– Wiesz, o co cho dzi?
– Nie mam poję cia. Dziwne, nie?
– Cie kawe, jaką sytu ację miał na myśli?
– Deli katną? Groźną? – Nata lie wysu nęła pod bró dek w kie runku

łazienki. – Chyba że mamy do czy nie nia z kate go rią trze cią: obsra niem po
pachy.

Yvonne, która nie bar dzo umiała opa no wy wać śmiech, musiała sobie
zasło nić usta. A gdy znowu mogła mówić, odparła:

– Kate go ria czwarta. Zna leźli ciało. Ktoś wyki to wał!
Pięć minut póź niej wró cił pan Dilly, szary na twa rzy i z war stewką potu

na gór nej war dze.
– Posłu chaj cie mnie. Musimy zacho wać cał ko witą dys kre cję. Żad nej

z was nie wolno o tym roz ma wiać. Zro zu miano?
Obie poki wały gło wami.
– W porządku. Zro bimy tak.
Pan Dilly popro sił Nata lie o skon tak to wa nie się z rodzi cami pię ciu

chłop ców, któ rzy od lat two rzyli paczkę. Skła dało się na nią dwóch spor- 
tow ców, geeko waty wiel bi ciel teatru, per ku si sta w orkie strze mar szo wej
i przy stojny gamer, który pro wa dził wła sny kanał na YouTu bie.

Wia do mość, którą miała prze ka zać rodzi com chłop ców, była krótka:
muszą jak naj szyb ciej przy je chać do szkoły. Nata lie udało się umó wić spo- 
tka nie w gabi ne cie dyrek tora naza jutrz tuż po lun chu dla trzech z pię ciu
rodzin.

Mama Reade’a Lelanda, Linda, nie pra co wała i jeśli wie rzyć krą żą cym
po szkole plot kom, naprawdę „sie działa w domu”. Przez ostat nich kilka lat
prak tycz nie z nikim się nie widy wała. Podobno miała sła bość do ben zo dia- 
ze piny, więc Nata lie nie była zasko czona tym, że sce do wała obo wią zek
przy jazdu do szkoły na męża. Ojciec Reade’a, Howard, nie zwłocz nie
oddzwo nił do Nata lie. Pew nie i tak kie ro wał swoją firmą od cyber bez pie- 
czeń stwa zdal nie, więc ode rwa nie się na parę godzin od pracy nie było dla
niego pro ble mem.



Nawet w Fal con, gdzie wiele rodzin było sław nych albo boga tych, Solo- 
mo no wie oka zali się szcze gól nie trudno uchwytni. Nata lie zosta wiła wia do- 
mość pod służ bo wym nume rem matki Jere miaha, która była dyrek to rem do
spraw mar ke tingu.

Jed nak to ojciec chłopca, Der rick, eme ry to wany gracz NFL, zadzwo nił
do niej godzinę póź niej w odpo wie dzi na lako niczne zapro sze nie do szkoły
na następny dzień.

– Pro szę mi w tej sekun dzie wyja śnić, o co cho dzi, bez owi ja nia
w bawełnę – zażą dał. Nata lie kilka razy powtó rzyła, że pro szono ją
o zacho wa nie cał ko wi tej dys kre cji, aż wresz cie pan Solo mon przy jął to do
wia do mo ści.

Suzy Wood son była bar dzo opie kuń cza wobec swo jego syna, Grega,
więc zgo dziła się na spo tka nie w ciemno, pomimo że połowę tygo dnia spę- 
dzała w Denver jako zapra co wana dyrek torka gene ralna dużej tele wi zji
kablo wej.

Żadne z rodzi ców Ali sta ira Rey noldsa nie oddzwo niło do Nata lie. Dwie
godziny póź niej poszła do sali teatral nej, w któ rej miała zaję cia jego grupa
dys ku syjna, i zapy tała, czy mógłby się z nimi skon tak to wać w jej imie niu.
Ali stair odparł, że oboje wybrali się na warsz taty jogi do Kosta ryki. Pod ich
nie obec ność domem i dziećmi zaj mo wała się cio cia. Gdy Nata lie zapy tała,
kiedy pla nują wró cić, odpo wiedź Ali sta ira brzmiała:

– Za trzy tygo dnie. Albo pięć. Jakoś latem.
Kasper Nowak razem z rodziną nie spo dzie wa nie opu ścił kraj dzień

wcze śniej i cho ciaż czę sto spę dzali waka cje w Pol sce, ni gdy jesz cze nie
zda rzyło im się wyje chać przed koń cem roku szkol nego.

Popo łu dnie naza jutrz przy po mi nało istny cyrk; rodzice wcho dzili do
gabi netu i wycho dzili z niego z nisko spusz czo nymi gło wami, niczym cele- 
bryci pró bu jący unik nąć obfo to gra fo wa nia przez papa raz zich. Chłopcy byli
mniej dys kretni. W pew nym momen cie Reade Leland stał oparty o ścianę
przy biurku Nata lie, z rękami skrzy żo wa nymi na musku lar nej piersi, przez
bite trzy dzie ści minut. Długa grzywka opa dała mu na wymu skane brwi, ale
Nata lie i tak widziała jego oczy. Zie lone i zimne, piękne i zara zem nie po ko- 
jące. Reade nie wąt pli wie był przy stoj nym sie dem na sto lat kiem. Wio sną grał
w lacrosse’a, zimą upra wiał zapasy, a jesie nią był kapi ta nem dru żyny piłki
noż nej. Nata lie widziała w nim mate riał na członka sza no wa nego brac twa
stu denc kiego, póź niej absol wenta eko no mii z drob nym prze stęp stwem sek- 
su al nym na kon cie i wresz cie biz nes mena takiego jak jego ojciec. Gdyby



jego rodzice nie byli tak zamożni, pew nie i tak pora dziłby sobie w życiu
dzięki swo jej uro dzie. Ist nieli prze cież Chip pen da lesi, pro gramy typu
„reality show” i branża porno.

W końcu Nata lie powie działa:
– Dyrek tor jest gotowy, żeby się z tobą spo tkać, Reade.
W odpo wie dzi tylko lekko ski nął głową. Nata lie miała prze czu cie i cichą

nadzieję, że naro bił sobie poważ nych kło po tów.

* * *

Jere miah Solo mon ostatni opu ścił gabi net. Nata lie zauwa żyła ner wowo krą- 
żą cego w pobliżu Grega Wood sona. Gdy tylko zoba czył Jere miaha, od razu
chwy cił go za ramię i odcią gnął w głąb kory ta rza.

Sądząc jedy nie po wyglą dzie, nie bar dzo do sie bie paso wali. Jere miah
był nie tylko dobrym pił ka rzem jak jego tata, lecz także popu lar nym dzie- 
cia kiem za sprawą krót kich, far bo wa nych blond dre dów, dia men to wych
kol czy ków w uszach i peł nych jak u modela ust. Z kolei Greg miał wychu- 
dzoną twarz usianą prysz czami oraz parę ikso wa tych pta sich nóg, przez
które musiał nosić szyny aż do ósmego roku życia.

Jego matka, Suzy, bar dzo kochała swo jego geeko wa tego syna. Aktyw nie
pie lę gno wała jego przy jaźń z „naj lep szymi chłop cami” z Fal con Val ley,
odkąd Greg poszedł do pod sta wówki, orga ni zu jąc dla nich atrak cje, któ rym
nikt nie zdo łałby się oprzeć. Reade Leland pole ciał z Gre giem pry wat nym
odrzu tow cem na sta dion spor towy Rose Bowl w Pasa de nie, żeby zoba czyć
występ Emi nema, gdy chłopcy mieli jede na ście lat. Jere miah towa rzy szył
Gre gowi oraz jego rodzi com pod czas rodzin nych waka cji w ich nad mor- 
skiej wilii na Flo rida Keys przez pięć lat z rzędu. Inni kole dzy z Fal con
przez lata byli cza ro wani w podobny spo sób. Suzy zdo łała nie dopu ścić do
wyklu cze nia jej syna, ale nie mogła spra wić, że będzie przy stojny. Wycho- 
wała więc nasto latka, który był absur dal nie uprzy wi le jo wany, ale też wście- 
kły na cały świat. Z bie giem czasu grupa naj bliż szych przy ja ciół skur czyła
się do pię ciu: Grega, Reade’a, Jere miaha, Ali stera i Kaspra. Pod czas wypa- 
dów na drinka po szkole wielu nauczy cieli pota jem nie nazy wało paczkę
roz bi sur ma nio nych chło pa ków „dingo”.

Tego dnia Greg miał na sobie wypło wiałe, opusz czone do połowy tyłka,
porwane dżinsy, sne akersy za kostkę – nie zasz nu ro wane – i wor ko watą



szarą bluzę. Nie musiał się ubie rać jak miliar der. Wszy scy wie dzieli, kim
jest i co sobą repre zen tuje.

Nata lie obser wo wała odda la ją cych się kory ta rzem chłop ców i nagle
zoba czyła, jak Greg Wood son popy cha Jere miaha tak mocno, że pra wie go
prze wró cił.

Zerwała się z miej sca.
– Yvonne, zaraz wra cam.
Chłopcy skrę cili w lewo i prze szli przez podwójne drzwi do zada szo- 

nego łącz nika pro wa dzą cego do hali spor to wej. Nata lie już miała pójść za
nimi, gdy uświa do miła sobie, że zatrzy mali się po dru giej stro nie drzwi.
Greg krzy czał tak gło śno, że wszystko było przez nie sły chać.

– Cza isz to? „Jak wyglą dały te zdję cia? Ile ich było? Kto mi je prze słał?
Komu je poka za łem?” Tak mnie maglo wali, że roz bo lał mnie od tego łeb!

– Do dupy. – Głos Jere miaha był głę boki jak u doro słego męż czy zny
i zawsze brzmiał poważ nie. – Mama się popła cze, jak dowie się od ojca.
Nie wiem, co im powiem. Coś okrop nego.

Z kolei głos Grega brzmiał jak u roz hi ste ry zo wa nego chłopca pod czas
muta cji:

– O co cię pytali?
– O to samo co cie bie.
– A dokład nie?
– No wiesz. Czy oglą da łem te zdję cia i roz sy ła łem je innym, a jeśli tak,

to komu, czy gdzieś je zamiesz cza łem.
Uspo ko jona tym, że Greg Wood son i Jere miah Solo mon nie zamie rzają

się bić, Nata lie pchnęła cięż kie drzwi i udała zasko czoną ich wido kiem.
– Cześć, chło paki – powie działa z uśmie chem. – Idzie cie na halę?
Jere miah przy tak nął i odwró cił wzrok.
– No.
Greg popa trzył chłodno na Nata lie.
– Chciała pani cze goś od nas, panno Bel l man?
Nata lie poczuła, jak wło ski na karku stają jej dęba.
– Nie – odparła, zanim drzwi się zamknęły.

* * *



Pod koniec dnia Nick znowu sie dział w gabi ne cie sam na sam z panem Dil- 
lym, gdy na chod niku przed wej ściem poja wiła się pani Elli man. Naci snęła
domo fon kilka razy, tak jak to miała w zwy czaju. Na początku Nata lie nie
podej rze wała, by wizyta pani Elli man mogła mieć cokol wiek wspól nego
z wcze śniej szą paradą rodzi ców i uczniów, ponie waż nie kazano jej dzwo- 
nić do mamy Slo ane.

Rex dopeł nił zwy cza jo wej pro ce dury przed wpusz cze niem jej do
budynku. Pani Elli man spra wiała wra że nie pode ner wo wa nej, a nawet lekko
roz mem ła nej w swoim szaro-czar nym desi gner skim stroju z kasz miru
i skóry. Do tej pory zawsze wyglą dała nie ska zi tel nie.

– Pani Elli man, szuka pani Slo ane? Mam ją wezwać?
– Nie – odparła. – Nie mie szajmy jej w to wszystko. Jest w gabi ne cie?
– Kto? – zapy tała Nata lie i od razu dotarło do niej, jak idio tycz nie to

zabrzmiało. – Prze pra szam. Chce się pani spo tkać z dyrek to rem czy panem
Magu ire’em?

– Z jed nym i dru gim – powie działa, wycie ra jąc w przy gnę bie niu oko.
– Okej, tylko…
– Nie, nie. – Pani Elli man minęła biurko i weszła do kory ta rza. Nata lie

i Yvonne patrzyły w oszo ło mie niu, jak wpa ro wuje do gabi netu, nawet nie
zapu kaw szy do drzwi.

Czter dzie ści pięć minut póź niej ucznio wie byli już w dro dze do domów
albo na popo łu dnio wych zaję ciach, a Yvonne i Nata lie koń czyły papier- 
kową robotę.

Pan Dilly wysta wił głowę z gabi netu i powie dział:
– Może cie iść. Wiem, że for mal nie rzecz bio rąc, powin ny ście zostać

jesz cze trzy dzie ści pięć minut, ale zro bimy dziś wyją tek.
Nie cze ka jąc na odpo wiedź, wró cił do biura, by kon ty nu ować roz mowę

z panią Elli man.
– Super – ucie szyła się Yvonne. – Chodźmy na happy hour do Tequ ila

Harry’s. Posta wię ci colę.
– Chęt nie.
– I bez ocią ga nia, bo będę musiała wycią gnąć gwiz dek. – Yvonne puściła

do niej oko.
– Co? – Nata lie z uśmie chem się gnęła po leżącą pod jej biur kiem

torebkę.
– Wiesz, o czym mówię. Pan Magu ire. Bez prze rwy z tobą flir tuje.



– Nie. To tylko wygłupy – odparła Nata lie, bio rąc kurtkę. Nie była jesz- 
cze gotowa powie dzieć Yvonne; za świeża sprawa.

– Stary cap. Uga nia się za wszyst kimi.
– Naprawdę? – Nata lie znie ru cho miała.
– Pew nie. Pod rywa mnie, Denise, Bertę, panią Leland, panią Elli man.

W sumie to wszyst kie matki, nawet panią ze sto łówki.
– Rosie ma z sie dem dzie siąt lat – zauwa żyła Nata lie.
– Tak, ale tre ner roz śmie sza ją tak, że tamta pra wie pieje.
– Wiesz co, Yvonne, zapo mnia łam o czymś. Muszę wypro wa dzić psa

Jaya. Prze pra szam. Wyle ciało mi z głowy. Jed nak nie pój dziemy do baru.
– Kupmy sze ścio pak piwa i zróbmy Jay owi nie spo dziankę. Pojadę

z tobą.
– Przy kro mi. Naprawdę nie mogę.
Yvonne oparła ręce na bio drach.
– Okej. Innym razem. Chcia ła bym ci tylko przy po mnieć, że wciąż nie

ode bra łam swo jej rolki sushi z kawio rem i mię sem z homara oraz butelki
veuve, które jesteś mi winna za ostatni raz, kiedy mnie wysta wi łaś.

Nata lie myślała wyłącz nie o tym, z iloma kobie tami sypiał Nick.

* * *

Wie czo rem, już po powro cie do domu, Nata lie wyśle dziła w mediach spo- 
łecz no ścio wych Nicka, jego dłu go let nią „przy ja ciółkę” Ame lie Ber nard,
a także Bro oke Elli man, Lindę Leland oraz dwie inne mamy z Fal con,
z któ rymi zda niem Yvonne zda rzało mu się flir to wać. Ame lie, lepiej znana
jako Mil lie, wyda wała się naj więk szym zagro że niem. Była aktorką, cho ciaż
bez ro botną. Młoda, drobna, zadziorna. Nosiła różowe pasemko w swo ich
jasno blond wło sach i czę sto posy łała foto gra fom spoj rze nia pełne czy stej
nie na wi ści, co jakimś cudem wyglą dało bar dzo sek sow nie.

Bro oke i Linda były chi rur gicz nie popra wio nymi, atrak cyj nymi mamuś- 
kami, któ rych zdję cia na Insta gra mie uka zy wały je pod czas dobro czyn nych
gal, ubrane w ciu chy od pro jek tan tów. Nata lie poczuła się tro chę lepiej.
Obie spra wiały wra że nie nieco zbyt sztucz nych jak na gust Nicka.

W końcu łyk nęła vico din i wzięła się do pracy nad swoim ostat nim
zamó wie niem z Etsy, które oka zało się spo rym wyzwa niem, ponie waż jesz- 
cze ni gdy nie pro szono jej o por tret fretki w pasia stym swe trze. Skoń czyła



o jede na stej, a gdy zro biła krok do tyłu, żeby móc podzi wiać swoje dzieło,
doszła do wnio sku, że może to być jedna z jej ulu bio nych prac. Tele fon
zapisz czał, gdy dostała nową wia do mość od Nicka.

Chcia łem ci tylko powie dzieć dobra noc, pchły na noc i że tęsk nię za
tobą.

Nata lie poczuła tak nie spo dzie wany przy pływ szczę ścia, że pra wie
zakrę ciło jej się od tego w gło wie. Posta no wiła to uczcić. Włą czyła na lap- 
to pie poście lówę w wyko na niu Ellie Gou l ding i zaczęła wiro wać po pokoju
niczym po par kie cie ską pa nym w pul su ją cych dys ko te ko wych świa tłach.

Była bar dzo zado wo lona ze swo jej prze pro wadzki do Fal con Val ley. Po
raz pierw szy w życiu dopi sało jej szczę ście. Doszła do wnio sku, że to nie- 
mal zbyt piękne, by mogło być praw dziwe.



Rozdział 12

Stopy Ashy były lodo wate. Żało wała, że zdjęła skar petki. Pie lę gniarka nic
o nich nie wspo mi nała. Powie działa tylko: „Pro szę się roze brać, a tu jest
pani koszula”. Mogła ich nie ścią gać. Stopy nie miały nic wspól nego
z bada niem gine ko lo gicz nym. Roz le gło się puka nie do drzwi gabi netu.

– Jestem gotowa! – zawo łała z leżanki Asha. Drzwi się otwo rzyły. Asha
prze krę ciła głowę w bok i zoba czyła swoją gine ko lożkę, dok tor Ruiz,
wcho dzącą do pokoju.

– Dzień dobry, Eleno – powie działa.
Lekarka przy wi tała się cie pło, dezyn fe ku jąc ręce:
– Witaj, Asho. Cóż za wspa niała nie spo dzianka!
– Czyli to prawda?
– Bada nie labo ra to ryjne potwier dziło wynik testu. Cie szysz się?
– Jestem prze ra żona.
– To natu ralne, że się dener wu jesz.
– Nie wiem, czy sobie pora dzę.
– Oczy wi ście, że tak, Asho. Poza tym masz Phila. A wła ści wie gdzie on

jest? Myśla łam, że zechce tu być.
Asha zamknęła oczy i głę boko nabrała powie trza.
– Ma teraz tro chę spraw na gło wie.
– Innych niż dziecko? To musi być coś waż nego.
– Oba wiam się, że tak. Bar dzo waż nego.
Elena zaczęła badać jej piersi.
– Cóż, na pewno sobie pora dzisz. Jesteś silna. Zdrowa. – Prze nio sła się

w oko lice pod brzu sza. – Sądzę, że przej dziesz tę ciążę bez więk szych pro- 
ble mów i zosta niesz mamą cudow nej dziew czynki, którą poko chasz całym
ser cem.

– Dziew czynki? – powtó rzyła Asha. – Chyba jesz cze za wcze śnie, by to
stwier dzić?

– Och – mruk nęła Elena, się ga jąc po wzier nik. – Sądzę, że tak. Czy
możesz wsu nąć nogi w strze miona?



– Ale wspo mnia łaś o dziew czynce. Czy ma to jakiś zwią zek z kształ tem
mojego brzu cha?

– Nie – odparła nie pew nie lekarka i odchrząk nęła.
Asha unio sła się nieco, żeby spoj rzeć jej w oczy.
– Wszystko dobrze?
– Tak, w porządku. Prze pra szam. – Elena zaczęła badać macicę i Asha

umil kła, zaci ska jąc zęby. – Chyba – pod jęła temat, otwie ra jąc Ashę – nieco
się zaga lo po wa łam, życząc ci uro dze nia dziew czynki. Czas, który spę dzi- 
łam ze swoją córką, był naj wspa nial szym i naj szczę śliw szym okre sem
w moim życiu.

Wtedy Asha sobie przy po mniała. Córka lekarki zmarła parę lat wcze- 
śniej.

Wra cała z wizyty pełna nadziei. Elena stwier dziła, że bez względu na
wiek Ashy spo dziewa się nor mal nego prze biegu ciąży. Asha była zdrową,
silną kobietą i uro dziła już dwoje dzieci, które radziły sobie „kwit nąco”.

Kwit nąco.
Asha uwiel biała brzmie nie tego słowa. Wypo wie działa je na głos.

„Kwit nąco”. Cho ciaż zbli żała się pora kola cji, a w czwartki zwy kle zama- 
wiali pizzę, zaje chała do McDo nalda po raz pierw szy od kilku lat. Dziecko
doma gało się fry tek. Zamówi małą por cję. No, może śred nią. Kiedy z gło- 
śnika dobiegł głos sprze dawcy, powie działa:

– Popro szę McRoy ala z serem, duże frytki i ciastko jabł kowe.
Po przy jeź dzie do garażu zasta na wiała się, czy nie pochło nąć swo jej

„prze ką ski” w samo cho dzie. Rzadko pozwa lali dzie ciom jeść fast foody, ni- 
gdy nie kupo wała ich Phi lowi, cho ciaż bar dzo je lubił, i nie chciała, żeby
ktoś ją przy ła pał na gorą cym uczynku. Ale w sumie przy jem niej będzie
zabrać jedze nie do gabi netu i roz ko szo wać się nim bez pośpie chu, prze glą- 
da jąc media spo łecz no ściowe.

Z zamó wie niem w ręce Asha cicho otwo rzyła drzwi garażu pro wa dzące
do domu. Z góry dobie gały dźwięki puzonu. Drzwi do łazienki obok kuchni
były zamknięte i pły nęły zza nich dźwięki jakiejś audy cji. Phil pew nie sie- 
dział w środku, prze glą da jąc Twit tera.

Zrzu ciła buty i prze szła boso przez kory tarz. Już miała wejść do gabi- 
netu, gdy zoba czyła sie dzącą w nim z tele fo nem Mię. Zamie rzała i tak to
zro bić, ale brzmie nie głosu córki ją zmro ziło. Mia była roz gnie wana.
Wście kła. Prze ra ża jąca.

– Pie przyć was – powie działa. – Pie przyć was wszyst kich!



Asha zro biła krok do tyłu i zasło niła usta wolną ręką. Mia ni gdy nie
odzy wała się w ten spo sób. Ani też nie wcho dziła do jej gabi netu. Szcze rze
mówiąc, Mia rzadko pod no siła głos albo w ogóle wycho dziła ze swo jego
pokoju, chyba że na rodzinną kola cję.

– Nie – oznaj miła sta now czo i Asha usły szała odgłos zatrza ski wa nej szu- 
flady. – Nie. Powie dzia łam „nie”.

Dla czego nie mia łaby po pro stu wejść do środka, przy wi tać się i zacho- 
wy wać tak, jakby nic się nie stało? W końcu to był jej gabi net. Wie działa
jed nak, że tego nie zrobi. Nie czu łaby się kom for towo, prze ry wa jąc córce
taką roz mowę. Poza tym czuła, że powinna jej wysłu chać w cało ści.

– Mówi łam, że nie chcę mieć z tym nic wspól nego. Nie tylko nie wezmę
w tym wię cej udziału, ale nawet nie chcę o tym gadać. Rób, co chcesz, ale
beze mnie. Mam to gdzieś. – Po dłu gim mil cze niu Mia wrza snęła jak opę- 
tana: – Mam to gdzieś, mam to gdzieś, mam to gdzieś! Wiesz co, Slo ane,
powiedz Reade’owi, że kaza łam mu się pier do lić.

Roz mowa naj wy raź niej dobie gła końca. Asha nie chciała zostać przy ła- 
pana przez Mię na pod słu chi wa niu cze goś tak oso bi stego. Zresztą czy jako
matka nie powinna się cie szyć, że jej córka odmó wiła zro bie nia cze goś, na
co nie miała ochoty?

– Dobra robota – szep nęła pod nosem Asha, pró bu jąc się pocie szyć, gdy
odda lała się na pal cach od drzwi gabi netu.

Phil zasko czył ją w aku rat w chwili, gdy miała skrę cić do kuchni. Z jej
gar dła wyrwał się krótki, ostry krzyk.

– Hej! Prze pra szam. Dobrze się czu jesz?
Nie czuła się dobrze. Wci snęła mu do rąk torbę jedze nia z McDo nalda.
– Nie spo dzianka. A teraz muszę na chwilę iść do naszego pokoju.
– Dzięki! – zawo łał za nią, otwie ra jąc torbę.
Na górze zorien to wała się, że zaraz zwy mio tuje. Za późno. Wie działa, że

nie dobie gnie do swo jej łazienki. Skrę ciła więc do pokoju Mii, zwró ciła
kilka razy, odsu nęła się od sedesu i wytarła usta papie rem toa le to wym.
W drzwiach stała Mia.

– Hej, skar bie. Prze pra szam. Coś mi musiało zaszko dzić i nie zdą ży- 
łam…

Córka nie pozwo liła jej dokoń czyć.
– Wola ła bym, żebyś nie wcho dziła tu wię cej bez pozwo le nia.
– Co?



– Sły sza łaś – odparła Mia, krzy żu jąc ramiona na piersi. – Mam prawo do
jakiej kol wiek pry wat no ści w tym domu czy tylko tata może robić, co mu
się żyw nie podoba bez spo wia da nia się resz cie?

– Mia! O czym ty mówisz?
– O mojej wol no ści oso bi stej. Okej? Czy możesz teraz wyjść z mojego

pokoju, żebym miała cho ciaż tro chę prze strzeni dla sie bie?
Asha dźwi gnęła się z pod łogi i wyszła chwiej nym kro kiem na kory tarz,

czu jąc się jesz cze gorzej niż przed tem. Trzy mała się zasad, sta rała się być
jak naj lep szą matką i żoną. A jed nak coś poszło nie tak. Co się stało
z rodziną, która powinna ją kochać?



Rozdział 13

Bro oke stała na bal ko nie wysoko nad drogą, która cią gnęła się wzdłuż rzeki
i głów nej ulicy. Prze jeż dża jące w dole samo chody wyglą dały jak zabawki.

Wieża zega rowa na kam pu sie szkoły wzno siła się pośrodku tego wszyst- 
kiego niczym wysta wiony środ kowy palec, jakby mówiła: Dobra robota,
Bro oke Elli man, twoja córka jest dziwką.

Wypo wie działa słowa, któ rych teraz żało wała. Wykrzy ki wała różne rze- 
czy. Pod czas gdy Slo ane sie działa przy stole w kuchni, sku biąc skórkę przy
paznok ciu, aż ta zaczęła krwa wić, Bro oke zasy py wała ją pyta niami:

– Chcia łaś dać tym chłop com do zro zu mie nia, że się nie sza nu jesz? Że
mogą się gapić na twoje ciało bez two jej zgody? Że nie kochasz swo jego
ciała na tyle, by decy do wać, kto może się cie szyć jego pięk nem? Mój Boże!
– Bro oke nie była na to przy go to wana, więc słowa wyla tu jące z jej ust
brzmiały niczym cytat z prze ce nio nego porad nika. Były sztam powe, pury- 
tań skie i raczej nie miały szans tra fić do jej córki. – Dla czego? Slo ane.
Odpo wiedz mi dla czego.

– Te zdję cia były prze zna czone wyłącz nie dla Reade’a. Wybra łam kiep- 
ski moment i wysła łam mu je, kiedy był na uro dzi nach u Ali sta ira i paru
gości zaglą dało mu przez ramię. Nie chcia łam, żeby kto kol wiek inny je
oglą dał, zresztą Reade też nie. To miało pozo stać mię dzy mną a moim chło- 
pa kiem. Mam do sie bie sza cu nek i wiem, że to był błąd. Popeł ni łam błąd.

– Reade pro sił cię o te zdję cia czy to był twój pomysł?
– Pro sił, a ja się zgo dzi łam. Pro szę, mamo. Daj już spo kój. Nie chcę,

żeby ktoś jesz cze się o tym dowie dział albo miał przez to dodat kowe pro- 
blemy.

Ta roz mowa odbyła się dwa dni wcze śniej, po spo tka niu w szkole. Bro- 
oke zmu siła się do tego, żeby prze my śleć całą sprawę i ochło nąć, zanim
cokol wiek zrobi. Czas minął. Nie mogła cze kać ani chwili dłu żej. Nie pój- 
dzie z tym na poli cję, na prośbę córki. Ale też nie będzie uda wać, że nic się
nie stało.

Na polach w oddali maja czyły drobne obiekty. Krowy, konie, stogi siana.
Zie leń trawy prze cho dziła póź niej w czer wień gła zów i sza rość wierz choł- 



ków gór, na któ rych wciąż leżał śnieg. Śnieg był zawsze. Bro oke widziała –
 cho ciaż był to tylko maleńki punk cik na zbo czu góry naprze ciwko – apar- 
ta men to wiec, w któ rym nie miesz kał już Gabe. Była też bru ko wana droga
pro wa dząca w górę, w kie runku sąsied nich szczy tów, gdzie mie ściło się
ran czo Land O’Leland i wiele innych luk su so wych posia dło ści, w któ rych
miesz kali chłopcy lubiący oglą dać i prze sy łać sobie nagie zdję cia jej córki.

Bro oke się gnęła po tele fon i głę boko zaczerp nęła powie trza.
– Dzień dobry, pani Solo mon. Mówi Bro oke Elli man. Dzwo nię do

pani… cóż, chyba wia domo w jakiej spra wie. Będę wdzięczna za kon takt
pod tym nume rem.

Wró ciła do lap topa i prze glą dała listę z nume rami do rodzi ców, dopóki
nie natra fiła na numer Wood so nów. Zanim wybrała numer, upiła porządny
łyk caber neta.

– Dzień dobry, pani Wood son. Mówi Bro oke Elli man. Będę wdzięczna,
jeśli oddzwoni pani pod ten numer.

Powtó rzyła całą ope ra cję jesz cze dwa razy, nagry wa jąc dokład nie taką
samą wia do mość rodzi com Kaspra Nowaka i Ali sta ira Rey noldsa.

Został jej jesz cze jeden tele fon, do matki Reade’a, Lindy. Przed wybra- 
niem numeru Bro oke nalała sobie kolejny kie li szek wina i sie działa, wpa- 
trzona w niego, przez okrą głą minutę. W końcu prze chy liła kie li szek i wlała
w sie bie całą zawar tość.

– Cześć, Lindo. Mówi Bro oke Elli man. Będę bar dzo wdzięczna, jeśli
oddzwo nisz pod ten…

Urwała, czu jąc, jak wino pod cho dzi jej do gar dła. Śro dek znie czu la jący
gar dło o smaku mali no wym. Ero tyczne kostki do gry (kurew sko dobra
zabawa!). Lubry kant o smaku cze ko lady z miętą. Przy szłość. Przy szłość
Slo ane być może zruj no wana. Rodzina upo ko rzona. Elli ma no wie, miliar de- 
rzy od wypie ków, upo ko rzeni w oczach całego świata.

– Chcia ła bym poroz ma wiać o tym, co twój syn zro bił mojej córce…
– Bro oke? – Linda Leland nie spo dzie wa nie ode brała tele fon, wpra wia jąc

Bro oke w abso lutne osłu pie nie. Czyżby zadzwo niła na sta cjo narny?
– T-tak.
– Cze eeeeeść. Kosz mar nie się czuję z tym wszyst kim. Dobrze, że

zadzwo ni łaś. To ważne, żeby śmy poroz ma wiały, dla dobra naszych dzieci.
– Masz świa do mość, co zro bił twój syn?
– Mam świa do mość, co wspól nie zro biły nasze dzieci, ow szem. O rany.

To takie stre su jące.



– Co zro biły wspól nie?
– Tak, wspól nie – powtó rzyła Linda. – Reade i jego kole dzy potwor nie

mnie roz cza ro wali. Ale Slo ane potrafi być bar dzo prze ko nu jąca. Jest nie- 
zwy kle… doj rzała jak na swój wiek, prawda?

– Ona ma pięt na ście lat, Lindo.
Linda mówiła lekko roz ma rzo nym gło sem, tro chę jak naćpany poeta

z gitarą na kola nach.
– Pro szę, Bro oke. Mia łam na myśli to, że nie które dziew częta są gotowe

na pewne rze czy, zanim my, jako rodzice, zaczy namy się na nie czuć
gotowi.

– Bzdura. To, co mówisz, nie ma sensu. Bra łaś coś?
– Pew nie trudno ci tego słu chać, Bro oke. Ale cały ten pomysł wyszedł

od Slo ane.
– Lindo, daj spo kój. Obie były śmy kie dyś nasto lat kami. Wiem, że nie

masz córki, ale musisz zro zu mieć, że dziew częta nie pro szą się o mole sto- 
wa nie.

– Cóż, moim zda niem to wszystko jest jed nak tro chę bar dziej skom pli- 
ko wane, Bro oke – odparła Linda śpiew nym gło sem. – Reade był tylko adre- 
sa tem pre zentu two jej córki. Oboje z mężem wie rzymy, że te zdję cia były
szcze rym wyra zem miło ści, nie za leż nie od tego, jak kiep sko oce niła sytu- 
ację. Możesz mi jed nak wie rzyć, Bro oke, zdaję sobie sprawę, że mój syn
nie jest tak zupeł nie bez winy.

Bro oke ledwo się powstrzy mała przed ciśnię ciem tele fo nem o ścianę.
– Doma gam się ofi cjal nych prze pro sin. Na piśmie. Przy zna nia się do

winy, jeśli wolisz.
– Reade chęt nie prze prosi. Świetny pomysł. Mogą prze prosić sie bie

nawza jem i dzięki temu łatwiej pogo dzą się…
– Nie! Nie rozu miesz, co do cie bie mówię. Chcę, żeby poniósł realne

kon se kwen cje.
Po chwili mil cze nia Linda zapy tała:
– Tak to chcesz zała twić?
– Tak. Reade powi nien zostać uka rany. Chcia ła bym zoba czyć two jego

syna w wię zien nym wdzianku, zbie ra ją cego śmieci gołymi rękami przy
auto stra dzie.

– Świet nie. Co powiesz na to? Reade nie zaj muje się już śmie ciami.
Kaza łam mu się trzy mać od two jej córki z daleka. – Linda zdą żyła już
oprzy tom nieć i łagodny ton jej głosu zamie nił się w sta lowy.



– Ty suko – odparła Bro oke. – Jak śmiesz…
– Mamo! – zawo łała Slo ane, pod cho dząc do matki od tyłu, i wyrwała jej

komórkę z ręki. – Mamo? Prze stań. Co ty wypra wiasz? – Prze rwała połą- 
cze nie.

Bro oke wstała, zoba czyła, że cała się trzę sie, i jedyne, co przy szło jej do
głowy, to chwy cić się córki. Przy cią gnęła do sie bie Slo ane w roz pacz li wym
uści sku.

– Co się z tobą dzieje?
– Nie mam poję cia – szep nęła Bro oke. – Naprawdę nie wiem. Ale Bóg

mi świad kiem, że mogła bym teraz kogoś zamor do wać.



FRAG MENT POLI CYJ NEGO NAGRA NIA SALA KON FE REN- 
CYJNA FAL CON ACA DEMY PRZE SŁU CHI WANA: BEL L MAN,
NATA LIE MARIE (cd.)

– Zechcesz nam opo wie dzieć o kra wa cie? – spy tał Ken.
– Nie mam na ten temat nic do doda nia poza tym, co mówi łam wcze śniej

– odparła Nata lie.
– A na jaki kol wiek inny? To się zaczyna robić męczące. Skoro jesteś nie- 

winna, powin naś być bar dziej roz mowna.
– Jestem po pro stu zmę czona.
– Wiesz co, paniu siu? My też jeste śmy zmę czeni. Wszy scy, jak tu sie- 

dzimy. Praca jest męcząca. Śledz twa są męczące.
Nata lie przy tak nęła.
– Wiesz, że jesz cze do tego wró cimy.
Nata lie ode zwała się tak cicho, że ledwo ją było sły chać.
– Okej, cokol wiek to zna czy.
– Już mówi li śmy. Nagra nia z kamery poka zują, że wczo raj do hali spor- 

to wej wcho dzili kolejno: wice dy rek tor do spraw spor to wych Nicho las
Magu ire, Linda Leland i jej sie dem na sto letni syn Reade, pięt na sto let nia
dziew czyna Reade’a, Slo ane Elli man-Holt, oraz jej matka, Bro oke Elli man.
A także nie jaka Asha Wil son. I ty. Aż dwa razy.

– A ja powie dzia łam, że skoro tak twier dzi cie, to wam wie rzę.
– Które z tych osób miały ze sobą pro blem?
– Kto miał z kim pro blem? – Nata lie par sk nęła śmie chem. – Każdy

z każ dym. Cała gro mada. Każda z tych osób miała powód, żeby kogoś nie- 
na wi dzić. Cza sami mia łam wra że nie, jak bym pra co wała w akwa rium peł- 
nym pira nii.
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W ostat nim dniu szkoły Nata lie naj chęt niej przy łą czy łaby się do uczniów,
któ rzy bie gali po kory ta rzach, posztur chu jąc się i dmu cha jąc w trąbki
kibica, a do tego na cały regu la tor pusz czali muzykę na par kingu. Zaczy- 
nały się waka cje i Nata lie miała mieć Nicka wyłącz nie dla sie bie, bez stresu
zwią za nego z obser wo wa niem mamu siek z Fal con flir tu ją cych z nim przy
byle oka zji. Oboje mieli obo wiązki w cza sie waka cji, cho ciaż znacz nie
mniej niż w roku szkol nym. Nata lie zamie rzała spę dzić z nim jak naj wię cej
czasu i prze nieść ich rela cję, która nie bez piecz nie utknęła w stre fie „nie zo- 
bo wią zu ją cej zabawy”, na wyż szy poziom.

Dwa tygo dnie – dwa cudowne tygo dnie – let nich waka cji minęły
w mgnie niu oka. Kiedy spo ty kali się w szkole, spoj rze nia Nata lie i Nicka
krzy żo wały się ze sobą i wystar czył im poro zu mie waw czy uśmiech, żeby
wylą do wać razem w schowku albo pustej kla sie. Parę razy wybrali się na
spa cer po lesie, zaj rzeli też do Sonic po popcorn z kur czaka dla Jack sona,
a raz poje chali samo cho dem Nicka do punktu wido ko wego, żeby wspól nie
obej rzeć zachód słońca, trzy ma jąc się za ręce. Zda rzało jej się też odwie- 
dzić Nicka w domu, ale zawsze po to, by dokoń czyć to, co zaczęli w szkole
albo jego samo cho dzie. Nie byli na ani jed nej „praw dzi wej randce”. Jay owi
wyda wało się to dziwne. Ale Nata lie była gotowa pocze kać.

Jej cier pli wość miała wkrótce zostać nagro dzona.
Nick popro sił, żeby spo tkali się po połu dniu w jego biu rze, a Nata lie

miała ner wowe, lecz także pełne nadziei prze czu cie, że zro bią wresz cie
kolejny krok.

W szkole pano wała nie mal kom pletna cisza, pozba wione okien kory ta rze
spra wiały ponure wra że nie. Fon tanna na dzie dzińcu w dal szym ciągu prze- 
pom po wy wała wodę i wyplu wała ją pod posta cią łuków nad posą giem
bystro okiego, dra pież nego sokoła, lecz nie było nikogo, kto wrzu całby do
niej monety.

Kiedy Nata lie dotarła na spo tka nie, gabi net Nicka oka zał się pusty.
Chciała go poszu kać na siłowni, wró ciła więc do kory ta rza, któ rego ściany
obwie szono zdję ciami wszyst kich dru żyn repre zen tu ją cych Fal con na prze- 



strzeni kilku dekad. Jej wzrok przy kuło zdję cie wiszące naprze ciwko wej- 
ścia na boiska do koszy kówki. Ni gdy nie inte re so wały jej cią gnące się
w nie skoń czo ność rzędy foto gra fii, ale tego dnia w kory ta rzu pano wała
upiorna cisza i po raz pierw szy zwró ciła uwagę na któ rąś z nich. Był to por- 
tret dziew czyny, która przy kuc nęła z piłką do nogi. Wszyst kie zdję cia dru- 
żynowe opra wiono w jed na kowe, pro ste drew niane ramki, ale ta była
wyjąt kowa. Srebrna i błysz cząca.

Nata lie nachy liła się, by odczy tać drobny napis, i zro zu miała, że zdję cie
przed sta wia Jill Ruiz, córkę kobiety, którą widziała wcze śniej klę czącą przy
pamiąt ko wej kamien nej ławce z wido kiem na dolinę i szkołę.

– Nata lie!
Odwró ciła się i zoba czyła Nicka sto ją cego w pro mie niach słońca, które

wpa dały przez okno za jego ple cami. Pod bie gła do niego i zarzu ciła mu
ręce na szyję.

– Hej – powie działa, wtu la jąc nos w jego pierś. – Skoń czy łeś pracę?
– Tak. Słu chaj. Kupi łem w ciemno to i owo na kola cję. Fajny pomysł?

Jesteś głodna? – Wyda wał się zde ner wo wany, co Nata lie uznała za wyjąt- 
kowo uro cze i sek sowne. – Sam nie wiem. Masz ochotę zjeść ze mną,
a póź niej coś razem poro bić? Na przy kład wziąć kąpiel w jacuzzi.

– Tak – odparła Nata lie. – Zga dzam się na wszystko.
To już nie był tylko seks, tylko praw dziwa randka.
Godzinę póź niej Nata lie pich ciła w kuchni, ubrana w luźne spor towe

szorty i pod ko szu lek. Roz su wane drzwi były otwarte. Jack son rado śnie
ogry zał suszone świń skie ucho, wygrze wa jąc się w słońcu na bal ko nie.
Nata lie była boso, a Nic kowi zebrało się na poga duszki. Otwo rzył butelkę
sau vi gnon blanc i nalał sobie kie li szek.

– Wiem, że nie pijesz – zazna czył – ale kul tura naka zuje przy naj mniej
zapy tać. Źle robię? Zacho wuję się nie tak tow nie?

– Ależ nie – odparła Nata lie. – Też spró buję.
Przy jem nie było, po kilku latach abs ty nen cji, wypić nie wielką ilość

dobrego wina z kie liszka na dłu giej nóżce. Zakrę ciła kie lisz kiem, pową- 
chała tru nek i upiła łyk.

– Zacho wu jesz się jak praw dziwa kone serka – stwier dził ze śmie chem
Nick.

– Och, no wiesz. Piję wyłącz nie naj lep sze gatunki. To wino ledwo się
kwa li fi kuje. Bukiet jest zwie trzały.

– Żar tu jesz, prawda?



– No jasne. Nie znam się na winie. Daw niej pija li śmy z bra tem gallo.
Kosz to wało cztery dolary za dzba nek więk szy niż moja głowa.

Nick otwo rzył paczkę penne i wrzu cił maka ron do gotu ją cej się wody.
Mie sza jąc go drew nianą łyżką, powie dział:

– Jesteś taka bez pro ble mowa.
– Dzięki – odparła, uno sząc swój kie li szek. – Ty też.
– Żałuję, że zawsze… – Prze stał mie szać, popa trzył na nią i dokoń czył:

– Nie ważne.
– Co zawsze? – zapy tała, upi ja jąc łyk wina.
– To skom pli ko wane.
– Daj spo kój, Nick. Wszystko okej. No co?
– Zawsze mar no wa łem czas z okre ślo nym typem kobiet. Sły sza łaś

o Mil lie, prawda? Jak chyba wszy scy.
– Masz na myśli Ame lie Ber nard? Tę aktorkę?
– Tak.
– Wiem tylko tyle, ile usły sza łam w szkole. – To było kłam stwo. – Czy

ty wciąż… – zawa hała się – jesteś z nią zwią zany?
Nick wle pił wzrok w gotu jący się maka ron i było jasne, że gra na

zwłokę.
– To był trudny zwią zek. Zry wa li śmy ze sobą i wra ca li śmy do sie bie

wiele razy. Ostatni raz widzie li śmy się cztery mie siące temu.
– To nie jest odpo wiedź na moje pyta nie.
Nick przy tak nął.
– Wiem. Prze pra szam. Nie chcę cię okła my wać.
Nata lie sta rała się nie dać po sobie poznać, jak ją to roz biło.
– Rozu miem. Może w tej sytu acji powin nam wyjść?
– Nie. Pro szę, nie wychodź. Nie chcę cię okła my wać i nie zamie rzam

tego robić. Powiem ci prawdę.
Żołą dek skrę cił jej się w supeł, gdy cze kała na to, co zaraz usły szy.
– Udźwi gnę to. – Wcale nie miała pew no ści, że tak będzie.
– Mil lie i ja mie li śmy – mamy – pewną umowę. Nazwa li śmy to „pak tem

przy zwo ito ści”. Zamysł był taki, że w razie skoku w bok oszczę dzimy tej
dru giej stro nie szcze gó łów, żeby nie robić jej przy kro ści. Ale jeśli wej- 
dziemy w poważny zwią zek, obie ca li śmy sobie, że o tym powiemy, by to
dru gie nie poczuło się upo ko rzone albo wysta wione do wia tru.

– I…?



– I byłem cie kawy, jak się roz wi nie nasza rela cja. Nie powie dzia łem
jesz cze Mil lie o tobie. Może nale żało to zro bić, ale wolę być ostrożny. Nie
wiem nawet, czy ty to bie rzesz na poważ nie, bo jesteś młoda i dzieli nas
spora róż nica wieku. Prze ra ża jące uczu cie. Taka jest prawda.

Nata lie upiła kolejny łyk wina.
– Nie zamie rzasz wyjść? – upew nił się Nick.
– Nie zamie rzam.
Odsu nął krze sło, usiadł zwró cony twa rzą w stronę Nata lie i ujął jej dło- 

nie.
– No więc?
– No więc? – powtó rzyła.
– Chyba wła śnie zapy ta łem cię o to, czy myślisz o mnie poważ nie.
Nata lie nachy liła się i deli kat nie go poca ło wała.
– Myślę.
Penne zdą żyło się zamie nić w gumo watą breję, zanim wró cili z sypialni

pół godziny póź niej, więc Nick musiał je wyrzu cić i zacząć goto wać od
początku. Wypili wię cej wina. Było pyszne i spra wiło, że Nata lie ogar nęło
cie pło, była pod chmie lona, roz ba wiona i chciała wię cej, wię cej, wię cej.
Wła śnie na tym pole gał pro blem i dla tego dała sobie spo kój z piciem.

Po kola cji wszy scy troje, łącz nie z Jack so nem, prze szli do salonu. Psi sko
zajęło pół kanapy, więc Nick i Nata lie usie dli prak tycz nie jedno na dru gim
po dru giej stro nie.

– Chcesz coś obej rzeć? – zapy tał Nick. – Albo posłu chać muzyki?
– Jasne – odparła z chy trym bły skiem w oku. – Możemy posłu chać

Franka Sina try albo któ rej kol wiek z two ich winy lo wych płyt.
– Aha. – Nick uda wał obra żo nego. – Już rozu miem. Bar dzo śmieszne.

Chyba pomy li łaś mnie z moim ojcem? Mam czter dzie ści osiem lat, a nie
sie dem dzie siąt osiem.

Nata lie zasło niła sobie twarz poduszką, żeby stłu mić śmiech.
– I wiesz co? Mam nagra nia Franka Sina try, więc teraz zapła cisz za głu- 

pie żarty, bo posłu chamy sobie sta rego dobrego Franka. Przez całą noc. Na
okrą gło. Gdy ty będziesz pró bo wała zasnąć. Jak jakiś jeniec wojenny.

– Wiesz, co powin ni śmy zro bić?
– Nie włą czać Franka Sina try?
– Powin ni śmy wyjść z domu i usiąść na patiu. Jest taki ładny wie czór.

Przy wio złam od brata coś, co mogli by śmy zapa lić.
– Ja nie palę – odparł szybko Nick.



– A, w porządku. – Nata lie posłała mu skru szone spoj rze nie. – Ja też
rzadko.

– Nie prze pa dam za tym, co może znisz czyć moją świą ty nię, jeśli wiesz,
o czym mówię.

– Rozu miem. – Nata lie wycią gnęła rękę i przy ło żyła ją do sze ścio paku
na brzu chu Nicka. – To bar dzo ładna świą ty nia.

– Mam za to żelki.
– Jesz cze lepiej. Przez chwilę bałam się, że wzią łeś mnie za jakąś

ćpunkę.
– Nie. Też jestem wylu zo wany. Zaraz wra cam.
Wino, seks, pyszna kola cja i puchaty pies… Nata lie od dawna nie czuła

się taka odprę żona i bez tro ska.
Chwilę póź niej Nick wró cił do pokoju z dwoma cukier kami na ser wetce.

Nata lie wzięła jeden i uważ nie mu się przyj rzała.
– Wiesz, jaką mają moc?
– Dzie sięć mili gra mów.
– Och, dosko nale. Dawno ich nie jadłam, ale jestem pra wie pewna, że

mój ostatni miał kształt praw dzi wego misia Haribo.
– Już takich nie robią. Zmie nili kształt, żeby dzie ciaki ich przy pad kowo

nie jadły. Cho ciaż współ cze sna mło dzież robi dużo bar dziej sza lone rze czy.
– Na pewno – zgo dziła się Nata lie, wrzu ca jąc żelka do ust. – Sły sza łam,

co wyra biają nasi ucznio wie na impre zach.
– Jest pew nie gorzej, niż myślisz. Sam byłem świad kiem paru szo ku ją- 

cych scen.
Nata lie usia dła tak, żeby mogła mu spoj rzeć w oczy.
– Teraz mnie zain try go wa łeś.
– Potra fisz docho wać sekretu? Mówię serio, gdyby to się roz nio sło,

mógł bym stra cić pracę.
– Nikomu nie pisnę słowa.
– Cóż. Okej. Aż mnie skrę cało, żeby komuś o tym powie dzieć. Cho dzi

o tę aferę sprzed paru tygo dni. Pew nie się zasta na wia łaś, o co cho dziło.
– No jasne. Dingo i ich sta rzy. Tajem ni cze zawie sze nia w pra wach

ucznia.
– Wła śnie. Koja rzysz Ali sta ira Rey noldsa, prawda? Jego mama popro- 

siła mnie oraz dwóch innych tre ne rów, Car men i Andy’ego, o opiekę nad
mło dzieżą pod czas przy ję cia uro dzi no wego Ali sta ira na ich ran czu



w Basalt. Mają w sto dole łóżka pię trowe i mogą prze no co wać aż dwa dzie- 
ścia cztery osoby.

– Taka tam chatka dla gości przy let niej rezy den cji.
– Wła śnie. Car men i Andy mieli jechać fur go netką razem ze mną

i chłop cami. Kon kret nie pięt na stoma. Wyjazd zapla no wano w pią tek po
szkole. Miał też być młod szy brat Ali sta ira, dwu na sto letni Edmund,
i dwóch jego rówie śni ków. Ale pod szkołę nie przy je chała fur go netka, tylko
limu zyna na dwa dzie ścia osób, z bar kiem wypeł nio nym wódką i tequ ilą.

– Żar tu jesz.
– Nie. Ale to nie wszystko. Na miej scu cze kała na nas uczta. Steki

z bizona. Dzika kaczka. Łosoś z lokal nych rzek. Tylko że nikt nie jadł, bo
wszy scy pocho wali się w łazien kach. Chcia łem ich nakryć na wcią ga niu
kre sek, ale kiedy wsze dłem do środka, zasta łem grupę dzie się ciu chło pa- 
ków oglą da ją cych w tele fo nie zdję cia, które naj wy raź niej wyda wały im się
cho ler nie szo ku jące i zabawne. Nie zauwa żyli nawet, że wsze dłem, tak byli
przy kle jeni do ekranu. Nachy li łem się i też spoj rza łem. Ode brało mi mowę.

– Co takiego?
– Zdję cia jed nej z uczen nic. Bar dzo nie sto sowne.
Nie wymie nił imie nia, ale Nata lie i tak wie działa, o kogo cho dzi. Była

w sekre ta ria cie, kiedy pani Elli man zja wiła się w szkole z taką miną, jakby
zawa lił jej się świat.

– Skon fi sko wa łem tele fon ze zdję ciami, ale i tak zdą żyli je sobie roze- 
słać. Zadzwo ni łem do mamy Ali sta ira z infor ma cją, że to koniec imprezy,
i wyja śni łem dla czego. Była na mnie wście kła. Ale mleko się roz lało.
Naprawdę chcia łem pójść z tym na poli cję. Pokłó ci łem się z jedną z tre ne- 
rek o to, jak zała twić tę sprawę, o czym zresztą wiesz.

– Naprawdę? – zapy tała Nata lie, a póź niej przy po mniała sobie tamto
popo łu dnie, kiedy tre nerka Car men pra wie zrzu ciła ją ze scho dów, taka była
wście kła i wytrą cona z rów no wagi po roz mo wie z Nic kiem. – A, tak.
Wiem, o czym mówisz.

– Osta tecz nie posze dłem z tym do dyrek tora. Wyło że nie całej sprawy
panu Dilly’emu i sta wie nie czoła rodzi com uczniów było jedną z naj trud- 
niej szych rze czy, jakie zro bi łem w życiu. I jesz cze ta bie daczka. Pew nie
długo się nie pozbiera po takim doświad cze niu.

– Co za kosz mar.
– To wku rza jące – stwier dził Nick, zamy ka jąc oczy i potrzą snął głową. –

Zanim prze rwa łem imprezę, Car men spy tała: „Jesteś pewien, że chcesz to



zro bić? Rozej rzyj się. Są tu syno wie z naj bo gat szych, naj bar dziej wpły wo- 
wych rodzin w całym tym cho ler nym sta nie. A może nawet kraju”. I wtedy
pomy śla łem sobie: wiem o tych dzie cia kach coś, co może zruj no wać im
życie. Dosłow nie je prze kre ślić. Wie dzia łem o róż nych prze wi nie niach,
o nar ko ty kach, kłam stwach i zamia ta niu spraw pod dywan. Mia łem tego
ser decz nie dosyć. Tym razem nie chcia łem odwra cać wzroku. Nawet teraz
mam poczu cie, że powi nie nem był zro bić wię cej. Ale czy wtedy stra cił bym
pracę? Nie mam poję cia. Chłopcy zostali uka rani, ow szem, ale czy wystar- 
cza jąco? Opu ścili tro chę zajęć, dostali po łapach. Jestem wście kły. Wiesz,
o czym mówię?

– Tak, Nick. Dosko nale wiem, co czu jesz.
– To miło – odparł, obej mu jąc Nata lie ramie niem i przy cią gnął ją do sie- 

bie. – Być z kimś, kto nie tylko cię rozu mie, ale też jest cał ko wi tym zaprze- 
cze niem tego wszyst kiego. – Poca ło wał ją w brodę, a Nata lie poczuła chęć,
żeby znowu się pod nim zna leźć. – W każ dym razie ludzie mieli do mnie
żal o to, że donio słem, do pozo sta łych rodzi ców, a nawet do tej dziew czyny,
która prze cież sama była ofiarą. Jesz cze ni gdy nie widzia łem cywi li zo wa- 
nych ludzi, któ rzy tak kom plet nie stra ci liby głowę. Myśla łem, że się tam
poza bi jają.



Rozdział 15

Po tym jak Phil wyje chał z mia sta, żeby „ugrać coś dużego”, Asha sama
musiała jechać z Mią na spo tka nie z panem Magu ire’em i zapi sać ją na pry- 
watne sesje tre nin gowe do końca lata.

Szary gumowy klin przy trzy my wał otwarte drzwi do hali spor to wej.
Asha i Mia weszły do środka. Minęły krótki hol, weszły po scho dach
i poko nały długi kory tarz pro wa dzący do szatni, na basen i do scho dów na
antre solę. Sta nęły przed ceglaną ścianą z oknem. Po dru giej stro nie szyby
tre nerka Car men pod nio sła się i dała im znak, żeby weszły. Biuro tre ne rów
było spo rym pomiesz cze niem wypeł nio nym biur kami i kom pu te rami. Car- 
men wska zała im krze sła.

– Witaj cie w moim bok sie – powie działa. – Usiądź cie, pro szę.
– Myśla łam, że mamy się spo tkać z panem Magu ire’em – odparła Asha,

zaj mu jąc swoje miej sce.
– Tak, tak. Nazy wam się Car men Sorella, ale dzie ciaki nazy wają mnie

„tre nerką Car men”. – Się gnęła po leżący na biurku notes, a póź niej obró ciła
się na fotelu, twa rzą w stronę Ashy i Mii. – Tre ner Nick utknął w korku
i spóźni się jakiś kwa drans. Możemy zacząć bez niego. Jestem licen cjo no- 
waną fizjo te ra peutką, więc to ja pomogę Mii z jej zespo łem napię cia przy- 
środ ko wej strony pisz czeli. Będę nad zo ro wać znaczną część jej tera pii.

Car men zaczęła szcze gó łowo wyja śniać, w jaki spo sób zamie rza pomóc
Mii zwal czyć tę dole gli wość. Reduk cja bólu, ana liza chodu, roz cią ga nie
i wzmac nia nie mię śni, ćwi cze nia ruchowe, odpo wied nio dopa so wane
ortezy odcią ża jące łuki stóp…

Asha pró bo wała się sku pić.
– Dzięki zmo dy fi ko wa niu aktyw no ści fizycz nej przez lato powin ni śmy

zna cząco zre du ko wać… – kon ty nu owała Car men.
– Prze pra szam – weszła jej w słowo Asha. – O jakim mody fi ko wa niu

aktyw no ści fizycz nej mówimy?
– O zastą pie niu for su ją cych ćwi czeń pły wa niem i jazdą na rowe rze, żeby

odcią żyć pisz czele.



Spo tka nie nie ukła dało się po myśli Ashy. Zale żało jej na uzy ska niu
dodat ko wej pomocy i uwagi ze strony pana Magu ire’a, a nie mody fi ko wa- 
niu aktyw no ści fizycz nej przez tre nerkę Car men.

– Wie pani – zaczęła – nie przy szły śmy tu w spra wie drob nego pro blemu
Mii z pisz cze lami. To wcale nie jest poważne…

– Och, pozwolę sobie nie zgo dzić się z panią – prze rwała jej Car men. –
Czy odczu wasz ból pod czas gry, Mio?

– Tro chę – przy znała, lecz spoj rzaw szy na mamę, dodała szybko: – Zna- 
czy, cza sami. Nie zawsze.

Asha nie zamie rzała pła cić stu dwu dzie stu dola rów tre nerce Car men za
ucze nie jej córki pra wi dło wych wspięć na palce, żeby roz cią gnąć łydki.
Cho dziło o to, żeby Mia dostała się do repre zen ta cji wyma rzo nego col- 
lege’u.

– Mia gra w piłkę nożną od pią tego roku życia i cza sem pobo le wały ją
pisz czele, więc poda wa li śmy jej ibu pro fen. Nie powstrzy mało jej to od
zosta nia jedną z naj bar dziej obie cu ją cych gra czek w histo rii Fal con. Odnio- 
słam wra że nie, że te pry watne sesje mają słu żyć popra wie niu…

– Pani Wil son! Mia! – zawo łał Nick, pędząc w ich stronę, jakby wła śnie
poko nał sprin tem całe mia sto. – Prze pra szam za spóź nie nie.

Mia wymam ro tała pod nosem „dzięki Bogu” w tym samym momen cie,
gdy jej matka wstała, żeby uści snąć tre ne rowi rękę.

– Tak się cie szę, że pan przy je chał – powie działa. – Mam wra że nie, że
doszło do nie po ro zu mie nia w spra wie celu naszego dzi siej szego spo tka nia.

– Naprawdę? – zdzi wił się Nick. – W czym tkwi pro blem?
– Inte re suje nas raczej aktywne przy go to wa nie Mii do pro cesu rekru ta- 

cyj nego niż pod da wa nie jej dłu go trwa łej fizjo te ra pii, by wyle czyć drobną
dole gli wość.

Tre nerka Car men nic nie powie działa, ale wyglą dała na poiry to waną.
– Okej, rozu miem. – Nick chwy cił krze sło i przy cią gnął je bli żej. – Bez

obaw. Będę pra co wał z Mią nad wszyst kimi aspek tami jej przy go to wa nia
do udziału w repre zen ta cji stu denc kiej. Razem z Car men poświę cimy jej
bar dzo dużo uwagi. Na tym wła śnie polega nasz pro gram. Dzie limy się
odpo wie dzial no ścią. Car men pew nie oma wiała z wami swój plan dzia ła nia
zwią zany z wyle cze niem dole gli wo ści Mii, co jest klu czowe, jeśli ma osią- 
gnąć szczyt swo jej formy na jesieni. Ja będę regu lar nie pra co wał z Mią nad
jej kon dy cją fizyczną, żywie niem, a także reduk cją stresu zwią za nego



z pra cami domo wymi, zaję ciami szkol nymi oraz jej nie zwy kłym talen tem
spor to wym.

Asha wresz cie była zado wo lona.
– A co z przy go to wa niem „pakietu”? Bro oke Elli man wspo mniała mi, że

możemy zro bić wiele rze czy, które pomogą wypro mo wać Mię w oczach
człon ków komi sji rekru ta cyj nych naj lep szych uczelni. Mówię tu o nagra- 
niach wideo, listach, ese jach i tak dalej…

– Tak – przy znał jej rację Nick. – Przy go tuję dla Mii roz pi skę zawie ra- 
jącą wszystko, o czym pani wspo mniała, a nawet wię cej, i szepnę słówko
swoim kon tak tom. Zależy mi na tym, aby jesie nią Mia wzięła udział
w kilku tur nie jach i obo zach, pod czas któ rych będzie mogła zostać zauwa- 
żona przez skau tów z jej wyma rzo nych uczelni.

– Wspa niale – ucie szyła się Asha. – Mio, czy to nie brzmi wspa niale?
– Total nie wspa niale – odparła nasto latka. Asha zer k nęła na nią, by

upew nić się, że w gło sie jej córki nie ma sar ka zmu i zaże no wa nia. Oczy wi- 
ście, były. Cie kawe, czy Mia wola łaby, żeby jej matka sie działa cicho.

Nick wyjął kartkę z leżą cej na biurku teczki i omiótł ją wzro kiem.
Następ nie zwró cił się do Mii ze sło wami:

– Zro bi łem te notatki pod czas naszego ostat niego spo tka nia, gdy oce nia- 
li śmy twój dotych cza sowy pobyt w Fal con. Popraw mnie, jeśli coś pokrę ci- 
łem, ale wycią gną łem z naszej roz mowy nastę pu jące wnio ski: „Wyma rzona
uczel nia Mii spe cja li zuje się w naukach huma ni stycz nych, szcze gól nie
ważny jest dla niej wydział fil mowy…”.

Do tej pory Asha zgod nie kiwała głową, jed nak z każ dym kolej nym sło- 
wem tre nera czuła się coraz mniej kom for towo.

– „Mia ocze kuje zmiany; śro do wi ska, które będzie zara zem tole ran cyjne
i róż no rodne. W Fal con Val ley czuje się cza sem wyob co wana. Bra kuje jej
inte rak cji z ludźmi o podob nym pocho dze niu etnicz nym oraz pozy tyw nych
wzor ców, które…”

Asha ponow nie prze nio sła wzrok na córkę, żeby spraw dzić jej reak cję na
te bzdury. Brak pozy tyw nych wzor ców? Co takiego? Sie dzę tuż obok.

Tylko że Mia nie prze wra cała oczami. Patrzyła na tre nera z uwagą, a ten
co jakiś czas pod no sił na nią wzrok znad nota tek.

– „Mia jest pewna jed nego: chce podró żo wać, nie tylko po kraju,
a w przy szło ści może nawet miesz kać i pra co wać za gra nicą. Zatem uczel- 
nia ofe ru jąca swoim stu den tom moż li wość takiej nauki byłaby dla niej ide- 
alna”.



Asha odkaszl nęła i spró bo wała się uśmiech nąć, cho ciaż było jej nie do- 
brze. Semestr spę dzony w innym kraju byłby jesz cze do prze łknię cia, ale
prze pro wadzka na stałe? Czyżby Mia chciała się wynieść jak naj da lej od
domu?

– Myślę raczej o pań stwo wym uni wer sy te cie niż uczelni pry wat nej. Żad- 
nych mrzo nek. Praw dziwi ludzie, wie lo kul tu rowe śro do wi sko, postę powe
war to ści. Wię cej przy gód. Miej sce, w któ rym Mia mogłaby sie bie stwo rzyć
na nowo.

W jakim sen sie? – pomy ślała z wście kło ścią Asha.
– Dobrze cię zro zu mia łem, Mio? – upew nił się tre ner.
– Tak. Wła śnie o to mi cho dziło.
– Zatem – zwró cił się do jej matki – powin ni śmy zadbać o to, by wyma- 

rzony uni wer sy tet Mii zoba czył w niej odpo wied nią kan dy datkę. Oboje
z Car men jeste śmy prze ko nani, że nam się to uda.

Tre nerka, która przez cały czas sie działa cicho, posłała wszyst kim blady
uśmiech i jakoś tak nie szcze rze kiw nęła głową.

Asha znowu popa trzyła na córkę, wyraź nie roz pro mie nioną. Asha
wyglą dała na szczę śliwą. Doce nioną. Była zachwy cona tym, że jej matka
wła śnie uświa do miła sobie, jak nie wiele wie działa na temat pla nów córki
doty czą cych wykre owa nia sie bie na nowo i póź niej szej ucieczki od ich
nud nej rodzinki.

– Rzecz jasna – kon ty nu ował Nick – musimy być reali stami. Naj lep sze
uczel nie są bar dzo oble gane. Nawet w naszej nie wiel kiej szkole ist nieje
kon ku ren cja. Zapo wiada się ostra rywa li za cja.

Asha ode tchnęła głę boko, prze łknęła gniew i powie działa:
– Pro szę zro bić wszystko, co uważa pan za naj lep sze dla Mii. Zdaję się

w tej kwe stii na pana. – Się gnęła do torebki i wyjęła z niej ksią żeczkę cze- 
kową. – Mio, wiesz, że poprę każdą twoją decy zję. Co chcesz zro bić?
Zacząć pry watne tre ningi od przy szłego tygo dnia?

* * *

Po powro cie do domu godzinę póź niej Asha zwró ciła się do czar nego cylin- 
drycz nego przed miotu sto ją cego na bla cie obok drew nia nego obro to wego
sto jaka miesz czą cego sześć dzie siąt sło icz ków przy praw:

– Alexa, ustaw minut nik na pięć minut.



Smu kłe elek tro niczne urzą dze nie roz świe tliło się na moment neo no wo- 
zie lo nym bla skiem i odpo wie działo aksa mit nym dam skim gło sem:

– Pięć minut, od teraz.
Asha prze wró ciła na drugą stronę każdą z czte rech dro bio wych piersi

skwier czą cych na patelni i wró ciła do kuchen nego lap topa. Na stro nie,
którą wcze śniej otwo rzyła, wyświe tlał się napis: TWOJA DATA ROZ WIĄ- 
ZA NIA TO…

Wkle pała „szes na sty grud nia”.
GRA TU LA CJE! JESTEŚ W CIĄŻY OD 11 TYGO DNI I 1 DNIA! Twoje

dziecko ma roz miar cytryny. Uro dzi się strzel cem, a jego szczę śliwy kamień
to tur kus.

Począt kową eufo rię zastą piła fala gorz kiego nie po koju. Asha zbyt długo
zwle kała z prze ka za niem wie ści Phi lowi. Musiała to zro bić tego wie czoru.
Nie mogła dłu żej trzy mać tej infor ma cji dla sie bie, a jeśli jej mąż nie będzie
zachwy cony, to trudno.

Tym cza sem włą czył się minut nik i Asha na jedną nie po ko jącą sekundę
przy po mniała sobie dźwięk dzwonka w pie kar niku w rezy den cji Leopol- 
dów kilka tygo dni wcze śniej, który usły szała tuż przed zna le zie niem
poduszki cuch ną cej mari hu aną.

Wyłą czyła pal nik, na któ rym sma żył się kur czak, przy kryła patel nię
i poszła na górę, żeby powie dzieć Oli ve rowi o kola cji. Dener wo wał się, gdy
musiał prze rwać grę w waż nym momen cie bez uprze dze nia. Zatrzy mała się
na progu pokoju. Oli ver sie dział przy biurku przed kom pu te rem, w słu- 
chaw kach, które Phil kupił mu na uro dziny, i grał w Fort nite. Gdy zapu kała,
mach nął ręką, któ rym to gestem raczej odpra wiał matkę, niż się z nią witał.
Idź sobie.

Asha wsu nęła głowę do środka.
– Cześć, Oli ve rze. – Rozej rzała się. W pokoju śmier działo zgni łymi

owo cami. – Kola cja za pół godziny.
Syn spoj rzał na nią roz ko ja rzony i znowu wle pił wzrok w ekran. Po

chwili zerwał z głowy słu chawki.
– Co?! Byłem w środku rundy, a teraz nie żyję.
– Przy kro mi. Kola cja za pół godziny – powtó rzyła Asha, wyco fu jąc się

z pokoju. – To wszystko.
Oli ver zało żył słu chawki i wró cił do wale nia w kla wi sze.
Phila wciąż jesz cze nie było w domu. Mia uczyła się u sie bie. Pal nik pod

kur cza kiem był wyłą czony, a ryż goto wał się ledwo co. Nie było powodu,



żeby nie mogła się poło żyć na dzie sięć minut. Myśl o przy mknię ciu
powiek, cho ciaż na krótką chwilę, była upa ja jąca. Asha weszła do sypialni,
zacią gnęła żalu zje i wycią gnęła się na łóżku. Z kory ta rza dobie gały ją
okrzyki Oli vera:

– Tam! Tam jest! Jeden strzał, jeden strzał. Jeden trup, jeden trup!
Asha nacią gnęła sobie koc na głowę. Nie pomo gło.
– Alexa, włącz szem rzący stru myk.
Pokój wypeł niły dźwięki wody prze le wa ją cej się po skal nej kaska dzie,

zagłu sza jąc głos chłopca. Asha zamknęła oczy.
Wła śnie w takim sta nie zastał ją Phil czter dzie ści pięć minut póź niej.
– Tu jesteś – powie dział, sta jąc w podwój nych drzwiach sypialni. – Nie

mia łem poję cia, że jesteś w domu.
Asha spró bo wała się pod nieść.
– Przy snę łam.
– Widzę. Zosta wi łaś włą czoną kuchenkę i poszłaś się zdrzem nąć?
Asha poczuła się nagle w pełni roz bu dzona.
– Dla czego mówisz do mnie takim tonem?
– Jakim? Poiry to wa nym? Może dla tego, że jestem poiry to wany.
– Dla czego?
– Bo iry tuje mnie nie od po wie dzialne zacho wa nie, a ty się ostat nio tak

zacho wu jesz.
– Jezu. – Asha zwle kła się z łóżka. – Co takiego zro bi łam?
– Nie pamię tasz, gdzie poło ży łaś klu cze, „czy ktoś widział mój tele fon,

jaki mamy dzień tygo dnia?”. Przy sy pia nie, zosta wia nie włą czo nej kuchenki
i… – dra ma tycz nie zawie sił głos – Mia mówi, że wyra zi łaś zgodę na poda- 
wa nie jej leków w zastrzy kach przez tre nera. Nic mi o tym nie wia domo.
Naprawdę to zro bi łaś?

– Cho dzi o zastrzyk prze ciw za palny, który będzie dosta wać raz na jakiś
czas i tylko w razie potrzeby. Nie jest sil niej szy od ibu pro fenu.

– To dla czego nie poda dzą jej ibu pro fenu?
– Nie wiem! Nie jestem tre ne rem, prawda? Od tego są spe cja li ści, okej?

Ma jej to pomóc na ból pisz czeli, żeby jesie nią, kiedy skauci zaczną rekru- 
to wać zawod ni ków do swo ich dru żyn, była w szczy to wej for mie. To
powszechna metoda. Zwy kłe ukłu cie, pier doła. – Roz ba wiło ją to. – Pier- 
doła. Wła śnie tak się teraz zacho wu jesz.

– A, czyli uwa żasz, że to zabawne?



– W sumie tak. Śmie szy mnie to. Przy ga niał kocioł garn kowi. Rów nie
dobrze mogła bym zapy tać, co, u dia bła, dzieje się z tobą.

– Pró buję dopiąć ważny deal, a do tego się mar twię. Mar twię się pracą,
dzie cia kami i wresz cie mar twię się tobą!

Ashy przy po mniało się to, co usły szała parę tygo dni wcze śniej na wie- 
czo rze fil mo wym od Bro oke. „Sporo się u niego dzieje. Daj mu tro chę
czasu, żeby, no wiesz, upo rząd ko wał swoje sprawy”. A więc się nie myliła.
Phil miał na gło wie dużo zmar twień. Odkąd to zwie rzał się ze swo ich pro- 
ble mów Bro oke? Co, u licha, się działo? Szkolny tre ner znał córkę Ashy
lepiej niż ona sama, a teraz jesz cze Bro oke dys po no wała taj nymi infor ma- 
cjami na temat kon dy cji psy chicz nej jej męża? Mimo że nie widzieli się od
wie ków? Asha była wście kła.

– O mój Boże – powie działa, popra wia jąc ubra nie. – Zli tuj się nade mną.
Ucię łam sobie drzemkę. Wiel kie rze czy.

– Skoro wyjeż dżam z mia sta w inte re sach, muszę wie dzieć, że trzy masz
w domu ster. – Wypeł nił sobą futrynę drzwi, nie pozwa la jąc jej przejść.

– Trzy mam ster, Phi li pie. Zejdź mi z drogi. Zacho wu jesz się jak skoń- 
czony dupek.

Prze su nął się na bok.
– Naprawdę?
– Tak, naprawdę. – Ruszyła kory ta rzem w stronę scho dów.
– To nie ja jestem skoń czo nym dup kiem, który zapi sał swoją nasto let nią

córkę na pry watne sesje tre nin gowe z panem „Pod kręć jak Bec kham”.
Skoń czo nym dup kiem, który to zro bił bez kon sul ta cji ze mną, jesteś ty,
Asho.

– Roz ma wia li śmy o tym.
– Ale się nie zgo dzi łem. Nie wyra ził bym na coś takiego zgody. Widzia- 

łaś plan, który dostała od niego Mia? Tabletki z dodat kiem błony ze sko- 
rupki jajek? Tera pia gorą cymi kamie niami i masaże łuków stóp? Plan tre- 
nin gowy i spe cjalna dieta?

– Sama tego chciała.
– Mia chcia łaby też pły wać z żół wiami mor skimi w Mikro ne zji i kopać

latryny dla sie rot w Gwa te mali, ale jakoś jej na to nie zapi sa li śmy.
– Myślę, że dobrze jej to zrobi.
– Naprawdę uwa żasz, że te szem rane pry watne sesje z pie przo nym

Robem Lowe’em wyjdą jej na dobre?



– Czy masz do zarzu ce nia panu Magu ire’owi coś wię cej niż to, że jest
atrak cyj nym męż czy zną?

Phil prze cze sał pal cami włosy. Ostro się pocił.
– A co, jeśli on, no wiesz, wpad nie Mii w oko?
Asha par sk nęła śmie chem.
– To jakiś obłęd, Phil! Naj bar dziej zwa rio wana rzecz, jaką sły sza łam. Ile

on może mieć lat, czter dzie ści pięć?
– Widzia łem, jak reagują na niego miej scowe kobiety. Każda sięga po

szminkę dokład nie w tej samej sekun dzie.
– Ja nie. Nie wrzu caj nas wszyst kich do jed nego worka.
– Ale mam rację, prawda?
– Mia nie zadu rzy się w panu Magu irze, Phil.
– Skąd ta pew ność?
– Jak nazy wał się jej ostatni chło pak? – zapy tała ostro Asha. – Albo nie,

wymień mi lepiej jed nego z chłop ców, któ rymi kie dy kol wiek się inte re so- 
wała. – Phil zmarsz czył czoło. – Nie możesz tego zro bić, bo nic takiego nie
miało miej sca, cho ciaż Mia ma pięt na ście lat, jest śliczna, a jej naj lep sza
przy ja ciółka ma chło paka.

– Co suge ru jesz? – Phil ruszył za nią. – Nie możesz tak po pro stu sobie
pójść. Czyż byś wie działa o czymś, o czym ja nie wiem?

– Cii, bo cię usły szy. – Asha scho dziła ze scho dów, przy trzy mu jąc się
porę czy.

– Czy to ozna cza to, o czym myślę?
– Nie mam poję cia, co to ozna cza! To może zna czyć wszystko. A jeśli

nawet, to co? Zadzwo nisz do moich wuj ków w Bom baju i każesz im
zaaran żo wać mał żeń stwo? Zacho wu jesz się jak nean der tal czyk. Daj jej spo- 
kój! I wiesz co? Ode mnie też się odwal!

Phil zszedł na dół i chwy cił żonę za ramię.
– To poważna sprawa. Nie pogry waj ze mną.
– Nie, Phil. To ty nie pogry waj ze mną. Jestem w dwu na stym tygo dniu

ciąży, nasze dziecko ma roz miar cytryny, jestem zmę czona, zapo mi nal ska
i hor mony dają mi do wiwatu. Nie zamie rzam teraz o tym z tobą roz ma- 
wiać.

– Jesteś w ciąży? – zapy tał, a z jego twa rzy w jed nej sekun dzie odpły- 
nęła cała krew.

– Tak, jestem. A teraz zabierz tę rękę i odejdź, bo zawo łam dzie ciaki
i powiem, że tatuś chce zro bić krzywdę mamusi. Zro zu mia łeś?



Naj wy raź niej zro zu miał.



Rozdział 16

Bro oke miała poważny pro blem z pil no wa niem Slo ane w cza sie wietrz- 
nych, gorą cych, pozba wio nych zajęć leni wych dni z pozoru nie koń czą cych
się waka cji. Zasu ge ro wała córce, żeby zna la zła sobie pracę w skle pie odzie- 
żo wym, któ rejś z atrak cji tury stycz nych albo nawet w jakiejś faj nej knaj pie,
na co Slo ane zare ago wała sło wami:

– Jasne. Pew nie, że mogę to zro bić. Jaki rodzaj pracy wyko ny wa łaś,
kiedy byłaś w moim wieku? Albo w ogóle jakim kol wiek wieku? Och, prze- 
pra szam. Ty ni gdy nie ska la łaś sobie rączek pracą, co?

Bro oke posta no wiła nie kon ty nu ować tej roz mowy.
Sie działa sama w pocze kalni u der ma to loga, spo wita koko nem jazzu,

obez wład nia ją cego zapa chu olej ków ete rycz nych i bla skiem świeczki
o zapa chu lawen dowo-wani lio wym. Czuła się okrop nie.

– Bro oke Elli man?! – zawo łała kobieta w bia łym kitlu, otwie ra jąc drzwi.
– To ja. – Bro oke odło żyła jedno z cza so pism roz ło żo nych w pomiesz- 

cze niu zbyt ciem nym, żeby dało się w nim czy tać.
Zale cana prze rwa mię dzy kolej nymi zastrzy kami z botoksu wyno siła od

czte rech do sze ściu mie sięcy. Bro oke miała ostatni zabieg trzy mie siące
temu, ale Gabe spik nął się z dziew czyną o dwa dzie ścia lat młod szą od niej,
a drugi z męż czyzn, który jej się podo bał, był tre ne rem bez u stan nie oto czo- 
nym nasto lat kami, które nie wie działy, czym są zmarszczki. Bro oke za
wszelką cenę posta no wiła nie wypaść z gry.

Zapro wa dzono ją do gabi netu zabie go wego z wygod nym fote lem. Po
kilku minu tach dołą czyła do niej kobieta o nie ska zi tel nej cerze, z tacą pełną
nie wiel kich strzy ka wek. Po prze tar ciu twa rzy Bro oke waci kiem nasą czo- 
nym alko ho lem, lekarka medy cyny este tycz nej powie działa:

– Zaczniemy tuż nad brwiami. Póź niej prze nie siemy się bli żej linii wło- 
sów, a na koniec zaj miemy się zmarszcz kami wokół oczu. Zaczy namy.

– Mm – mruk nęła Bro oke po pierw szym ukłu ciu, pró bu jąc się roz luź nić.
– Au. Au!

– Bar dzo dobrze. Wła śnie skoń czy łam obszar nad prawą brwią.



– Doce niam pani skru pu lat ność, ale doprawdy, bar dziej niż to, co pani
będzie robić sekunda po sekun dzie, inte re suje mnie to, kiedy pani skoń czy.

Lekarka się roze śmiała.
– Rozu miem, pani Elli man.
Bro oke spu ściła wzrok na leżący na jej kola nach tele fon. Gabe zabrał

Slo ane na lunch, ale wyglą dało na to, że zdą żył ją już odwieźć. Czer wony
punk cik ozna cza jący jej córkę znowu był w domu.

Po afe rze ze zdję ciami Bro oke zmu siła córkę do zalo go wa nia się na
Face bo oku, Insta gra mie, Tik Toku i Snap cha cie, żeby mogła zmie nić jej
hasła. Chciała ją w ten spo sób uka rać. Na nie wiele by się to jed nak zdało,
gdyby Slo ane pozwo liła Reade’owi zro bić sobie wię cej zdjęć jego wła snym
tele fo nem, więc dodat kowo wle piła jej szla ban.

– Czy powin nam jej zabrać tele fon? – pora dziła się Gabe’a.
– Nie sądzę. Ode bra nie nasto latce tele fonu ozna cza zosta wie nie jej na

pastwę losu w sytu acji awa ryj nej. A poza tym, jeśli chcesz mieć moż li wość
śle dze nia Slo ane, możesz to zro bić wyłącz nie za pośred nic twem tele fonu
albo wsz cze pia jąc jej chip.

– Da się to zro bić? – zapy tała Bro oke, na co Gabe odparł:
– Szcze rze mówiąc, nie. Czy ta łem o tym i oka zuje się, że aku mu la tor

jest za duży, by umie ścić go pod skórą.
– A jeśli zosta wię jej tele fon, czy ist nieje spo sób na to, by powstrzy mać

ją przed pisa niem z tym chło pa kiem, Reade’em?
– Nie wiem, Bro oke – przy znał Gabe. – Pew nie jest jakaś apka. Spraw- 

dzę i dam ci znać.
Od tam tej roz mowy minęło już parę dni.
Lekarka medy cyny este tycz nej zro biła sześć ostat nich nakłuć w skro nie

Bro oke, by spły cić zapo wiedź kurzych łapek w kąci kach oczu.
– Gotowe.
Bro oke wstała i spoj rzała w lustro.
– Leci mi krew.
– Ow szem. – Lekarka podała jej wacik. – Może usią dzie pani w pokoju

relak sa cyj nym i zaczeka, aż prze sta nie? Przy niosę pani fili żankę zie lo nej
her baty albo kie li szek char don nay.

Bro oke ponow nie zer k nęła na tele fon. Za godzinę miała się zacząć pry- 
watna dwu go dzinna sesja tre nin gowa Slo ane.

– Muszę wró cić do domu. – Wyjęła z port fela pół tuzina dwu dzie sto do- 
la ró wek, czyli dwu dzie sto pro cen towy napi wek dla lekarki za wyko na nie



zabiegu o war to ści sze ściu set dola rów.
– Dzię kuję, pani Elli man. Do zoba cze nia bar dzo nie długo.
Bro oke opu ściła Med Spa, znaj du jące się w cen trum han dlo wym na

przed mie ściach, i wyszła na sło neczny pora nek. Był począ tek lipca. Zsu- 
nęła oku lary prze ciw sło neczne na nos i wyjęła klu czyki od samo chodu
z torebki Bir kin.

– Kogo my tu mamy! – dobiegł ją czyjś prze sło dzony głos. Kobieta szła
chod ni kiem pro sto na Bro oke. Miała falu jące, prze ty kane pasem kami włosy
w odcie niu bar dzo jasny blond – jakby wra cała pro sto z plaży, powie dzie- 
liby nie któ rzy – a do tego syl wetkę trzciny koły sa nej wia trem, świad czącą
o regu lar nych sesjach jogi i pila tesu. Ubrana była w zwiewną let nią
sukienkę z sze ro kim skó rza nym paskiem, kow bojki oraz długą dżin sową
kurtkę. Była też obwie szona etniczną biżu te rią pobrzę ku jącą przy każ dym
kroku.

– Cho lera – szep nęła pod nosem Bro oke. – Linda. – Już miała zdjąć oku- 
lary prze ciw sło neczne, zanim się przy wita, gdy nagle przy po mniało jej się,
że może krwa wić tu i ówdzie. Sta nęła i cze kała, aż Linda do niej podej dzie.

– Co za nie spo dzianka – zaświer go tała tamta.
Bro oke od razu zwę szyła pod stęp, ale posta no wiła zacho wy wać się, jak

należy. Były prze cież w miej scu publicz nym.
– Dzień dobry, Lindo.
– Wra casz z… – Rozej rzała się wokół sie bie.
– Z Med Spa? – pod po wie działa jej Bro oke. – Ow szem. Roz pacz li wie

potrze bo wa łam masażu. Też tam idziesz?
– Oj nie – odparła Linda, wska zu jąc prze ciw le gły kra niec par kingu, za

Hobby Lobby. – Wybie ram się do Bul let Hole.
– Słu cham? – Bro oke nachy liła się pyta jąco w jej stronę. Wyda wało jej

się, że usły szała nazwę „Bul let Hole”.
– Do Bul let Hole – potwier dziła jej przy pusz cze nia Linda, prze stę pu jąc

z nogi na nogę tak, że poły jej dżin so wej kurtki się roz su nęły. Nosiła kaburę
na tym swoim sze ro kim i ślicz nym skó rza nym pasku.

– Och – mruk nęła Bro oke, marsz cząc brwi. – To chyba nazwa strzel- 
nicy?

– Tak.
– Zawsze uwa ża łam cię raczej za… – szu kała innego okre śle nia niż

„świr nięta eko lożka” – pacy fistkę.



– Ależ jestem nią, nie wąt pli wie – odparła Linda, zarzu ca jąc wło sami
z prze dział kiem pośrodku. – Ale to w końcu Kolo rado, nie? No wiesz,
Howard i ja jeste śmy odpo wie dzial nymi posia da czami broni. Powin ni śmy
mieć moż li wość zatrosz cze nia się o sie bie. – Zawie siła głos. – Jeśli jesteś
mamą niedź wie dzicą jak ja, musisz bro nić swo ich dzieci. Wiesz, o czym
mówię?

Bro oke była wdzięczna za to, że ma na nosie oku lary prze ciw sło neczne,
ponie waż oczy zwę ziły jej się jak u goto wego do ataku węża.

– Jasne.
– Masz broń, prawda? – naci skała Linda.
– Oczy wi ście – skła mała Bro oke. Nie miała poję cia, co się stało z pisto- 

le tem, który Gabe trzy mał kie dyś w skrytce na broń w piw nicy. Moż liwe,
że zabrał go ze sobą, wypro wa dza jąc się z domu. Bro oke ni gdy nie miała
go w ręku ani też o niego nie pytała.

– Cóż, muszę lecieć – ode zwała się Linda. – Miłego dnia.
– Baw się dobrze w Bul let Hole.
– Dzięki! – Linda poma chała pal cami i ode szła chod ni kiem.
W samo cho dzie Bro oke poszu kała w Google’u tej strzel nicy. W ponie- 

działki była zamknięta. Linda musiała za nią przy je chać. Zna la zła się na
tym par kingu wyłącz nie z jed nego powodu.

* * *

W dro dze powrot nej Bro oke wypa try wała gigan tycz nego bia łego G
Wagona, któ rym jeź dził Reade. Gdyby sta czał się po zbo czu góry od strony
ich domu, Bro oke wie dzia łaby, że odwie dził Slo ane. Zosta wiła ją rap tem na
godzinę, ale i tak mie liby dość czasu. Cho ciaż wyda wało się to mało praw- 
do po dobne, skoro Bro oke wyraź nie pod kre śliła, że zamon to wała kamerę
przed wej ściem do domu. Brała jed nak pod uwagę to, że chło pak mógłby
przy nieść swój sprzęt wspi nacz kowy i wdra pać się po ścia nie posia dło ści,
byle tylko dobrać się do maj tek Slo ane.

Na pod jeź dzie nie stał żaden G Wagon. Dom spra wiał wra że nie uśpio- 
nego. Bro oke zosta wiła w kuchni torebkę i wci snęła guzik inter comu.

– Już jestem.
Głos Slo ane roz legł się dosłow nie sekundę póź niej.
– Cześć.



– Co pora biasz?
– Czy tam.
– Przy go tuj się do tre ningu, okej? Wycho dzimy za kwa drans.
– Okej.
Slo ane brzmiała, jakby była w depre sji, co zasmu ciło jej matkę. Ale jak

ina czej mia łaby postą pić? Co jesz cze mogła zro bić, by uchro nić Slo ane
przed samo uni ce stwie niem?

Dzie sięć minut póź niej nasto latka poja wiła się w kuchni z ple ca kiem,
ubrana w leg ginsy, T-shirt i teni sówki.

Bro oke napeł niła butelkę prze fil tro waną wodą z kra niku w lodówce
i pod su nęła Slo ane kartkę papieru.

– Nie zapo mnij tego oddać tre ner Car men. Scho waj do ple caka.
– Co to? – spy tała Slo ane, zwią zu jąc włosy gumką.
– Zgoda na poda wa nie ci keto ro laku w zastrzy kach. Musisz ją pod pi sać.
Slo ane wzięła od matki dłu go pis.
– Ile jesz cze będę musiała je brać?
– Raz na parę tygo dni, dopóki twoje kolano nie wydo brzeje, nie zachwy- 

cisz rekru te rów z UCLA i nie dosta niesz listu inten cyj nego.
– Nie cier pię ich – powie działa Slo ane, pod pi su jąc doku ment.
– To tylko malut kie ukłu cie.
– Nie lubię igieł – wyznała, patrząc na matkę sze roko otwar tymi oczami.

– W prze ci wień stwie do nie któ rych zna nych mi osób. Impo nu jący siniak.
– Przy po mnę ci naszą roz mowę, kiedy sama będziesz miała czter dzie ści

cztery lata i zaczniesz korzy stać z botoksu – rzu ciła lekko Bro oke. Nie
pozwoli córce wypro wa dzić się z rów no wagi.

– Pro szę cię. Pew nie nawet nie będziesz już wtedy żyła.
A jed nak. Slo ane udało się zra nić matkę.
– Co za okrutne słowa! Powin naś być wdzięczna, że nie wysła łam cię do

Włoch, do jakie goś odcię tego od reszty świata klasz toru w górach, gdzie
zakon nice rzu cają ziem nia kami w pięt na sto latki, któ rym przyj dzie do
głowy wysy łać swoje nagie zdję cia chło pa kom!

– Jak miło.
– Do samo chodu.
– Może lepiej weź chu s teczkę, zanim krew spły nie ci do oka.
– Do samo chodu. W tej chwili.

* * *



Przy je chały na miej sce przed cza sem. Slo ane weszła na górę do siłowni,
żeby zacząć od spo tka nia z tre nerką Car men, ale Bro oke miała nadzieję na
chwilę roz mowy z Nic kiem.

Pchnęła drzwi do gabi netu tre ne rów i sta nęła jak wryta.
Panna Bel l man sie działa mu na kola nach.
Wła ści wie nie był to dokładny opis tego, co zoba czyła. Panna Bel l man

dosia dała Nicka na jego biu ro wym fotelu. Jej nogi – odziane w szorty do
bie ga nia, spor towe skar petki i teni sówki – zwi sały po obu stro nach. Włosy
miała ścią gnięte w malutki kucyk. Spoj rzała na Bro oke i powie działa:

– Cho lera, Nick.
– Chry ste! – syk nął tre ner. Pró bo wał się zerwać z fotela, przez co Nata lie

pole ciała do tyłu i musiała się przy trzy mać ręką biurka.
– Prze pra szam – ode zwała się Bro oke, ale nie wyszła z pokoju.
– Nata lie – panna Bel l man – wła śnie się zbie rała, prawda? – zapy tał

Nick.
– Tak – odparła Nata lie, roz glą da jąc się za swo imi rze czami.
– Dzię kuję, panno Bel l man. – Nick wycią gnął koszulkę zza paska

i zakrył nią sobie przód szor tów. – Za… eee… pomoc. Do zoba cze nia za
kilka dni.

– Tak, tak, do zoba cze nia. – Nata lie zgar nęła z biurka swoją torbę na tre- 
ning i butelkę wody.

Bro oke przy glą dała jej się w nie po ko jący spo sób. Nie cho dziło wyłącz- 
nie o to, że Nick porzu cił ją na rzecz tej bla dej, prysz cza tej, rudej sekre- 
tarki. Cho dziło także o Gabe’a i jego romans z dwu dzie sto pa ro latką. Jedy- 
nym, co miały do zaofe ro wa nia te dziew czyny, była zwy kła nudna mło dość,
a męż czyźni i tak rzu cali się na nią niczym na wykwintną ucztę w pię cio- 
gwiazd ko wej restau ra cji.

Nata lie wyszła, mija jąc Bro oke bez słowa.
Nick od razu zaczął się tłu ma czyć:
– Tak mi przy kro. Oczy wi ście mam swoje życie pry watne, ale sta ram się

nim nie epa to wać. – Gesty ku lo wał bez rad nie, zano sząc się skrę po wa nym
śmie chem. – Jak widać bez sku tecz nie. Żenu jąca sytu acja.

– Myśla łam, że jesteś z Mil lie. Tak mi powie dzia łeś.
– Wła ści wie to nie było kłam stwo. Nie zakoń czy li śmy „ofi cjal nie”

naszej rela cji.
Bro oke zarzu ciła sobie włosy przez ramię i przez chwilę wyglą dała jak

ura żona nasto latka.



– Zabo lał mnie ten widok. Kiedy mie li śmy nasz „moment”, a póź niej nic
z tego nie wyszło, myśla łam, że po pro stu chcesz być wierny Mil lie.

Nick wyglą dał na zasmu co nego i prze ję tego.
– To, co wyda rzyło się mię dzy nami, Bro oke…
– Rozu miem. To był tylko poca łu nek.
– Nie do końca, prawda? Bo tydzień póź niej twój mąż wypro wa dził się

z domu. Jeste ście w sepa ra cji. Nie wiesz, że czuję się za to czę ściowo odpo- 
wie dzialny?

– To nie twoja wina. Naprawdę. Biorę wszystko na sie bie.
– Pro szę, nie bądź dla sie bie zbyt surowa. Dla mnie ta sytu acja też nie

jest czarno-biała. Tre nuję twoją córkę. Jej dru żynę. Mógł bym zostać oskar- 
żony o fawo ry zo wa nie Slo ane, gdy by śmy się ze sobą zwią zali, a prze cież
żadne z nas tego nie chce. Bo obojgu nam zależy na tym, żebym wyko rzy- 
stał jej talent jak naj le piej. Nie chcę, żeby choć jedna osoba pomy ślała, że
ją wyróż niam z jakie go kol wiek innego powodu niż ten, że jest wyjąt kowa.
Przy kro mi to mówić, bo to brzmi, sam nie wiem, jak bym się nad sobą roz- 
czu lał. Ale cza sami mia łem wra że nie, że… – Urwał zmie szany.

– Że co?
– Że twoje zain te re so wa nie mną miało cha rak ter trans ak cji wią za nej.

Z braku mniej upo li tycz nio nego okre śle nia cza sami czu łem, że ofe ru jesz mi
coś w zamian za moją lojal ność, i czu łem się z tym nie kom for towo.

– Nie wie rzę, że to powie dzia łeś – fuk nęła Bro oke.
– Dla czego? Gdy byś była na moim miej scu, nie zasta na wia ła byś się, czy

twoje zain te re so wa nie mną oraz tym, co mogę zro bić dla two jej córki, nie
łączą się ze sobą? Mia łem na to przy mknąć oko?

– To nie jest trans ak cja wią zana, tylko… – Bro oke szu kała wła ści wego
słowa – coś praw dzi wego. Lubię cię. Lubię z tobą roz ma wiać. Podoba mi
się to, jak trosz czysz się o moją córkę.

– Nie widzisz tego, Bro oke? Uwa żam, że kon ty nu owa nie naszej rela cji
byłoby nie wła ściwe, choć byś nie wiem, jak bar dzo mi się podo bała, skoro
jestem nie ro ze rwal nie zwią zany z przy szło ścią wszyst kich uczniów Fal con,
nie tylko Slo ane.

Bro oke zasta na wiała się nad tym przez chwilę, po czym skrzy żo wała
ramiona na piersi w obron nym geście.

– Rozu miem. Chcesz pole cić Mię rekru te rom z UCLA, tak?
– Nie. Zamie rzam repre zen to wać obie dziew czyny i pozwo lić Janet zde- 

cy do wać, która z nich lepiej pasuje do ich dru żyny.



– Wybie rzesz Mię, cho ciaż od ponad roku płacę za pry watne tre ningi.
Nick wyrzu cił ręce w górę.
– A więc mia łem rację. Nie ja wybie ram, Bro oke. Poma gam, dora dzam

i robię to, co uwa żam za naj lep sze dla ucznia. Wła śnie to zapew nia łem Slo- 
ane przez cały ten czas.

Bro oke przy glą dała mu się z dziw nym gry ma sem.
– Inte re su jące – stwier dziła.
– Co takiego?
– Jed nak doko nu jesz wybo rów. Wybra łeś ją. Nie sądzi łam, że jest

w twoim typie.
– Mia? – Nick naj wy raź niej pogu bił się w roz mo wie.
– Nie. – Bro oke wes tchnęła zre zy gno wana, jakby miała już tego wszyst- 

kiego ser decz nie dosyć. – Pannę Bel l man.
Nick zło żył palce w pira midkę i odchy lił się na opar cie fotela.
– Bro oke, zależy mi na przy szło ści two jej córki i szcze rze mówiąc, rów- 

nież na tobie. Ale nie rozu miem, dla czego wydaje ci się, że tak dobrze mnie
znasz. Sądzę, że nie znasz mnie wcale.

FRAG MENT POLI CYJ NEGO NAGRA NIA SALA KON FE REN CYJNA
FAL CON ACA DEMY

PRZE SŁU CHI WANA: BEL L MAN, NATA LIE MARIE (cd.)

Detek tyw Lar son prze jęła miej sce detek tywa Bra dleya i koło no tat nik leżący
na stole przed Nata lie. Postu kuje pal cem w aka pity niczym nauczy cielka.

– Jestem w poło wie lipca – oznaj mia.
Nata lie zna la zła wysta jącą z rękawa nitkę i pra co wi cie okręca ją wokół

guzika przy man kie cie. Okręca. Odkręca. Okręca. Co parę minut dra pie
stopą o stopę. Zaczęła jej też drżeć powieka.

– Na stu diach tre no wa łam – odzywa się znowu poli cjantka. – Twój plan
tre nin gowy z week endu w końcu lipca wyglą dał tak: „Biceps, tri ceps, wyci- 
ska nie żoł nier skie. Dwa dzie ścia minut tre ningu mię śni głę bo kich, dzie więć
i pół kilo me tra biegu, przy siady i wypady, dwa tysiące kalo rii”.

– Tak.
– Po takim tre ningu pozwo li łaś sobie na przy ję cie dwóch tysięcy kalo rii?



– Nie pamię tam dokład nie, ale chyba tak.
– Póź niej jest napi sane: „Zeszłam do czter dzie stu sied miu kilo gra mów.

Hura!”. Moim zda niem bar dzo szybko stra ci łaś te dzie więć kilo.
– Moż liwe.
– Twój plan tre nin gowy wydaje się mało realny – stwier dza detek tyw

Lar son. – A utrata wagi wręcz nie moż liwa. – Zawie sza głos. – Ale może nie
ma w tym nic dziw nego przy takiej ilo ści pro chów.



Rozdział 17

Waka cje mijały zde cy do wa nie za szybko. Nata lie zamie rzała jechać do
Denver i spę dzić tydzień z mamą. Pla no wała też z Yvonne wspólny week- 
en dowy wypad do Chey enne Spa. Miała też zamiar przy jąć i wyko nać pół
tuzina zle ceń na zwie rzęce por trety od klien tów z Etsy.

Czuła się jed nak zmę czona. Bar dzo zmę czona, a do tego dziw nie rado- 
sna i szczę śliwa. W wolne dni Nick uwiel biał pie sze wędrówki, jazdę na
rowe rze, bie ga nie i pod no sze nie cię ża rów, a Nata lie towa rzy szyła mu
z uśmie chem na twa rzy, nawet gdy nogi miała cięż kie jak z oło wiu. Nick
był po pro stu spraw niej szy, a ona nie chciała, by myślał, że nie jest mu
w sta nie dotrzy mać kroku. Prze cież była młoda. No więc dotrzy my wała mu
kroku; uda wała, że nie boli jej skrę cona kostka, pod bie rała Jay owi coraz
wię cej table tek prze ciw bó lo wych, żeby nie czuć napię tego mię śnia w dole
ple ców, i zapew niała, że nic jej nie jest, gdy tak naprawdę cier piała
z powodu sezo no wych aler gii. Wie czo rami padała na łóżko kom plet nie
wyczer pana i obo lała. W wol nym cza sie wspo mi nała z roz ma rze niem ostat- 
nie spo tka nie z Nic kiem, marząc o kolej nym. To było jak amok, pierw sza
miłość, zro zu mie nie – po raz pierw szy w życiu – czym jest praw dziwe
pożą da nie i tęsk nota. Zupeł nie jakby ktoś rzu cił na nią urok, cudowny urok,
a jej szare życie zyskało wię cej sensu i wypeł niło się nadzieją.

Jay miał odmienne zda nie.
– Dla mnie cała ta histo ria zerwań i powro tów do kana dyj skiej dziew- 

czyny brzmi jak kłam stwo rodem z let niego obozu. Wiesz, o czym mówię?
Faceci wyjeż dżają na taki obóz i zawsze znaj dzie się jeden, który twier dzi,
że ma dziew czynę w Kana dzie, a więc nikt nie będzie jej mógł ni gdy
poznać. To po pro stu dziwne.

Nata lie wypa ko wy wała mu zakupy.
– Nie cze piaj się go – odparła. – To dopiero począ tek. – Wła ści wie to

nie. Spo ty kali się już pra wie trzy mie siące, ale Nata lie sta rała się o tym nie
myśleć. – Kupi łam ci lody Ben&Jerry’s.

– Zaje bi ście. – Wziął od niej białą pla sti kową siatkę. – Ooo. Urban
Bour bon. Dzięki, że nie Chunky Mon key. – Chwy cił fałdkę tłusz czu na



swoim brzu chu i dodał: – Wto czy łem się rano do łazienki i porząd nie przyj- 
rza łem się sobie w lustrze. Każdy hip ster pozaz dro ściłby mi brody jak
u Toma Hanksa w Casta way – poza świa tem, ale moje daw niej atle tyczne
ciałko poszło z dymem. I to dosłow nie.

– Nie przej muj się. Na dal masz ten swój gamo nio waty urok. Ale
musimy cię czę ściej wycią gać z domu. Choćby na spa cer.

Rocky leżał w kącie, opie ra jąc łeb na przed nich łapach. Oczy miał
utkwione w Nata lie, a na dźwięk słowa „spa cer” zastrzygł uchem.

– Nie patrz na mnie tym wzro kiem – skwi to wała jego mar kotne, wycze- 
ku jące spoj rze nie. – Naj pierw zjemy lody. Jeśli będziesz grzeczny, może też
coś dosta niesz.

Rocky zaczął walić ogo nem w ścianę.
Nata lie wyjęła z szafki dwie miseczki, a z szu flady – łyżkę do lodów.

Nało żyła deser i usie dli na swo ich miej scach przy kuchen nym stole. Robili
to już nie skoń czoną ilość razy.

– Chyba zaczy nasz poważ nie myśleć o tre ne rze – stwier dził ponuro Jay.
– Pro szę, nie nazy waj go tre ne rem. Ma na imię Nick.
– Nata lie, nie bierz tego do sie bie, ale nie bar dzo mogę pogo dzić się

z fak tem, że moja sio stra, z toną pro ble mów zwią za nych z tym, że zosta wił
nas ojciec, uma wia się z pod ta tu sia łym face tem i uważa go za miłość swo- 
jego życia. Zasłu gu jesz na dużo wię cej.

– Podoba mi się to, co mam teraz, Jay. Byłoby miło, gdy byś prze stał
mnie wpę dzać w wyrzuty sumie nia tylko dla tego, że jestem szczę śliwa.

Doje dli lody w mil cze niu. Nata lie poczę sto wała resztką swo jej por cji
Rocky’ego.

– Chodź, stary – powie działa. – Spa cer? Kto ma ochotę na spa cer?
Rocky zde cy do wa nie miał i zaczął rado śnie pod ska ki wać wokół niej,

unie moż li wia jąc jej przy pię cie smy czy do obroży.
– Prze pra szam – ode zwał się Jay ze wzro kiem wbi tym w pustą miskę po

lodach, gdy wycho dziła z kuchni.
– Mam to gdzieś – odparła.
Nie prawda. Obe szło ją to. Aż za bar dzo.
Jak zwy kle gwizd nęła bratu vico din z łazienki przed wybra niem się

z psem na spa cer po górach. Bar dzo to polu biła; piękno lasów, towa rzy stwo
szczę śli wego, zdro wego, cie kaw skiego psa, bło go stan po zaży ciu pigułki,
ocze ki wa nie na randkę z Nic kiem, któ rego uwiel biała i przy któ rym czuła
się ważna.



Pół to rej godziny póź niej, gdy już odświe żyła się w swoim miesz ka niu,
zaje chała przed dom Nicka, gotowa na wycieczkę. Już pra wie wyrzu ciła
z pamięci nie przy jemną roz mowę z bra tem. Mniej sza z tym. Inni nie
musieli ich rozu mieć. Nata lie nie była naiw niaczką. Wie działa, że jest zadu- 
rzona, i roz ko szo wała się każdą chwilą tego stanu.

Zała do wali z Nic kiem Jack sona do samo chodu, prze je chali przez mia- 
steczko, a póź niej potrze bo wali jesz cze trzy dzie stu minut, żeby dostać się
na drugą stronę doliny. Zapar ko wali przy dro dze, nie da leko wej ścia na
szlak Tut tle Lake.

Ruszyli przed sie bie, a Jack son rado śnie obsi ki wał wszystko, co zna lazł
po dro dze. Nata lie musiała się dwa razy zatrzy mać, bo zakrę ciło jej się
w gło wie, ale Nic kowi powie działa, że nic jej nie jest. Przej ście przez las
i poko na nie leżą cych na ziemi gła zów zabrało im aż czter dzie ści pięć
minut, lecz póź niej dotarli nad jezioro oto czone kli fami i strze li stymi drze- 
wami.

Nata lie obró ciła się dookoła, podzi wia jąc natu ralny amfi te atr utwo rzony
przez ota cza jące ich skały, a Nick wyjął z ple caka sta lowy pręt i wko pał go
w zie mię. Okrę cił wokół niego smycz Jack sona i wyjął skła daną gumową
miskę. Po nala niu psu wody otwo rzył ple cak i wycią gnął z niego wiel- 
gachny koc pik ni kowy w kratę. Nata lie pomo gła mu go roz ło żyć na tra wie
na półce skal nej z wido kiem na jezioro.

Nick zaczął wyj mo wać z ple caka kanapki.
– Mam tu sałatkę z tuń czyka, jajeczną i z kur czaka. Pomy śla łem, że

możemy się nimi podzie lić w zależ no ści od tego, co naj bar dziej lubisz.
A jeśli nie jesteś bar dzo głodna, zjemy po jed nej: ty, ja i Jack son.

Na dźwięk swo jego imie nia pies zaczął mer dać ogo nem.
– Jak uro czo. – Nata lie nachy liła się w stronę Nicka, żeby cmok nąć go

w poli czek, i poło żyła mu rękę na nodze.
Chwy cił jej nad gar stek i prze krę cił go wewnętrzną stroną do góry, żeby

obej rzeć tatuaż. Litery były tak drobne, kan cia ste i ści śnięte, że całość przy- 
po mi nała kod kre skowy na pro duk tach w super mar ke cie. Napis brzmiał:

KOCHAM
SIE BIE

Nick przy trzy mał rękę Nata lie i popa trzył jej z tro ską w oczy.
– Jak mogłem go wcze śniej nie zauwa żyć?
– Jest malutki.



– Poza tym zwy kle nosisz na nim tę dużą, starą skó rzaną bran so letkę,
prawda?

– No tak. – Roze śmiała się. – Kupi łam ją spe cjal nie po to, żeby zakryć
tatuaż, gdy nie będę miała ochoty o nim gadać.

Nick uniósł jej nad gar stek do ust i poca ło wał.
– A teraz masz?
– Sama nie wiem. – Ni gdy nie lubiła o nim mówić, ale skoro już Nick

sie dział przed nią szcze rze zain te re so wany tym, co miała powie dzieć… –
Spo tkało mnie coś złego, z czym nie mogłam sobie pora dzić, a po jakimś
cza sie zro bi łam sobie ten tatuaż, który miał mi przy po mi nać o tym, że
kocham sie bie choćby nie wiem co.

– Przy kro mi, że spo tkało cię coś złego.
– Już w porządku.
– Czy ktoś cię skrzyw dził?
Nata lie przy tak nęła.
– Ale nie chcę, żebyś miał mnie za jakąś zra nioną, poszko do waną

istotkę, bo nią nie jestem. Czuję się dobrze. Może mam tro chę emo cjo nal- 
nego bagażu…

– Ciii. W ogóle nie przy szło mi to do głowy. Pomy śla łem raczej: „ona
jest ide alna”.

– Naprawdę?
– Tak. I wiem, że pew nie spóź ni łem się o dekadę, ale czy mogę poca ło- 

wać, żeby prze stało boleć?
Nata lie znów poki wała głową.
– Już dobrze? – zapy tał, doty ka jąc jej dol nej wargi.
– Już dobrze.
Ich usta wła śnie miały się spo tkać, gdy zadzwo nił tele fon Nicka. Czar

prysł. Nick wyjął go z kie szeni, popa trzył z krzywą miną na ekran i odrzu cił
połą cze nie.

– Coś się stało?
– Bro oke Elli man bez prze rwy do mnie wydzwa nia i wysyła SMS-y.

Niby w waż nej spra wie.
– Och. – Nata lie czuła fru stra cję, wolała tego jed nak nie komen to wać.
– Nie muszę z nią teraz roz ma wiać. Oddzwo nię póź niej. – Poło żył tele- 

fon na kocu wyświe tla czem do dołu i uśmiech nął się do Nata lie. – Tak mię- 
dzy nami mówiąc, ta kobieta jest lekko… – zakrę cił pal cem przy skroni –
stuk nięta.



Nata lie się roze śmiała.
– W jakim sen sie?
– Hiper in ten syw nym, emo cjo nal nym i melo dra ma tycz nym. Wiele ode

mnie ocze kuje i chce, żebym speł niał każdą jej zachciankę na pstryk nię cie
pal cami. Ma cha rak te rek.

– O jakiego rodzaju zachcian kach mówimy?
– No nie. Ha. Daj spo kój. Nie idźmy w tę stronę.
– A ona pró buje iść w tę stronę? Z tobą? – Nata lie powie działa to pół

żar tem, pół serio, ale było jasne, że zależy jej na odpo wie dzi.
Nick wyglą dał na nieco zmie sza nego.
– Tro chę dziw nie zare ago wała, gdy nakryła nas wtedy w twoim gabi ne- 

cie. Była znacz nie bar dziej zszo ko wana, niż powinna. W końcu jeste śmy
doro śli.

– No cóż – odparł Nick. – To prawda. Zna czy…
– Co?
– Mamy wspólną histo rię.
– Spa łeś z nią?
– Nie.
– Na pewno?
Nick par sk nął śmie chem.
– Tak, Nata lie, na pewno. Wiem, z kim spa łem. Mogę spi sać listę i ci ją

dać, jeśli chcesz.
– Zapo wiada się cie kawa lek tura, ale jed nak podzię kuję.
Spo dzie wała się zabaw nej, cię tej odpo wie dzi, ale po raz pierw szy, odkąd

zaczęli się spo ty kać, Nick nie wyglą dał na roz ba wio nego jej żar tem.
– I całe szczę ście – stwier dził. – Byłoby miło, gdy by śmy nie wra cali

wię cej do tego tematu.
W dro dze powrot nej Nata lie powie działa:
– Zaraz będziemy mijać zjazd do mojego miesz ka nia. Chcesz je zoba- 

czyć?
– A ty tego chcesz?
– Tak – odparła ze śmie chem. – Możemy zamó wić pizzę.
Nata lie uznała zapro sze nie Nicka do sie bie za rodzaj rytu ału przej ścia

ozna cza jący, że zaczyna ich łączyć coś poważ niej szego, lecz poża ło wała
tego z chwilą, gdy prze kro czyli próg. Sta rała się, by jej miesz kanko było
przy tulne. Ume blo wana po tanio ści, głów nie krzy kli wymi sta ro ciami
z gara żo wych wyprze daży, kawa lerka zde cy do wa nie miała w sobie coś



rado snego. Była arty styczna w stylu rodem z sieci Urban Out fit ters za
sprawą roz rzu co nych po pod ło dze jaś ków i bute lek po winie słu żą cych za
wazony na suszone kwiaty albo za świecz niki. Naj bar dziej uni ka towa
w tym skąd inąd plu ga wym wnę trzu była nie wąt pli wie kolek cja akwa rel,
nada jąca kawa lerce wygląd skrom nej gale rii z nie wy star cza jącą ilo ścią
miej sca na ścia nach. Jack rus sell teriery i mopsy wisiały obok różo wych,
tłu ściut kich świ nek oraz wynio słych, egzo tycz nych pta ków.

– Twoje obrazy robią wra że nie – stwier dził Nick, prze cha dza jąc się po
pokoju, by obej rzeć każdy z nich, z rękami na ple cach. Okrą że nie całego
pomiesz cze nia zajęło mu może z pół minuty.

– Nama lo wa łam je, gdy pra co wa łam jako instruk torka w Pinot’s Palette
w Denver. Nie wiele tu nowych prac, bo je sprze daję.

Nick poki wał głową.
– Mmm, bar dzo impo nu jące. – Nata lie miała nadzieję, że jej miesz ka nie

wyda mu się mło dzień cze i uro cze, lecz gdy usiadł na kana pie z odzy sku,
widziała, że nie czuje się kom for towo. Nagle ta kre atywna prze strzeń
wydała jej się tanim, żenu ją cym squ atem. – Podoba mi się – oznaj mił, krzy- 
żu jąc nogi w kost kach. – Widać tu potężną oso bo wość.

Nata lie poczuła, że musi odwró cić bieg rze czy. Uśmiech nęła się do
niego figlar nie.

– Czy skoro już wiesz, jak miesz kam, możemy wró cić do cie bie i wsko- 
czyć do jacuzzi?

– Wiel kie umy sły myślą podob nie – odparł, pod no sząc się z kanapy.
Nata lie sta rała się nie widzieć malu ją cej mu się na twa rzy ulgi.

* * *

Rano Nata lie ock nęła się w łóżku Nicka. Jack son leżał w nogach łóżka,
pochra pu jąc i podry gu jąc przez sen. Obu dził ją tele fon.

– Nick – wymam ro tała, sztur cha jąc go.
– Mmmm, skar bie?
– Twój tele fon.
Się gnął po niego i spoj rzał na wyświe tlacz. Po chwili wpi sał kod, żeby

odczy tać wia do mość. Nie zakrył kla wia tury i Nata lie roz po znała numer.
Był to numer budynku Fal con Aca demy. 2258.

– Cho lera – zaklął, dźwi ga jąc się z łóżka.



– Co się stało?
– Muszę się tym zająć.
– Wszystko okej?
– Bro oke Elli man twier dzi, że koniecz nie musi się ze mną spo tkać. To

pilne. – Prze wró cił oczami i zsu nął z sie bie koł drę. – Muszę iść.
– Cze kaj. Wycho dzisz? Naprawdę? Dokąd?
– Ona ma miesz ka nie na końcu ulicy, w Koi Creek. Pięć minut drogi

stąd. Nie długo wrócę. Możemy zjeść razem lunch, a póź niej będę musiał
jechać do pracy.

Nata lie odwró ciła głowę, ale i tak zdą żył zoba czyć jej minę. Uniósł się
na łok ciu i popa trzył na nią z dziw nym uśmie chem.

– Nie jesteś zachwy cona?
– Niby czym?
– Gry zie cię to. Prze cież widzę. Nie cho dzi tylko o tę sprawę z Bro oke,

ale i o moje pry watne tre ningi. Mam rację?
– Nie – zaprze czyła Nata lie. – Kogo masz dzi siaj?
– Reade’a, Mię, Jere miaha i Slo ane.
– Nie zła kasa. – Nata lie nie podo bał się ton jej wła snego głosu. Oboje

wie dzieli, że zacho wuje się okrop nie.
– Ktoś tu jest zazdro sny – stwier dził Nick, szcze rząc zęby w uśmie chu. –

I nie mam tu na myśli Jack sona.
– Okej, okej. Może tro chę – przy znała Nata lie. – Jestem tylko czło wie- 

kiem. Żałuję, że nie możemy razem pobie gać albo pojeź dzić na rowe rach.
– W takim razie zróbmy to.
– Co takiego?
– Zacznę cię tre no wać.
– Nie. – Nata lie pokrę ciła głową. – Daj spo kój. Tylko żar to wa łam.
– Powin ni śmy spró bo wać. – Zaczął się nakrę cać. – Będzie faj nie. Lubisz

pły wać?
– Nie bar dzo.
– Okej, w takim razie tria tlon odpada, ale możemy się przy go to wać do

dwu boju. Założę się, że bez pro blemu zeszła byś z BMI na pozio mie dwu- 
dzie stu pię ciu do osiem na stu. Czu ła byś się i wyglą dała wtedy świet nie.

Nata lie wle piła w niego wzrok.
– Coś nie tak z moim BMI?
– Ależ nie. Wyglą dasz cudow nie. Ale czy nie byłaś kie dyś spor t smenką?



– Spor t smenką? Nie bar dzo. Rekre acyj nie gra łam w soft ball. Jeź dzi łam
z bra tem na rowe rze i parę razy w roku wybie ra łam się z przy ja ciółmi na
snow bo ard. Sta ram się trzy mać formę, ale ni gdy nie mia łam fioła na punk- 
cie fit nessu.

– A chcia ła byś mieć? Mógł bym ci poka zać, co robię ze swo imi pod- 
opiecz nymi. Opra cuję dla cie bie pro gram i cele. Będziemy spę dzać razem
wię cej czasu. Ja będę miał z kim bie gać i jeź dzić na rowe rze. Zgódź się.

Nata lie była roze spana i pełna wąt pli wo ści.
– No nie wiem.
– Nie usły sza łaś jesz cze naj lep szego.
– Czyli?
– Dosta niesz ode mnie zniżkę dla przy ja ciół i człon ków rodziny. Tylko

dzie więć dzie siąt dola rów za godzinę. Trzy dzie ści pro cent na minu sie.
Nata lie rzu ciła w niego poduszką, a Nick ją zła pał i bły ska wicz nie cisnął

z powro tem. Cie kawe, jak zare ago wałby Jay, gdyby mu powie działa, że
pozwoli Nic kowi decy do wać o tym, co będzie jadła i ile zrobi pom pek.

– Zasta no wię się – obie cała.
– W porządku. A teraz muszę lecieć. Kró lowa impe rium cukier ni czego

nie lubi cze kać.
Nata lie znowu poszła spać, a Nick się szy ko wał. Dwie godziny póź niej

obu dził ją szum wody pły ną cej z kranu w przy le głej do sypialni łazience.
– Nick?! – zawo łała. – Już wró ci łeś?
– Cześć, śpiąca kró lewno!
– Jak ci poszło z panią Elli man?
– W porządku. Iry tu jąco, ale w porządku. Ta kobieta obse syj nie marzy

o tym, by jej córka dostała się na odpo wied nią uczel nię, i myśli, że mogę jej
w tym pomóc. Tak naprawdę o to w tym wszyst kim cho dzi.

Nata lie liczyła na nieco wię cej szcze gó łów.
– Ale sobie ucię łaś drzemkę. Chyba cię wykań czam – zażar to wał Nick,

sta jąc w drzwiach łazienki, boski jak zawsze.
– Wiem. Ostat nio cią gle jestem zmę czona.
– Naj wspa nial sze w naszych wspól nych tre nin gach będzie to, że bły ska- 

wicz nie odzy skasz ener gię.
– Mam nadzieję, bo teraz, szcze rze mówiąc, czuję się jak gówno.
– Naprawdę, skar bie? – Przez chwilę szu kał cze goś pod umy walką,

a póź niej się wypro sto wał. – Chcesz coś na pobu dze nie?
– Jeśli masz na myśli red bulla albo szot z espresso, to tak.



Roze śmiał się.
– Nie. To adde rall. Mil lie zosta wiła go, gdy była tu ostat nio. Pew nie

z pół roku temu, ale na pewno wciąż jest okej.
– Mil lie ma ADHD? – zdzi wiła się Nata lie, prze cie ra jąc pal cem kącik

oka, któ rego prak tycz nie nie była w sta nie otwo rzyć.
– Nie. To zna czy nie sądzę. Pew nie uda wała, żeby nakło nić psy chia trę

do wypi sa nia recepty. Jest dobrą aktorką, trzeba jej to przy znać. Ale wiem,
że korzy stała z nich tylko wtedy, gdy potrze bo wała wię cej ener gii do pracy
i innych rze czy. No i wia domo, żeby kon tro lo wać wagę.

– Ostat nio bra łam adde rall, przy go to wu jąc się do egza mi nów SAT 8. Ile
ich masz?

Nick potrzą snął bute leczką.
– Jest pełna. Pra wie. Parę już łyk ną łem.
– Naprawdę? – spy tała z roz ba wie niem, ubie ra jąc się.
– Trzeba cza sem wyszo ro wać lodówkę szczo teczką do zębów, uło żyć

książki w porządku alfa be tycz nym, ciu chy według kolo rów i spa ro wać
wszyst kie skar petki.

– Cza sem tak. – Roze śmiała się. – Wezmę jedną.
Podał jej bute leczkę ze sło wami:
– Dla cie bie. – A gdy wrzu ciła pigułkę do ust, dodał: – Och, kupi łem ci

coś.
Wyszedł z pokoju, a po chwili wró cił z koło no tat ni kiem for matu A5.

Sprę żyna była czer wona, okładka meta licz nie szara, a pośrodku znaj do wała
się błysz cząca postać Kubu sia Puchatka wpa trzo nego w psz czołę uno szącą
się nad jego głową. Na dole wid niał napis: „Kubuś Pucha tek: chcę z Tobą
prze ży wać wszyst kie naj słod sze przy gody”.

– Co to? – zapy tała.
– Twój kalen darz tre nin gowy. Do moni to ro wa nia postę pów.
Na pierw szej stro nie wydru ko wano motto: „Jesteś odważ niej szy, niż sam

w to wie rzysz, jesteś sil niej szy, niż ci się wydaje, i mądrzej szy, niż
myślisz”.

– Tak powie dział Krzyś do Puchatka – wyja śnił Nick, wska zu jąc cytat.
Reszta kar tek w note sie była w linie, a w pra wym dol nym rogu każ dej

z nich wid niała figurka sza rego misia trzy ma ją cego w łap kach pęk balo nów
napeł nio nych helem.

– Uro cze – skwi to wała Nata lie, choć tak naprawdę pomysł wydał jej się
tro chę dziwny.



– Tak jak ty – odparł Nick. – Możesz w nim zapi sy wać tre ningi. Dietę,
swoje cele, prze my śle nia i osią gnię cia. – Poca ło wał ją w czu bek głowy
i dodał: – Zoba czysz. Ten pla ner odmieni ci życie.



Rozdział 18

Szes na ście tygo dni i sześć dni – pomy ślała Asha, zajeż dża jąc przed dom
pań stwa Hert ze lów. Jej dziecko miało roz miar awo kado. Ostat nio bez prze- 
rwy guglo wała ponure infor ma cje na temat póź nych ciąż i zasta na wiała się,
czy jej rodzina prze trwa, by zapew nić nowo naro dzo nemu dziecku bez- 
pieczny i szczę śliwy dom.

Stała na ganku, wybie ra jąc cyfry na kłódce szy fro wej zabez pie cza ją cej
drzwi fron towe, gdy dotarło do niej, że zaraz zwy mio tuje. Rzu ciła się
w kie runku ukwie co nych krze wów roz dzie la ją cych chod nik i pod jazd.
Wyrzu ciła z sie bie rosół i tost na żyt nim chle bie, które zja dła przed wyj- 
ściem z domu.

Gdy tak stała pochy lona z rękami opar tymi na kola nach, zauwa żyła coś,
co ponow nie przy pra wiło ją o mdło ści. Z gałęzi niskiego krzewu obsy pa- 
nego bia łymi kwiat kami zwi sał zużyty kon dom.

Asha ener gicz nie kop nęła krzew, licząc na to, że żaden z prze jeż dża ją- 
cych kie row ców nie zoba czy jej ata ku ją cej krzaki niczym ucie ki nierka
z wariat kowa. W końcu pre zer wa tywa spa dła na zie mię, lądu jąc w kałuży
wymio cin. Asha przy sy pała ją ściółką, tak by ani jedno, ani dru gie nie było
widoczne.

Wzięła się w garść, weszła do domu, pode szła do zlewu w kuchni
i umyła zęby pal cem zanu rzo nym w sodzie oczysz czo nej, którą zna la zła na
drzwiach lodówki. Pre zen ta cja tego domu była ostat nią rze czą, na jaką
miała w tej chwili ochotę. Ktoś upra wiał seks w krza kach. Ale kto? Nagle
poczuła się jak na miej scu zbrodni.

Ludzie przy cho dzili i wycho dzili, a Asha ledwo zwra cała na nich uwagę.
Pół godziny przed koń cem klap nęła na krze sło przy stole w kuchni. Nie
zostało w niej ani krztyny ener gii i szcze rze mówiąc, nie spo dzie wała się
żad nych ofert. Więk szość oglą da ją cych oka zała się tury stami. Pozwo liła
sobie na moment przy mknąć powieki.

– Cześć – przy wi tała się Nata lie, kła dąc rękę na ramie niu Ashy.
Ta bez zasta no wie nia przy kryła ją wła sną dło nią.
– Cześć, Nata lie. Nie wie dzia łam, że tu jesteś.



– Weszłam dosłow nie chwilę temu. Spo ty kam się z kimś od nie dawna
i wła śnie od niego wra ca łam, gdy zauwa ży łam tabliczkę, więc pomy śla łam,
że zaj rzę. Myśla łam o tobie.

Asha się wypro sto wała.
– Poważ nie? Usiądź na chwilę. Kim jest ten szczę ściarz?
– Wola ła bym nie zape szać.
– A, jasne. Rozu miem.
Nata lie wysu nęła krze sło po prze ciw nej stro nie stołu i usia dła, pod pie ra- 

jąc ręką pod bró dek.
– A co z… – dys kret nie wska zała na jej brzuch – maleń stwem? – dokoń- 

czyła szep tem.
– Dziecko czuje się świet nie – odparła Asha. – Szkoda, że nie mogę tego

samego powie dzieć o sobie.
– Przy kro mi to sły szeć. Co się dzieje?
Asha przez chwilę wpa try wała się w okno, aż w końcu uświa do miła

sobie, że na niczym nie zależy jej bar dziej niż na tym, żeby się przed kimś
wyga dać. Może Nata lie okaże się gło sem roz sądku i zapewni ją, że to nic
takiego. Nie wyglą dała na osobę łatwo oce nia jącą innych.

Nata lie cze kała cier pli wie, z zatro skaną miną.
– Czy to… – sta rała się ostroż nie dobie rać słowa – ma jakiś zwią zek

z tam tym tygo dniem, gdy powie dzia łaś mi, że będziesz miała dziecko
z czło wie kiem, który może chcieć cię zosta wić?

Asha wyglą dała na zszo ko waną.
– Ja tak powie dzia łam?
– Tak, kiedy roz ma wia ły śmy o Mii.
– O Boże, Nata lie. Musiało mi się wymsknąć. Ale to prawda. Prze pra- 

szam. Nie powin nam cię tym obar czać.
– Nic się nie stało. Moi rodzice mieli mnó stwo pro ble mów, gdy byłam

dziec kiem. Dla mnie to nic nowego. Co się stało? Nie cie szy się z powodu
dziecka?

– Nawet jeśli, w życiu się do tego nie przy zna. Twier dzi, że mnie kocha
i że cie szy się na nowy roz dział w naszym życiu, ale ma teraz dużo spraw
na gło wie.

– To nie tak naj go rzej.
– Gdyby cho dziło tylko o to… Ale wydaje mi się, że kogoś poznał.
– Dla czego tak myślisz?



– Zna la złam kartę magne tyczną do pokoju w hotelu Le Méridien
w Denver w koszu na śmieci w jego gabi ne cie tydzień po tym, jak rze komo
wyje chał służ bowo do Pho enix.

– Cho lera. – Nata lie się skrzy wiła. Już chciała napo mknąć o tym, że pra- 
co wała tam kie dyś jako kel nerka, ale uznała, że lepiej nie wspo mi nać Ashy
o szam pań skiej zaba wie, jakiej odda wano się w barze na dachu Le
Méridien.

– Wiem – ode zwała się Asha. – Kiep sko to wygląda.
– Jak wytłu ma czył się z karty?
– Kiedy wresz cie zebra łam się na odwagę, żeby mu ją poka zać, powie- 

dział, że to stara karta z zeszłego roku, która zaplą tała się mię dzy wizy tów- 
kami w jego port felu.

– Brzmi wia ry god nie, prawda?
– No nie wiem, Nata lie. Od kilku mie sięcy zacho wuje się bar dzo dziw- 

nie i zaczy nam się mar twić. Wiele razem prze szli śmy i wciąż go kocham,
ale dobi jają mnie te podej rze nia i nie pew ność, czy wręcz strach.

– Strach? – Wyraz twa rzy Nata lie się zmie nił. – Zro bił coś strasz nego?
– Tro chę. – Asha wyglą dała na zawsty dzoną. – Ale sama też nie jestem

ide ałem. Jak widać.
Nata lie nachy liła się, żeby spoj rzeć jej w oczy.
– Cokol wiek się z nim dzieje, to nie twoja wina.
– Wiem. – Asha otarła łzę. – Dzięki. Prze pra szam cię, Nata lie.
– Nie masz za co prze pra szać.
– Nie zawsze byłam dla cie bie miła, co? Przy znaję, że mogłam pomy- 

śleć…
– Nie tłu macz się. To już prze szłość, okej? Musisz się skon cen tro wać na

sobie.
– Ostat nio wiecz nie się cze goś boję. Nie jego, tylko tak ogól nie. Pod czas

dni otwar tych. U sie bie w domu. Jakby coś mi gro ziło. Rozu miesz?
– Jasne. Wszy scy się tak cza sem czu jemy.
– Myślisz, że poczu ła bym się lepiej, gdy bym zała twiła sobie… – Asha

zawie siła głos – coś do obrony?
– Na przy kład co? Pisto let?
– Wła śnie o nim myśla łam.
– A umiesz strze lać?
– Nie.



– Więc raczej nie. Prę dzej postrze lisz sie bie. Ale mogła byś zro bić to co
ja.

– Czyli?
Nata lie wyjęła torebkę, a z niej puszkę gazu pie przo wego przy mo co- 

waną do kawałka metalu w kształ cie łba kota.
– Mam już gaz pie przowy.
– Ale to – odparła Nata lie, wska zu jąc na kocią główkę – jest fajne. Oczy

mają taki roz miar, że można w nie wsu nąć palce: wska zu jący i środ kowy.
Widzisz? – Zade mon stro wała jej. – A gdy już zacze pisz je od środka, spójrz
na uszy. Ostre. Spi cza ste. – Uśmiech nęła się. – Śmier tel nie nie bez pieczne.
Blo ku jesz palce i wbi jasz to napast ni kowi w szyję. Tra fiasz w aortę i bam,
wszę dzie krew. Po kło po cie.

– Fuj. Chyba nie jestem gotowa, żeby roz szar pać komuś gar dło.
– Serio? Okej. – Nata lie scho wała gadżet do torebki. – To zro zu miałe.

Wiesz, że na Ama zo nie można kupić słodki różowy para li za tor za mniej niż
trzy dzie ści dolców.

* * *

Pod czas roz mowy z Nata lie Ashy udało się na krótko zapo mnieć o zuży tym
kon do mie. Przy po mniała sobie o nim jed nak, gdy tylko zamknęła dom
i prze szła obok krza ków, przy któ rych go zako pała. Kiedy już sie działa
w samo cho dzie, posta no wiła zadzwo nić do Phila i spraw dzić, czy odbie rze.
Po raz kolejny miał być w Pho enix.

– Mogła tam wisieć od roku, Asho – zauwa żył, gdy powie działa mu
o pre zer wa ty wie.

– Była mokra. Wyglą dała na świeżą.
– Daleko idące stwier dze nie, chyba że jej dotknę łaś. Boże, powiedz mi,

że tego nie zro bi łaś.
– Oczy wi ście, że nie.
– Ktoś upra wiał seks. To się zda rza. Wiesz o tym. Jesteś w ciąży. Sama

też to robi łaś.
– Spła wiasz mnie?
– Nie, słu cham cię. Cho ciaż powi nie nem teraz być na spo tka niu z Rucks

and Neil son i dora dzać im w spra wie posia dło ści w Vail, wysłu chuję narze- 
kań żony, która zna la zła gumkę.



– Ale w krza kach? Kto tak robi? Nikt nie upra wia seksu w krza kach,
Phil. A już na pewno nikt nie robi tego w jed nym miej scu, a póź niej nie
prze nosi zuży tego środka anty kon cep cyj nego w inne miej sce i go tam nie
wyrzuca.

– Nie zga dzam się z tobą. To, że sama jesteś zbyt spięta, żeby się tak
zacho wać, nie ozna cza, że inni tego nie robią. Praw do po dob nie wię cej
ludzi, niż ci się wydaje, barasz kuje sobie cza sem, kiedy przyj dzie im na to
ochota, nie za leż nie od miej sca.

Asha poczuła zale wa jącą ją falę wście kło ści. Spięta? Mąż wła śnie
nazwał ją cnotką. Wyci szyła mikro fon w tele fo nie i wrza snęła:

– Dupek!
– Jesteś tam? – zapy tał Phil. – Halo!
Posta no wiła nie komen to wać tego przy tyku.
– A może ktoś upra wiał seks w domu, wyszedł z niego i wyrzu cił ją

w krzaki? Tylko po co? Prze cież mają w domu kosze. Hert ze lo wie miesz- 
kają w St. Barts.

– Rozu miem cię, ale myślę, że prze sa dzasz. Ludzie robią sza lone rze czy,
Asho. Każdy może upra wiać seks w samo cho dzie na cudzym pod jeź dzie
i wyrzu cić gumkę przez okno.

Jego cią głe powta rza nie słowa „gumka” draż niło Ashę. Wręcz dzia łało
jej na nerwy. „Ludzie robią sza lone rze czy, Asho”. Może powinna zapy tać
go o to, czy sam zro bił coś „sza lonego” przez ostat nie kilka mie sięcy. Na
przy kład w hotelu Le Méridien w Denver? Z kobietą, którą oboje dobrze
znali?

– Ten dom stoi na odlu dziu, Phil.
– Nie możesz sobie pod no sić ciśnie nia.
– To prawda – przy znała. Dok tor Ruiz prze pi sała jej nawet sto sowne

leki. – Jadę do domu i zaraz wska kuję do wanny.
– Okej. I tak już muszę koń czyć. Goście z Bar son cze kają.
– Myśla łam, że masz spo tka nie z Rucks and Neil son.
– Zga dza się – odparł. – Miłej kąpieli.

* * *

Dwa dzie ścia minut póź niej Asha zaje chała przed dom. Bia łego mer ce- 
desa G Wagon zapar ko wano na końcu pod jazdu, a Mia, Slo ane, Reade
Leland i Greg Wood son stali w ogródku przed domem. Asha wie działa, jak



wygląda Mia, kiedy jest wście kła, i od razu wyczuła, że coś wypro wa dziło
jej córkę z rów no wagi. Slo ane chwy ciła ją za ramię, Mia je wyszarp nęła.
A potem jesz cze raz. Mia upar cie kie ro wała się w stronę domu, jakby
chciała się od nich uwol nić. Asha zre zy gno wała z otwie ra nia garażu. Zapar- 
ko wała samo chód i wysia dła.

– Co się tu dzieje?
– A co ma się dziać? – odparła przy jaź nie Slo ane, uśmie cha jąc się do

Ashy. – Odwieź li śmy Mię.
Asha tego nie kupiła.
– Mia, co się dzieje?
– Nic takiego, mamo.
– Wła śnie się zbie ra li śmy, pani Wil son – wtrą cił Reade.
– Dobrze, jedź cie.
Nasto latki nie mar no wały ani chwili. Pół minuty póź niej G Wagon pruł

ulicą. Mia weszła do domu. Asha ruszyła za nią. Oli ver stał w holu u pod- 
nóża scho dów.

– Byli dla niej okropni – szep nął. – Widzia łem.
– Mia?! – zawo łała Asha. – Mia?
Zero odpo wie dzi. Zdą żyła już wejść na górę i wła śnie odda lała się kory- 

ta rzem w kie runku swo jej sypialni.
Asha poszła za nią i zapu kała do drzwi.
– Wejdź – ode zwała się Mia ponu rym tonem suge ru ją cym, że chce być

sama.
Matka sta nęła w drzwiach.
– To, co wyda rzyło się przed domem, prze ra ziło two jego brata.
Mia sie działa na kra wę dzi łóżka.
– Cykor z niego.
– Nie mów tak o nim ani nie zwra caj się do mnie w ten spo sób. Nie

wiem, co się z tobą ostat nio dzieje, ale szcze rze mówiąc, mam tego ser decz- 
nie dosyć.

– Prze pra szam.
– Co się stało? O co im cho dziło? Myśla łam, że masz dziś po połu dniu

pry watną sesję z panem Magu ire’em i że póź niej odwie zie cię do domu.
Mia prze wró ciła oczami i opa dła ple cami na poduszki.
– Po pierw sze, nic się nie stało. Po dru gie, cho dziło o nudną sprzeczkę

ze Slo ane. Po trze cie, byłam na tre ningu, a tre ner Nick nie musiał mnie



odwo zić, bo Slo ane i Reade ćwi czyli na siłce, więc mnie pod rzu cili. Zado- 
wo lona?

– Nie, Mio, wcale nie jestem zado wo lona. Jest mi smutno. Tęsk nię za
tobą. Ostat nio cią gle cho dzisz wku rzona. Nie wiem, co takiego zro bi łam…

– Mamo, prze stań. – Mia dźwi gnęła się do pozy cji sie dzą cej i spoj rzała
Ashy w oczy. – Nie jestem zła na cie bie, okej? Prze pra szam. Nie chcia łam
się na tobie wyży wać. Po pro stu jestem sfru stro wana.

– Dla czego? O co się pokłó ci ły ście ze Slo ane?
Mia wes tchnęła.
– Czy ma to jakiś zwią zek z tym, że zapi sa łaś się na pry watne tre ningi

w lato? Że pan Magu ire pomaga ci tak jak Slo ane?
– To jeden z wielu powo dów, dla któ rych zacho wuje się jak suka.
– Nie mów tak.
– Prze pra szam, ale to prawda.
– Tego się oba wia łam. – Asha zaczęła ner wowo krą żyć po pokoju. –

Widzia łam, że Bro oke nie jest zado wo lona, gdy zaczę łam zabie gać o takie
samo spe cjalne trak to wa nie dla cie bie jak dla Slo ane. Nie wiem, co ona
sobie wyobraża, ale…

– Za to ja wiem – weszła jej w słowo Mia. – Myśli, że jeste śmy samo- 
lubne.

– Co? Samo lubne?
– Tak. Slo ane powie działa, że zda niem jej mamy postą pi ły śmy samo lub- 

nie, decy du jąc się nagle na szkołę, o któ rej Slo ane marzyła przez całe życie.
Asha już wcze śniej się tego domy ślała, lecz i tak dopro wa dziło ją to do

pasji.
– Bro oke Elli man nazwała nas samo lu bami! To, że dwa dzie ścia pięć lat

temu cho dziła do jakiejś szkoły, nie ozna cza, że mamy zejść jej z drogi
i dopil no wać, by jej córka też się tam dostała. Bo niby kogo obcho dzą twoje
nadzieje i marze nia, nie?

– Już dobrze, mamo.
– Nie! Nie jest dobrze. Ja tak nie uwa żam. – Ashę prze szył potężny prąd.

Ręce zaczęły ją mro wić. – Muszę uwa żać na swoje ciśnie nie – powie działa,
tra cąc oddech. – Mia łam wziąć kąpiel.

– Powin naś to zro bić. Odprę żyć się. Pro szę, mamo.
– W porządku. Ale nie zamie rzam tak tego zosta wić.
Mia kiw nęła głową.
– Dobra. Nie ważne.



Po wyj ściu z pokoju Asha czuła, jak gotuje się w niej krew, kiedy szła
kory ta rzem. Ścią gnęła bluzkę przez głowę. W łazience odkrę ciła wodę
w wan nie i zaczęła się wachlo wać bluzką; twarz miała tak roz grzaną, jakby
sie działa w piecu. W lustrze zoba czyła wszyst kie zmarszczki na swoim
czole, ner wowo zaci śnięte szczęki, błysk wście kło ści w oczach.

To wcale nie było „nie ważne”. Cho dziło o Bro oke mającą opi nię na
każdy temat, o bied nego, wiecz nie prze pra co wa nego Phila, o ubra nia Ashy,
ultra no wo cze sne kamery, o to, które szkoły były dobre, a które nie, o umie- 
jęt no ści pił kar skie, cho ciaż sama ni gdy nie upra wiała tego sportu, o to, kto
był kiep skim rodzi cem, komu się przy tyło i kto powi nien być lepiej trak to- 
wany przez pana Magu ire’a.

Asha nie znała już swo jej córki, a przy czyna tego stanu rze czy była
jedna: jej popa prana przy jaźń z popa praną Slo ane. Mia miała z nią pro- 
blemy już od jakie goś czasu i Asha przy po mniała sobie, jak pod słu chała ich
kłót nię przez tele fon: „Mówi łam, że nie chcę mieć z tym nic wspól nego.
Nie tylko nie wezmę w tym wię cej udziału, ale nawet nie chcę o tym gadać.
Rób, co chcesz, ale beze mnie. Mam to gdzieś. Mam to gdzieś, mam to
gdzieś, mam to gdzieś! Wiesz co, Slo ane, powiedz Reade’owi, że kaza łam
mu się pier do lić”.

Ubrana tylko w sta nik i ela styczne dżinsy przy szłej mamy Asha zosta- 
wiła napeł nia jącą się wodą wannę i zeszła na dół po tele fon. Wystar czyło
parę klik nięć, by zamó wić to, co Nata lie nazy wała „słod kim różo wym para- 
li za to rem”. Mieli jej go dostar czyć za dwa dni. Cho ciaż nie roz wią zy wało
to prak tycz nie żad nego pro blemu, Asha i tak poczuła się lepiej. Jakby
wresz cie przej mo wała nad czymś kon trolę.



Rozdział 19

Pogo dzona z fak tem bycia sin gielką Bro oke posta no wiła wresz cie spró bo- 
wać inter ne to wych ran dek. Jedy nym por ta lem, który brała pod uwagę, było
Elite Sin gles i nawet tam zna la zła nie wielu poten cjal nych kan dy da tów.

Arnold Aven, inży nier z Rosji, wyda wał się dość obie cu jący. Po czter- 
dzie stce, wyspor to wany, kla sycz nie przy stojny. Bro oke spodo bał się jego
akcent, a aneg dotki o dzie ciń stwie spę dzo nym na zapy zia łych przed mie- 
ściach Moskwy wyda wały jej się inte re su jące, nie na tyle jed nak, by zdo łały
ode rwać jej myśli od córki. Slo ane jadła kola cję z Gabe’em, a ponie waż nie
czuła się gotowa, by noco wać u Tabi thy, miał ją póź niej odwieźć do domu.

Bro oke zer k nęła na tele fon. Slo ane zdą żyła już wró cić, cho ciaż była
dopiero dzie siąta. Wyobra żała sobie Reade’a pędzą cego przez mia sto, żeby
spo tkać się z jej córką, gdy ona była na nic nie zna czą cej randce, z któ rej nie
miało nic wynik nąć. Cho ciaż Arnold dopiero co zamó wił dla niej bar dzo
przy jemny kie li szek dro giego szam pana, Bro oke udała, że dostała nie po ko- 
ją cego SMS-a, i szybko się poże gnała. Ura żony Arnold został sam z wzro- 
kiem utkwio nym w pusty barowy tabo ret. Otwo rzył Tin dera i zaczął szu kać
zastęp stwa na ostat nią chwilę.

Bro oke wezwała ubera, wsia dła do samo chodu i napi sała do Slo ane: Nie
mój typ. Już wra cam. Obej rzymy parę odcin ków Kawa lera do wzię cia?

sorry mamo poło ży łam się
Okej. Żaden pro blem. Mam ci przy nieść gorącą cze ko ladę kiedy wrócę

do domu czy pozwo lić ci spać?
to miłe dzięki przy nieś
W kuchni Bro oke pod grzała mleko i zdjęła z naj wyż szej półki w spi żarni

puszkę cze ko lady do picia Cad bury. Zro biła kubek cze ko lady rów nież dla
sie bie i wlała do niego solidną kapkę whi sky. Cze ka jąc, aż napoje osty gną,
prze wi jała w tele fo nie zdję cia, które zro bił jej rosyj ski inży nier (na jej
prośbę) pod czas ich dzie więć dzie się cio mi nu to wej randki. Na jed nym
wyglą dała wyjąt kowo pięk nie, a naj bar dziej podo bał jej się spo sób, w jaki
pre zen to wał się jej dekolt w nisko wycię tej bluzce. Po nało że niu fil tra mid- 
ni ght zdję cie wyglą dało na zro bione w pary skim bistro. Rów nie dobrze



mogłaby być trzy dzie sto let nią lwicą salo nową obra ca jącą się w śro do wi sku
akto rów i mode lek. Bro oke wrzu ciła je na Insta grama z opi sem: Kolejny
pią tek, kolejna świetna randka! #never bet ter #all the la dies #time of my life.

Wzięła kubki i zanio sła je do sypialni Slo ane. Świa tła były zga szone.
Bro oke nie miała wol nej ręki, żeby zapu kać, więc zawo łała:

– Slo ane, mam twoją cze ko ladę. Nie śpisz, kocha nie? – Drzwi były
leciutko uchy lone. Bro oke pchnęła je czo łem, żeby zaj rzeć do środka.

Slo ane przez chwilę wal czyła z lampką przy swoim łóżku. W końcu
udało jej się ją włą czyć. Bro oke otwo rzyła drzwi nieco sze rzej, poma ga jąc
sobie stopą.

– Prze pra szam, mamo. Zasnę łam po twoim tele fo nie.
– W porządku – odparła Bro oke, odsta wia jąc kubki na komodę. Nie

mogła się powstrzy mać. Musiała pod nieść różową bluzę z kap tu rem z pod- 
łogi i odło żyć ją na szez long. Prze nio sła też teni sówki ze środka pokoju na
miej sce przy drzwiach.

Slo ane obser wo wała w mil cze niu, jak jej matka układa parę innych rze- 
czy.

– Mam wstać i posprzą tać? – zapy tała.
Bro oke posta no wiła zigno ro wać jej sar kazm.
– Nie musisz – odparła, bio rąc kubek i posta wiła go na noc nym sto liku

Slo ane. – Zosta wię to tutaj i widzimy się rano. Prze pra szam, że cię obu dzi- 
łam.

– W porządku – wymam ro tała Slo ane, ponow nie gasząc świa tło. Bro oke
usły szała stłu miony jęk wydo by wa jący się z ust córki, gdy ta opa dła na
poduszki.

Po powro cie do kuchni piła wzmoc nioną whi sky cze ko ladę, wal cząc
z obez wład nia ją cym uczu ciem bez sil no ści. Miała roz pacz liwą ochotę się do
kogoś ode zwać.

Cześć, Nick – napi sała. – Poga damy parę minut?
Ska so wała wia do mość.
Cześć, Nick. Chcia łam cię prze pro sić za tamto. Nie śpisz?
I tę ska so wała.
Przez kilka minut łkała z dło nią przy ci śniętą do ust, a potem nalała sobie

wię cej whi sky do pustego kubka. Już miała pójść do szafki z lekami po
ambien, kiedy wpa dła na pomysł, żeby zro bić coś, czego zwy kle nie robiła.
A gdyby tak weszła na górę i poroz ma wiała szcze rze z córką? Obu dziła ją



i powie działa, że ją kocha, wspiera, że wie rzy w jej przy szłość i że zro bi- 
łaby dla niej wszystko. Dosłow nie wszystko.

Deli kat nie zapu kała do drzwi.
– Slo ane?
Gdy nie docze kała się odpo wie dzi, wśli zgnęła się do ciem nej sypialni

córki.
– Slo ane? – powtó rzyła. – Slo ane? Skar bie? – Włą czyła świa tło.
Koł dra leżała zrzu cona na pod ło dze, łóżko było puste.
– Slo ane? – zawo łała Bro oke w kie runku łazienki.
I znowu zero odpo wie dzi. Kubek z gorącą cze ko ladą stał nie tknięty.
Bro oke spoj rzała w dół. Teni sówki nie leżały już przy drzwiach.
– Slo ane! – krzyk nęła jesz cze raz, cho ciaż wie działa już, że to bez ce- 

lowe. Zbie gła na dół do kuchni i chwy ciła leżący na bla cie tele fon.
Wystar czyło stuk nąć w wyświe tlacz, by roz po cząć śle dze nie tele fonu

córki, która zabrała go ze sobą, naj wy raź niej sądząc, że Bro oke leży nie- 
przy tomna po zaży ciu ambienu. Po trzy dzie stu sekun dach wpa try wa nia się
w ekran zoba czyła, jak czer wony punk cik ozna cza jący Slo ane prze miesz cza
się po zbo czu góry w stronę cen trum mia steczka. Reade musiał po nią przy- 
je chać, a ona wymknęła się przez któ reś z tuzina drzwi w ogrom nej posia- 
dło ści.

– Jaja sobie robisz? – ode zwała się Bro oke, śle dząc wzro kiem punk cik.
Czyżby Slo ane jechała do pustego miesz ka nia Gabe’a? Już wcze śniej
odkryła, że jej córka korzy stała z niego parę razy. Raz była tam z Mią,
a Bro oke miała nie mal stu pro cen tową pew ność, że dziew częta paliły mari- 
hu anę, choć podobno krę ciły fil mik na Tik Toka. Innym razem zastała tam
Slo ane w towa rzy stwie grupki dzie cia ków, oglą da ją cych krwawy hor ror
i jedzą cych przy pa lony popcorn z papie ro wych tore bek.

Bro oke ganiała jak sza lona po kuchni. Torebka, klu czyki, buty, kurtka.
Pra wie spa dła ze scho dów pro wa dzą cych do garażu na sześć samo cho- 

dów. Przy trzy mała się porę czy i wzięła głę boki wdech.
Zwy kle była ostrożna. Korzy stała z tak só wek bez ogra ni czeń. Teraz jed- 

nak nie chciała żad nej wzy wać.
Dwa kie liszki wina i tro chę whi sky. Bro oke zawa hała się i spró bo wała

oce nić swoje moż li wo ści. Pokój stał w miej scu. Jeśli już, to jej zmy sły
raczej się wyostrzyły, ani żeli przy tę piły pod wpły wem gniewu. Wgra mo liła
się do samo chodu, pod nio sła drzwi garażu i wyje chała pro sto w ciemną
noc.



Skrę ciw szy w Mor ning Star Road, ponow nie spraw dziła tele fon. Punk- 
cik na ekra nie zatrzy mał się, ale jed nak nie po dru giej stro nie mia sta, gdzie
znaj do wało się miesz ka nie Gabe’a.

– Dokąd poje cha łaś? – zapy tała Bro oke, wyobra ża jąc sobie córkę wysia- 
da jącą z samo chodu Reade’a Lelanda, żeby wziąć udział w jakiejś szem ra- 
nej impre zie z pale niem w stu denc kiej meli nie za mia stem.

Bro oke jeź dziła tą krętą dwu pa smówką pra wie codzien nie. Spoj rzała na
tele fon umo co wany w środ ko wej czę ści deski roz dziel czej. Punk cik znowu
zaczął się prze miesz czać. Czyli jed nak nie była na szem ra nej impre zie.
Może wcale nie impre zo wała, tylko jechała do jakie goś dilera. Bro oke doci- 
snęła pedał gazu. Punk cik zda wał się podą żać tą samą drogą, którą jechała
ona. Czyżby Slo ane wra cała do domu?

Jed nak nie.
Punk cik znie ru cho miał. Tym razem loka li za cja była bar dziej zasta na wia- 

jąca. Wyglą dało na to, że Slo ane zatrzy mała się gdzieś przy dro dze pro wa- 
dzą cej na pół noc od mia steczka w stronę osie dla Big Elk. Na dro dze pra wie
nie było ruchu, księ życ nie świe cił. Bro oke prze je chała obok mer ce desa
nale żą cego do Reade’a i dopiero gdy zer k nęła w lusterko wsteczne, zaha- 
mo wała z piskiem opon.

Ostat nie spoj rze nie na tele fon potwier dziło jej przy pusz cze nia. Wła śnie
minęła czer wony punk cik sym bo li zu jący jej córkę. Zarzu ciła ramię przez
opar cie fotela dla pasa żera i zaczęła cofać. Reade zapar ko wał przy jed nym
z wielu uro kli wych miejsc wido ko wych w tej oko licy. Co robili razem na
tyl nym sie dze niu? Wię cej zdjęć? A może odda wali się kilku run dom „Prze- 
leć mnie”?

Bro oke pomy ślała z gnie wem o Lin dzie, która uwa żała się za twardą
mamuśkę niedź wie dzicę z tą jej żało sną pukawką i głod nymi kawał kami
o tym, że „córki po pro stu trud niej wycho wać”. Rze czy wi ście, było je trud- 
niej wycho wać, głów nie dla tego, że łazili za nimi chłopcy pokroju Reade’a.
Bro oke nie mogła się już docze kać wyrazu twa rzy tego przy mil nego, roz- 
pusz czo nego nasto let niego dra pież nika, gdy ich przy ła pie. I oto zoba czyła
go w lusterku wstecz nym. Stał na ulicy obok swo jego SUV-a, z fiu tem
w ręce i się odle wał.

Tylko go nastra szę – pomy ślała.
I wci snęła pedał gazu.
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Po przy droż nym incy den cie z udzia łem Reade’a Lelanda Bro oke przy szło
do głowy, że może prze cho dzić zała ma nie ner wowe. Co też ją pod ku siło,
żeby wci snąć gaz? Zapewne czy sta furia. Na swoją obronę wci snęła hamu- 
lec uła mek sekundy póź niej, ale krzywda już się stała. Zde rzak jej auta
popchnął Reade’a na żwir, z bojów kami moro zaplą ta nymi wokół kostek.
Nie był to piękny widok. Bro oke wywle kła Slo ane z tyl nego sie dze nia
samo chodu Reade’a, przy wio zła ją do domu i przez resztę nocy snuła plany
wypro wadzki z mia steczka.

O trze ciej nad ranem udało jej się zare zer wo wać apar ta ment w Shut ters
on the Beach w Santa Monica. Cho ciaż sal wo wały się ucieczką i żadna
z nich prak tycz nie nie zmru żyła w nocy oka, Bro oke wolała uda wać, że to
po pro stu dziko zabawny, spon ta niczny wypad matki z córką.

Potem już tylko prze lot pry wat nym samo lo tem i zna la zły się w barze
hote lo wym pod chmurką, gdzie popi jały lemo niadę. Patio wycho dziło na
Ocean Spo kojny, a w powie trzu uno sił się zapach świeżo pie czo nego chleba
dola tu jący z restau ra cji. Bro oke zaczy nała się czuć nieco lepiej.

Gorzej ze Slo ane, która była chora z roz pa czy, odkąd została przy ła pana.
Dźwi gnęła się z krze sła i zaczęła odcho dzić chwiej nym kro kiem.

– A ty dokąd? – zapy tała Bro oke.
– Do łazienki.
– Dobra – odparła, mając pew ność, że Reade Leland nie czai się na jej

córkę na tere nie Shut ters on the Beach w połu dnio wej Kali for nii. Zaczęła
guglo wać naj lep sze restau ra cje w Santa Monica.

Zostaną w Shut ters przez kilka dni, pod czas któ rych Bro oke umówi spo- 
tka nia z kim trzeba, żeby mogły przy pad kiem zaha czyć o kam pus UCLA.
Będą jeść posiłki na świe żym powie trzu w kafej kach w Venice przy bul wa- 
rze Abbot Kin ney, robić zakupy w Beverly Hills i przy Mel rose, a póź niej
spa ce ro wać po plaży albo wzdłuż Third Street Pro me nade.

Kiedy Slo ane wró ciła z łazienki, Bro oke spy tała:
– Jak się czu jesz?
– Mar nie.



– W końcu będziesz się musiała wytłu ma czyć.
– Słu chaj. Wymknę łam się z domu. Przy ła pa łaś mnie i uzie mi łaś. Zabra- 

łaś mi kolejne rze czy. Zwy zy wa łaś mnie. Zresztą nie ważne. Chcę tylko
pójść do naszego pokoju i się poło żyć.

– Dokąd zabrał cię Reade? Gdzie poje cha li ście?
– Ile razy mam odpo wia dać na to samo pyta nie, mamo? Jezu. Do jakie- 

goś bloku w mia steczku, gdzie mieszka zna jomy Reade’a, od któ rego mie li- 
śmy kupić alko. – Slo ane wyre cy to wała matce tę samą odpo wiedź już kilka
razy przez ostat nie dwa na ście godzin; oczy wi ście wtedy, gdy aku rat nie
spała albo nie uda wała, że śpi. – Spraw dzisz, czy nasz pokój jest już
gotowy?

Bro oke zamie niła słowo z recep cjo ni stą i wzięła klu cze. Póź niej poszła
do restau ra cji i popro siła bar mana o pole ce nie jakie goś dobrego czer wo- 
nego wina z Napa Val ley. Zasu ge ro wał jej Domi nus Estate 2016, które
okre ślił jako „cudowne”. Otwo rzył butelkę i przy po mniał Bro oke o tym, że
wino musi chwilę pood dy chać.

W pokoju Slo ane padła na łóżko twa rzą do dołu, a jej matka zaczęła
sączyć swoje wino w wan nie roz mia rów jacuzzi z wido kiem na plażę.

Dwa dzie ścia minut póź niej Slo ane otwo rzyła drzwi łazienki i podała
Bro oke tele fon.

– To znowu ona. Zosta wiam ci tele fon. Wyłącz go, jeśli nie chcesz
odbie rać.

– Połóż na ręcz niku przy wan nie. – Bro oke odchy liła głowę i cze kała.
Gdy tele fon znowu zadzwo nił, wytarła rękę w myjkę i się gnęła po niego.

– Halo?
– Naresz cie!
– Witaj, Lindo – przy wi tała się Bro oke jak gdyby ni gdy nic.
– Gdzie jesteś?
– W Los Ange les.
– A co tam robisz?
– Zapla no wa ły śmy ze Slo ane prze jażdżkę po szko łach.
Linda wydała z sie bie znu żony jęk.
– Co dokład nie wyda rzyło się w nocy?
– Nie pyta łaś o to syna?
– Pyta łam i mówi, że wje cha łaś w niego, kaza łaś Slo ane wysiąść z jego

samo chodu i wsiąść do swo jego, a póź niej odje cha łaś. Kla syczna defi ni cja
ucieczki z miej sca wypadku.



Bro oke wypro sto wała się w wan nie i przy ło żyła tele fon bli żej ust.
– Twój syn przy je chał do nas i wywa bił moją córkę z pokoju w środku

nocy. Zabrał ją do jakiejś meliny w mia steczku, a póź niej zatrzy mał się na
pobo czu, nie wia domo z jakim zamia rem. Chcia łam ją rato wać…

Linda zanio sła się piskli wym chi cho tem.
– Co cię tak śmie szy? – obu rzyła się Bro oke.
– To, że powie dzia łaś „rato wać”. Pró buję sobie wyobra zić Slo ane jako

damę w opa łach i nie potra fię. Prze cież… – Linda znowu przy brała ten
swój przy milny ton głosu – ma w sobie mnó stwo potęż nej kobie cej ener gii,
ta twoja córka.

Bro oke zigno ro wała jej uwagę.
– Posłu chaj. Kiedy zatrzy ma łam się obok samo chodu Reade’a, stał na

dro dze z peni sem w dłoni.
– To chło pak, Bro oke. Sikał na pobo czu. Pew nie też ci się zda rzyło.
– Mniej sza o to. Ledwo go otar łam zde rza kiem.
– Daj spo kój. Dosko nale wiesz, że go prze wró ci łaś.
– Nic mu się nie stało. Potrze bo wał co naj wy żej pla stra.
– Reade twier dzi, że byłaś pijana. Kiedy wra casz do domu? Mój mąż

bar dzo się zde ner wo wał i sądzę, że powin ni śmy usiąść wszy scy razem
i poroz ma wiać o tym, co się stało.

– Lindo, jeśli chcesz roz dmu chać tę sprawę, ja mogę roz dmu chać sprawę
ze zdję ciami mojej córki, które twój syn roze słał kole gom. Pójdę z tym na
poli cję. Zresztą pew nie już dawno nale żało to zro bić.

Linda roz łą czyła się bez słowa.
Wino i kąpiel dodały Bro oke ener gii. Była dumna z faktu, że wciąż

miała odwagę, by w środku nocy wsiąść do samo lotu i pry snąć do Los
Ange les, a także by sta nąć w obro nie sie bie i swo jej córki. Miała jesz cze
jed nego asa w ręka wie dla Lindy i uznała, że to dosko nały moment, by go
użyć. Wyszu kała w tele fo nie arty kuł, który udało jej się zna leźć parę dni
wcze śniej: Nasto letni uczeń ska zany na 10 lat wię zie nia za wymie nia nie
ero tycz nych SMS-ów z kole żanką z klasy. Dołą czyła go do wia do mo ści,
którą wysłała Lin dzie: Masz tu tro chę potęż nej kobie cej ener gii. Udław się
nią.

Bro oke wysu szyła się i wyszła z łazienki, czu jąc się już znacz nie lepiej.
– Slo ane, skar bie, wsta waj. Chcę cię dokądś zabrać. Przyda nam się

nieco roz rywki. Będzie faj nie. Wie czór matki z córką w stylu Zachod niego
Wybrzeża.



Slo ane unio sła głowę i spy tała zaspa nym gło sem:
– Roz ma wia łaś z mamą Reade’a?
– Ow szem. Nic mu nie jest. Doszły śmy z Lindą do poro zu mie nia.

Wszystko dobrze.
– Nie czuję się naj le piej.
– Mamy piękny wie czór, Slo ane. Jeste śmy w L.A. Przy Main Street jest

ele gancki hisz pań ski lokal, który chcę ci poka zać. Chodź, laleczko.
– To miłe, ale… sama nie wiem.
– Carpe diem, Slo ane. Pro szę?

* * *

Restau ra cja nazy wała się La Bodega. Mie ściła się w cegla nej piw nicy pod
scho dami, miała piękny rusty kalny wystrój z żyran do lami z bute lek po
winie i ele ganc kimi krysz ta ło wymi kie lisz kami na każ dym sto liku.

– Gdy byś tu miesz kała, mogła byś cho dzić na randki do miejsc takich jak
to, wiesz? – spy tała Bro oke. – Tak może wyglą dać twoje życie, jeśli się
dosta niesz na stu dia.

– Ład nie tu. – Slo ane zdą żyła wziąć prysz nic, wysu szyć włosy i nało żyć
sobie lekki maki jaż. Dwóch mło dych pomoc ni ków kel nera łypało na nią za
każ dym razem, gdy mijali ich sto lik. Pra wie na sie bie wpa dli, a Slo ane par- 
sk nęła śmie chem. Bro oke pomy ślała, że jej córka nie mal wygląda na szczę- 
śliwą.

– Mia łam nadzieję, że ci się spodoba – oznaj miła z pro mien nym uśmie- 
chem. – Jutro pokażę ci willę naprze ciwko cmen ta rza, w któ rej miesz ka łam
razem z czte rema kole żan kami.

– Naprze ciwko cmen ta rza? Fuj.
Kel ner posta wił na ich sto liku miseczki z oliw kami, gril lo wa nymi kre- 

wet kami z czosn kiem, a także dwie kromki chleba tosto wego z cien kimi
pla ster kami sera man chego i szynki ser rano.

– To był cmen tarz wete ra nów i wcale nie uwa ża ły śmy tego za okropne.
Był maje sta tyczny. Tak, to odpo wied nie słowo. Maje sta tyczny. A nasz dom
miał świetną loka li za cję. Westwood, Santa Monica i Beverly Hills to miej- 
sca stwo rzone do dobrej zabawy. Można się tam nauczyć sur fo wać albo jeź- 
dzić na łyż wo rol kach po pro me na dzie, od plaży Willa Rogersa aż po przy- 
stań. Poza tym będę cię mogła cią gle odwie dzać.



– Okej, mamo, spo koj nie. Za bar dzo się eks cy tu jesz.
– Jutro przej dziemy się po kam pu sie UCLA, kupimy sobie pyszne cia- 

steczka w kawiarni i zjemy je w ogro dzie rzeźb.
– Nie powin nam jeść cia stek – zauwa żyła Slo ane, się ga jąc po dorodną

zie loną oliwkę.
– Och, chrza nić dietę, jesteś na waka cjach. Jeśli chcesz, spró buję ci zor- 

ga ni zo wać nie ofi cjalne spo tka nie zapo znaw cze jutro w USC.
Slo ane spoj rzała na matkę, żując oliwkę. Prze łknęła ją i zapy tała:
– Co? Myśla łam, że nie na wi dzisz USC.
– Nie na wiść to za mocne słowo. Jestem Bru inką, a Tro ja nie 9 byli

naszymi rywa lami, ale to nie ozna cza, że nie na wi dzę samej szkoły. Sta ram
się mieć otwarty umysł. Gdy byś nie dostała się do mojego col lege’u, USC
byłoby dobrym dru gim wybo rem i na dal mogła byś miesz kać w Los Ange- 
les. Warto myśleć prak tycz nie. Mia naj wy raź niej też bar dzo chce się dostać
na UCLA. Tak się pechowo zło żyło.

– Myślisz, że przyjmą ją zamiast mnie?
Bro oke już miała kate go rycz nie zaprze czyć, uznała jed nak, że nie warto

kła mać.
– Wszystko jest moż liwe, ale zadbamy o to, żebyś była szczę śliwa, nie- 

za leż nie od tego, na jaką uczel nię posta no wisz pójść. Tak sobie pomy śla- 
łam, że skoro już tu jeste śmy, możemy wyna jąć kabrio let i pojeź dzić
wzdłuż wybrzeża. Zoba czyć uni wer sy tety Pep per dine i UC Santa Bar bara.
To też są dobre szkoły. Uwiel biam Santa Bar bara. Ty też ją poko chasz. Nie- 
zwy kłe miej sce. Mają tam hotel Ritz-Carl ton, w któ rym czu jesz się pra wie
tak cudow nie jak na połu dniu Fran cji; chcę, żeby śmy zja dły tam lunch.

Wtedy Bro oke zoba czyła, że Slo ane pła cze. Po cichu, bez zwra ca nia na
sie bie uwagi.

– Co się stało? – spy tała, roz glą da jąc się wokół sie bie, by spraw dzić, czy
nikt nie zauwa żył, że dopro wa dziła wła sną córkę do łez.

– Dla czego wciąż jesteś dla mnie taka miła?
Szcze rze mówiąc, czę ściowo robiła to z ego izmu. Bro oke nie dawno

pojęła, że nie wyszło jej w mał żeń stwie. Bez pow rot nie stra ciła nadzieję na
powrót Gabe’a. Nie chciała zawieść rów nież jako matka.

– Ja po pro stu cię kocham. I to bar dzo.
– Ale zacho wy wa łam się okrop nie.
– Jesteś tylko czło wie kiem. Ja też wielu rze czy żałuję. Jak mogła bym

mieć do cie bie pre ten sje?



– Mówisz o tacie?
– Też. Ale mam wra że nie, że ostat nio cię zawio dłam. Popro si łaś, żebym

nie szła na poli cję w spra wie tych zdjęć, a ja się zgo dzi łam, bo wiem, że nie
chcia łaś tego roz dmu chi wać. Ale teraz, z per spek tywy czasu, myślę, że
nale żało się posta wić tre nerce Car men, która chciała zamieść tę sprawę pod
dywan, i posłu chać Nicka, bo…

Slo ane odchrząk nęła.
– Wszystko pokrę ci łaś.
– Co kon kret nie?
– To tre nerka Car men chciała iść na poli cję, a tre ner Nick chciał chro nić

mnie i Reade’a. Nie chciał z tym nawet iść do dyrek tora, ale tre nerka Car- 
men się uparła. To on skon fi sko wał Reade’owi tele fon. W ogóle nie mie li- 
by śmy pro ble mów, gdyby to zale żało od tre nera Nicka. Nikt by się nie
dowie dział. Tre ner przez cały czas chro nił nasze tyłki.

– Och – mruk nęła Bro oke. – Musia łam coś źle zro zu mieć. Albo kiep sko
słu cha łam. Byłam wście kła na tego chło paka za to, co zro bił. Nie myśla łam
trzeźwo.

– Tego chło paka – powtó rzyła Slo ane. – Reade nie jest taki, jak ci się
wydaje.

– Nie musimy się zga dzać aku rat w tej kwe stii – stwier dziła Bro oke,
wbi ja jąc wide lec w kre wetkę.

– Jest wraż liw szy, niż myślisz.
– Na pewno.
– To zra niony chło pak, który stra cił kogoś, na kim mu zale żało. Gdy już

go lepiej poznasz, prze ko nasz się, jakie ma wnę trze. Ile w nim poczu cia
winy i smutku.

– Och, skar bie. – Bro oke poło żyła łok cie na stole i splo tła palce. – Reade
na pewno ma dużo zalet, bo ina czej byś się w nim nie zadu rzyła, ale…

– W każ dym razie – weszła jej w słowo Slo ane – nie musimy o nim teraz
roz ma wiać. Wiem, że dałam plamę, i bar dzo tego żałuję.

Bro oke wycią gnęła rękę przez sto lik, a Slo ane ją chwy ciła.
– Wszy scy popeł niamy błędy.

* * *



Bro oke zro zu miała to parę godzin póź niej, już po powro cie do hotelu, kiedy
Slo ane spała od godziny.

Popeł niła wielki błąd. Nie doce niła dru giej mamy niedź wie dzicy. Bro oke
sie działa na bal ko nie z wido kiem na plażę, gdy otrzy mała maila z adresu
Sexy Sok ker Starz@yahoo.com. Co prawda wysłano go do niej, ale w CC
wyświe tlał się sze reg adre sów z domeną: „wydzial spor towy.ucla.org”. Do
wia do mo ści dołą czono duży plik ze zdję ciem, a gdy zaczęło się ono ścią- 
gać, Bro oke poczuła, jak strach wypełza jej z żołądka i pnie się w górę gar- 
dła. Zdję cie przed sta wiało Slo ane, nie sa mo wi cie piękną i rów nie mocno
roz ne gli żo waną. Temat wia do mo ści brzmiał: Slo ane Elli man-Holt bry luje
na boisku i poza nim!

Wszyst kie zdję cia miały zostać wyka so wane, ale co jej strze liło do
głowy, żeby wie rzyć Lelan dom?

Bro oke wkro czyła do ciem nego hote lo wego pokoju. Zgar nęła kartę
z noc nego sto lika i wyszła na zewnątrz, poko nała sztyw nym kro kiem kory- 
tarz, wsia dła do windy, a póź niej prze szła przez lobby. Po wyj ściu na patio
zeszła drew nia nymi scho dami na pia sek. Kilka osób wciąż sie działo na
plaży i z zacie ka wie niem obser wo wało furiatkę, która odchy liła głowę
i wrza snęła ile sił w płu cach.
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Za pierw szym razem, gdy zadzwo nił tele fon Nicka, Nata lie to zigno ro wała.
Nick wstał z łóżka, prze szedł do salonu i spę dził tam pra wie godzinę. Nata- 
lie sły szała, jak krąży po pokoju i roz ma wia, wystu kuje coś na kom pu te rze,
a póź niej znowu krąży i roz ma wia.

Gdy wresz cie wró cił do łóżka, nic nie powie dział. Nata lie uda wała
wręcz, że cichutko chra pie, by nie wie dział, że pod słu chi wała go przez cały
ten czas.

Po godzi nie tele fon Nicka roz dzwo nił się znowu, wyry wa jąc ją z głę bo- 
kiego snu. Nata lie jęk nęła i usia dła na łóżku.

– Zupeł nie jak byś był stra ża kiem czy kimś takim. O co cho dzi z tymi
tele fo nami w środku nocy?

Nick chwy cił apa rat i wstał z łóżka, posy ła jąc jej spoj rze nie pełne dez- 
apro baty.

– To może być coś waż nego – oznaj mił, wycho dząc z pokoju.
– Prze pra szam! – zawo łała za nim, ale zdą żył już zamknąć drzwi od

sypialni.
Sie działa w ciem no ści, obser wu jąc łunę świa tła pod drzwiami i wsłu chu- 

jąc się w szmer głosu Nicka. Jack son nie spał, leżał na posła niu po tej stro- 
nie łóżka, na któ rej spał jego pan. Nata lie z kwa śną miną skrzy żo wała
ramiona na pier siach okry tych topem. Po chwili zakra dła się cicho do drzwi
i zaczęła nasłu chi wać. Nick tłu ma czył komuś, że ma się uspo koić. Póź niej
powie dział:

– Przy ślij mi je w tej chwili. – A po pew nym cza sie dodał: – Nie rozu- 
miem, co mówisz, Bro oke. Pro szę, prze stań pła kać.

– No bez jaj – szep nęła Nata lie i wró ciła do łóżka. Znowu to samo. Ta
wariatka po raz kolejny zawra cała w nocy głowę jej chło pa kowi. Po chwili
uzmy sło wiła sobie, że Nick wcale nie był jej chło pa kiem i że bar dzo nie- 
wiele kobiet zadzwo ni łoby w środku nocy z pła czem i pro siło o pomoc
męż czy znę, z któ rym nie sypiały. Nata lie nagle nabrała pew no ści, że Nick
błęd nie przed sta wił cha rak ter swo jej rela cji z Bro oke. Musiała być intymna,
skoro Bro oke zacho wy wała się w ten spo sób. Nie było innej moż li wo ści.



Nata lie sie działa oparta ple cami o poduszkę, pała jąc gnie wem i czu jąc się
jak idiotka, że wcze śniej nie dodała dwa do dwóch. Naj wy raź niej nie była
dla Nicka prio ry te tem. Czas mijał, głos Nicka to wzno sił się, to opa dał.
Nata lie nie mogła uwie rzyć, ile uwagi poświę cił pani Elli man o trze ciej nad
ranem.

Gdy wresz cie wró cił do sypialni, była gotowa roz po cząć ich pierw szą
praw dziwą kłót nię. Nie spo dzie wała się, że Nick wej dzie do pokoju, włą czy
świa tło i powie:

– Bar dzo cię prze pra szam. Ten tele fon to czy ste wariac two.
– Co się stało? – spy tała. Cie ka wość wzięła górę nad gnie wem.
Nick usiadł na krze śle w kącie pokoju. Jack son wstał i pod szedł do swo- 

jego pana, który przez chwilę gła skał psa, a póź niej odpo wie dział:
– Cóż, ktoś zro bił psi kusa pani Elli man.
– Co takiego? – Nata lie była jed no cze śnie zszo ko wana i prze szczę śliwa,

choć wyda wało się to nie moż liwe.
– Tak. – Nick par sk nął śmie chem. – Oj, nie powi nie nem się śmiać. Nie

ma w tym nic zabaw nego, ale…
– Ale co?
– Ktoś przy słał jej maila. Powiedzmy, że był on nie po chlebny i posta wił

w złym świe tle Slo ane. Wyglą dało to tak, jakby dostały go pra wie wszyst- 
kie osoby zatrud nione w wydziale spor to wym UCLA.

– O mój Boże.
– No wła śnie. Ale to był fake. Adresu nadawcy nie zare je stro wano

w USA, a ja czę sto kon tak tuję się z tymi ludźmi i wiem, że ich adresy
mailowe koń czą się na „edu”, a nie „org”, więc te wia do mo ści nie tra fiły do
nikogo z wyjąt kiem pani Elli man, nie mal przy pra wia jąc ją o zawał. To był
zwy kły żart.

– Wyjąt kowo okrutny – zauwa żyła Nata lie, lekko zawsty dzona tym, że
wcze śniej uznała to za zabawne. – Kto mógł zro bić coś takiego?

– Nie mam poję cia – odparł Nick. – Ta kobieta to cho dzący anioł. –
Wyszcze rzył zęby do Nata lie, a ta odwza jem niła uśmiech.

– Święte słowa. – I tak oto Nata lie cał kiem zapo mniała o tym, że mieli
się pokłó cić. – A skoro oboje nie śpimy… – Odrzu ciła koł drę i pokle pała
jego część mate raca.

– Czy tasz mi w myślach. – Nick wsko czył do łóżka i ścią gnął Nata lie
top przez głowę.



Gdy już skoń czyli, Nata lie odcze kała dwa dzie ścia minut z zamknię tymi
oczami, by upew nić się, że Nick zasnął. Kiedy jego oddech stał się powolny
i mia rowy, wyśli zgnęła się spod koł dry, wypa tru jąc oznak, że jed nak nie
spał. Niczego takiego nie zauwa żyła. Obe szła łóżko na palusz kach. Jack son
uniósł łeb, więc pochy liła się i gła skała go przez pra wie minutę. Póź niej
zgar nęła tele fon Nicka ze sto lika noc nego i zabrała go do łazienki. Odblo- 
ko wała go, wpi su jąc kod – numer budynku szkoły, 2258 – i spraw dziła
histo rię połą czeń. Rze czy wi ście, ostatni tele fon był od Bro oke. Ale wcze- 
śniej dzwo niła do niego Linda Leland.

* * *

Rano w dro dze do szkoły – Nick musiał odbęb nić pry watne tre ningi,
a Nata lie zabrać z par kingu swój samo chód – zatrzy mali się na sta cji
Casey’s Gene ral, żeby zatan ko wać.

– Idę po coś do picia – oznaj mił Nick, par ku jąc samo chód. – Masz na
coś ochotę?

– Popro szę peach snap ple – odparła Nata lie, wyj mu jąc tele fon, żeby
spraw dzić nagłówki w wia do mo ściach. Wcze śniej zażyła adde rall i zaczy- 
nało ją nosić.

Dzie sięć minut póź niej Nicka wciąż nie było. Nata lie wyłą czyła sil nik,
scho wała klu czyki do kie szeni i wzięła torebkę. Weszła na sta cję bocz nymi
drzwiami i od razu go zoba czyła.

Trzy mał w ramio nach inną kobietę. Gła skał ją po ple cach mecha nicz- 
nym ruchem, oka zu jąc jej spo łecz nie akcep to walną formę czu ło ści towa rzy- 
szą cej pocie sza niu. Po chwili mil czą cej obser wa cji Nata lie doszła do wnio- 
sku, że kobieta jest z gatunku tych atrak cyj nych, z ostrymi rysami, cia sno
zwią za nym kocz kiem na karku, długą szyją i posą gową syl wetką. W podob- 
nym wieku jak Nick albo tro chę star sza. Pła kała w dys kretny spo sób cha- 
rak te ry styczny dla nie któ rych, gdy ciało pozo staje nie ru chome, jakby spa ra- 
li żo wane roz pa czą.

Nata lie była pewna, że już ją gdzieś wcze śniej widziała.
Nick szep tał kobie cie do ucha, a ta po chwili poki wała głową. Odsu nęła

się od niego i Nata lie patrzyła, jak kła dzie mu smu kłą dłoń na policzku.
Obró ciła się na pię cie i wyszła ze sklepu, kie ru jąc się do pikapa Nicka

z palą cym uczu ciem, jakby obe rwała nożem w brzuch.



Nick wró cił po paru minu tach z kom bu czą dla sie bie i snap ple’em dla
Nata lie. Wsu nął się na fotel kie rowcy i się gnął do sta cyjki.

– Gdzie są klu czyki?
– Och. – Nata lie zaczęła prze trzą sać torebkę. – Ja je wzię łam. Weszłam

do sklepu, żeby spraw dzić, co cię zatrzy mało.
Przez twarz Nicka prze mknął cień iry ta cji, kiedy poda wała mu klu czyki.
– Wybacz. Wpa dłem na zna jomą.
– Widzia łam. Chyba zna cie się bar dzo dobrze.
Przy mknął na moment oczy, a potem odło żył klu czyki na kon solę. Wes- 

tchnął, zwra ca jąc się twa rzą w stronę Nata lie.
– Pro szę, nie zacho wuj się tak. Wiesz, jak mi na tobie zależy. Nie

psujmy cze goś tak pro stego i cudow nego nie po trzeb nymi dra ma tami.
Nata lie ski nęła głową, ale wciąż była zde ner wo wana.
– Hej. – Nick wycią gnął rękę i dotknął lekko jej pod bródka, obra ca jąc go

tak, żeby Nata lie na niego spoj rzała. – Powie dzia łem o tobie Mil lie. Nie
będziemy się już wię cej spo ty kać.

Na dźwięk tych słów Nata lie poczuła falę przy jem no ści roz le wa jącą się
po jej ciele. Wzięła głę boki oddech, tłu miąc w sobie pokusę wdra pa nia mu
się na kolana.

– A poza tym – mówił dalej – nic mnie nie łączy z tamtą kobietą. Nie
powin naś być o nią zazdro sna. To jedna z naj niesz czę śliw szych kobiet,
jakie znam. Zresztą ma ku temu powód.

– Jaki? – zapy tała Nata lie, sta ra jąc się nie poka zać, że jej głowa zaraz
eks plo duje. Była tą jedyną. Wygrała. Mil lie poszła w odstawkę. – Co jej się
stało?

Nick wyco fał samo chód z par kingu.
– Stra ciła córkę w wypadku samo cho do wym.
– Skąd się zna cie?
– Ze szkoły. To jedna z mamu siek z Fal con. A przy naj mniej kie dyś nią

była. Jej córka miała na imię Jill.
Nata lie przy po mniała sobie, gdzie widziała wcze śniej tę kobietę. To ona

stała na wzgó rzu obok pamiąt ko wej ławki. Przy wej ściu na szlak do bie gów
prze ła jo wych.

Nick mówił dalej.
– Jej córka zmarła dwa lata temu. Miała szes na ście lat. Była wyspor to- 

wana. Grała w nogę, kosza, upra wiała biegi prze ła jowe. Tre no wa łem ją
przez krótki czas. Naprawdę myśla łem, że czeka ją świe tlana przy szłość.



– Pew nie nie miała młod szych dzieci, bo ina czej widy wa ła bym ją
w szkole?

– Nie. Jill była jedy nym dziec kiem Eleny.
– Jakie to smutne. – Nata lie splo tła dło nie i prze nio sła wzrok za okno. –

 Co to był za wypa dek?
Nick jechał w kie runku szkoły.
– Jechała samo cho dem. Sama. Dopiero co zaczęła się spo ty kać z chło pa- 

kiem młod szym od niej o rok. Bogaty, wyspor to wany, popu larny, ale jego
paczka cią gle pako wała się w kło poty.

Dingo – prze mknęło Nata lie przez myśl.
– Cho dzi o Reade’a Lelanda? – zapy tała, lecz szybko się wyco fała: –

Prze pra szam, to nie moja sprawa.
– I tak nie mógł bym ci powie dzieć – odparł Nick, ale jego mowa ciała

potwier dziła przy pusz cze nia Nata lie. – W każ dym razie sły szę w szkole
różne rze czy. Dzie ciaki gadały, że Jill ćpała, piła alko hol, wymy kała się
w nocy z domu. Zaczęła waga ro wać i myślała nad tym, czy nie zre zy gno- 
wać ze sportu. To był trudny czas dla jej rodzi ców. Spo ty kali się z panem
Dil lym raz, a cza sami dwa razy w tygo dniu.

Opis Nicka nie paso wał do zdję cia Jill wiszą cego w kory ta rzu przed
gabi ne tem tre ne rów, które widziała wcze śniej Nata lie. Wyglą dała na nim na
szczę śliwą, była taka młoda i nie winna z tymi swo imi jasnymi oczami
i gładką skórą. Włosy miała odgar nięte opa ską i chyba nosiła na zębach
apa rat.

– No więc co się stało? Dla czego miała wypa dek?
– Pro wa dziła samo chód pod wpły wem alko holu. Wje chała w drzewo.

Zgi nęła na miej scu. Przy naj mniej nie cier piała.
– Ławka na wzgó rzu, ta z wygra we ro waną kamienną tabliczką, jest dla

niej, prawda?
– Tak. Wyryli w niej ładny napis: Twoje skrzy dła były gotowe, ale moje

serce nie.
Nata lie wzru szyło to, że go zapa mię tał.
– Co za tra ge dia.
– Wła śnie. – Nick pokrę cił głową i zapar ko wał obok samo chodu Nata lie

przed halą spor tową. – A naj gor sze jest to, że takie rze czy są na porządku
dzien nym. Dora sta łem godzinę drogi od Los Ange les i wiem, do czego
może być zdolna mło dzież. Ale teraz, o rany. Zawsze myśla łem, że się oże- 
nię i będę miał dzieci. Cza sami żało wa łem, że nic z tego nie wyszło, ale nie



wiem, czy był bym dobrym ojcem, zwa żyw szy na to, co się wokół nas
dzieje. Ucznio wie korzy stają z Tin dera. A ci z Fal con mają tyle pie nię dzy,
że żyją jak w bajce, nie myśląc o kon se kwen cjach ani gra ni cach tego, co im
wolno.

Gdy to mówił, Nata lie zafik so wała się na jed nym zda niu: „Zawsze
myśla łem, że się oże nię i będę miał dzieci”.

Na to ni gdy nie jest za późno – pomy ślała.
Wła śnie wtedy, na szkol nym par kingu doszła do wnio sku, że się w nim

zako chała.

* * *

Wie czo rem Nata lie wciąż była nabu zo wana ener gią po zaży ciu adde rallu.
Poświę ciła nieco czasu na dopiesz cze nie por tretu kota zamó wio nego przez
ich miło śnika z Utah, wysprzą tała łazienkę, zło żyła pra nie, przej rzała Face- 
bo oka, wzięła prysz nic, wypiła piwo zosta wione w jej lodówce przez Jaya
parę mie sięcy wcze śniej i prze trzą snęła szafki, zasta na wia jąc się, co by tu
zjeść. Jakoś na nic nie miała ochoty. W końcu wrzu ciła w Google imię
i nazwi sko zmar łej nasto latki Jill Ruiz i odszu kała jej nekro log.

Fal con Val ley, Kolo rado: obchody żałobne po śmierci nasto latki,
ofiary wypadku samo cho do wego

Znamy już ter min obcho dów żałob nych ku pamięci uczen nicy dru giej
klasy Fal con Aca demy, 16-let niej Jill Ruiz, która zgi nęła w wypadku
samo cho do wym w ten week end. Trumna z cia łem zosta nie wysta- 
wiona od dzie wią tej rano do połu dnia w środę 18 paź dzier nika
w domu pogrze bo wym Eve rett Family, msza żałobna roz pocz nie się
o czter na stej.

Jill była uta len to waną spor t smenką i skrzy paczką. Kochała konie, pie- 
sze wędrówki, jazdę na nar tach, a naj bar dziej obozy let nie w Estes
Park.



„Ser cem i modli twą jeste śmy dziś z rodziną Ruizów. Jill była inte li- 
gentną, ser deczną, piękną dziew czyną, która każ dego dnia roz ja śniała
swoim uśmie chem kory ta rze Fal con” – powie dział dyrek tor szkoły
Mark Dilly.

Do wypadku doszło w ubie głą nie dzielę na skrzy żo wa niu auto strady
mię dzy sta no wej nr 70 z Maple Boule vard. Jill zgi nęła na miej scu.

Rodzice Jill to Louis Ruiz, adwo kat w kan ce la rii Klein & Car rol, oraz
gine ko log-położ nik Elena Ruiz.

Rodzina prosi, żeby zamiast kupo wać kwiaty, prze ka zać pie nią dze
SADD, orga ni za cji prze ciw dzia ła ją cej podej mo wa niu złych decy zji
przez mło dzież.

„Zacho waj cie Jill w swo ich ser cach – powie dział pan Ruiz. – Moja
żona i ja ni gdy nie pogo dzimy się z tą nagłą, tra giczną stratą naj lep szej
przy ja ciółki i naj więk szego skarbu, naszej wspa nia łej córki. Przy tul cie
swoje dzieci i powiedz cie im, że je kocha cie. My sami zro bi li śmy to
pod czas naszego ostat niego spo tka nia z Jill i zawsze będziemy
wdzięczni losowi za to drobne bło go sła wień stwo”.

Nata lie klik nęła w zdję cie matki Jill, Eleny, i uważ nie mu się przyj rzała.
Pomimo smut nej histo rii, którą opo wie dział jej Nick, na dal czuła nie chęć
wobec tej atrak cyj nej kobiety głasz czą cej go po policzku.

W końcu umyła zęby i poło żyła się do łóżka. Potarła szczękę, bez sku- 
tecz nie usi łu jąc ją roz luź nić. Nie mogła ule żeć z zamknię tymi oczami.
Z każdą upły wa jącą powoli bez senną minutą nabie rała coraz więk szej pew- 
no ści, że nie zaśnie bez wspo ma ga czy. Zażyła vico din.

Godzinę póź niej wciąż nie spała, wysłała więc wia do mość do Nicka:
Bar dzo za tobą tęsk nię xoxoxo.

Nie odpi sał. Czym się zaj mo wał? I z kim? Może roz ma wiał przez tele- 
fon z Lindą albo Bro oke. Może któ raś z nich uparła się na spo tka nie



w środku nocy. Dla czego Nata lie zacho wy wała się jak zazdro sna para no- 
iczka? Z powodu adde rallu. No jasne.

Wzięła kolejną tabletkę vico dinu. Dwie godziny póź niej, wciąż obse syj- 
nie roz my śla jąc o czu łym SMS-ie pozo sta wio nym bez odpo wie dzi, zażyła
trze cią pigułkę. Poło żyła na noc nym sto liku adde rall razem z butelką wody,
wie dząc, że bez nich nie uda jej się rano wstać.

– To głu pie – ode zwała się w ciem nym, pustym pokoju.
Wier ciła się na łóżku, prze kła da jąc poduszkę chłodną stroną do góry

i sko pu jąc z sie bie koł drę.
– Weź się w garść, zanim stra cisz nad wszyst kim kon trolę, tak jak ostat- 

nio.



FRAG MENT POLI CYJ NEGO NAGRA NIA SALA KON FE REN- 
CYJNA FAL CON ACA DEMY PRZE SŁU CHI WANA: BEL L MAN,
NATA LIE MARIE (cd.)

– Poroz ma wiajmy przez chwilę o męskim kra wa cie, który podobno zabra- 
łaś ze szkol nego kącika z rze czami zna le zio nymi – mówi detek tyw Bra dley.

Nata lie wysuwa po dwa palce z każ dej dłoni i zaczyna nimi maso wać
skro nie.

– To zwy kły kra wat. Już mówi łam. Wyda wało mi się, że należy do
mojego byłego, więc chcia łam mu go zwró cić.

– A jed nak go zacho wa łaś – odzywa się detek tyw Lar son zza kamery. –
 I ukry łaś w szu fla dzie biurka razem ze skra dzio nymi pro chami.

Nata lie spo gląda na nią ostro.
– Wzię łam go pod wpły wem impulsu. Prak tycz nie bez zasta no wie nia.

Zoba czy łam go w rze czach zna le zio nych i pomy śla łam, że to będzie dobra
wymówka, żeby poroz ma wiać z Nic kiem. W każ dej sekun dzie każ dego
dnia szu ka łam pre tek stu, żeby z nim poroz ma wiać, tak naprawdę, i cho ciaż
przez chwilę zna leźć się bli żej niego. Okej? Wiem, że to żało sne, ale tak
wła śnie było. Zacho wa łam się żało śnie.

– Ale nie zwró ci łaś mu tego kra wata, prawda? – pyta detek tyw Bra dley.
– Nie zanio słaś mu go z pyta niem: „To twój?” albo „Co u cie bie?”.

– Nie. Nie zro bi łam tego.
– Bo…?
– W któ rymś momen cie uświa do mi łam sobie, że mnie znie na wi dził

i nic, co zro bię albo powiem, nie może już tego zmie nić.



Rozdział 22

Pod eks cy to wana tym, że wresz cie udało jej się sprze dać posia dłość pań stwa
Hert ze lów, Asha wró ciła do domu, tasz cząc dwie duże torby z jedze niem na
wynos. Odsta wiła je na blat w kuchni, a torebkę i aktówkę poło żyła przy
drzwiach w swoim gabi ne cie.

– Dzie ciaki! Phil! – zawo łała. – Przy wio złam tonę tacos z Mi Ran chito.
Powoli wycho dziła na pro stą. Oczy wi ście przy jem nie było dostać sutą

pro wi zję za sprze daż posia dło ści, ale jesz cze bar dziej uszczę śli wiała ją
decy zja o pój ściu na urlop po uro dze niu dziecka. Wkrótce nie będzie
musiała prze sia dy wać sama w pustych domach, co powoli zaczy nało jej
dzia łać na nerwy. Tym cza sem dostar czono jej para li za tor Viper tek i od razu
poczuła się bez piecz niej. Dzień wcze śniej Mia przy nio sła paczkę z ganku
i obej rzały go razem. Miał latarkę LED, syrenę alar mową i nie śli zga jące się
etui z różo wej gumy.

– Fajny jest, mamo – stwier dziła Mia. – Dobrze, że go masz.
Gdyby jesz cze Phil prze stał być taki humo rza sty, może znowu poczu łaby

się jak dawna, odważ niej sza wer sja sie bie.
Asha usły szała dźwięk spusz cza nej wody w łazience przy kuchni.
– Cześć – przy wi tała się z mężem, gdy wyszedł z pomiesz cze nia. –

Zawo łasz dzieci?
– Jasne. – Zamiast iść na górę, powie dział: – Alexa, ogło sze nie.
– Treść ogło sze nia? – zapy tało urzą dze nie.
– Oli ver, Mia. Kuch nia. Kola cja.
Po chwili roz legł się głos Oli vera:
– Koń czę mecz z Kame ro nem. Pra wie wygra li śmy. Zejdę za pięć minut.
Phil zaczął wycią gać z toreb chipsy i salsę.
– Mia nie odpo wie działa – zauwa żyła Asha. – Jest w domu, prawda?
– Tak myślę.
– Nie wiesz tego?
– Powie dzia łem, że tak mi się wydaje.
– Ode bra łeś ją z tre ningu?
– Nie.



– Phil! – Asha spio ru no wała go wzro kiem.
Zer k nął na tele fon.
– Napi sała, że ktoś ją odwie zie. A póź niej sły sza łem trza śnię cie

drzwiami.
– Nor mal nie ojciec roku – burk nęła Asha w dro dze do scho dów.
– Co mówi łaś?! – zawo łał za nią.
Nie zare ago wała.
Po chwili zapu kała do drzwi sypialni córki.
– Skar bie?
– Tak?
Kiedy weszła do pokoju, Mia leżała na łóżku z tele fo nem bar dzo bli sko

twa rzy.
– Hej. Dobrze się czu jesz?
– W porządku. Jestem tylko zmę czona.
– Ostat nio czę sto jesteś zmę czona – zauwa żyła Asha, opusz cza jąc swoje

coraz bar dziej nie zgrabne ciało, i usia dła obok córki.
– Wiem.
– Powin nam cię zabrać do leka rza.
Mia pokrę ciła głową.
– Nie jestem chora. Po pro stu mam dosyć szkoły. Ludzi. Wszyst kich

tych wyma gań, uwag i dobrych rad, a także piłki…
– Masz dosyć piłki? – spy tała Asha, zasko czona. – Nie spo dzie wa łam

się, że to powiesz.
– Myśla łam, że polu bię te pry watne sesje, ale tre ner Nick bez prze rwy

gada o przy szło ści, moim poten cjale i „czy ha ją cej kon ku ren cji”. Wszystko
kręci się wokół tego, żebym jesz cze bar dziej się sta rała, dawała z sie bie jak
naj wię cej i zmie rzała we wła ści wym kie runku. To strasz nie męczące i stre- 
su jące, jeśli mam być szczera. Prze stało mi zale żeć na tym, żeby dostać się
na pierw szo li gową uczel nię. Chcę być znowu szczę śliwa.

– O nie, Mio. To, co mówisz, bar dzo mnie smuci. Chcę ci pomóc. Co
mogę zro bić? Jak to napra wimy?

– Nie chcę niczego napra wiać – odparła smęt nie Mia. – Chcę zre zy gno- 
wać.

W drzwiach sta nął Phil.
– Z czego? – zapy tał.
– Z pry wat nych sesji tre nin go wych – odparła Mia.
Phil zwró cił się w stronę Ashy.



– Widzisz?
– Nie musisz z tego robić sytu acji z gatunku „a nie mówi łem” – odparła

szorstko. – Nie rozu miesz, że pro blem tkwi w rekru te rach i…
– Rozu miem, w czym tkwi pro blem – prze rwał jej. – W tobie.
Ashy odjęło mowę.
– Dosyć mam roz mów na ten temat. Wystar czy, Asho. Nie chcę, żeby

moni to ro wali pracę serca naszej córki, gdy będzie poko ny wać dłu gie kilo- 
me try w upale, ani pole cali jej przyj mo wa nie pep ty dów kola ge no wych na
wzmoc nie nie sta wów, zastrzy ków prze ciw za pal nych czy „warsz taty
z medy ta cji dla spor tow ców”. Nie chcę, żeby cho dziła dłu żej na pry watne
tre ningi. Koniec kropka!

Asha wie działa już, że prze gra.
Mia wypro sto wała się, oparta ple cami o poduszkę, a Asha poło żyła jej

rękę na nodze.
– Zapi sa li śmy cię na pry watne sesje, żebyś mogła liczyć na „spe cjalne

trak to wa nie”. Jeśli prze sta niesz na nie cho dzić, nie będziesz tak dłu żej trak- 
to wana. Zga dzasz się na to?

Mia poki wała głową.
– Może zro bimy wszystko sami? Kupi łaś taką kamerę jak matka Slo ane.

Sama mogę zmon to wać fil mik ze swo imi naj lep szymi akcjami. Tata
pomoże mi z pisa niem ese jów. Zobaczmy, co się sta nie, jeśli spró buję się
dostać na stu dia sama, bez pry wat nych tre nin gów. I tak są strasz nie dro gie.

Phil przy tak nął córce.
– Moim zda niem ludzie prze ce niają uni wer sy tety. Dobre wykształ ce nie

można zdo być w wielu miej scach. A na gów nia nej uczelni może być nawet
faj niej.

Mia roze śmiała się i wytarła nos.
– Tak naprawdę zależy mi na wyjeź dzie i pozna niu jakichś faj nych, inte- 

re su ją cych ludzi. Poza tym dużo szkół ma teraz pro gramy fil mowe. Mogła- 
bym stu dio wać nawet w Kolo rado. Byle nie w Fal con Val ley, gdzie wszy- 
scy są wredni i popie przeni. Wszę dzie, byle nie tutaj.

– No cóż – ode zwał się Phil. – W takim razie nie będę wię cej krzy czał.
To świetna wia do mość i duża ulga. Chodźmy jeść.

Asha ski nęła głową, lekko zawsty dzona tym, jaką pre sję wywie rała na
córkę, lecz i ona ode tchnęła z ulgą. Wszy scy wresz cie się ze sobą zga dzali.

– Prze biorę się tylko w coś wygod niej szego. Będę w kuchni za pięć
minut. Może cie zacząć beze mnie.



– Świet nie. – Phil posłał żonie uśmiech, za któ rym zdą żyła już zatę sk nić.
Asha zasta na wiała się, czy w końcu wyszli na pro stą. Może jesz cze
wszystko się mię dzy nimi ułoży.

Stała przed lustrem w sypialni, nucąc pod nosem i zdej mu jąc kol czyki.
Już miała je wło żyć do szka tułki na biżu te rię, gdy nagle zoba czyła
upchniętą głę boko, ale i tak dosko nale widoczną, jej ulu bioną złotą bran so- 
letkę z dwoma błysz czą cymi opa lami, po jed nym na każ dym końcu, którą
uwa żała za zgu bioną albo skra dzioną. Była tak zestre so wana, że pra wie
nazwała Nata lie Bel l man zło dziejką. Ale oto miała bran so letkę przed
oczami. Musiała ją jed nak zdjąć w domu Leopol dów.

A więc Phil miał rację – pomy ślała. Pro blem tkwił w niej. Była zapo mi- 
nal ska i nie od po wie dzialna. Odkła dała klu cze nie tam, gdzie trzeba, gubiła
biżu te rię, roiła sobie różne rze czy. Zamiast zanieść tele fon na górę i pod łą- 
czyć go do łado warki przy łóżku, zosta wiła go w torebce w gabi ne cie na
dole. Po wło że niu spodni od piżamy z gumką w pasie i dłu giej koszulki
zeszła na dół. Z kuchni dobiegł naj pierw głos Oli vera, a póź niej śmiech
Phila. Idąc kory ta rzem, uśmie chała się, sły sząc swoją szczę śliwą rodzinkę.

Gdy skrę ciła do gabi netu, z jej gar dła wyrwał się zdu szony krzyk. Mia
pochy lała się nad torebką Ashy, która wciąż leżała na pod ło dze razem
z aktówką. Nie wia domo, która z nich – matka czy córka – była bar dziej
zszo ko wana.

– Śmier tel nie mnie prze ra zi łaś! – powie działa Asha.
– Ty mnie też – odparła Mia. – Nie zakra daj się tak.
– Nie chcia łam się zakra dać. Myśla łam, że jesteś w kuchni.
Nasto latka wzru szyła ramio nami.
– Wła śnie tam szłam.
Asha zer k nęła na swoją torebkę, cze ka jąc na wyja śnie nie. Odchrząk nęła.

W końcu zapy tała:
– Szu ka łaś tam cze goś?
Mia długo zwle kała z odpo wie dzią.
– Może potrze bo wa łaś pie nię dzy? – Asha chwy tała się brzy twy. Mia

miała wła sną kartę płat ni czą i dostęp do potrzeb nych środ ków.
– Nie – zaprze czyła Mia. – Ja tylko…
– Co takiego?
– Chcia łam jesz cze raz obej rzeć twój para li za tor.
– O? – Asha wytrzesz czyła oczy. – No jasne. Rozu miem, dla czego cię to

inte re suje. Nie możesz mieć wła snego, dopóki nie będziesz peł no let nia, ale



wezmę instruk cję obsługi i możemy ją razem przej rzeć po kola cji. Okej?
– Super – powie działa Mia, wyszła z gabi netu i skie ro wała się do

kuchni.
Z fał szy wym uśmie chem wciąż przy kle jo nym do twa rzy Asha stała

przez moment, wpa tru jąc się w otwartą torebkę. Mia prze trzą snęła jej
zawar tość. Coś tu nie grało. Asha nie miała już co do tego wąt pli wo ści. Za
dużo dziw nych zacho wań, za dużo zło ści i smutku. A teraz nagle jej córka
inte re so wała się para li za to rem? Asha przy po mniała sobie wyraz twa rzy
Mii, gdy pró bo wała się uwol nić od Slo ane i Reade’a w ogródku przed ich
domem. Oli ver powie dział wtedy, że „byli dla niej okropni”.

Rap tem parę minut wcze śniej Mia powie działa, że może stu dio wać
w Kolo rado, byle tylko nie w Fal con Val ley, gdzie „wszy scy są wredni
i popie przeni”.

A więc o to cho dziło. W tym tkwił pro blem. Slo ane i Bro oke były wście- 
kłe, że Mia oka zała zain te re so wa nie „ich szkołą”, więc zmu siły ją do rezy- 
gna cji z pry wat nych sesji tre nin go wych i wyma rzo nej uczelni. Czy Bro oke
mogła być tak sza lona, żeby mścić się na Ashy, uwo dząc jej męża? Moż- 
liwe. Czy Mia była ter ro ry zo wana przez dziew czynę uda jącą jej naj lep szą
przy ja ciółkę? Cał kiem praw do po dobne.

Asha prze stra szyła się nie na żarty. Ludzie pod wpły wem zło ści i stra chu
robili różne sza lone rze czy i nie cho dziło wyłącz nie o jej córkę.



Rozdział 23

Idyl liczne, sło neczne, senne lato powoli się koń czyło. W nocy nad Fal con
Val ley prze szła burza i Nata lie aż do pół nocy malo wała przy otwar tym
oknie, wsłu chu jąc się w bęb nie nie kro pli desz czu o dach, prze ry wane co
jakiś czas pio ru nami.

Pora nek był ide alny. Wszystko zmyte do czy sta, rosa na liściach i traw- 
ni kach, zapach koja rzący się z kem pin giem i dzie ciń stwem. Nata lie przy- 
nio sła Jay owi kawę ze Star bucksa. Chciała wypro wa dzić Rocky’ego przed
lun chem, żeby móc spę dzić całe popo łu dnie z Nic kiem.

Przez chwilę sie dzieli na patiu i pili kawę, a póź niej Jay zapa lił jointa
leżą cego w popiel niczce. Zacią gnął się i podał go Nata lie.

– Nie, dzię kuję – odparła. – Pew nie przy snę ła bym na two jej kana pie.
– To źle?
– Nie chcę być zmę czona – wyja śniła Nata lie, prze cie ra jąc oczy. – Nie- 

na wi dzę się tak czuć w ciągu dnia, a ostat nio czę sto tak się dzieje.
Jay dziw nie jej się przy glą dał.
– No co?
– Sporo ostat nio schu dłaś.
– A dzię kuję.
Jay wyglą dał na zmar twio nego.
– Dla czego tak na mnie patrzysz?
– Nie wku rzaj się, ale moim zda niem wcze śniej wyglą da łaś dobrze.
– Przy naj mniej nie powie dzia łeś „lepiej”.
Jay par sk nął śmie chem.
– Widzę, że i tak zro zu mia łaś.
Miała gdzieś, co myślał jej brat. Zale d wie dzień wcze śniej Nick powie- 

dział, że Nata lie ma ide alny BMI, że jest z niej nie wia ry god nie dumny i że
powinni się jesz cze raz wybrać nad Tut tle Lake, zanim zrobi się za zimno,
żeby mógł podzi wiać jej ciało w stroju kąpie lo wym.

– Po pro stu wię cej ćwi czę. Tre nuję do dwu boju, w któ rym chcemy wziąć
udział z Nic kiem.



– Okej. Posta raj się wię cej nie chud nąć, bo naprawdę zacznę się o cie bie
mar twić. Szcze rze mówiąc, wyglą dasz, jakby ci były potrzebne waka cje lub
wizyta u leka rza. Albo pudełko Kri spy Kre mes.

Nata lie z uśmie chem wysta wiła środ kowy palec, a brat odwza jem nił jej
się tym samym, rów nie sar ka stycz nym gestem. Póź niej poje chała się spo- 
tkać z Nic kiem. Mieli się razem wybrać na prze jażdżkę rowe rową.

Sko rzy stali ze szlaku dla zaawan so wa nych bie gną cego mię dzy polem
poro śnię tym żół tymi kwia tami a stru mie niem Big Blue. Na końcu cze kał
ich wyma ga jący pod jazd krętą polną ścieżką mię dzy sosnami wydmo wymi,
a po dru giej stro nie zjazd w dół. Nata lie miała obo lałe przed ra miona od
naci ska nia hamul ców przed każ dym gła zem i korze niem; bała się, że
poleci.

Póź niej pili piwo na bal ko nie u Nicka. Wzięli wspólny prysz nic i spę- 
dzili nieco czasu w jego łóżku. Nata lie miała lek kie zawroty głowy i mdło- 
ści, doszli więc do wnio sku, że prze sa dziła w tym tygo dniu z tre nin gami.
Nick kazał jej odpo cząć.

– Zostań, jeśli chcesz – zapro po no wał, cału jąc ją w ramię. – I tak muszę
pood pi sy wać na maile.

– Służ bowe? – spy tała Nata lie i od razu poża ło wała swo jego blusz czo- 
wa tego, rosz cze nio wego zacho wa nia jak u węszą cej żony w śred nim wieku.
Nic jed nak nie mogła na to pora dzić. Miała wra że nie, że za każ dym razem,
gdy wcho dziła do pokoju, prze ry wa jąc mu pracę, zamy kał plik albo wia do- 
mość, które aku rat miał otwarte.

Nick popa trzył na nią dziw nie i odparł:
– Tak. Na początku każ dego roku szkol nego jestem bar dzo zajęty.
– Pra cuj sobie. – Nata lie sta rała się, żeby zabrzmiało to lekko. – Ni gdzie

się stąd nie ruszę. – Było wpół do pią tej po połu dniu, a ona czuła się
cudow nie deka dencko, mogąc się zako pać w chłod nej pościeli pach ną cej
żelem do mycia ciała nale żą cym do Nicka. Uwiel biała te leniwe drzemki
u niego, przy zacią gnię tych żalu zjach, z obra ca ją cym się nad głową wen ty- 
la to rem. Nie długo zacznie się szkoła i życie będzie musiało wró cić do nor- 
mal no ści.

Po prze bu dze niu zoba czyła obok sie bie Jack sona, który pró bo wał umo- 
ścić się wygod nie na łóżku. Chyba zro biło się późno. Gdy zaczęła się pod- 
no sić, zabo lało ją bio dro. Syk nęła gło śno. Jack son wyglą dał na zanie po ko- 
jo nego.



– Nata lie? – Nick był w salo nie. Pod szedł do drzwi sypialni i zapy tał: –
To byłaś ty? Dobrze się czu jesz?

– Tak – odparła, przy ci ska jąc dwa palce do bolą cego miej sca. – Musia- 
łam sobie nacią gnąć mię sień pod czas naszej prze jażdżki. – Spoj rzała na
Jack sona, któ remu w końcu udało się zna leźć ide alną pozy cję. Prze krę cił
się na grzbiet, żeby Nata lie mogła go gła skać po brzu chu, do czego skwa- 
pli wie się zabrała. – Nie martw się. Nic mi nie jest.

Nick wszedł do sypialni, nagi do pasa i z kub kiem her baty w ręce.
– Chyba znowu będzie padać. – Pod szedł do okna i roz su nął żalu zje. –

Nad cią gają chmury burzowe.
Nata lie prze rzu ciła nogi przez kra wędź łóżka i dołą czyła do niego. Okna

w sypialni wycho dziły na mia steczko, nad któ rym roz cią gały się pola stop- 
niowo prze cho dzące w fali ste, poro śnięte lasami pogó rza. Za nimi wzno siły
się maje sta tyczne szczyty. Księ życ już wscho dził i nawet sklepy w pasażu
han dlo wym, z alpej skimi akcen tami jak to w mia steczku nasta wio nym na
tury stów, wyda wały się Nata lie malow ni cze i roman tyczne. Objęła Nicka
w pasie.

– W przy szłym tygo dniu są moje uro dziny – oznaj miła, przy su wa jąc usta
do jego ramie nia.

– Naprawdę? – Nick wyda wał się ucie szony tym fak tem.
– Mhm. – Przy tak nęła, lekko zawsty dzona, że w ogóle o tym wspo- 

mniała.
– Dwu dzie ste piąte?
Ponow nie ski nęła głową.
– Uwiel bia łem mieć dwa dzie ścia pięć lat. To był fan ta styczny czas

w moim życiu.
– Chcę sobie zafun do wać dobrą kola cję – oznaj miła bez tro sko, jakby

wygła szała komen tarz o pogo dzie. – Myśla łam o steku w Gol den Ox.
Wybie rzesz się ze mną? – Popa trzyła na Nicka w nadziei, że jej oczy nie
zdra dzą, jak wiele kosz to wało ją to pyta nie.

Nick zasło nił impo nu jący księ życ i posta wił her batę przy łóżku. Pod- 
szedł do szafy i zaczął prze glą dać leżące na półce pod ko szulki. Przez
chwilę się nie odzy wał i Nata lie poczuła się skrę po wana. W końcu, na dal
zwró cony do niej ple cami, powie dział:

– Zjedzmy kola cję tutaj. Co tylko będziesz chciała. Mogę kupić woło- 
winę waguy w Far mer’s Col lec tion. Będzie lep sza niż z Gol den Ox.

Dzięki temu, że zwra cała się do jego ple ców, Nata lie nabrała śmia ło ści.



– Na dal nie chcesz, żeby nas razem widziano? – spy tała.
– Wła śnie zapro po no wa łem, że przy go tuję dla cie bie wyjąt kową uro dzi- 

nową kola cję. Co w tym złego? Dla czego musisz wszystko prze ina czać? –
zapy tał, wkła da jąc koszulkę przez głowę, i odwró cił się w jej stronę.

Nata lie nie wie działa, jak na to zare ago wać. Unio sła palec do ust
i zaczęła gryźć pazno kieć, ale szybko się powstrzy mała.

– Nie chcesz ze mną pójść na kola cję do Gol den Ox, bo mogli by śmy tam
wpaść na kogoś ze szkoły.

– Okej – odparł, pospiesz nie opusz cza jąc pokój. – Przy znaję się bez
bicia.

Nata lie chwy ciła szla frok wiszący na drzwiach łazienki, wło żyła go
i prze wią zała się paskiem w talii. Póź niej ruszyła za nim. Stał w kuchni,
wpa tru jąc się w otwartą lodówkę. Jack son przy wlókł się za Nata lie, licząc
na jakiś sma ko łyk. Kro ple psiej śliny ska py wały na posadzkę.

– Czy Jack son coś jadł? – zapy tała, chcąc zmie nić temat.
– Kar mię swo jego psa, Nata lie – odparł chłodno Nick.
– Nie pró buję cię roz zło ścić.
– Cóż, posta raj się bar dziej. – Wyjął z lodówki pla sti kowy pojem nik

z indy kiem i posta wił go na bla cie.
– Po pro stu…
Obró cił się w jej stronę.
– Po pro stu nie bie rzesz pod uwagę moich uczuć, gdy cho dzi o publiczną

mani fe sta cję tego, co nas łączy.
– Ależ biorę.
– Cał kiem nie źle sobie radzę w odizo lo wa nej, majęt nej spo łecz no ści Fal- 

con Val ley, i to już od jakie goś czasu. Ludzie znają mnie tu i zatrud niają do
pracy ze swo imi dziećmi. Wydaje im się, że jestem w związku na odle- 
głość; to dla nich łatwe do zro zu mie nia i zaak cep to wa nia. Nie wiem, jak
zare ago wa liby tutejsi rodzice na wieść o tym, że spo ty kam się z kobietą,
która mogłaby być moją córką. Ludzie tego nie zro zu mieją. Poję cia nie
mam, jak by to wpły nęło na moją pracę.

Nata lie unio sła ręce w prze sa dzo nym geście prze cią ga nia, a póź niej
popra wiła sobie szla frok przy szyi.

– Podej rze wam – zaczęła, pocho dząc do niego i usia dła na jed nym
z baro wych stoł ków – że oka za liby wię cej zro zu mie nia, niż myślisz. Nie
żyjemy już w latach pięć dzie sią tych.

Nick popa trzył na nią tak prze ni kli wie, że zro biło jej się nie swojo.



– Prze cież – brnęła dalej – męż czyźni w twoim wieku bez prze rwy się
żenią i mają dzieci z kobie tami młod szymi od sie bie.

Nick odchrząk nął i spy tał:
– Czy tego wła śnie chcesz, Nata lie?
– Czego? – odparła bez zasta no wie nia.
Dłoń Nicka opa dła na łeb Jack sona. Spra wiał wra że nie głę boko zamy- 

ślo nego.
– Rodziny? Dzieci?
– Nie – odparła szorstko. – Oczy wi ście, że nie. Nie teraz. Kie dyś tak.

Ale nie teraz.
Nick prze niósł wzrok z psa na Nata lie i popa trzył jej pro sto w oczy.
– Wła śnie coś sobie uświa do mi łem… – Wska zał naj pierw na nią,

a potem na sie bie. – To, co nas łączy, powstrzy muje cię przed pozna niem
kogoś, kto ma takie same nadzieje i marze nia na przy szłość. Kogoś mniej
wię cej w twoim wieku, kto pra gnie tego, co ty.

Nata lie gwał tow nie wcią gnęła powie trze, zda jąc sobie sprawę ze swo jej
pomyłki. Zesko czyła ze stołka i objęła Nicka ramio nami.

– Wiem, czego chcę. Chcę cie bie. I niczego wię cej.
Nick odsu nął się od niej i powie dział:
– Masz rację. Męż czyźni w moim wieku żenią się i zakła dają rodziny.

Wiem o tym. Ale muszę być z tobą szczery. To nie mój styl. Mam swoje
przy zwy cza je nia. Lubię swój dom. Lubię swoją pracę, swo jego psa i week- 
endy spę dzane tak jak teraz. I ow szem, lubię też to, co nas łączy. Wręcz
kocham. To był dla mnie bar dzo szczę śliwy czas, ale…

– Żad nego ale – prze rwała mu gorącz kowo. – Zapo mnij o tym, co
powie dzia łam. Zapo mnij o głu pim Gol den Ox. To było… to było… zacho- 
wa łam się jak idiotka, okej? Spę dzimy moje uro dziny tutaj, włą czymy
muzykę, usią dziemy na bal ko nie, będziemy podzi wiać zachód słońca
z Jack so nem i będzie wspa niale. Zapo mnij, że cokol wiek mówi łam.

Nick poło żył jej dłoń z tyłu głowy i przy cią gnął ją do sie bie. Wspięła się
na palce, żeby dosię gnąć jego ust, ale wargi Nicka powę dro wały do jej
czoła.

– Żałuję, że to tak nie działa – powie dział z ustami przy jej skó rze.
– Przy kro mi.
– Mnie też, Nata lie. Naprawdę. Jestem ci winien prze pro siny i muszę się

zasta no wić nad tym, co zro bi łem. Pogry wa łem z two imi uczu ciami. Twoim
życiem. Twoją przy szło ścią.



– Nie, Nick…
Wyraź nie zaczy nał się roz kle jać. Uniósł rękę.
– Daj mi tro chę czasu.
– Pójdę na spa cer i wrócę. Mogę wziąć ze sobą Jack sona.
– Nie. Potrze buję tro chę czasu, żeby zasta no wić się, czy powin ni śmy to

cią gnąć. Czy mogę dać ci to, czego pra gniesz. Bar dzo mi na tobie zależy,
Nata lie. Dla tego nie chcę cię dłu żej krzyw dzić. Zróbmy sobie prze rwę,
okej? Na jakiś czas. Mam teraz mnó stwo zajęć zwią za nych z począt kiem
roku szkol nego. Potrze buję tro chę czasu dla sie bie. Pro szę.

Nata lie z całych sił sta rała się nie roz pła kać.
– A czy po tej prze rwie możemy spró bo wać znowu? – spy tała.
Nick mil czał.
– Posta no wi łeś wró cić do Mil lie?
– Nie.
– Koń czysz ze mną, bo zwią za łeś się z kimś innym?
– Nie. Ale tak dla jasno ści, mówiąc, że koń czę z Mil lie, nie mia łem na

myśli tego, że będę się spo ty kał wyłącz nie z tobą.
– Ale ja tak pomy śla łam. A ty o tym wie dzia łeś i nie wypro wa dzi łeś

mnie z błędu.
– Wła śnie napra wiam swój błąd.
Nata lie go spo licz ko wała.
– Mogłeś mi powie dzieć prawdę, zamiast robić ze mnie idiotkę.
Nick dotknął policzka i pokrę cił głową.
– Nie sądzę, bym to ja robił z cie bie idiotkę – odparł cicho, lecz sta now- 

czo. Na jego twa rzy malo wał się chłód, któ rego Nata lie ni gdy wcze śnie nie
widziała. – A teraz wyjdź.

– Nie. Ni gdzie nie idę. Będziesz sobie musiał ze mną pora dzić.
– Mówisz poważ nie?
– Tak.
– A co powiesz na to: zadzwo nię na poli cję i powiem, że mnie zaata ko- 

wa łaś. Ude rzy łaś mnie, nie?
– Wow. Spo licz ko wa łam cię, wiel kie mi rze czy. Boisz się mnie?
Nick popa trzył w sufit i wolno wypu ścił powie trze z rękami opar tymi na

bio drach.
– Nie boję się cie bie. Ale czy jesteś straszna? Tak. Sza lona? Ow szem.

Wypier da laj z mojego domu.
– Ni gdzie się nie wybie ram.



– A wła śnie, że tak.
Chwy cił ją za ramię i wypchnął za drzwi. Parę minut póź niej wyrzu cił

także jej rze czy, bez słowa. Drżąc na całym ciele, Nata lie prze brała się
w swoje ciu chy na ganku, a szla frok zosta wiła prze wie szony przez pod ło- 
kiet nik drew nia nego krze sła.



Rozdział 24

Dzie ciaki z pod sta wówki grały w berka na placu zabaw, a nasto latki roz sia- 
dły się przy sto li kach pik ni ko wych, prze wi ja jąc strony w tele fo nach. Kil- 
koro rodzi ców bez sku tecz nie pró bo wało okieł znać swoje dzieci, zanim któ- 
reś z nich zrobi sobie krzywdę. Balo nik ze srebr nej folii alu mi nio wej
zerwał się z miej sca, w któ rym był przy wią zany do cza szy namiotu,
i poszy bo wał w kie runku błę kit nego nieba. Z par kingu nad cią gały rodziny
z krze słami i kocami pik ni ko wymi. Dało się sły szeć odgłosy śmie chu i roz- 
mów. Był czter na sty wrze śnia. Komi tet rodzi ciel ski tra dy cyj nie urzą dzał
pik nik w Pil grim’s Park dla uczcze nia pierw szych dwóch tygo dni roku
szkol nego.

Nata lie prze ży wała pie kło bez Nicka. Łączyły ich tylko zdaw kowe kon- 
takty zwią zane z pracą, a on zda wał się uni kać siłowni, kiedy ona tam ćwi- 
czyła. Nie odbie rał od niej tele fo nów, a na SMS-y odpo wia dał enig ma tycz- 
nie: Dajmy sobie nieco wię cej czasu.

Po jed nej stro nie traw nika stał długi stół zasta wiony pojem ni kami z cate- 
rin giem od Mony: gril lo wa nym kur cza kiem oraz sałatką ze szpi na kiem
posy paną orze chami pinio wymi, suszo nymi pomi do rami i kru szoną fetą.
Mona rów nie dobrze mogła wysta wić tabliczkę z napi sem: „jedze nie dla
doro słych”. Po dru giej stro nie parku, w food trucku ze śmie cio wym jedze- 
niem, można było dostać uliczne taco, frytki i guaca mole.

Asha stała za barem, który roz sta wiła w cie niu roz ło ży stej topoli wło- 
skiej. Phil wła śnie wró cił z par kingu ze skrzynką shi razu.

– Dzię kuję – powie działa. Pot spły wał jej po ple cach. Nie było aż tak
cie pło, ale wła śnie zaczy nała trzeci try mestr ciąży i czuła się nie kom for- 
towo. Posta no wiła roz sta wić bar w tym miej scu, bo wyda wało się chłodne,
ale słońce zdą żyło się prze mie ścić i jego pro mie nie co chwilę prze świ ty- 
wały przez gałę zie drzew, lądu jąc na jej szyi i ramio nach. Asha marzyła
tylko o tym, żeby usiąść na fotelu ogro do wym i wylać sobie na głowę
butelkę wody, tak jak to cza sem robiła Mia na koniec wyjąt kowo trud nego
meczu.



Wła śnie zaczy nała się for mo wać kolejka po wino, gdy u boku Ashy nie- 
spo dzie wa nie wyro sła Nata lie.

– Cześć.
– Cześć, Nata lie. Miło cię widzieć. – Dopiero teraz Asha zorien to wała

się, że Nata lie wygląda jakoś ina czej. Była wyraź nie zmę czona. – Czer- 
wone czy białe?

– Popro szę białe. – Bio rąc od niej wino, Nata lie nachy liła się i spy tała: –
 Dasz radę wymknąć się na chwilę i poroz ma wiać ze mną na osob no ści?

– Jasne. Jak tylko zmniej szy się ruch. Znajdę cię.
– Dzięki.
Patrząc za odcho dzącą Nata lie, Asha zasta na wiała się, czy nie powinna

jej zapy tać o to, czy dobrze się czuje. Nata lie wła ści wie nie wyglą dała na
zmę czoną. Raczej chorą.

Bro oke pode szła i usta wiła się na końcu kolejki. W innych oko licz no- 
ściach, w daw nych cza sach, mogłaby od razu podejść do Ashy, wpy cha jąc
się przed resztę, ale tego dnia nie czuła się tak prze bo jowo jak zwy kle. Po
pierw sze, kilka osób przed nią stał Howard Leland, ojciec Reade’a. Bro oke
była prze ko nana, że Linda nie weź mie udziału w pik niku, bo naj czę ściej
uni kała szkol nych imprez, nie miała jed nak ochoty wcho dzić w drogę jej
mężowi.

Howard był dyrek to rem gene ral nym w fir mie zaj mu ją cej się cyber bez- 
pie czeń stwem, z filiami za gra nicą. Bro oke była prze ko nana, że to on
pomógł Lin dzie stwo rzyć nie moż li wego do wyśle dze nia maila ze zdję ciem
Slo ane, przez któ rego odcho dziła od zmy słów przez całą noc spę dzoną
w Los Ange les. Nick uspo koił ją, tłu ma cząc, że wia do mość nie tra fiła do
żad nej z osób zatrud nio nych na wydziale spor to wym UCLA. Ale te zdję cia
jed nak gdzieś krą żyły.

Nick nazwał to głu pim żar tem. Bro oke uznała to raczej za ostrze że nie.
Dru gie, jeśli liczyć widok broni przy pasku Lindy. Tym razem Bro oke
miała się na bacz no ści. Ow szem, dys po no wała pie niędzmi, któ rymi mogła
roz wią zać wła sne pro blemy, ale nie zamie rzała ryzy ko wać przy szło ści Slo- 
ane.

Od tam tej pory była grzeczna jak anio łek.
Kiedy Howard Leland wziął kie li szek czer wo nego wina i odszedł, Bro- 

oke poma chała nad gło wami cze ka ją cych przed nią osób.
– Hej, Wil so no wie!



Asha nie zare ago wała entu zja stycz nie. Ski nęła głową i unio sła palec,
suge ru jąc, że jest zajęta.

Phil zapy tał:
– Czer wone? – a Asha spoj rzała na niego przez ramię. Nale wał już kie li- 

szek dla Bro oke. Nawet nie musiał pytać, jakie wino wolała.
– Dzięki – powie działa Bro oke, prze su wa jąc się na bok, żeby mogła

szep tać Ashy do ucha, gdy ta obsłu gi wała innych rodzi ców. – Miło,
prawda? Taki piękny wie czór.

– Uro czy – odparła Asha.
– Pew nie nie może cie się już docze kać gier? – zagad nęła Bro oke.
– Jasne.
– Coś tu ład nie pach nie.
– Uliczne taco. Są nie sa mo wite.
– Dzięki. Chyba wolę nie jeść niczego z food trucka. Zresztą i tak jadę

póź niej na kola cję do Denver. Mam dziś spo tka nie zarządu, więc Gabe
zosta nie ze Slo ane.

– Auć! – Phil skrzy wił się i się gnął po ście reczkę. Zaciął się w kciuk
kor ko cią giem.

Asha popa trzyła na niego prze cią gle.
– W porządku?
– Nic mi nie jest – odparł, patrząc w kie runku Bro oke.
Ona też nagle zaczęła spra wiać wra że nie skrę po wa nej.
– To ja już chyba…
– Gdzie się zatrzy mu jesz, będąc w Denver? – zapy tała nagle Asha.
– Gdzie się… – Bro oke wyglą dała na zmie szaną. – Gdzie się zatrzy- 

muję?
– Tak – potwier dziła ostro Asha. – Już raz cię o to pyta łam. W SMS-ie.

Nie odpi sa łaś mi. Któ re goś dnia sama mogę zała twiać jakieś sprawy
w Denver i chcia ła bym wie dzieć, który hotel pole casz.

Wszy scy rodzice z kolejki patrzyli na nie w mil cze niu, a Phil zaczął ssać
zakrwa wiony palec, obser wu jąc całą tę krę pu jącą scenę kątem oka.

Bro oke roze śmiała się bez tro sko i odparła:
– Four Seasons. Uwiel biam ten hotel. Mają basen na dachu, poza tym to

rzut bere tem od…
– Czyli nie nocu jesz w Le Méridien? – W tym momen cie Asha poczuła,

że jest okła my wana, ponie waż Bro oke bły ska wicz nie spoj rzała na Phila,
a on na nią.



– Nie – zaprze czyła, nagle przy ga szona. – Tam nie. Wolę Four Seasons.
Wybacz, ale przed wyj ściem muszę jesz cze poroz ma wiać z kil koma oso- 
bami. Miłego wie czoru.

* * *

Nata lie gawę dziła przez jakiś czas z Yvonne i kil koma nauczy cie lami,
a póź niej prze szła się wokół parku, wyglą da jąc Nicka. Zoba czyła go
w towa rzy stwie jakichś dzie cia ków przy sto łach pik ni ko wych i już miała do
niego poma chać, nie zo bo wią zu jąco i po przy ja ciel sku, gdy dostrze gła
ostrze gaw cze spoj rze nie, które jej posłał. Ode szła stam tąd z cięż kim ser- 
cem.

Wła śnie zamie rzała wró cić do Yvonne, gdy zatrzy mała ją Asha.
– Hej – powie działa. – Potrze bo wa łam paru minut prze rwy. Szu ka łam

cię. Chcia łaś ze mną poga dać, prawda?
– Tak – przy znała Nata lie. – Ale to nic waż nego. – Widok Nicka wyssał

z niej całą ener gię. – Chcia łam tylko zapy tać, jak się czu jesz. Jak wam się
układa z Phi lem. Czy już z tobą lepiej.

Dolna warga Ashy leciutko zadrżała. Wzięła Nata lie pod łokieć.
– Przejdźmy się kawa łek – popro siła, pro wa dząc dziew czynę w stronę

stawu. – Wcale nie jest lepiej, tylko gorzej. Nie chcę za dużo mówić, ale
pamię tasz tę kartę magne tyczną, o któ rej ci mówi łam? Tę z hotelu
w Denver? Jestem prze ko nana, że Phil mnie okła mał. Nie sądzę, żeby to
była karta z zeszłego roku.

– Le Méridien, tak? – Kiedy Asha przy tak nęła, Nata lie zawa hała się
przez moment, a póź niej dodała: – Pra co wa łam tam kie dyś. W barze. Na dal
mam zna jo mych. Chcesz, żebym spró bo wała się cze goś dowie dzieć?

Asha moc niej zaci snęła palce na ramie niu Nata lie.
– Pra co wa łaś tam?
– Jako kel nerka.
– Kogo znasz?
– Mój były jest kon sjer żem. To miły facet. Może nam pomóc.
– O rany. – Asha w końcu roz luź niła uścisk. – A więc to wszystko

prawda? Sta łam się jedną z tych podejrz li wych cię żar nych żon, a on – zdra- 
dza ją cym mężem. Nie wiem. Sama nie wiem.

Nata lie unio sła wzrok i zoba czyła Bro oke sie dzącą obok Nicka przy jed- 
nym ze sto łów pik ni ko wych.



– Mogę się nad tym zasta no wić? – spy tała Asha. – Chcę mieć pew ność,
że jestem gotowa na to, czego ewen tu al nie mogę się dowie dzieć, zanim
popro szę cię o tak poważną przy sługę.

Nata lie trudno się było skon cen tro wać. W gło wie jej szu miało. Popa- 
trzyła na Ashę. Jej odpo wiedź zabrzmiała niczym kiep sko wyuczona kwe- 
stia.

– Tak. Ode zwij się do mnie. Prze pra szam, ale muszę lecieć. Poga damy
póź niej.

Nata lie odda liła się pospiesz nie, zosta wia jąc Ashę samą na brzegu
stawu.

Zanim zdą żyła podejść do ławki, Bro oke przy su nęła się bli żej Nicka.
Głowę miała zwró coną w jego stronę, błysz cząca kaskada wło sów spły wała
jej na plecy. Nata lie wyobra ziła sobie, jak miło byłoby chwy cić ją za te
lśniące kłaki i z całych sił pocią gnąć.

– Prze pra szam.
Bro oke zamil kła i spoj rzała przez ramię.
– Panna Bel l man. – W jej gło sie pobrzmie wała iry ta cja. – Coś się stało?
Nata lie stała przed nią, pło nąc z gniewu; wyglą dała, jakby ktoś ją spo- 

licz ko wał.
– Prze pra szam, że prze szka dzam.
Nick odwró cił się w stronę Nata lie. Jego twarz była bez wyrazu, nie

licząc bły sku w oczach. Nata lie widziała tę minę już wcze śniej. Nic nie
mówił, ale goto wał się ze zło ści.

– Pro szę mówić – ode zwała się Bro oke.
– Dyrek tor szuka pana Magu ire’a. Jest mu do cze goś potrzebny.
Bro oke zmarsz czyła brwi. Nata lie ugnia tała jedną dłoń drugą, bole śnie

przy gry za jąc dolną wargę.
– W porządku. – Nachy liła się, by wymie rzyć Nic kowi przy ja ciel skiego

kuk sańca w ramię i powie działa: – Dokoń czymy naszą roz mowę kiedy
indziej.

Nick przy tak nął i wstał.
– Pójdę poszu kać Marka.
– Dzię kuję. – Nata lie odwró ciła się do nich ple cami i zaczęła odcho dzić.
Bro oke odchrząk nęła, zarzu ciła dłu gimi wło sami niczym jedna z jej uty- 

tu ło wa nych kla czy i ruszyła za nią.
– Panno Bel l man! – zawo łała.



Nata lie zatrzy mała się i odwró ciła w jej stronę. Wciąż miała czer wone
plamy na policz kach i zaci śnięte szczęki, jakby pró bo wała się powstrzy mać
od powie dze nia cze goś. Po chwili zapy tała uprzej mie:

– Tak?
Zapla ta jąc jedno z dłu gich pasem wokół palca wska zu ją cego, Bro oke

powie działa:
– Mam wra że nie, że panią czymś roz gnie wa łam.
Nata lie odparła z kamienną twa rzą:
– Skąd ten pomysł?
– Wydaje się pani wście kła. Na mnie.
– Kiep sko się dziś czuję – odparła Nata lie. – To wszystko.
– Ojej. – Bro oke zro biła zasmu coną minę. – Przy kro mi, ale pro szę

posłu chać…
– Tak?
– Nie znam pani zbyt dobrze. I nie ośmie li ła bym się wycią gać pochop- 

nych wnio sków o tym, co pani cho dzi po gło wie, ale pro szę zro zu mieć, że
nie uga niam się za pani chło pa kiem. Jeśli tak pani uważa.

Nata lie mil czała.
– Nie zaczę ła bym się spo ty kać z tre ne rem piłki noż nej wła snej córki,

osła wio nym nauczy cie lem wuefu. Ale uwa żam, że dla pani to świetna par- 
tia. Uzna łam, że powinna to pani wie dzieć, żeby się dłu żej nie mar twić.

* * *

Pół godziny póź niej Nick odna lazł Nata lie przy barze. Nikt go już nie
obsłu gi wał; wła ści wie było to sku pi sko na wpół opróż nio nych bute lek
i kub ków, z któ rych można było swo bod nie korzy stać.

– Mark wcale mnie nie szu kał, Nata lie. – Nick sta rał się zacho wać spo- 
kój.

Nata lie sączyła wino z dużego kubka.
– Wiem.
– Chyba powi nie nem cię odwieźć do domu – oznaj mił cicho.
– Co? I pozwo lić, żeby ci wszy scy ludzie zoba czyli, jak wycho dzimy

razem z pik niku? – zapy tała Nata lie. – To dopiero byłby skan dal, co nie?
– Boję się, że możesz urzą dzić scenę.



– Gdy bym chciała urzą dzić scenę, Nick, zro bi ła bym to chwilę temu, gdy
pani Elli man łaska wie pozwo liła mi się z tobą uma wiać, jakby prze ka zy- 
wała mi lejce jed nego ze swo ich koni.

Nata lie upiła kolejny łyk wina, a Nick dotknął jej ramie nia.
– Czy możesz prze stać pić? To kiep ska mie szanka.
– Kiep ska mie szanka z czym? Adde ral lem, który mi dałeś?
– Okej. – Nick poło żył rękę na dol nej czę ści jej ple ców i powie dział: –

Pro szę, Nata lie. Chodź ze mną. Nie chcesz tego robić.
Rozej rzała się wokół sie bie; rodzice pako wali swój sprzęt i prze kła dali

resztki jedze nia do próż nio wych pojem ni ków. Chi cho cząc i gawę dząc,
obej mo wali ramio nami swoje dzieci, żegna jąc się z panem Dil lym oraz
nauczy cie lami. Nata lie lubiła swoją pracę i nie chciała jej stra cić, urzą dza- 
jąc scenę w miej scu publicz nym. To nie było tego warte.

– Masz rację – stwier dziła. – Nie chcę. Chodźmy.
Nick wypro wa dził ją z parku i skie ro wał w stronę swo jego pikapa.
– Powiedz mi, że nie zamie rza łaś pro wa dzić w tym sta nie.
– Nie – zaprze czyła. – Yvonne miała mnie odwieźć.
Kiedy szli, zwró cił się do niej cicho:
– Dziwi mnie twoje zacho wa nie, skoro byli śmy już tak bli sko.
Nata lie się zatrzy mała.
– Bli sko czego?
– Tego, żeby dać sobie drugą szansę.
Na dźwięk tych słów dosłow nie się zato czyła.
– Co? Mówisz poważ nie? – Pod nio sła głos. – Pogry wasz sobie ze mną!

– krzyk nęła, zwra ca jąc na sie bie uwagę przy naj mniej jed nej rodziny idą cej
do samo chodu.

Krę cąc głową z nie sma kiem, Nick otwo rzył przed nią drzwi pikapa.
– Wsia daj.
Gdy już byli w środku, zapy tał:
– Czy możesz się uspo koić? Czy możesz prze stać robić przed sta wie nie

w miej scu, gdzie mogą nas zoba czyć rodzice wszyst kich dzie cia ków ze
szkoły?

Nata lie zało żyła sobie włosy za uszy i poki wała głową, bio rąc się
w garść.

– Tak, mogę.
Nick zapa lił sil nik i zaczął wyco fy wać samo chód z par kingu. Nata lie

unio sła wzrok.



– Mówi łeś serio?
– Na jaki temat?
– O tym, żeby dać sobie drugą szansę.
– Tak i nie. Powie dzia łem to, żeby…
– Tak i nie? – zapy tała, wyrzu ca jąc do góry ręce. – Tak i nie? Poważ nie?

A może odpo wie dział byś mi wprost? Liczę na szcze rość, bo naj wy raź niej
nie rozu miem, co tu się wypra wia. Wiesz co? Nie ważne. Wysia dam.

Nick zablo ko wał drzwi.
– Nie rób tego, Nata lie. Dookoła pełno ludzi. Prze cho dzą obok i patrzą

na nas.
– Wypuść mnie, bo zacznę walić w szybę.
Nick potarł twarz i wes tchnął głę boko.
– Może poje dziemy do mnie i wszystko prze ga damy?

* * *

Następ nego ranka po prze bu dze niu Nata lie zoba czyła biały pla sti kowy kosz
na śmieci przy łóżku. Była naga. Zanim zaczęła krzy czeć, przy po mniała
sobie, że jeśli chce mieć szansę uciec, powinna sie dzieć cicho. Ogar nęło ją
potężne uczu cie paniki; prze krę ciła się na bok, by rozej rzeć się po pokoju
i spraw dzić, czy jego ściany nie są okle jone pla ka tami wyści gó wek i kapeli
heavy me ta lo wych. Było jed nak zbyt ciemno, aby to stwier dzić. Z sąsied- 
niego pokoju nie dobie gały żadne głosy, nie sły chać też było muzyki pły ną- 
cej z kory ta rza. Nie widziała swo ich ubrań wiszą cych na krze śle ani leżą- 
cych na pod ło dze. Będę musiała ukraść bluzę – przy szło jej do głowy,
zanim prze wró ciła lampę.

Drzwi się otwo rzyły i sta nął w nich Nick, oświe tlony bla skiem pły ną- 
cym z salonu.

Jestem u Nicka. Jestem u Nicka. Już dobrze. Wiem, gdzie jestem.
– Obu dzi łaś się – powie dział.
– Tak, przed chwilą. Prze pra szam za lampę.
Nick par sk nął śmie chem.
– Za lampę?
– Tak. – Nata lie opa dła na kolana, żeby poszu kać swo jej bie li zny. – Wła- 

ści wie to prze pra szam za całą noc. Wiesz, gdzie są moje ubra nia?
– W suszarce. Będą gotowe za dzie sięć minut.



– Co? – zdzi wiła się Nata lie. – Dla czego są w suszarce?
Nick oparł się o fra mugę.
– Nie pamię tasz?
– Nie. – Miała wra że nie, że zaraz zwy mio tuje. Nie była w sta nie nic

wyczy tać z twa rzy Nicka. Był tylko ciemną syl wetką w drzwiach, z ramio- 
nami skrzy żo wa nymi na pier siach. Zasło niła oczy. – Co zro bi łam?

– Mia łaś wypa dek.
– Nie wiem, o czym mówisz. – Ze wstydu zakrę ciło jej się w gło wie. Nie

potra fiła przy wo łać swo jego nor mal nego głosu.
– Taki, który cza sem przy tra fia się dzie ciom w łóżku. Już dobrze. Nie

gnie wam się.
Poczuła w gar dle gorycz, którą spró bo wała prze łknąć.
– Strasz nie cię prze pra szam. Nie wiem, co powie dzieć.
– Wypadki cho dzą po ludziach.
– Wrócę do domu, jak tylko będę się mogła ubrać.
– Dobry pomysł. Słu chaj, chciał bym ci coś powie dzieć.
O rany, a więc może być gorzej?
– Co takiego?
– W nocy zaj rza łem do two jej torebki i zna la złem adde rall. Wyda wało

mi się, że mia łaś go przyj mo wać oka zjo nal nie. Tak jak Mil lie. Czuję się
jed nak odpo wie dzialny i widzę, że się od niego uza leż ni łaś. Za bar dzo
schu dłaś. Mia łaś zejść do czter dzie stu dzie wię ciu kilo gra mów, a ważysz, no
ile? Czter dzie ści trzy? To nie zdrowo.

– Będę bar dziej uwa żać.
Roz le gło się pik nię cie suszarki i Nata lie miała wielką ochotę rzu cić się

przed sie bie, zabrać ubra nia i wybiec nago z domu, byle nie oglą dać dłu żej
malu ją cego się na twa rzy Nicka roz cza ro wa nia.

– Zabra łem pigułki – powie dział. – Gdy byś ich szu kała i nie mogła zna- 
leźć, to już wiesz dla czego. Co jesz cze mogę zro bić? Ten lek ma na cie bie
bar dzo nega tywny wpływ. Zależy mi na tobie i nie chcę cię oglą dać
w takim sta nie. Prze stra szy łaś mnie zeszłej nocy. Urwał ci się film. Moż- 
liwe, że mia łaś omamy. Halu cy na cje. Przy kro się na to patrzyło. Chcę,
żebyś wyzdro wiała. Kto wie? Jeśli ci się poprawi, może nawet uda nam się
do sie bie wró cić.

Gdy już się ubrała, Nata lie wyszła z domu Nicka i usia dła na kra węż niku
przy głów nej dro dze, cho ciaż wie działa, że wygląda jak auto sto po wiczka
albo ćpunka. Wezwała ubera, żeby odwiózł ją do samo chodu, i modliła się



o to, żeby prze stało ją mdlić, zanim puści pawia na tylne sie dze nie samo- 
chodu jakie goś bie daka.

„Mia łaś wypa dek” – powie dział Nick, roz ko szu jąc się jej upo ko rze niem.
Nata lie zsu nęła z ręki skó rzaną bran so letkę, wrzu ciła ją do torby

i potarła kciu kiem tatuaż na nad garstku; tatuaż masku jący długą na dwa
i pół cen ty me tra bli znę pod spodem, nazy waną cza sem „raną zawa ha nia”.

Nie na wi dzę go – pomy ślała.
I rze czy wi ście. Wypadki cho dzą po ludziach.



FRAG MENT POLI CYJ NEGO NAGRA NIA SALA KON FE REN- 
CYJNA FAL CON ACA DEMY PRZE SŁU CHI WANA: BEL L MAN,
NATA LIE MARIE (cd.)

Teraz to detek tyw Bra dley stoi za obiek ty wem kamery, a detek tyw Lar son
sie dzi po prze kąt nej od Nata lie. Atmos fera się zmie niła. Nata lie wygląda na
poko naną, a detek tyw Lar son nachyla się w jej stronę bez wcze śniej szej
agre sji. Można by pomy śleć, że jej współ czuje.

Nata lie sie dzi zgar biona na krze śle, włosy zasła niają jej oczy, jedną rękę
ma przy ci śniętą do ust.

Detek tyw Lar son odczy tuje frag ment jej zapi sków:
– Nie wiem już, co mam robić. Myśla łam o tym, że zro bić sobie krzywdę.

Albo komuś innemu. Potrze buję pomocy.
Unosi wzrok, cze ka jąc na reak cję Nata lie. Bez sku tecz nie. Prze wraca

stronę.
– Póź niej piszesz: Dzi siaj coś ukra dłam. Sto czy łam się jesz cze niżej. Nie- 

na wi dzę sie bie.
Nata lie wydaje nie po ko jący, bole sny odgłos przez zasło nięte usta,

a detek tyw Bra dley oznaj mia:
– Myślę, że powin ni śmy sobie zro bić krótką prze rwę.
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Asha zapu kała grzecz nie do otwar tych drzwi gabi netu tre ne rów. Gwarno
w nim było jak w ulu. Dyrek tor do spraw spor to wych Lars Jaeger, który był
też tre ne rem piłki noż nej, sie dział z jedną długą nogą wycią gniętą na wol- 
nym krze śle w pozie gwiazdy fil mo wej. Wokół niego zgro ma dziło się pół
tuzina tre ne rów.

– Na koniec – zwró cił się gło śno do zebra nych, naj wy raź niej docie ra jąc
do puenty – ścią gną łem Jamesa z boiska i kaza łem mu usiąść. „James –
mówię. – Co się z tobą dzieje? Czy mam cię dziś nazy wać Pino kio?” On mi
na to: „Nie rozu miem, tre ne rze Jaeger, co pan ma na myśli?”. A ja do niego:
„Bo od początku meczu bie gasz, jak byś był z drewna!”.

Tre ne rzy wybuch nęli śmie chem. Lars był o dobre pięt na ście lat star szy
od naj star szego z pra cow ni ków, a poza tym był ich sze fem.

– Witam! – przy wi tała się śpiew nym gło sem Asha i zapu kała jesz cze raz.
– Pani Wil son, dzień dobry. – Nick pod niósł się z miej sca. – Pro szę

wejść.
– Okej. Tro chę tu cia sno i nie wiem, czy pan zauwa żył, ale przy było mi

parę kilo gra mów!
Tre ne rzy ponow nie par sk nęli śmie chem. Ich reak cja na żart rodzica oka- 

zała się jesz cze gło śniej sza niż na żart szefa.
– Wygląda pani pro mien nie, pani Wil son – oznaj mił szar mancko Lars.
– Dzię kuję. Wcale się tak nie czuję, ale doce niam kom ple ment.
– Lars – zwró cił się do niego Nick. – Czy możemy zająć twój gabi net

przez dwa dzie ścia minut?
– Jasne – zgo dził się Lars, wsta jąc. – I tak muszę się przy go to wać do tre- 

ningu.
– Zapra szam. – Nick dał Ashy znak, żeby poszła za nim do jedy nego

pry wat nego gabi netu w czę ści spor to wej, i wysu nął dla niej krze sło. – Ile
jesz cze? – zapy tał, wska zu jąc pod bród kiem na jej brzuch.

– Około dzie wię ciu tygo dni.
– Chło piec czy dziew czynka?
– Nie spo dzianka.



– O? – Popa trzył na nią z podzi wem. – To wymaga spo rej samo kon troli,
prawda? Taka nie wie dza?

– Przy Mii i Oli vie rze wie dzie li śmy, kto się uro dzi. Chcia łam odpo wied- 
nio przy go to wać ich pokoje i całą resztę. Za trze cim razem pró buję być bar- 
dziej wylu zo wana. – Prze wró ciła ze śmie chem oczami, po czym dodała: –
 Z naci skiem na „pró buję”. Mar nie mi to wycho dzi. Jestem neu ro tyczna jak
zawsze.

– Jak każdy zatro skany rodzic. Pani dzieci mają wiel kie szczę ście.
– Miło to sły szeć.
– Co spro wa dza nas do powodu naszego spo tka nia.
– Tak. Chyba się go domy ślam. Cho dzi o to, że zre zy gno wa li śmy z pry- 

wat nych sesji Mii.
Nick przy tak nął.
– Wła śnie. Zaczy na łem się już nie po koić. Szkolny sezon pił kar ski trwa

już pra wie mie siąc, a Mia ani razu nie zja wiła się na tera pii ani na kon sul ta- 
cjach rekru ta cyj nych. Co się dzieje?

Asha splo tła dło nie na brzu chu.
– Prze pra szam. Powin nam wcze śniej pana uprze dzić. Mia – cóż, razem

ze swoim ojcem – doszła do wnio sku, że te pry watne sesje jej nie służą. Ma
ostat nio tyle spraw na gło wie, że po pro stu ją to prze ra sta.

– Nie bar dzo rozu miem. Mówimy o prze rwie czy rezy gna cji?
– Rezy gna cji – odparła ze skrę po wa niem Asha. – Jak już mówi łam,

powin nam to zgło sić wcze śniej.
Nick pokrę cił z nie do wie rza niem głową.
– Mimo że zapła ciła pani z góry za kolejny mie siąc indy wi du al nych

zajęć?
Asha mach nęła ręką.
– Nie chcemy zwrotu pie nię dzy. To nasza wina. Wyda wało nam się, że

potrze bu jemy tych sesji, ale jed nak nie.
– Ośmielę się nie zgo dzić.
– Cóż… – Asha nie wie działa, jak na to zare ago wać.
– Cho dzi o to, że na jesieni Mia grała gorzej, niż bym się tego po niej

spo dzie wał. – Nick spra wiał wra że nie mocno roz cza ro wa nego i zatro ska- 
nego. – I nie wiem, czy pro blem leży w nie wy le czo nej kon tu zji, w „lęku
przed suk ce sem”, któ rego doświad czają nie któ rzy świetni spor towcy, czy
choćby w stre sie zwią za nym z nauką. – Zawie sił głos. – Oba wiam się jed- 
nak, że to może być coś poważ niej szego.



– To zna czy? – zapy tała Asha i ku wła snemu nie za do wo le niu usły szała,
że wypo wie działa te słowa drżą cym szep tem. Tego się wła śnie oba wiała.

– Zauwa ży łem to i owo. Sły szę różne rze czy…
Dziecko w łonie Ashy zaczęło się wier cić. Poczuła lek kie zawroty

głowy. Naj chęt niej sko rzy sta łaby z łazienki.
– Pro szę mi powie dzieć.
Nick się gnął po leżący na biurku Larsa dłu go pis i zaczął go obra cać mię- 

dzy pal cami.
– Trudno o tym mówić.
– Czy Mia jest prze śla do wana?
Nick poki wał głową.
– Moż liwe.
– Przez Slo ane?
– Co? – zdzi wił się Nick. – Nie. To zna czy, nie sądzę. Przy jaźń tych

dziew czyn zawsze była burz liwa, zresztą trudno się dzi wić, skoro wiecz nie
ze sobą rywa li zują, ale…

– W takim razie przez kogo? – weszła mu w słowo Asha.
– Jest kilku chłop ców…
– Mia nawet się nimi nie inte re suje – oznaj miła Asha, a Nick uniósł

pyta jąco brew.
– Moż liwe, ale spę dza dużo czasu w towa rzy stwie pew nej grupy. Nie- 

bez piecz nej grupy.
Reade.
– I ci chłopcy prze śla dują moją córkę? – drą żyła Asha.
– Ist nieje wiele róż nych metod znę ca nia się nad kimś. Nama wia nie do

picia alko holu. Imprezy. Pre sja rówie śni cza. Tego rodzaju rze czy. – Nick
uniósł dłoń. – Pro szę mnie źle nie zro zu mieć. Nie które z nich to po pro stu
ele ment dora sta nia. Budo wa nia wła snej toż sa mo ści. Dobrej zabawy. Bun to- 
wa nia się prze ciwko rodzi com. Ale Mia przy po mina mi jedną z cudow nych
dziew cząt, które kie dyś tu się uczyły. Miała na imię Jill i podob nie jak pani
córka była nie zwy kle uta len to wana. Póź niej jed nak zaczęła się spo ty kać
z pewną dziką bandą. Ucier piały na tym jej wyniki w nauce. Zaczęła się
zasta na wiać nad rezy gna cją z piłki noż nej, a póź niej…

– Tak, tak. Wiem o tym. Mówi pan o córce mojej lekarki. Zgi nęła
w wypadku samo cho do wym. Wje chała po pijaku w drzewo, jeśli dobrze
pamię tam.

– Wła śnie. Tak było.



– Dla czego uważa pan, że Mii grożą podobne pro blemy?
– Dzie ciaki gadają. A ja słu cham.
– Ale… – Asha nie wie działa, co odpo wie dzieć. – Mia ma pięt na ście lat.

Pil nuję jej. Wiem, gdzie spę dza czas.
– Na pewno bar dzo się pani stara. Jed nak pani córka prze żywa trudny

okres. Rezy gno wa nie z rze czy, które się kocha? To ni gdy nie jest dobry
znak.

– Rze czy wi ście, ostat nio się o nią mar twię. I wydaje się jakaś inna. Nie
jeste śmy ze sobą tak bli sko jak daw niej, więc może coś prze oczy łam. Myśli
pan, że coś ją gry zie?

Nick przy tak nął.
– A więc nie cho dzi o Slo ane. Mia nie ma pro ble mów ze swoją naj lep szą

przy ja ciółką?
Nick pochy lił się, prze no sząc cię żar ciała na łok cie i powie dział:
– Myślę, że Slo ane może mieć podobne pro blemy jak Mia. I nie zrzu cał- 

bym winy na dziew częta. Wiem, że wiele osób uważa nasto latki za bez- 
względne i kapry śne, jed nak w tym wypadku sądzę, że pro blem tkwi
w chłop cach.

– Okej – odparła Asha, zasta na wia jąc się, co z tym fan tem zro bić. –
 W porządku.

Nick wycią gnął rękę i poło żył ją na drżą cej dłoni Ashy.
– Macie opła co nych kilka pry wat nych sesji. Oczy wi ście chęt nie zwrócę

wam za nie pie nią dze. Ale może chcia ły by ście wyko rzy stać cho ciaż jedną?
Niech Mia przyj dzie do mnie, kiedy będzie jej to paso wało, a ja poroz ma- 
wiam z nią o tym, jak świe tlaną przy szłość ma przed sobą i jakie to ważne,
żeby się teraz nie dekon cen tro wała. Zro bię, co w mojej mocy, żeby znowu
zaczęła myśleć z entu zja zmem o życiu, spo rcie i szkole. Możemy się tak
umó wić?

– Tak, oczy wi ście – zgo dziła się Asha. – Pro szę mi przy słać SMS-
a z ter mi nem, a przy wiozę ją do pana. – Phil nawet nie musi o tym wie dzieć.

– Świet nie – ucie szył się Nick. – A tym cza sem pro szę uwa żać. O nie któ- 
rych spra wach nie mogę z panią roz ma wiać, ale prawo nie zaka zuje mi
prze ka zać infor ma cji o tym, że dziew czyna, która zmarła – córka pani
lekarki – spo ty kała się… z Reade’em Lelan dem.

– O mój Boże – szep nęła Asha, a Mia nagle poczuła się tak, jakby zie- 
mia usu nęła jej się spod nóg, a ona już sie działa w samo cho dzie, z przy ło- 
żoną do ust butelką cze goś moc niej szego i pędziła pro sto na spo tka nie



z drze wem. – Prze pra szam. Czy może mi pan wska zać drogę do naj bliż szej
łazienki?
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Jak na nagra niu w zwol nio nym tem pie albo sta rym, kiep skiej jako ści domo- 
wym fil mie życie toczyło się do przodu, klatka po nud nej klatce. Nata lie
obser wo wała je, obo jęt nie i bez zain te re so wa nia, zza biurka.

Liście na drze wach zaczęły zmie niać kolor na różne odcie nie żółci,
oranżu i czer wieni. Pan Dilly zacho ro wał na grypę, a póź niej zara ził nią
Rexa, więc obaj przez tydzień nie przy cho dzili do pracy. Ucznio wie przy- 
znali Reade’owi Lelan dowi tytuł Króla 10. Slo ane nie została wybrana do
dworu, a pani Elli man przy szła się dowie dzieć, czy nie dałoby się prze li- 
czyć gło sów. Asha jak zwy kle zaglą dała do szkoły raz albo dwa razy
w tygo dniu, żeby zgło sić się do tej czy innej funk cji. Jej brzuch robił się
coraz więk szy. Nata lie cze kała, aż jej były chło pak z Denver dobie rze się do
bazy gości hote lo wych i spraw dzi, czy Phil zatrzy my wał się ostat nio w Le
Méridien bez swo jej cię żar nej żony. Asha ni gdy jej o to nie popro siła. Nata- 
lie pod jęła tę decy zję sama. Naj bar dziej dener wu jące było dla niej to, że
jeden dzień prze cho dził w kolejny, a Nick nawet nie spoj rzał w jej stronę.
Nie zamie nił z nią słowa. Nie zadzwo nił do niej. Omi jał sekre ta riat sze ro- 
kim łukiem. Nata lie z kolei prze stała cho dzić na siłow nię. Nie była
w nastroju, żeby pod no sić cię żary.

Któ re goś ide al nie pięk nego paź dzier ni ko wego dnia, gdy Yvonne jadła
lunch na sto łówce, Nata lie odda liła się od biurka i zakra dła do pustej sali
kon fe ren cyj nej, żeby chwilę odsap nąć.

Yvonne zdą żyła obu dzić kole żankę, zanim pan Dilly przy ła pał ją drze- 
miącą, z głową opartą na zło żo nych rękach, a dzie sięć minut póź niej przy- 
nio sła jej mocną kawę.

– Mar twię się o cie bie.
– To zwy kłe zmę cze nie – zapew niła ją Nata lie. – Dzięki za kawę. Ostat- 

nio sie dzę do późna w nocy i maluję. Mam dużo zle ceń z Etsy.
To było kłam stwo. Nata lie rze czy wi ście sie działa do późna, ale cho ciaż

otrzy mała kilka zapy tań o obrazy, nie odpo wie działa żad nemu z poten cjal- 
nych klien tów. Drę czyły ją migreny i czę sto jeź dziła po mie ście, wypa tru jąc
samo chodu Nicka. Cza sami stał przed domem. Kiedy indziej na par kingu



przed skle pem. Raz pra wie ją zoba czył, jak prze jeż dżała obok, gdy tan ko- 
wał paliwo w Casey’s Gene ral, gdzie nakryła go kie dyś tulą cego do sie bie
lekarkę.

W biu rze było tak cicho, że Nata lie nie omal znowu zasnęła. Yvonne
zadzwo niła do swo jej mamy i zaczęła traj ko tać o zbli ża ją cym się w ich
rodzi nie ślu bie. Rex trzy mał tele fon pod biur kiem, oparty na masyw nym
udzie, gra jąc pota jem nie w Far mVille, a pan Dilly poje chał do biblio teki,
żeby razem z Rebeccą, szkolną pie lę gniarką, wygło sić pre zen ta cję
w ramach akcji „Zdrowe prze ką ski” poświę co nej aler giom pokar mo wym
wśród mło dzieży.

Nata lie była roze dr gana i osła biona. Cho ciaż Nick wyjął jej z torebki
opa ko wa nie adde rallu już jakiś czasu temu, na dal miała w domu nie wielki
zapas. Daw ko wała go sobie na zmianę z vico di nem, jakby regu lo wała tem- 
pe ra turę wody w wan nie. Za gorąca? Dolej tro chę zim nej. Za zimna? Dolej
gorą cej. Dobrze, źle, wspa niale, strasz nie, gorzej, naj go rzej. Minęły trzy
dni, odkąd łyk nęła coś, dzięki czemu czuła się przy tomna i roz grzana. Teraz
było jej wyłącz nie zimno. Adde rall dawno wypa ro wał z jej orga ni zmu.

Wstu kała do wyszu ki warki: Co się dzieje, gdy prze sta jesz zaży wać adde- 
rall?

Tytuł pierw szego arty kułu brzmiał: „Zjazd po adde rallu”.
Adde rall jest lekiem pobu dza ją cym, więc jego odsta wie nie może wywo- 

łać ocię ża łość i wra że nie utraty kon taktu z rze czy wi sto ścią. Gdy nagle prze- 
sta niesz go zaży wać, możesz doświad czyć obja wów odsta wien nych. Nie któ- 
rzy odczu wają wzmo żoną potrzebę zaży cia kolej nej tabletki, bez któ rej nie
są w sta nie nor mal nie funk cjo no wać.

Inne objawy to: bez sen ność, nad mierny ape tyt albo wręcz prze ciw nie –
mdło ści, nie po kój i poiry to wa nie, agre sywne myśli i pra gnie nia, ataki
paniki, zmę cze nie, smu tek, depre sja, myśli samo bój cze.

Po prze czy ta niu całego arty kułu Nata lie się gnęła pod biurko po swój pla- 
ner z Kubu siem Puchat kiem. Ze spusz czoną głową poło żyła sobie notes na
kola nach i napi sała: Nie wiem już, co mam robić. Myśla łam o tym, że zro bić
sobie krzywdę. Albo komuś innemu. Potrze buję pomocy.

Nata lie pod jęła decy zję. Wstała od biurka i zwró ciła się do Yvonne,
która wciąż roz ma wiała z mamą:

– Wra cam za pięć minut.
Zamknęła za sobą drzwi od gabi netu pie lę gniarki i zro biło jej się słabo

ze stra chu na myśl o tym, że ktoś mógłby ją przy ła pać. Klu cze Bekki leżały



w biurku, łatwe do zna le zie nia. Nata lie otwo rzyła zamy kaną szafkę. Tak
wielu uczniów Fal con przyj mo wało adde rall, rita lin i vyvanse, że Nata lie
bez trudu wzięła dwie gar ście table tek, wrzu ciła je do sta nika, mię dzy piersi
i odsta wiła bute leczki z powro tem na półkę. Zajęło jej to nie spełna minutę.

Po powro cie do biurka scho wała je do torebki, łyk nęła jedną i popiła cie- 
płą die te tyczną colą. Odchy liła się do tyłu, roz cią gnęła ramiona i cze kała.
Wkrótce jej dzień się odmieni.

– Co u Jaya? – zagad nęła ją Yvonne.
– Bez zmian – odparła Nata lie. – Wybie ram się do niego po pracy.

Chcesz jechać ze mną?
Yvonne wyglą dała na wnie bo wziętą.
– Tak. Jasne, że chcę.

* * *

Nata lie przy je chała pierw sza, bo Yvonne musiała jesz cze wró cić do domu,
żeby się „odpi co wać”.

Wie czór był przy jemny. Sie dzieli na ganku, jedli prze ką ski i słu chali
muzyki. Rocky bie gał wokół ogródka, węsząc za gry zo niami. W pew nym
momen cie tele fon Nata lie zawi bro wał. Kole żanka była już w dro dze.

– Yvonne wpad nie do nas na chwilę – oznaj miła Nata lie.
Jay zer k nął na swój nie zbyt wyj ściowy strój i zapy tał:
– Kiedy?
– Zaraz.
– Myślisz, że powi nie nem wło żyć koszulę?
– Nie. Spodoba jej się to, co masz na sobie. Lubi wymię tych ćpu nów

w koszul kach z zespo łami roc ko wymi z lat osiem dzie sią tych. Jest okej.
– Wow. Musi być stuk nięta. – Jay spra wiał wra że nie zachwy co nego.
Yvonne zja wiła się z sze ścio pa kiem piwa, czym naj wy raź niej mu zaim- 

po no wała.
– Nie trzeba było! – Pod pie ra jąc się laską, dźwi gnął się z krze sła, gdy

sta nęła za furtką.
– Nie wsta waj! – krzyk nęła Yvonne, prze kła da jąc rękę nad ogro dze niem,

żeby otwo rzyć zasuwkę. – Pora dzę sobie. – Rocky pod biegł do niej, kiedy
weszła do środka, i sko czył na nią z ubło co nymi łapami.

– Rocky, spo kój! – krzyk nął Jay.



– W porządku – odparła Yvonne. – Nic się nie stało. – Uści skała Nata lie
i odsta wiła piwo na stół. – Co pora bia cie? Widzę, że jecie kra kersy. Przy po- 
mina mi to jedno z kar cia nych przy jęć mojej mamy.

Jay się roz pro mie nił.
– Lubisz grać w karty?
– Żar tu jesz? – obu rzyła się Yvonne, poda jąc mu piwo. – Uwiel biam. Co

lubisz naj bar dziej? Remika? Pokera?
– Pójdę po otwie racz do bute lek. Jest w kuchni w szu fla dzie pod kalen- 

da rzem? – spy tała Nata lie.
– Tak – odparł, wpa tru jąc się nie przy tom nym, zadu rzo nym wzro kiem

w Yvonne. Wyglą dała bar dzo atrak cyj nie w obszer nych bojów kach, cięż- 
kich butach, mikro sko pij nym topie i z wiel kimi okrą głymi kol czy kami
w uszach. Nata lie uświa do miła sobie, że naprawdę może mię dzy nimi
zaiskrzyć.

Ból głowy, który prze śla do wał ją od wielu dni, wciąż trzy mał. Zamiast
do kuchni ruszyła więc pro sto do łazienki Jaya po pigułki.

Po przy nie sie niu otwie ra cza do bute lek na patio powie działa:
– Głowa na dal mnie boli. Prze pra szam. Nie gnie waj cie się, ale chyba

pojadę do domu i spró buję to ode spać.
– Przy kro mi, sio stra – odparł Jay, kle piąc ją po ramie niu. – Zdro wiej.
Kiedy docho dziła do furtki, Yvonne chi cho tała z cze goś, co wła śnie

powie dział Jay. Zer k nęła w ich stronę z nadzieją, że cho ciaż mię dzy nimi
wypali.

Ktoś w końcu powi nien być szczę śliwy.
O szó stej była już z powro tem w miesz ka niu. Wycią gnęła się na kana pie

i cze kała, aż vico din pomoże jej się roz luź nić i uśmie rzy ból głowy.
Po pię ciu godzi nach snu obu dziła się i spoj rzała na zega rek.
Jest pra wie pół noc z piątku na sobotę. Czas imprez. Cie kawe, co teraz

robi.
Nata lie zapa rzyła sobie zio ło wej her baty. Przej rzała posty wrzu cone na

Face bo oka i Insta grama przez tre ne rów z Fal con Aca demy, żeby spraw dzić,
czy któ ryś z nich nie poszedł z Nic kiem na drinka i nie wrzu cił ich wspól- 
nego zdję cia. Nie stety nie. W końcu wsia dła do samo chodu, żeby poje chać
do niego. Może jeśli zoba czy jego pikapa na pod jeź dzie, uda jej się zasnąć.

Samo chodu nie było przed domem.
Świet nie – pomy ślała. Teraz bolała ją już nie tylko głowa, lecz także

brzuch. Miała misję do wyko na nia. Naj pierw prze je chała obok Old Mill.



Tre ne rzy i nauczy ciele lubili tam cza sem zaglą dać na piwo po pracy. Nie
spo dzie wała się, że go tam zasta nie, ale warto było spró bo wać. Nie stety.
Samo chodu Nicka nie było też na końcu ulicy, przy któ rej miesz kała Bro- 
oke Elli man, ani też przy czyn nym całą dobę barze, do któ rego po wyjąt- 
kowo cięż kim tre ningu wpa dał cza sem na późną drugą kola cję zło żoną ze
steku i jajek. Nata lie nie miała poję cia, gdzie mieszka Linda Leland, więc
musiała dać sobie z nią spo kój.

Nagle dotarło do niej, że zna la zła się bli sko miej sca, od któ rego zaczęła:
domu Nicka. Przy po mniała sobie, jak wspo mniał jej o tym, że Bro oke Elli- 
man ma miesz ka nie zale d wie pięć minut od niego w apar ta men towcu Koi
Creek. Czemu nie mia łaby spró bo wać?

Na par kingu przed luk su so wym apar ta men tow cem stał zna jomy samo- 
chód, który jed nak nie nale żał do Nicka. Jasno szare audi, które Nata lie
widziała już kilka razy przed wej ściem do szkoły, było wła sno ścią Phila
Wil sona.



Rozdział 27

Jesienna Feta odby wała się w trze cim tygo dniu paź dzier nika. Była to ele- 
gancka uro czy stość orga ni zo wana w prze stron nym budynku świe tlicy Big
Elk Esta tes, w któ rej urzą dzano naj wy staw niej sze przy ję cia weselne i rocz- 
ni cowe, usy tu owa nej w samym sercu osie dla ota cza ją cego pry watną szkołę.

Asha już wieki temu zgło siła się do pomocy w pla no wa niu tej imprezy,
a Bro oke została w to wma new ro wana przez Tinę, jedną z mamu siek z Fal- 
con, wła ści cielkę stad niny, w któ rej Bro oke trzy mała swoje konie.

Przy go to wano już kosze poda run kowe dla tre ne rów i nauczy cieli, jed nak
każ dego roku pan Dilly dosta wał coś eks tra. Człon ki nie komi tetu posta no- 
wiły się spo tkać w Tuscan Grill w cza sie happy hour, żeby prze dys ku to wać
skład kosza poda run kowego dla dyrek tora, jako że do imprezy zostały już
tylko dwa tygo dnie. Tina pozwo liła sobie zamó wić pół mi sek prze ką sek
i wło ską lemo niadę dla całego sto lika.

Bro oke wola łaby wino.
– Tak sobie teraz pomy śla łam – ode zwała się Tina, nurza jąc bagietkę

w oliw ko wej tape na dzie – o tym nowym psim fry zje rze Col lar and Comb.
Powin ni śmy koniecz nie kupić panu Dilly’emu voucher do tego salonu. On
uwiel bia roz piesz czać swoje corgi.

– Wpa dłem na świetny pomysł – wszedł jej w słowo Ethan Hayes. –
 Może dorzu cimy do tego popo łu dniową wizytę w Scotch and Scis sors?
Prze za bawne, prawda? Tatuś i jego pie ski idący razem na strzy że nie?
Mogli by śmy to nazwać pakie tem roz piesz cza ją cym!

– Brzmi pra wie jak „roz pie prza ją cym” – wtrą ciła Booke.
Ethan zaniósł się gar dło wym śmie chem.
– Racja!
– Mnie się podoba – wtrą ciła Asha. – Bar dzo pomy słowe. Zde cy do wa nie

tak.
– Zała twię kilka kart poda run ko wych i butelkę macal lana – zaofe ro wała

się Bro oke. – Łatwo poszło. – Spo glą da jąc na tele fon, dodała: – Ja się zmy- 
wam. Slo ane wła śnie do mnie napi sała. Muszę lecieć.

Tina zaci snęła wargi.



– Ooch, bie dac two – jęk nęła. – Jak ona się czuje?
– Co pro szę? – zapy tała Bro oke, kła dąc na stole port fel.
Ethan miał minę, jakby udła wił się kęsem chleba, i z prze ra że niem popa- 

trzył na Tinę, która spra wiała wra że nie zasko czo nej wła snymi sło wami.
– No cóż – bąk nęła. – Ja tylko…
– Co tylko? – przy ci snęła ją Bro oke. – Co mia łaś na myśli, nazy wa jąc

moją córkę „bie dac twem”?
– Linda powie działa Can dace, że Reade zapro sił Heather na hal lo we- 

enowe przy ję cie do Silver ma nów, a mło dzi ludzie ciężko zno szą roz sta nia.
Pamię tam, jak sama mia łam zła mane serce…

– Nikt nie zła mał Slo ane serca.
Asha zaczęła się wachlo wać ser wetką.
– Oczy wi ście, że nie – wyco fała się Tina. – Nie o to mi cho dziło.
– Sama to przed chwilą powie dzia łaś i nazwa łaś moją córkę bie dac- 

twem. Nikt nie zerwał ze Slo ane. Zabro ni łam córce spo ty kać się
z Reade’em Lelan dem, a jeśli jego matka twier dzi ina czej, to zna czy, że jest
pie przoną kłam czu chą.

Asha unio sła rękę, przy wo łu jąc kel nera.
– Można pro sić rachu nek? – zapy tała uprzej mie.
Ethan w końcu prze łknął to, co miał w ustach, i powie dział:
– Masz pełne prawo tak się czuć. Gdyby coś podob nego spo tkało moją

córkę, postą pił bym dokład nie tak jak ty.
– A co takiego ją spo tkało, hę? – odpa ro wała mu Bro oke. – A więc o tym

też sły sze li ście? Fan ta stycz nie. – Bro oke wstała i ruszyła w kie runku drzwi.
Po wyj ściu z lokalu skrę ciła w stronę sushi baru Ra, gdzie zamie rzała wydu- 
dlić dwa kie liszki wina przy barze. Nagle usły szała, że ktoś ją woła.

Odwró ciła się i zoba czyła Ashę.
– Zapo mnia łam cze goś?
– Nie, nie. – Asha była skrę po wana tym, że dostała zadyszki. Miała na

sobie teni sówki, jedyne buty, od któ rych nie bolały jej stopy, i kwie ci stą
sukienkę cią żową. Pró bo wała dogo nić Bro oke, przy trzy mu jąc brzuch.
Czuła się idio tycz nie. – Prze pra szam – powie działa, kiedy wresz cie udało
jej się zrów nać z kole żanką. – Wiem, że jesteś umó wiona, ale…

– Skła ma łam. Z nikim nie jestem umó wiona – odparła Bro oke. – Po pro- 
stu nie chcia łam tam dłu żej sie dzieć.

– No tak – bąk nęła ner wowo Asha. – Słu chaj. Cał ko wi cie cię rozu miem.
Wiem, że nasze rela cje były ostat nio nieco napięte.



– Tro szeczkę – przy znała Booke, a Asha nie wie działa, czy miał to być
sar kazm, czy nie.

– Tak sobie pomy śla łam, że może wysko czy ły by śmy kie dyś na kawę
i poga du chy.

– Asho, nie jestem pewna, czy to dobry pomysł, żeby śmy oma wiały całą
tę sprawą z UCLA. Szcze rze mówiąc, mam poczu cie…

– Mia nie chce tam już stu dio wać. To był chyba chwi lowy kaprys. Ona
ma tysiąc pomy słów na minutę. Trudno za nią nadą żyć. Nie dawno jej się
odwi działo i wła śnie w tej chwili odbywa swoją ostat nią pry watną sesję tre- 
nin gową z panem Magu ire’em. Chce z nich cał ko wi cie zre zy gno wać.

Bro oke prze chy liła głowę na bok, zain try go wana.
– To może teraz? Wła śnie szłam do Ra.
Asha spraw dziła tele fon.
– Nikt z pracy się nie odzy wał. Jesteś pewna?
– Abso lut nie – odparła Bro oke, rusza jąc przed sie bie. – Jak w pracy?

Widzia łam w Big Elk sporo tabli czek „na sprze daż”. Ludzie chcą się tylko
pozbyć domów czy także je kupują?

– Ostat nio rynek nieco kuleje – przy znała Asha. Dotarły wła śnie przed
duże podwójne czer wone drzwi sushi baru Ra; Bro oke otwo rzyła je przed
Ashą, która mówiła dalej: – Nie mogę się już docze kać urlopu. Został mi do
sprze da nia tylko jeden dom, który przy ję łam wyłącz nie dla tego, że wła ści- 
cielką jest lekarka pro wa dząca moją ciążę.

– Jej nie możesz odmó wić – zauwa żyła Bro oke.
– Święta racja. Ni gdy bym jej nie odmó wiła. Zresztą ona koniecz nie

powinna się stam tąd wypro wa dzić. Ten dom łączy się dla niej z mnó stwem
przy krych wspo mnień.

– To pechowo – odparła Bro oke, wła ści wie jej nie słu cha jąc. – Może
jed nak weź miemy sto lik? Przy barze nie będzie ci wygod nie, prawda?

– Nie, nie bar dzo. Dzię kuję, że o mnie pomy śla łaś.
Gdy już usia dły, Asha zamó wiła zupę miso, a Bro oke popro siła o kartę

win. Splo tła ze sobą palce i nachy liła się w stronę kole żanki.
– No więc o czym chcesz poroz ma wiać?
O moim mężu i waszym dziw nym zacho wa niu, jak by ście znali się lepiej,

niż powin ni ście.
Oczy wi ście Asha nie mogła tego powie dzieć i szcze rze mówiąc, wyda- 

wało jej się, że tylko coś sobie uro iła. Tak naprawdę musiała poroz ma wiać



z Bro oke o dziew czyn kach. Roz wi nęła czarną ser wetkę i zaczęła ją skła dać
w trój kąty.

– Mar twię się o Mię. Jest ostat nio humo rza sta i nie obecna, a ja nie mam
poję cia dla czego.

– Slo ane też bywa cza sem humo rza sta i nie obecna. Jak każda nasto latka,
nie sądzisz?

– A do tego taka smutna. Pan Magu ire powie dział mi, że jego zda niem
Mia wpa dła w nie od po wied nie towa rzy stwo. Impre zują, piją alko hol,
wszystko, co naj gor sze.

Bro oke zer k nęła w prawo.
– Prze pra szam – zawo łała do kel nera – pro szę zapo mnieć o kar cie win

i przy nieść mi kie li szek char don nay.
– Myślę, że Mia pakuje się w kło poty – stwier dziła Asha.
– Przy kro mi to sły szeć.
– Myślisz, że Slo ane też? – zapy tała Asha. – Z tego, co zro zu mia łam,

obie spo ty kają się z kimś, kto ma nie zły wpływ.
Przy ich sto liku zja wił się kel ner z kie lisz kiem wina. Bro oke upiła długi

łyk, a póź niej odparła:
– Reade Leland. Zakła dam, że to o nim mówisz?
– Tak. Podobno jest wręcz nie bez pieczny.
– Asho. – Prze cią gnęła ręką po wło sach. – Okej. Tak, Slo ane miała kło- 

poty. Wła śnie z Reade’em Lelan dem. To o tym mówił wcze śniej Ethan.
O tej strasz nej rze czy, która się wyda rzyła.

– Co to wła ści wie było?
– Slo ane zro biła sobie kilka sek sow nych sel fie i wysłała je Reade’owi.

Zdję cia wycie kły i teraz już chyba wszy scy o nich wie dzą.
Asha wes tchnęła współ czu jąco.
– Ja nie wie dzia łam.
– Cóż, ty nie jesteś szkolną plot karą, prawda? I Bogu dzięki. Nie wty- 

kasz cią gle nosa w cudze sprawy. Musimy się wspól nie zasta no wić nad
tym, jak pozbyć się Reade’a z naszego życia i trzy mać go jak naj da lej od
naszych córek. Musimy mieć pew ność, że Mia i Slo ane są bez pieczne. Być
może trzeba będzie wpro wa dzić kilka rady kal nych zmian, ale damy sobie
radę. Na pewno.

Asha wypu ściła powie trze z wyraźną ulgą.
– Skoro już wiem, że tkwimy w tym razem, od razu jest mi lepiej. – Pod

wpły wem impulsu wstała z zamia rem obej ścia sto lika, żeby przy tu lić Bro- 



oke. Prze szko dził jej w tym jed nak brzuch, któ rym potrą ciła kie li szek.
Wino roz lało się po obru sie i zaczęło ska py wać na kolana Bro oke.

– Och, na litość boską – poiry to wała się Asha. – Jestem nie zgrabna jak
słoń. Boże, Bro oke. Bar dzo cię prze pra szam.

Zamiast się pod nieść, Bro oke przy cią gnęła do sie bie kole żankę i pokle- 
pała ją po ple cach, pozwa la jąc winu wsią kać w mate riał jasnych zamszo- 
wych spodni od Escady. Nie mogła uwie rzyć, jak przy jem nym uczu ciem
było znowu mieć sojusz niczkę po tym, jak odtrą cił ją sze reg kobiet, gdy na
jaw wyszły jej poza mał żeń skie flirty. Myślała też o Philu; przy stoj nym
i osa mot nio nym, gdy pode szła do niego w barze Ocean Prime w Denver.
Sie dział przed czę ściowo opróż nioną butelką musca deta, pochy lony nad
pra wie pustym pół mi skiem ostryg zło wio nych w Shoal Bay Olym pia.

– Już dobrze, Asho – powie działa. – Nic się nie stało, słowo. To ja
powin nam cię prze pro sić.

* * *

Godzinę póź niej Asha zatrzy mała się obok pikapa Magu ire’a, który stał
zapar ko wany kawa łek od ich domu.

– Dobry wie czór! – zawo łała, macha jąc mu na powi ta nie, gdy już opu- 
ściła szybę.

Nick otwo rzył okno w swoim samo cho dzie i popa trzył na nią z kwa śną
miną.

– Pani Wil son – ode zwał się tonem dale kim od towa rzy skiej poga wędki.
– Odwiózł pan Mię?
– Tak.
– I jak się udał ostatni tre ning? Posłu chała pań skiej rady?
– W porządku.
– Co się stało? – zanie po ko iła się Asha. – Wygląda pan na zde ner wo wa- 

nego.
– Kiedy odwio złem Mię, w domu był pani mąż.
– Co? Naprawdę? Cho lera.
Nick przy tak nął.
– Przy kro mi. Rozu miem, że mie li ście pań stwo odmienne zda nia w spra- 

wie tej ostat niej sesji.
– Muszę jechać – odparła Asha, rusza jąc.



Phil pił w kuchni wodę ze szklanki, gdy jego żona wpa ro wała przez
drzwi pro wa dzące z garażu do domu.

– Co tu robisz? – zapy tała.
Wsta wił szklankę do zlewu i odparł:
– Raczej, co on robił z Mią, skoro mie li śmy to zakoń czyć?
– Co robisz w domu? – powtó rzyła Asha.
– Zapo mnia łem cze goś waż nego.
– Czego?! – krzyk nęła z nie do wie rza niem. – Jakiej to niby rze czy zapo- 

mnia łeś, któ rej nie możesz sobie ścią gnąć z kom pu tera albo tele fonu? Powi- 
nie neś być teraz w Pho enix. Pho enix – powtó rzyła. – Czy coś mi umknęło?
Pho enix.

– Tak – odparł Phil, pod cho dząc do niej w gnie wie. – Ale nie ma mnie
w Pho enix. Jestem tu, bo zapo mnia łem… – Zmarsz czył brwi.

– Czego?
– Port fela.
Asha popa trzyła na niego, nachy liła się i wyjęła mu port fel z tyl nej kie- 

szeni. Unio sła go, a póź niej cisnęła na blat.
– Kłamca. I to kiep ski. Kłamca-gamoń.
– W porządku. Nie zdą ży łem na samo lot, bo przy sną łem, jeśli już musisz

wie dzieć. Ale ty też mnie okła ma łaś. Powie dzia łaś, że to koniec z pry wat- 
nymi sesjami, a póź niej on odwiózł tutaj naszą córkę po dwu go dzin nym
pra niu mózgu.

– Jakim pra niu mózgu? Pro szę cię.
– No tak, on tylko wstrzy ki wał Mii te swoje zna chor skie mik stury i prze- 

ko ny wał ją, że ma złych rodzi ców, któ rzy nie wie dzą, co dla niej dobre.
– Dla czego nie jesteś w Pho enix? Byłeś tam w ogóle przez ostatni rok?

Co się tu, u dia bła, dzieje?
– Ty mi powiedz. Kiedy ją tu przy wiózł, była tak wypluta i otu ma niona,

że ledwo się trzy mała na nogach. Czy tego wła śnie chcesz dla naszej córki?
Szcze rze mówiąc, Asho, jestem tak…

Oli ver, z puzo nem w ręce, wyrósł u pod nóża scho dów i oznaj mił:
– Sły sza łem krzyki. Wszystko w porządku?
– Tak, skar bie, jasne – odparła Asha, obej mu jąc Phila w pasie. –

Wszystko jest…
– Świet nie. – Phil uniósł kciuki. – Fan ta stycz nie.
Prze stra szona, znie sma czona i chora z powodu całej tej awan tury Asha

cof nęła rękę z talii męża i ode szła. Po wyj ściu z kuchni wgra mo liła się na



górę i zapu kała deli kat nie do drzwi Mii. Nie docze kała się odpo wie dzi.
Uchy liła drzwi. W środku pano wała ciem ność. Zasłony były zacią gnięte,
a Mia leżała na łóżku pod koł drą.

– Mia – zwró ciła się do niej cichym gło sem Asha. – Mia?
– Tak, mamo?
– Dobrze się czu jesz?
– Nie naj le piej.
– Co mam zro bić? Przy nieść ci coś?
– Może póź niej. Jestem po pro stu obo lała i zmę czona. Spró buję to ode- 

spać.
– Na pewno?
– Tak. Nic mi nie jest – wymam ro tała, odwra ca jąc się w stronę ściany,

i nacią gnęła na głowę wielką poduszkę. – Dobrze?
– Dobrze, skar bie, dobrze. – Asha zamknęła za sobą drzwi, coraz bar- 

dziej zanie po ko jona i sko ło wana. Mia potrze bo wała pomocy. Wcale nie
było „w porządku”. Coś tu nie grało, i to bar dzo.



Rozdział 28

W powie trzu czuło się zimowy chłód, cho ciaż był dopiero koniec paź dzier- 
nika, śro dek jesieni. Nie długo pew nie spad nie śnieg. Ale noc była jasna,
bez chmurna i gwiaź dzi sta. Piękna, rześka, słodka, pach nąca sosną. Ide alna
na Jesienną Fetę.

Sznur samo cho dów pod jeż dżał przed budy nek świe tlicy Big Elk Esta tes,
skąd miały zostać odpro wa dzone na miej sca par kin gowe, a nie któ rzy męż- 
czyźni nie mieli na sobie cie plej szych okryć niż gar ni tu rowe płasz cze. Było
to ofi cjalne przy ję cie – nie obo wią zy wały co prawda smo kingi, bo wtedy
nie któ rzy pra cow nicy szkoły nie mogliby w nim wziąć udziału, ale wielu
gości wyglą dało jak na cere mo nii roz da nia Osca rów. Człon ko wie rodzin
uczniów wcho dzili do środka w nie wiel kich gru pach. Dziew czynki
w koron ko wych sukien kach i buci kach na minia tu ro wych obca sach.
Chłopcy popra wia jący wykroch ma lone koszule na spe cjalne oka zje. Mamy
w błysz czą cych kol czy kach. Tatu sio wie w paskach zaci śnię tych o jedną
dziurkę za daleko.

Wej ście do budynku było obsta wione sto li kami i rodzi cami.
Asha sie działa obok tabliczki z napi sem: TRZY DA NIOWA KOLA CJA

DLA DWU NA STU OSÓB WE FRO MAG GIO PLUS DWIE KOLEJKI
DRIN KÓW Z NAJ WYŻ SZEJ PÓŁKI. Na widok wcho dzą cej do środka
Nata lie wstała z miej sca.

– Nata lie, cześć! Ślicz nie wyglą dasz.
– Dzięki, Asho. Dopro wa dzi łam się do porządku. – Czuła się znacz nie

lepiej po odwie dze niu szafki z lekami na receptę w gabi ne cie szkol nej pie- 
lę gniarki i tak też sta rała się pre zen to wać. – Ty też pięk nie wyglą dasz.

– Nata lie, nawet nie pró buj. – Asha prze cią gnęła ręką po swoim przy po- 
mi na ją cym wul kan ciele okry tym kimo nem w papuzi wzór. – Chcę już uro- 
dzić, ale to jesz cze nie czas. Nie mogę nawet nor mal nie cho dzić. Mam
opuch nięte kostki, żylaki, cały pakiet.

– Wysi łek na pewno się opłaci. Wytrzy maj jesz cze tro chę.
– Na pewno. Masz rację. A więc – wska zała gestem na kory tarz – mamy

tu aukcje w ciemno. Wypi su jesz swoją ofertę na kar teczce i jeśli wygrasz,



otrzy mu jesz nagrodę. Sama niczego nie wysta wi łam. Kto by chciał dar- 
mowe szko le nie z pico wa nia wnętrz?

– Ja – odparła cał kiem serio Nata lie.
– Masz to jak w banku. Ale komi tet uznał mój pomysł za mało atrak- 

cyjny i dla tego kibluję przy sto liku Fro mag gio. Jesteś może zain te re so wana
zło że niem oferty na trzy da niową kola cję dla dwu na stu osób w szpa ner skiej
knaj pie? – Kiedy Nata lie się skrzy wiła, Asha przy sło niła sobie ręką usta
i wyszep tała: – Ja też nie! Znam garstkę osób, z któ rymi chcia ła bym zjeść
kola cję, a ty? Mam za to mnó stwo ofert. Im dalej w las, tym więk sze
wariac two. Kar nety na tak sówki, wyprawy dżi pem, tydzień w Club Med
w Gre cji. Lek cje golfa i tenisa. Zabiegi krio li po lizy i pry watne tre ningi. Do
wyboru, do koloru. Idź i sama zobacz.

Pod czas ich roz mowy do sali weszły Bro oke i Slo ane; obie wyglą dały
olśnie wa jąco i pra wie iden tycz nie w krót kich czar nych kok taj lo wych
sukien kach. Bro oke miała narzutkę z koronki, Slo ane – z mie nią cych się
ceki nów. Obie nosiły wyso kie do kolan czarne kozaki, przy wo łu jące na
myśl pyta nie, czy któ raś z nich nie ma w swo jej skó rza nej torebce bicza
sple cio nego z rze mieni. Ruszyły pro sto do jadalni, nawet nie spoj rzaw szy
w stronę Ashy i Nata lie.

Odpro wa dza jąc wzro kiem Bro oke – obci sła sukienka pod kre ślała każdy
skra wek jej per fek cyj nych bio der – Nata lie poczuła, że ogar nia ją furia.

– Jest Phil? – zapy tała cicho.
– Nie. Bar dzo mu na tym zale żało, ale musiał jechać w podróż służ bową

prze su niętą z powodu prze ga pio nego lotu.
– Naprawdę? Ech.
– Dla czego pytasz? – Asha popa trzyła na nią z lek kim nie po ko jem.
– Zadzwo ni łam do zna jo mego. Mojego byłego faceta, który wciąż pra- 

cuje w Le Méridien. Wiem, że mnie nie pro si łaś, ale i tak to zro bi łam.
Asha znie ru cho miała, prze ry wa jąc porząd ko wa nie sto lika.
– I…?
– Phil tam noco wał. Zamó wił kola cję do pokoju. Dla dwóch osób,

z winem. W marcu. Od tam tej pory przy jeż dżał jesz cze trzy razy. Za każ- 
dym razem było tak samo: room service i wino.

– To po pro stu… – Asha skrzy wiła się i objęła rękami brzuch. – Nie moż- 
liwe. Mar twi łam się, ale nie sądzi łam, że…

– Przy kro mi.
Asha miała wra że nie, jakby życie wymy kało jej się z rąk.



– Może się pomy lił. Phil Wil son to bar dzo popu larne nazwi sko.
– Parę nocy temu, Asho, prze jeż dża łam obok apar ta men towca Bro oke

Elli man…
– Masz na myśli jej dom na wzgó rzu?
– Nie, apar ta men to wiec. Ten nowy, Koi Creek. Wyna jęła tam miesz ka nie

albo kupiła, kiedy mąż ją zosta wił. Prze jeż dża łam tam tędy, bo myśla łam, że
kręci z face tem, z któ rym przez jakiś czas się spo ty ka łam, i chcia łam się
upew nić.

– I…?
– Była pierw sza w nocy. Samo chodu mojego eks tam nie było, za to

Phila – tak.
– O mój Boże. Mój Boże, mój Boże, mój Boże. – Asha wyglą dała, jakby

miała zemdleć. – Jak on mógł? Nie sądzi łam, że się ośmieli. A ona!
Dopiero co ucię ły śmy sobie szczerą roz mowę. Byłam na sie bie wście kła, że
podej rze wa łam ich o coś takiego. Myśla łam, że się mylę, że jestem para no- 
iczką i wariatką. Uwa ża łam nas za dobre mał żeń stwo. Jezu. Muszę wra cać
do domu. Nie chcę zepsuć Mii przy ję cia. Odwie ziesz ją potem?

– Przy je cha łam ube rem, ale zadbam o to, żeby bez piecz nie dotarła do
domu. Oli ver też tu jest?

– Nocuje u kolegi, Bogu dzięki. Powiedz Mii, że byłam zmę czona. Już
się do tego przy zwy cza iła. Zro zu mie. – Asha się gnęła po leżącą pod sto łem
torebkę.

– Czy możesz w tym sta nie sia dać za kół kiem? – zapy tała Nata lie.
– Zła mane serce mi w tym nie prze szko dzi. Mogę jed no cze śnie pła kać

i pro wa dzić. – Asha zarzu ciła torebkę na ramię i ruszyła w stronę drzwi.

* * *

Po ucieczce od nud nych gości przy jej sto liku Bro oke sie działa na sede sie
w toa le cie i prze glą dała Twit tera. Nagle zmarsz czyła nos. Kabina była ele- 
gancka, z drew nia nymi ścia nami. Bro oke zapu kała w jedną z nich.

– Halo? Nie wiem, kto tam jest, ale czuję, jak palisz. Zaraz włą czy się
czuj nik dymu, a ty naro bisz sobie wstydu i kło po tów. Zgaś to, pro szę.

Z sąsied niej kabiny dobiegł ją głos Lindy:
– Bro oke?
– Linda?



Wyszły z kabin jed no cze śnie. Poza nimi łazienka była pusta. Bro oke
świ dro wała wzro kiem Lindę, która pode szła do umy wa lek, żeby umyć ręce.

– Nosisz ze sobą broń, a do tego palisz papie rosy? – zapy tała Bro oke
z malu jącą się na twa rzy mie sza niną roz ba wie nia i poli to wa nia.

– Jestem pełna nie spo dzia nek – odparła Linda, wycią ga jąc ręce w stronę
podaj nika z ręcz ni kami papie ro wymi.

– Nie podoba mi się twój sar kazm.
– Bro oke. Już sam dźwięk two jego głosu rani moje uszy.
– Jak śmiesz. Jak śmiesz zwra cać się do mnie w ten spo sób? Jak śmiesz

pozwa lać swo jemu synowi trak to wać w ten spo sób moją córkę i jak śmiesz
opo wia dać ludziom, że z nią zerwał? Mam ser decz nie dosyć…

– O mój Boże. Zamilcz. Bła gam.
Bro oke nabrała powie trza i powie działa:
– Ani myślę.
– W porządku – odparła Linda, susząc ręce, po czym zmięła ręcz nik

w kulkę. – Roz po wia daj wszyst kim, jak nie spra wie dli wie potrak to wano
cie bie i twoją córkę. Znajdź sobie kogoś, z kim się będziesz kłó cić, kogo
będziesz poni żać i komu będziesz gro zić. Dobrej zabawy. Wiem, że to
lubisz. Wszy scy tu obecni ser decz nie cię nie cier pią, więc nie powin naś
mieć pro blemu z roz pę ta niem kłótni dosłow nie z każ dym. Ale nie ze mną.
Nie dzi siaj. Przy szłam tu miło spę dzić wie czór.

Linda wyszła z łazienki, a cięż kie drzwi zamknęły się za nią. Bro oke
przez chwilę stała bez ruchu, odtwa rza jąc w gło wie ich roz mowę. Wysta- 
wiła środ kowy palec w kie runku drzwi, powta rza jąc: „suka, suka, suka”, po
czym odwró ciła się w stronę lustra i zaczęła szu kać w torebce szminki.

* * *

Nata lie krą żyła smęt nie po sali, wypa tru jąc Mii, ale bez powo dze nia.
O wpół do ósmej pan Dilly sta nął z przodu sali i postu kał łyżeczką

w szklankę od szkoc kiej. Była tam nie wielka scena z podium i mikro fo nem.
– Bar dzo pro szę wszyst kich o zaję cie swo ich miejsc przy sto li kach.

Dzię kuję!
Stu osiem na stu przed sta wi cieli klasy wyż szej usia dło wspól nie przy

dwu na sto oso bo wych sto li kach w głębi sali. Rodziny i pra cow nicy szkoły
mieli miej sca z przodu.



Nata lie, Yvonne i Rexa posa dzono razem z Har rym Doyle’em, sze fem
działu tech nicz nego, trzema paniami ze sto łówki, ogrod ni kami oraz dwoma
wolon ta riu szami kie ru ją cymi ruchem. Nikt z sie dzą cych przy sto liku Nata- 
lie nie zwra cał uwagi na osoby prze ma wia jące na sce nie. Byli za bar dzo
pochło nięci swo imi ste kami woło wymi z sosem grzy bowo-śmie ta no wym.

Zamiast jeść, Nata lie przy glą dała się sie dzą cemu po dru giej stro nie sali
Nic kowi, który wyglą dał bar dzo przy stoj nie w gar ni tu rze i fan ta zyj nym
kra wa cie z Viney ard Vines: jasno nie bie skim, w odcie niu ide al nie dobra nym
do oczu, z rzu ci kiem w piłki do gry w nogę. Nata lie nie cier piała tego kra- 
wata, bo Nick kie dyś powie dział jej, że dostał go w pre zen cie od Mil lie.

Przez całą kola cję zawzię cie obser wo wała każdy jego ruch. Kiedy Linda
Leland – która rzadko zja wiała się na szkol nych uro czy sto ściach, ale gdy
już to robiła, wyglą dała jak sobo wtór Gwy neth Pal trow spo wity w apaszki,
tunikę i beret à la Ste vie Nicks – sta nęła za nim i poło żyła mu ręce na
ramio nach, żeby szep nąć mu coś do ucha, Nata lie wstała.

– Dokąd idziesz? – zapy tała Yvonne z ustami peł nymi pie czo nych ziem- 
nia ków z roz ma ry nem.

– Do baru.
– Przy nie siesz mi wódkę z toni kiem? Dzięki, laska.
Nata lie popro siła o dwie wódki.
– Podwójne – dodała. Gdy cze kała przy barze, wyro sła przy niej Bro oke

Elli man. Nata lie z tru dem stłu miła gło śne wes tchnie nie.
– Dobry wie czór, panno Bel l man – powie działa Bro oke, odwra ca jąc się

ple cami do baru i poło żyła na nim łok cie.
– Witam, pani Elli man – odparła Nata lie, prze kli na jąc w duchu śla ma- 

zar nego bar mana.
– Chcia łam z panią zamie nić słówko. Cie szę się, że na sie bie wpa dły- 

śmy.
– Naprawdę? W takim razie nasza ostat nia roz mowa spra wiła pani więk- 

szą przy jem ność niż mnie.
Bro oke odchy liła głowę i zanio sła się śmie chem.
– Tra fiony, zato piony.
Nata lie nie wie działa, jak długo to jesz cze znie sie, mając świa do mość,

że Bro oke sypia z mężem Ashy.
– Dla czego nie może się pani zacho wy wać jak każda nor malna kobieta

w śred nim wieku? Zosta wić zaję tych ludzi w spo koju. Zalo go wać się na



ehar mony.com czy our time.com i uma wiać się z miłymi, wol nymi, star- 
szymi męż czy znami?

Te słowa zwró ciły wresz cie uwagę Bro oke. Spoj rzała ostro na Nata lie
i powie działa:

– Ludzie rzadko się tak do mnie zwra cają.
– A teraz zadba pani o to, żebym stra ciła pracę, tak?
– Nie. To, co powie dzia łaś, było wredne. Ale sama czę sto się tak zacho- 

wuję. W sto sunku do cie bie i wielu innych ludzi. Jestem kobietą w śred nim
wieku i jeśli mam coś w sobie zmie nić, to wła śnie teraz. Zacznę od tego, że
cię prze pro szę, zamiast dopro wa dzić do two jego zwol nie nia.

– Dzię kuję za prze pro siny. – Nata lie się gnęła po drinki. – Ale to nie
mnie się one należą.

– Co masz na myśli? – zapy tała Bro oke, pro stu jąc się.
– Muszę iść – oznaj miła Nata lie, odcho dząc.
Tym razem Bro oke za nią nie poszła.
Wra ca jąc do sto lika z drin kami, Nata lie zagad nęła jed nego z przy ja ciół

Mii, Jere miaha Solo mona, czy nie wie przy pad kiem, gdzie jej szu kać.
– W łazience – odparł.
Nata lie posta wiła drinka przed Yvonne.
– Zaraz wra cam.
– Dokąd znowu ucie kasz? Posiedź z nami.
– Za chwilkę.
Wła śnie w tym momen cie na scenę wywo łano Nicka. Lawi ro wał żwa- 

wym kro kiem mię dzy rodzi cami i uczniami pośród odgło sów aplauzu,
macha jąc do wszyst kich i posy ła jąc im sze ro kie mło dzień cze uśmie chy.
Nata lie wypiła swo jego drinka w kilku łykach i odsta wiła szklankę na sto- 
lik.

– A niech cię – sko men to wała Yvonne. – Zwol nij tro chę, to nie wyścigi.
– Nic mi nie jest – odparła Nata lie, ocie ra jąc usta ręka wem.
W budynku świe tlicy znaj do wały się cztery sale, kuch nia oraz trzy toa- 

lety: dam ska, męska i rodzinna. Nata lie spraw dziła naj pierw dam ską i nie
zna la zła w niej Mii. Pode szła więc do toa lety rodzin nej, naci snęła klamkę
i odkryła, że pomiesz cze nie jest zamknięte.

W środku kłó ciło się kilka osób.
Sły szała głos Slo ane, która ode zwała się dono śnie:
– Reade, prze stań.



Ktoś pła kał. Odgłosy gwał tow nie nabie ra nego powie trza prze ry wały
krót kie momenty ciszy i znowu łka nie.

Nata lie zaczęła walić w drzwi.
– Hej! Hej! Pro szę otwo rzyć! – Prze stała na chwilę i zro biła krok do

tyłu, cze ka jąc. Nagle wszystko uci chło. – Otwórz cie! – powtó rzyła, znowu
puka jąc do drzwi. – Nie ruszę się stąd.

Drzwi otwo rzyły się tak gwał tow nie, że Nata lie aż pod sko czyła. Koper- 
tówka, którą trzy mała pod pachą, upa dła na pod łogę. Zapię cie puściło,
a zawar tość torebki się roz sy pała. Nata lie sta nęła twa rzą w twarz
z Reade’em.

– Prze pra szam – powie dział uprzej mie, przy bie ra jąc zatro skaną minę. –
Nie wie dzia łem, że to pani, panno Bel l man. Czy coś się stało?

– Kto tam jesz cze jest?
Otwo rzył sze rzej drzwi i Nata lie zoba czyła sto jące w kącie toa lety nasto- 

latki. Slo ane opie kuń czo obej mo wała przy ja ciółkę ramie niem.
– To tylko Mia i Slo ane. Odby wa li śmy pry watną roz mowę. W czym

możemy pomóc?
Nata lie popa trzyła na Reade’a uważ nie, po czym prze nio sła wzrok na

dziew czyny.
– Chcia ła bym, żeby poszły ze mną.
– Chodź – zwró ciła się Slo ane do Mii.
Obie posłusz nie opu ściły łazienkę, ze spusz czo nymi gło wami i rękami

zwie szo nymi wzdłuż ciała, ale Nata lie wyczuła w powie trzu napię cie.
Reade wciąż stał wewnątrz toa lety, opie ra jąc się bio drem o umy walkę.

– Pomogę pani, panno Bel l man. – Przy kuc nął, się gnął po koper tówkę
Nata lie i zaczął zbie rać roz sy pane przed mioty: szminkę, która poto czyła się
aż pod sedes, gumkę do wło sów, która wylą do wała w brud nym kącie i któ- 
rej Nata lie już nie miała zamiaru wię cej użyć. Reade scho wał rze czy do
torebki i zwró cił ją wła ści cielce, jakby był naj bar dziej szar manc kim męż- 
czy zną na świe cie.

Nata lie nie podzię ko wała, tylko wyrwała mu torebkę z ręki.
– Chce cie mi coś powie dzieć? – zwró ciła się do dziew cząt. – Może będę

wam mogła pomóc?
Slo ane wzru szyła ramio nami, mówiąc:
– Niby w czym?
Mia pokrę ciła głową.
– Nie.



– W porządku – odparła Nata lie. – Slo ane, chyba powin naś wró cić do
mamy.

– Okej – odparła dziew czyna i ode szła bez słowa. Po chwili Reade
ruszył za nią.

– Pójdę poszu kać swo jej – oznaj miła Mia, roz glą da jąc się w obie strony,
jakby dumała nad tym, gdzie mogła się scho wać Asha.

– Twoja mama musiała wró cić do domu. Mia łam ci prze ka zać, że była
bar dzo zmę czona.

– W porządku. Zała twię sobie pod wózkę. Żaden pro blem.
– Pro siła, żebym cię odwio zła.
– Naprawdę? Musimy to robić? Nic się nie stało. Nie potrze buję

pomocy.
– Myślę, że powin nam zro bić to, o co pro siła mnie twoja mama. Odszu- 

kaj mnie, kiedy przy ję cie się skoń czy. Będę na cie bie cze kać.
– Wła ści wie nie mam ochoty dłu żej tu zosta wać – przy znała Mia ze

wzro kiem wbi tym w pod łogę.
– Będzie jesz cze muzyka na żywo, a twoja mama liczyła na to…
– Grają okrop nie, panno Bel l man. Są do dupy. Możemy już jechać?
– Ale…
– Pro szę?
– Oczy wi ście. – Nata lie otwo rzyła torebkę, żeby wyjąć tele fon. – Zamó- 

wię dla nas ubera. A niech to!
– Co się stało?
– Nie ma mojego tele fonu. Musiał mi wypaść z torebki.
– Pew nie leży na pod ło dze w łazience – odparła Mia. – Zadzwo nię do

pani. Mogę numer? – Wybrała cyfry i cze kała na połą cze nie. Nie roz legł się
żaden dźwięk.

– Może zosta wi łam go na sto liku.
Wró ciły do jadalni, gdzie Nick wciąż krą żył po sce nie, obsy pu jąc kom- 

ple men tami uczniów, rodzi ców i pra cow ni ków szkoły. Kiedy mijały jego
sto lik, Nata lie zauwa żyła tele fon Nicka leżący obok tale rza, pra wie zakryty
białą mate ria łową ser wetką.

Nick sie dział na końcu stołu, a reszta gości skie ro wała swoje krze sła
w stronę sceny. Słu chali go z uwagą, gdy tak po niej cho dził, wywi ja jąc
musku lar nymi ramio nami w powie trzu i kre ślił przed słu cha czami wizję
wspa nia ło ści cze ka ją cych ich w naj bliż szym roku.



Pokusa była zbyt silna. Tele fon leżał w zasięgu Nata lie. Wprost ją przy- 
zy wał. Posta no wiła się nie przej mo wać. Nachy liła się i wyjęła go spod ser- 
wetki. Potrze bo wała zale d wie sekundy, żeby spraw dzić, z kim pisał i roz- 
ma wiał, odkąd prze stali się spo ty kać.

– Co pani robi? – Mia popa trzyła dziw nie na Nata lie. – To chyba nie jest
dobry pomysł.

– W porządku. Tre ner Nick nie miałby nic prze ciwko temu, żebym
wezwała ubera z jego tele fonu.

Na sce nie nagle zapa dła cisza. Nick prze rwał w pół zda nia. Nata lie unio- 
sła wzrok, trzy ma jąc w ręce tele fon. Pra wie go upu ściła. Nick wpa try wał
się w nią ze sceny z malu ją cym się na twa rzy obu rze niem. Bez waha nia
wpi sała kod, numer budynku szkoły, 2258. Nagle ktoś wyrwał jej tele fon.
Lars Jaeger, z reguły naj ser decz niej szy czło wiek na świe cie, zwró cił się do
niej gło śno i z wyraź nym akcen tem:

– Co pani robi? To tele fon Nicka.
– Prze cież wiem – odparła Nata lie. – Muszę wezwać ubera i odwieźć

Mię Wil son do domu. Jej mama źle się poczuła. To sytu acja awa ryjna, a ja
nie mam przy sobie tele fonu, więc pomy śla łam, że poży czę go od pana
Magu ire’a.

Lars patrzył na Nata lie, pocie ra jąc swój wysta jący pod bró dek z dołecz- 
kiem. Przez chwilę marsz czył krza cza ste siwe brwi, ale póź niej się roz luź- 
nił.

– Oczy wi ście. Rozu miem. Zamó wię ubera.
Kilka razy stuk nął w wyświe tlacz wła snego tele fonu i oznaj mił:
– Jeden czeka tuż za rogiem.
Tym cza sem na sce nie Nick naj wy raź niej uznał, że wystar czy już tego

gada nia, i bez sku tecz nie pró bo wał umie ścić mikro fon na sto jaku. Trzę sły
mu się ręce. Nata lie nagle ogar nęło prze ra że nie.

– Chodźmy, Mio. Dzię kuję, Lars.
– Żaden pro blem, panno Bel l man.
Nata lie pocią gnęła nasto latkę za ramię, popro wa dziła ją na kory tarz,

a póź niej w stronę fron to wych drzwi.
– Mia łam płaszcz – ode zwała się Mia, drep cząc obok i oglą da jąc się

w kie runku jadalni.
– W porządku. Odbie rzesz go w szkole w ponie dzia łek. Chodź już.
Kiedy wyszły na chłodny wie czór i zoba czyły świa tła samo chodu na

końcu drogi, Nata lie ode tchnęła głę boko, myśląc: Udało się. Wyszły śmy.



Nie miała racji.
– O co cho dziło tam na sali, panno Bel l man? – zapy tał Nick, który wła- 

śnie zja wił się na chod niku. Nata lie była cie kawa, czy zesko czył ze sceny
i pobiegł za nimi. – Co robi łaś z moim tele fo nem? – Wście kłość, która
malo wała mu się na twa rzy, kiedy stał na sce nie, zamie niła się w wyraz
ojcow skiej tro ski i kon ster na cji.

– Musia łam wezwać dla nas ubera.
– Wygląda na to, że znasz PIN do mojego tele fonu.
Nie odpo wie działa.
– Dla czego nie sko rzy sta łaś z wła snego? – zapy tał Nick.
– Nie mogę go zna leźć. Gdzieś się zapo dział. Upu ści łam torebkę.
– Okej. A więc o to cho dzi. Rozu miem.
– O nic nie cho dzi. Poza tym, że mama Mii gorzej się poczuła, musiała

wcze śniej wró cić do domu i nie chciała, żeby jej córka stra ciła imprezę,
więc popro siła mnie, żebym ją odwio zła.

– Impreza potrwa jesz cze kilka godzin.
– Wiem. Ale parę dzie cia ków się pokłó ciło i…
– Chcia łam wra cać – wtrą ciła Mia. – Popro si łam pannę Bel l man, żeby

mnie stąd zabrała.
– Gdzie twój płaszcz, Mio? – zain te re so wał się Nick. – Pew nie umie rasz

z zimna.
– Zosta wi łam go przy sto liku.
Nick szybko zdjął z sie bie spor tową mary narkę i otu lił nią ramiona

dziew czyny.
– Tak. No cóż. Posłu chaj, Mio, nie mogę pozwo lić ci jechać z panną Bel- 

l man. To by było poważne zanie dba nie z mojej strony.
– Nic mi nie jest – oznaj miła Nata lie.
– Nie prawda – zaprze czył z iry ta cją Nick. – Wszy scy to widzą.
– Nie zamie rza łam pro wa dzić – uści śliła Nata lie w chwili, gdy pod je chał

do nich uber i zatrzy mał się przy kra węż niku.
Nick zro bił krok do przodu i otwo rzył tylne drzwi.
– Nata lie – zwró cił się do niej łagod nym gło sem. – Jedź już, pro szę.
– Ale…
– Dopil nuję, żeby Mia wró ciła bez piecz nie do domu. Cza sem odwożę ją

po tre nin gach, prawda, Mio?
– Tak.
– Jej rodzice nie mają nic prze ciwko.



– Mia, zga dzasz się? – spy tała nie pew nie Nata lie.
– Jasne – odparła dziew czyna, wzru sza jąc ramie niem. Spra wiała wra że- 

nie cał ko wi cie nie prze ję tej tym, że jeden z pra cow ni ków szkoły ma ją
odwieźć do domu.

– Powin naś już jechać, Nata lie – powtó rzył Nick. – Wra caj do domu
i idź spać. Zadzwo nię póź niej na domowy tele fon, by się upew nić, że bez- 
piecz nie dotar łaś.

Wykoń czona i zawsty dzona Nata lie zro biła dokład nie to, o co ją pro sił.
Wsia dła do ubera i wró ciła do swo jego miesz ka nia. Nalała sobie szklankę
wody, zabrała do łóżka tele fon sta cjo narny, poło żyła się w ubra niu i wle piła
wzrok w sufit. Cho ciaż wła ści wie mu nie wie rzyła, wciąż miała resztki
nadziei, że zadzwoni. Nie mogła zasnąć, więc cze kała przez wiele godzin.

W końcu zażyła dwie tabletki vico dinu i odpły nęła w sen. Kiedy Nick
zadzwo nił do niej nad ranem, połą czył się z pocztą gło sową.
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– Czy mogę wstać i tro chę się przejść? – pyta Nata lie.
– Nie widzę prze ciw wska zań – odpo wiada detek tyw Lar son.
Obraz trzę sie się przez chwilę, gdy poli cjantka zdej muje apa rat ze sta- 

tywu, a póź niej śle dzi Nata lie, gdy ta prze ciąga się i okrąża stół. Detek tyw
Bra dley się gnął po jej pla ner i czyta go w kącie pokoju.

– Dziwna pogoda jak na paź dzier nik – odzywa się Nata lie, wska zu jąc za
okno. – Tyle śniegu o tak wcze snej porze.

Zza kamery dobiega głos detek tyw Lar son:
– Sza leń stwo, nie?
– Nata lie – mówi detek tyw Bra dley, a detek tyw Lar son kie ruje obiek tyw

w jego stronę. Poli cjant wska zuje na notes. – Byłaś świę cie prze ko nana, że
pan Magu ire nawią zał za two imi ple cami namiętny romans, kiedy byli ście
parą. Co cię utwier dziło w tym prze ko na niu?

– To było zwy kłe prze czu cie – odpo wiada Nata lie. – Mia łam wra że nie,
że zacho wuje się przy mnie ina czej. Na początku uwa ża łam go za skry tego
i sta ra łam się być wyro zu miała. W końcu jed nak zaczę łam podej rze wać, że
coś przede mną ukrywa.

– I co się oka zało? – pyta detek tyw Bra dley. – Miał przed tobą jakąś
tajem nicę?

Nata lie odpo wiada po chwili waha nia:
– Nie.



Rozdział 29

Po tym, jak Nata lie odje chała sprzed budynku świe tlicy na osie dlu Big Elk,
Nick pokrę cił głową i stwier dził ze śmie chem:

– Ależ to było krę pu jące!
Mia uśmiech nęła się do niego pół gęb kiem i popra wiła sobie kucyk.
– To nic takiego.
– Przy kro mi, że musia łaś to oglą dać. Panna Bel l man jest bar dzo miłą

kobietą i dobrą pra cow nicą, ale wiesz, ludzie potra fią cza sem prze sa dzić
z alko ho lem. Dziś wyjąt kowo ją ponio sło.

– Tak – przy znała Mia. – Rozu miem.
– Okej. – Pokle pał ją lekko w czu bek głowy. – Chodź, młoda. Jedziemy.
Nick zapro wa dził Mię przez par king do swo jego pikapa. Obej rzał się

w kie runku przy ję cia i otwo rzył drzwi od strony pasa żera. Blask pły nący
z sali wyle wał się na chod nik, cie pły i kuszący. Goście sie dzieli w środku,
delek tu jąc się kola cją, cze kali na deser, kolejne pod no szące na duchu prze- 
mowy o fan ta stycz nej przy szło ści cze ka ją cej uczniów, a póź niej na dys ko te- 
kowe szla giery w wyko na niu popu lar nej miej sco wej kapeli gra ją cej covery.
Przed budyn kiem nie stał ani jeden zbłą kany palacz.

Gdy już sie dzieli w samo cho dzie, Nick pod krę cił ogrze wa nie na maksa.
Wyje chali z par kingu i skrę cili w główną drogę pro wa dzącą w kie runku
osie dla Wil so nów. Przez chwilę jechali w ciszy, ale Nick od czasu do czasu
zer kał na Mię. W końcu zapy tał:

– Panna Bel l man wspo mi nała o jakiejś kłótni?
– Nic nowego – odparła spo koj nie Mia, patrząc w okno. – Nie warto

o tym gadać.
– Nie chcesz mi powie dzieć?
– Cho dziło o piłkę.
– Jakoś ci nie wie rzę. – Nick skrę cił w lewo w Canyon Drive. Mia

zmarsz czyła brwi, ale nic nie powie działa. Nie jechali naj krót szą drogą. –
 Czy miało to zwią zek z tym, co Slo ane i paru chło pa ków pla no wa li ście
póź niej zro bić?

Mia gwał tow nie odwró ciła głowę i przyj rzała mu się badaw czo.



Nick znowu skrę cił, tym razem w boczną uliczkę, przy któ rej wzno siły
się ogromne posia dło ści, z wiel kimi, lśnią cymi oknami od pod łogi aż po
sufit, oto czone sosnami wydmo wymi, czer wo nymi gła zami i sze re gami sta- 
ran nie przy cię tych krze wów.

– Źle pan skrę cił – ode zwała się Mia.
– Wiem, dokąd jadę.
Wle piła w niego wzrok. Zapa dła mię dzy nimi długa, nie zręczna cisza.
– O co wam poszło? – zapy tał ponow nie Nick, obra ca jąc w dło niach kie- 

row nicę, gdy skrę cił po raz kolejny.
Mia skrzy żo wała ramiona na piersi, zbun to wana i mil cząca, cho ciaż wła- 

śnie ją wie ziono nie wia domo dokąd.
– Myślę – powie dział Nick, nie odry wa jąc wzroku od drogi – że nie

pozwo li łaś przy ja cio łom wię cej impre zo wać w pustych domach, które
sprze daje twoja mama. Pew nie w końcu zaczęło cię gryźć sumie nie.

– Sumie nie! – powtó rzyła bez na mięt nie. – Zresztą nie ważne. I tak nie
mam poję cia, o czym pan mówi. Poza tym jedzie pan w złym kie runku.

– Wcale nie.
Im wyżej wjeż dżali, tym działki sta wały się więk sze: ogromne ciemne

plamy sta ran nie utrzy ma nych traw ni ków roz cią gały się mię dzy posia dło- 
ściami. Wresz cie dotarli na pod jazd, po któ rego obu stro nach stały
kamienne wieże. Kiedy Nick wje chał pomię dzy nie, zacho wa nie Mii ule gło
gwał tow nej zmia nie.

– Niech mi pan wresz cie powie, co się dzieje. Gdzie my wła ści wie jeste- 
śmy? – ode zwała się, powoli tra cąc pew ność sie bie. Roz glą dała się, wyraź- 
nie spa ni ko wana.

Wje chali na szczyt pod jazdu, gdzie mie ścił się prze stronny par king
i garaż na cztery samo chody obok dużej willi w stylu hisz pań skim.

– Prze pro wa dzam inter wen cję – odparł Nick.
– Co to ma niby zna czyć?
Na pod jeź dzie rosła wierzba pła cząca, rzu ca jąc potężny cień na czę- 

ściowo oświe tlony chod nik. Nick zapar ko wał pod drze wem, wyłą czył sil nik
i oznaj mił:

– Mia łaś się tu spo tkać z przy ja ciółmi o pierw szej w nocy i wpu ścić ich
do środka, korzy sta jąc z kodów, które twoja mama ma zapi sane w note sie.
Zamie rza łaś z nimi pić alko hol, palić trawkę i Bóg jeden wie co jesz cze.

Cho ciaż Mia potra fiła zgry wać nie wi niątko, miała też swoją dziką
stronę. Zago to wało się w niej z gniewu, że ktoś ją przej rzał.



– Nie prawda. Dla czego pan tak myśli?
– Mniej sza z tym. – Nick wes tchnął i kilka razy pokle pał dło nią w deskę

roz dziel czą. – Liczy się to, że według moich obli czeń zostało ci jakieś pół
roku, zanim cał kiem zruj nu jesz sobie życie. Być może zosta niesz aresz to- 
wana za wtar gnię cie na teren któ rejś z posia dło ści sprze da wa nych przez
twoją mamę. Albo wsią dziesz do samo chodu z pija nym chło pa kiem, który
za szybko wej dzie w zakręt, i wykrwa wisz się przy dro dze lub na dnie
jakie goś wąwozu.

Mia prych nęła pogar dli wie.
– Myślisz, że gadam bzdury?
– Myślę, że pan prze sa dza. Nikt jesz cze nie umarł.
– Naprawdę? – zdzi wił się Nick. – A chcesz się zało żyć? Wejdźmy do

środka. Sama zoba czysz.
– Niech mnie pan odwie zie do domu, pro szę. – Mia skrom nie uło żyła

ręce na kola nach. – Nie podoba mi się to. Już wystar czy.
– Mnie też się to nie podoba – odparł Nick. – Wolał bym cię nie pouczać.

Jesteś jedną z moich ulu bio nych uczen nic, ale spójrzmy praw dzie w oczy.
Mógł bym cię wydać w ręce poli cji, gdy bym chciał.

Mia zamknęła swoje duże brą zowe oczy i spu ściła głowę. Nie wia domo,
czy tre ner naprawdę prze mó wił jej do roz sądku, czy tylko uda wała.

– Prze pra szam. Niech pan nikomu nie mówi. A już na pewno nie mojej
mamie.

– Mia, nie chcę, żebyś wpa ko wała się w kło poty. Dla tego to robię.
– Już prze pro si łam. Co jesz cze mogę zro bić?
– Chcę, żebyś wpu ściła mnie do domu.
– Co? Nie. Nie mogę.
– Ależ możesz. Znasz prze cież kod. Już tu byłaś ze swo imi zna jo mymi.

Wiem, że tak. Znam wszyst kie wasze grzeszki.
Twarz Mii była wykrzy wiona stra chem i chyba zbie rało jej się na

wymioty.
– Dla czego chce pan tam wejść?
– Chcę ci poka zać pokój dziew czyny w twoim wieku, która bar dzo mi

cie bie przy po mina. Zgi nęła dwa lata temu, bo zaczęła robić te same głup- 
stwa co ty.

Mia przez chwilę mil czała. Na jej twa rzy poja wił się ślad cho rej cie ka- 
wo ści.

– Mówi pan poważ nie?



– Śmier tel nie poważ nie. Musisz tylko otwo rzyć drzwi i wejść razem ze
mną, żeby zro zu mieć. Pokażę ci.

Chwilę póź niej Mia otwo rzyła drzwi domu Eleny i Louisa Ruizów
i pozwo liła Nic kowi wejść do środka.

– Niech pan nie włą cza świa tła.
– Dobrze – zgo dził się, wyj mu jąc tele fon i włą czył latarkę.
– Która to była jej sypial nia?
– Będę wie dział, jak ją znajdę. – Ruszył w kie runku scho dów.
– Jak nazy wała się ta dziew czyna? – spy tała Mia, idąc za nim.
– Jill.
– Sły sza łam o niej. Spo ty kała się z Reade’em.
– Rze czy wi ście – przy znał Nick. – Przez krótki czas.
– Skoro zmarła dwa lata temu – ode zwała się Mia, wcho dząc po scho- 

dach krok za nim – to pew nie opróż nili jej pokój.
– Nie zro bili tego. Jej mama nie dała rady. Zosta wiła wszystko tak, jak

było.
– Skąd pan to wie?
– Powie działa mi. – Nick poświe cił latarką w kie runku dłu giego, ciem- 

nego kory ta rza.
– Ni gdy tu nie byłam. – W gło sie Mii pobrzmie wała panika.
– Woli cie się kryć po piw ni cach, co? A przy naj mniej tak sły sza łem.
Poświe cił do dwóch otwar tych sypialni, zanim dotarli do trze ciej, któ rej

drzwi były zamknięte.
– To musi być ta.
Wycią gnął rękę, prze krę cił gałkę i pchnął drzwi.
W pokoju znaj do wało się duże okno, przez które widać było księ życ

w ostat niej kwa drze. Świa tło z dworu padało na łóżko z czte rema kolu- 
mien kami, biurko i fotel w paski zebry z jaskra wo ró żo wym kocem prze wie- 
szo nym przez opar cie. Nick dotknął koca. Przez chwilę trzy mał na nim
rękę, po czym przy ło żył ją do nosa i z jego gar dła wyrwał się zdu szony
odgłos.

Brzmiało to tak, jakby się zakrztu sił albo pła kał.
– W porządku? – zapy tała Mia.
– Tak. – Ale jego głos wcale nie brzmiał, jakby było w porządku. – Po

pro stu nie byłem przy go to wany na takie emo cje.
Mia nie zgrab nie prze stą piła z nogi na nogę.



Nick pod szedł do biurka i oświe tlił je latarką. Drew niany blat był przy- 
kryty szkłem.

– Spójrz tylko – powie dział. – Zostało nawet tro chę zdjęć.
– Zobaczmy. – Mia sta nęła przy nim. Pod szklaną taflą umiesz czono

około tuzina zdjęć; ponad połowa z nich przed sta wiała zawod niczki dru- 
żyny pił kar skiej. Ich włosy przy trzy my wały fan ta zyjne, kolo rowe opa ski.
Wiele dziew cząt miało tłu stą cerę i prysz cze, a kilka z nich roz cią gało wargi
w uśmie chu, pre zen tu jąc błysz czące srebrne apa raty na zębach. Na zdję- 
ciach robiły w desz czu gwiazdy, poka zy wały na pal cach sym bol pokoju,
sie dząc wokół stołu zasta wio nego kubecz kami z mro żo nym jogur tem, albo
sta wiały pira midę na szkol nym boisku.

– To ona? – zapy tała Mia, wska zu jąc dziew czynę poja wia jącą się na
wszyst kich zdję ciach.

Nick nie zare ago wał.
– To ona? – powtó rzyła.
– Tak – wydu sił zachryp nię tym gło sem. – To ona.
– Ładna.
– Ow szem. – Odwró cił się w stronę Mii i wpa try wał się w nią przez nie- 

przy jem nie długą chwilę. Póź niej jesz cze raz dotknął szyby przy kry wa ją cej
zdję cia Jill. – Była bar dzo ładna. – Głę boko zaczerp nął powie trza. – Okej,
wystar czy.

– Dzięki Bogu, bo to upiorne. Chodźmy stąd.
– Jesz cze jedno. Chcę mieć pew ność, że rozu miesz powagę sytu acji.

I wiesz, dla czego cię tu przy wio złem.
– Dosta łam nauczkę – odparła Mia, ale nie zabrzmiało to szcze rze.
– Chyba nie do końca. – Nick usiadł w fotelu Jill. Polu zo wał kra wat

i ode tchnął z wyraźną ulgą, odsu wa jąc go od szyi. – Musisz mi to udo wod- 
nić. Chcę, żebyś powie działa rodzi com, że wra casz do pry wat nych tre nin- 
gów. Potrze bu jesz mojego nad zoru. To oczy wi ste.

– Zała twione. Zro bię wszystko, co mi pan każe. Słowo. Wrócę do pry- 
wat nych tre nin gów. Żad nego wię cej wcho dze nia do domów, picia i impre- 
zo wa nia po nocy. Okej? Nawet tego nie lubi łam. Chcia łam z tym zerwać.
Wła śnie o to pokłó ci li śmy się w świe tlicy.

– Z tym też musisz skoń czyć – powie dział, wycią ga jąc tele fon.
– Z czym?
– Chodź tutaj.
Pode szła do niego ostroż nie.



– Kiedy impre zu jesz z chło pa kami i urywa ci się film, dzieją się rze czy
nie bez pieczne, straszne i nie od wra calne. Nie chcę, żebyś naja dła się wstydu
jak Slo ane. Nie chcę, żebyś umarła jak Jill. Nie chcę, żebyś wpa ko wała się
w jesz cze gor sze kło poty. Nie chcę, żeby znowu spo tkało cię coś takiego.

Mia wyjęła mu tele fon z ręki. Obser wo wał ją z nie prze nik nio nym, napię- 
tym wyra zem twa rzy, gdy prze glą dała serię zdjęć, które naj wy raź niej przed- 
sta wiały ją, cho ciaż nie pamię tała, kto i kiedy je zro bił.



Rozdział 30

Na początku przez krótką chwilę Nata lie czuła błogi spo kój nie dziel nego
poranka. Nie szła tego dnia do pracy, więc nie musiała się zry wać. Obu dziła
się sama z sie bie, a gdy spoj rzała na sto jący przy łóżku zega rek, znowu
zagrze bała się w pościel, żeby jesz cze tro chę podrze mać. Jed nak gdy
mościła głowę na poduszce, gwał tow nie otwo rzyła oczy.

W nocy wyda rzyło się coś złego.
Straszne, krę pu jące rze czy. Powie dze nie prawdy Ashy. Okrutny spo sób,

w jaki roz ma wiała z panią Elli man. Cał ko wi cie irra cjo nalna i pochopna
decy zja, żeby wziąć tele fon Nicka. Upo ko rze nie na dźwięk słów: „Wra caj
do domu i idź spać, Nata lie”.

Wysko czyła z łóżka i pode szła do blatu w kuchni, gdzie jej otwarta
koper tówka leżała obok szklanki z wodą. Nie było w niej tele fonu. Nata lie
stra ciła resztki nadziei. W środku zna la zła tylko prawo jazdy, kartę debe- 
tową, czer woną szminkę i puste opa ko wa nie po pomadce ochron nej zawie- 
ra jące kilka table tek vico dinu i jedną adde rallu.

Miała sporo do napra wie nia. Oczy wi ście będzie musiała prze pro sić
Nicka. Wie działa, że już ni gdy do sie bie nie wrócą, ale i tak musiała to zro- 
bić, by odzy skać wewnętrzny spo kój. Naj pierw jed nak nale żało poroz ma- 
wiać z Ashą i upew nić się, że wszystko z nią w porządku po tym, jak
dowie działa się prawdy na temat Phila. Nata lie chciała też spraw dzić, czy
Mia bez piecz nie dotarła do domu. Asha miała dziś pre zen ta cję domu. Co
prawda mogła ją odwo łać, ale Nata lie jakoś się tego po niej nie spo dzie- 
wała.

Weszła do kuchni, otwo rzyła lap topa i wpi sała w wyszu ki warkę: domy
na sprze daż, dzień otwarty, bli sko mnie. Ekran zapeł nił się wyni kami, które
Nata lie pospiesz nie przej rzała. Asha miała pre zen ta cję w połu dnie.

Nata lie sama już nie wie działa, czego potrze buje bar dziej: vico dinu,
żeby lepiej się poczuć po wczo raj, czy adde rallu, który pozwo liłby jej wstać
i zro bić to, co powinna. Posta no wiła zażyć oba leki naraz, a póź niej poszła
wziąć prysz nic.



* * *

Dom stał na kilku akrach ziemi w oto cze niu ide al nie utrzy ma nego ogrodu.
Zbu do wany w stylu śród ziem no mor skim, z bujną wierzbą pła czącą na
końcu pod jazdu, dachem pokry tym rdzawą dachówką, z kamien nymi ścia- 
nami i dodat kami z kutego żelaza. Nata lie weszła do foyer i zatrzy mała się
przy zaokrą glo nym sto liku przy drzwiach. Stał na nim wazon z dmu cha- 
nego szkła z kla sycz nym bukie tem lilii, zie lo nych i bia łych hor ten sji oraz
tuli pa nów. Ashy nic więc nie dole gało. Kwiaty były jej zna kiem roz po- 
znaw czym i zapewne ode brała je rano od flo rystki. Nie sie działa w domu,
zagrze bana w pościeli, roz pa cza jąc.

Na półce pod bukie tem stało rodzinne zdję cie w ozdob nej, rzeź bio nej,
drew nia nej ramce. W domach na sprze daż pozo sta wiano z reguły nie wiele
oso bi stych przed mio tów, ale to zdję cie pozwa lało wej rzeć w życie wła ści- 
cieli. Przed sta wiało ono piękną, ciem no włosą rodzinę: uśmiech nię tego
męż czy znę z wąsami, ele gancką kobietę o życz li wym spoj rze niu i dziew- 
czynę z zaraź li wym uśmie chem od ucha do ucha.

To była Jill ze swoją mamą Eleną Ruiz. Miesz kały tu przed wypad kiem
samo cho do wym, w któ rym nasto latka stra ciła życie. Nata lie nagle zapra- 
gnęła stam tąd uciec, ale wcze śniej musiała zamie nić słowo z Ashą.

Szybko zna la zła ją w naj więk szej sypialni, oto czoną nie wiel kim tłum- 
kiem klien tów. Miała na sobie hafto waną sukienkę cią żową z asy me trycz- 
nym dołem i długi szal do kom pletu. Cho ciaż wyglą dała na zmę czoną i nie
bił od niej taki blask jak zwy kle, Nata lie ode tchnęła z ulgą, widząc ją przy
pracy. Asha zwy kle uży wała poetyc kiego języka, ale tego dnia jej pre zen ta- 
cja brzmiała mecha nicz nie i mono ton nie. Nie wkła dała w nią serca. Nata lie
wyszła z pokoju, by zacze kać, aż skoń czy. Musiała z nią poroz ma wiać na
osob no ści i upew nić się, że wszystko w porządku.

Dwa pokoje dalej znaj do wała się sypial nia, która wyglą dała na nale żącą
do nasto latki. Nata lie od razu się domy śliła, że to pokój Jill. Nie prze ro- 
biono go na gabi net ani na siłow nię. Nata lie zawa hała się, zanim weszła do
środka, czu jąc się jak intruz, ale w końcu nie zdo łała się oprzeć. Pokój był
kolo rowy i przy tulny, ide alny dla współ cze snej księż niczki, którą rodzice
bar dzo kochali. Kie dyś Jill miała nie sa mo wite szczę ście. Nata lie prze cią- 
gnęła opusz kami pal ców po bla cie biurka, patrząc na zdję cia Jill z przy ja- 
ciółmi i kole żan kami z dru żyny, upa mięt nia jące szczę śliwe chwile. Usia dła



na czarno-bia łym krze śle w rogu pokoju, z różo wym kocem prze rzu co nym
przez pod ło kiet nik, i prze nio sła spoj rze nie na łóżko z czte rema kolu mien- 
kami, zasta na wia jąc się, jak by to było dora stać w takim luk su sie.

Spu ściła wzrok na pod łogę. W kącie, obok nogi fotela, leżał zwi nięty
w kulkę kawa łek jedwa bi stego mate riału. Wyglą dał zna jomo. Był jasno nie- 
bie ski. Schy liła się po niego. Był to męski kra wat kupiony w Viney ard
Vines, w rzu cik z piłek. Nata lie miała wra że nie, jakby wyci śnięto z niej całe
powie trze. Wzięła bar dzo głę boki oddech, jakby wynu rzyła się na
powierzch nię po dłu gim prze by wa niu pod wodą.

Pod nio sła kra wat z pod łogi, nacią gnęła go mię dzy pal cami i wyobra ziła
sobie, że dusi nim Nicka.

* * *

Asha wła śnie żegnała się z jakąś parą przy drzwiach fron to wych, gdy Nata- 
lie zbie gła na dół po scho dach, prze ska ku jąc po dwa stop nie naraz.

– Chyba jesz cze nie wycho dzisz? – spy tała Asha. – Już pra wie skoń czy- 
łam. Mia łam nadzieję, że poroz ma wiamy.

– Przy kro mi, Asho. Naprawdę nie mogę dłu żej zostać.
– Wyglą dasz na zde ner wo waną – zauwa żyła Asha, przy wo łu jąc ją

gestem do sie bie i sta nęła z boku kory ta rza. – Zupeł nie nie po trzeb nie.
Posłu chaj, dobrze się stało. Dzię kuję, że mi powie dzia łaś. Powin nam o tym
wie dzieć. Dla wła snego dobra, a także dla dobra moich dzieci.

– Czy Mia wró ciła wczo raj bez piecz nie? – zapy tała Nata lie, licząc na to,
że Nick zdo łał ją cho ciaż odwieźć, zanim przy je chał do tego domu na
nocną schadzkę z Eleną.

– Tak, dzię kuję.
– To nie ja ją odwio złam. Nick – pan Magu ire – uparł się, że to zrobi.

Nie chciał przy jąć odmowy, a Mia powie działa, że nie będziesz miała nic
prze ciwko temu.

– Och, w porządku. Nie wspo mniała mi o tym, ale to nic. Byłam wykoń- 
czona i zroz pa czona. Musia łam się poło żyć. Przy szła tylko powie dzieć, że
wró ciła.

– W porządku. To dobrze. – Nata lie uświa do miła sobie, że wciąż ści ska
w ręku kra wat. Zwi nęła go w kulkę i przy ci snęła do uda, żeby nie było go



widać, ale tylko zwró ciła uwagę Ashy. – Wola łam się upew nić. Naprawdę
muszę już iść.

Asha wska zała na kra wat.
– Co tam masz?
– Nic. – Nata lie poczuła się jak dziecko przy ła pane na gorą cym

uczynku.
Asha spoj rzała jej w oczy, a póź niej prze nio sła wzrok w dół, na męski

kra wat, który ści skała w dłoni.
– Mogę zoba czyć?
– To tylko kra wat.
– Z tego domu? – zdzi wiła się Asha.
– Nie ukra dłam go. Wiem, do kogo należy. Zwrócę go wła ści cie lowi.
– Co chcesz przez to powie dzieć? To bez sensu, Nata lie. Pro szę. Pokaż

mi go.
– Nie. Nie mogę. – Nata lie rzu ciła się po buty sto jące na pod ło dze przy

drzwiach i wybie gła z domu.
Asha patrzyła, jak Nata lie na bosaka prze ska kuje kamień, a póź niej

pędzi przez trawę w stronę samo chodu.
– Co z tobą jest nie tak, Nata lie? – zapy tała na głos. Cała ta sytu acja

wyda wała się sur re ali styczna. Co tu się wła ści wie działo? Zupeł nie jakby
całe mia steczko ogar nęło nagle zbio rowe sza leń stwo i nikt nie zacho wy wał
się już racjo nal nie. Ni gdy w życiu nie przy szłoby jej do głowy, że Phil ją
zdra dzi ani że Mia sta nie się nagle tak wyco fana i tajem ni cza, a ona sama
będzie się bała wyko ny wać swoją pracę czy uro dzić kolejne dziecko. Plą ta- 
nina myśli, wspo mnień i prze czuć nagle zaczęła jej się ukła dać w gło wie
w jedną całość. Asha doznała nie po ko ją cego wra że nia, że coś waż nego pró- 
buje się wydo stać na powierzch nię. Miała to na wycią gnię cie ręki. Wystar- 
czyło się zatrzy mać, pomy śleć i cier pli wie cze kać.

Cho ciaż po domu wciąż krę ciło się kilka osób, Asha zeszła po scho dach
do sypialni w sute re nie i zamknęła za sobą drzwi. Sprze daż domu Eleny
nagle prze stała się dla niej liczyć. Zabyt kowe łóżko było bar dzo wyso kie,
więc wgra mo le nie się na nie wyma gało od Ashy sporo wysiłku, ale gdy już
to zro biła, oka zało się zadzi wia jąco wygodne. Poło żyła się i zaczęła oddy- 
chać. Wdech. Wydech. Wdech. Wydech. Czyżby Nata lie jed nak była zło- 
dziejką?

Asha nie podej rze wała jej o to. Tajem nica zgu bio nej bran so letki
w końcu się roz wią zała. Asha wcale jej nie zgu biła. A może jed nak? Mia



zacho wy wała się ostat nio bar dzo podej rza nie. Roz ma wiała przez tele fon
matki w jej gabi ne cie, mówiła Slo ane, że „nie chce mieć z tym nic wspól- 
nego”. Tylko z czym? I co w ogóle tam robiła? Póź niej Asha przy po mniała
sobie, jak nakryła Mię grze biącą w jej torebce, bo podobno inte re so wał ją
para li za tor. Czyżby jej córka była zło dziejką? Albo zaży wała nar ko tyki?
Czy rze czy wi ście robiła wszyst kie te rze czy, o które oskar żał ją pan Magu- 
ire, a Asha po pro stu nie chciała spoj rzeć praw dzie w oczy? Chyba że,
pomy ślała, sytu acja była jesz cze gor sza. Powoli wszystko zaczy nało jej się
kla ro wać. Poduszka leżąca nie w tym pokoju, co powinna, i śmier dząca
mari hu aną. Odłamki szkła na dywa nie. Zużyta pre zer wa tywa.

– O Boże – powie działa na głos.
Było dokład nie tak, jak podej rze wał pan Magu ire.
Samo chód Phila zapar ko wany przed miesz ka niem Bro oke Elli man? To

jed nak nie był on. Inne roz wią za nie wyda wało się znacz nie bar dziej praw- 
do po dobne. Asha wyobra ziła sobie swoją sypial nię; Alexę odtwa rza jącą
przez całą noc kojące dźwięki szem rzą cego stru myka, sącze nie się wody
w nawil ża czu i łagodny pomruk dyfu zora zapa cho wego. Asha za nic
w świe cie nie usły sza łaby dźwięku otwie ra ją cych się drzwi garażu. Phil
czę sto zakła dał wygłu sza jące słu chawki Bose, bo dzięki nim spał jak nie- 
mowlę. Ostat nio czę sto wyjeż dżał z mia sta, a gdy już był w domu, spę dzał
wiele nocy w piw nicy z powodu „cią żo wego chra pa nia” żony. Mia bez pro- 
blemu mogłaby zwę dzić samo chód na parę godzin.

Mia.
Od samego początku. To ona zakra dała się do domów na sprze daż.
Tylko o co cho dziło z tym kra wa tem? Po co Nata lie mia łaby kraść kra- 

wat nale żący do pana Ruiza? I to aku rat taki śmieszny, z nadru kiem
w piłki? Asha doszła do wnio sku, że kra wat nie mógł nale żeć do pana
Ruiza, który zawsze ubie rał się nie na gan nie i do któ rego paso wały raczej
fulary z wło skiego jedwa biu. A skoro kra wat wydał jej się zna jomy, to
gdzie mogła go wcze śniej widzieć, skoro nie w sza fie wła ści ciela domu?

I nagle ją olśniło. Przed oczami sta nął jej pan Magu ire wcho dzący na
Jesienną Fetę, ele gancki i pod eks cy to wany. Zatrzy mał się przy jej sto liku,
cmok nął ją w poli czek na powi ta nie i podzię ko wał za pomoc przy zbie ra niu
dat ków. Miał na sobie jedwabny tur ku sowy kra wat z Viney ard Vines ze
wzo rem w piłki nożne. Póź niej tego wie czoru odwiózł Mię do domu
i z jakie goś abso lut nie nie wy obra żal nego, a być może także strasz nego
powodu przy je chał tu i wszedł do pokoju córki Eleny.



To na dal była dla niej zagadka, ale już nie tajem nica. Asha zamie rzała
się dowie dzieć, co działo się za jej ple cami. Dźwi gnęła się z łóżka i wgra- 
mo liła się po scho dach na górę, do dwu po zio mo wego otwar tego salonu.
Sta nęła pośrodku, przy wolno sto ją cym kominku, przy ło żyła dło nie zło żone
w trąbkę do ust i zawo łała:

– Cię żarna źle się czuje! Bar dzo pań stwa prze pra szam! Pro szę o wyro zu- 
mia łość i zabra nie swo ich rze czy. Koń czymy pre zen ta cję. W tej chwili!

* * *

– Cześć, mamo – przy wi tał się Oli ver, kiedy Asha wto czyła się do domu
kom plet nie bez tchu. Sie dział przy bla cie w kuchni i jadł płatki śnia da- 
niowe, oglą da jąc filmy z YouTube’a na swoim iPa dzie.

– Gdzie twoja sio stra?
– U sie bie.
– Dzięki. – Asha w roz tar gnie niu pokle pała syna w ramię, mija jąc go.
Zapu kała do drzwi pokoju córki. Zero reak cji. Weszła więc do środka.
– Mia?
– Kąpię się, mamo! – zawo łała z łazienki. – Daj mi dwa dzie ścia minut.
– Muszę z tobą pil nie poroz ma wiać. Mogę wejść?
Mia bar dzo długo nie odpo wia dała. Asha musiała upo mnieć samą sie bie,

że w ósmym mie siącu ciąży nie powinna wywa żać cięż kich drew nia nych
drzwi wła snym cia łem.

– Chyba tak – odparła wresz cie nasto latka. – Skoro musisz. Drzwi nie są
zamknięte.

Asha je otwo rzyła. Mia sie działa zgar biona w wan nie, obej mu jąc kolana
rękami. Z kranu wciąż lała się woda. Włosy dziew czyny były mokre i splą- 
tane, opa dały jej na plecy. Popa trzyła na Ashę i zapy tała:

– Co się dzieje, mamo?
Asha zauwa żyła, że jej córka się trzę sie.
– Wiem, co zro bi łaś.
– Okej, co takiego? – Mia wle piła w nią wzrok. – Dziw nie się zacho wu- 

jesz.
– Musisz mi powie dzieć, co się dzieje. Od początku do końca – zażą dała

Asha. Opu ściła klapę sedesu i usia dła, przy trzy mu jąc rękami brzuch. –



Kocham cię i wyba czę ci, ale przede wszyst kim chcę ci pomóc. Musisz mi
powie dzieć. Co się dokład nie stało? Co takiego przede mną ukry wa łaś?

– Nie mam poję cia, o czym mówisz. – Mia wzięła ręcz ni czek i zaczęła
nim sobie prze cie rać oczy.

– Mogę być stara, cię żarna i naiwna, ale Mio, na litość boską, nie jestem
głu pia i już wiem, że mnie okła my wa łaś. – Asha wycią gnęła rękę i zakrę- 
ciła wodę.

– W jakiej spra wie?
– Nawet nie pró buj!
– Czego mam nie pró bo wać? Musisz mi powie dzieć.
Asha ude rzyła dło nią w ścianę wyło żoną mar mu ro wymi kafel kami

i powie działa:
– Dosyć tego! Znam cię! Kocham cię! Prze stań mnie tak trak to wać! Pro- 

szę!
Ręcz ni czek wpadł do wanny i uno sił się na wodzie nad brzu chem Mii.

Dziew czyna spu ściła wzrok.
– Okej. W porządku. Nie chcę się dłu żej czuć jak gówno. Co chcesz wie- 

dzieć? Powiem ci.
Asha nie wie działa nawet, od czego zacząć.
– Wymy ka łaś się w nocy z domu?
– Cza sami. Ale tylko w week endy.
– Któ rędy?
– Przez boczne drzwi w pokoju muzycz nym.
Tego się nie spo dzie wała. Rzadko uży wali tych drzwi, które zresztą były

zasta wione dużym, cięż kim skó rza nym fote lem.
– Masz do nich klucz? – spy tała Asha.
– Nie.
– A więc zosta wia łaś otwarty dom, pod czas gdy ja, twój tata i młod szy

brat spa li śmy. Każdy mógł tu wejść, okraść nas albo zro bić nam krzywdę.
– Prze pra szam!
– Czy ty… – Asha zamknęła oczy i wzięła głę boki oddech. Pyta nie,

które pla no wała zadać, było bar dziej brze mienne w skut kach, niż mogłaby
przy pusz czać jej córka. – Bra łaś samo chód taty?

– Tylko parę razy. I dopiero po tym, jak dosta łam tym cza sowe prawo
jazdy. Zwy kle ktoś po mnie przy jeż dża, a ja cze kam na ulicy.

– A gdy już bra łaś auto, dokąd nim jeź dzi łaś?



– Raz do domu Leopol dów, kiedy indziej do Hert ze lów. Byłam też
u Slo ane.

– W domu czy w miesz ka niu? – spy tała pospiesz nie Asha.
– W miesz ka niu w mia steczku.
– Okej. – Asha wypu ściła powie trze. – Okej. – A więc Nata lie widziała

samo chód Phila przed miesz ka niem Bro oke, ale to nie był on. Teraz
musiała się już tylko dowie dzieć, z kim jej mąż jadał kola cje w Le
Méridien. – A gdy mówisz, że poje cha łaś do domu pań stwa Leopol dów
i Hert ze lów, to pew nie ozna cza, że wpusz cza łaś tam swo ich przy ja ciół?
Żeby z nimi impre zo wać?

– To były spo tka nia w nie wiel kim gro nie. Ale tak. I zawsze póź niej
sprzą ta łam.

Asha już miała jej wytknąć, że kiep sko się przy ło żyła, jeśli wziąć pod
uwagę roz bite szkło i zużytą pre zer wa tywę, ale się powstrzy mała.

– A co z moją bran so letką? Tą, którą, jak mi się wyda wało, zgu bi łam
w cza sie jed nego z dni otwar tych ubie głej wio sny i która magicz nie się
odna la zła parę mie sięcy póź niej?

– Zabrał ją któ ryś z chło pa ków. Chyba Kasper albo Ali stair. Musia łam
się o nią kłó cić ze Slo ane. Minęły wieki, zanim ją odzy ska łam.

– Mia. – Asha unio sła rękę do czoła. Na jej twa rzy malo wała się mie sza- 
nina obrzy dze nia, nie do wie rza nia i wście kło ści. – Zro bi łam wszystko, co
tylko mogłam, żeby być dla cie bie jak naj lep szą matką, a ty tak mi się
odpła casz? Dla czego?

– Nie chcia łam tego robić, okej? – Mia moc niej przy cią gnęła do sie bie
kolana. – Daw niej prze sia dy wa li śmy w piw nicy u Grega, ale ubie głej wio- 
sny jego rodzice nagle zaczęli nas bar dziej pil no wać. To był pomysł
Reade’a, żeby zakraść się do jed nego z two ich domów. Wie dzia łam, że
trzy masz kody w note siku w swo jej torebce, i to wła śnie dzięki nim dosta- 
wa li śmy się do środka. Wszy scy uwa żali, że to świetna zabawa. Oprócz
mnie. Nie sądzi łam, że będą to chcieli robić co drugi week end. Pró bo wa łam
to prze rwać.

To tłu ma czyło, dla czego Mia grze bała w jej torebce i krzy czała przez
tele fon do Slo ane, że „nie chce mieć z tym nic wspól nego”. Asha nachy liła
się w stronę wanny.

– Ostat nie pyta nie. Czy poje cha łaś zeszłej nocy do domu Ruizów?
W oczach Mii poja wił się błysk prze ra że nia. To pyta nie naj wy raź niej

zde ner wo wało ją bar dziej niż wszyst kie poprzed nie razem wzięte. Sta ran nie



zło żyła ręcz ni czek, odchy liła się do tyłu i poło żyła go sobie na oczach.
– Nie – odparła wresz cie.
– A jed nak tam byłaś.
– Nie – powtó rzyła Mia, tak jak wtedy, gdy była dziec kiem i upie rała się,

że to nie ona poma zała kredką ścianę. – Nie byłam.
– Wiem, że byłaś, i masz mi powie dzieć, co się wyda rzyło w tym domu.
Mia była bled sza niż zwy kle, a jej usta wyda wały się raczej fio le towe

niż różowe. Zdjęła ręcz ni czek z oczu, wypro sto wała się i odkrę ciła wodę.
Asha bły ska wicz nie wycią gnęła rękę i zakrę ciła kran.

– Co się stało w tym domu? – nie ustę po wała.
– Nie było żad nych dzie cia ków. Nie mie li śmy imprezy.
– A pan Magu ire tam był?
Mia nie odpo wie działa. Wykrę cała tylko ręcz ni czek.
– Jezu Chry ste, Mia, zli tuj się nade mną! Nie mówimy już o dzie cię cych

wygłu pach. Tu nie cho dzi o wykra da jące się z domów nasto latki, tylko
o doro słego męż czy znę, który…

– Mamo…
– Po pro stu mi powiedz! Muszę wie dzieć!
– Zabrał mnie tam na inter wen cję. Okej?
– C-co? – zająk nęła się Asha. – Na inter wen cję?
– Tak. Chciał ze mną poroz ma wiać o pako wa niu się w kło poty. Ostrzec

mnie przed tym, co spo tkało córkę two jej lekarki, gdy zaczęła pić, impre zo- 
wać i takie tam. Krótko mówiąc, zabro nił mi robić tego wszyst kiego, a ja
mu obie ca łam, że wię cej nie będę. Powie dział, że jeśli dotrzy mam słowa,
cała ta sprawa pozo sta nie mię dzy nami, a on nikomu nie zdra dzi, co zro bi- 
łam. To wszystko. Do niczego wię cej nie doszło.

Asha pokrę ciła z nie do wie rza niem głową.
– To wszystko? Och, Mio, nawet nie masz poję cia…
– Ależ mam! Mam poję cie! – Mia objęła się ramio nami, wciąż się trzę- 

sąc. Asha nie wie działa, czy woda naprawdę zro biła się taka zimna, czy jej
córka była bli ska ataku paniki. – Skoń czy łam z tym – udało jej się wydu sić
przez szczę ka jące zęby. – Pra wie spa pra łam sobie resztę życia. Nie będę cię
wię cej okła my wać. Tre ner Nick dał mi dobrą nauczkę. Pro szę, pro szę, pro- 
szę, nie mów mu, że ci powie działam. Mógłby na mnie donieść poli cji.
Albo gorzej.

– Gorzej? Jakim cudem? Może być coś gor szego?
– Możesz mi p-p-podać ręcz nik? Chcę wyjść z wanny.



– Co jesz cze nawy wi ja łaś? – powtó rzyła gło śniej Asha.
– Nic! – wybu chła. – Nic, okej? Możesz wle pić mi szla ban albo wysłać

do szkoły z inter na tem, popraw czaka, gdzie tylko chcesz, ale nie roz ma- 
wiajmy już o tym! Nie możemy po pro stu zapo mnieć o tym, co się stało?

– Ni gdy nie zapo mnę – odparła Asha, dźwi ga jąc się z toa lety i rzu ca jąc
córce ręcz nik. – Gdy twój tata wróci wie czo rem z podróży służ bo wej, usią- 
dziemy wszy scy i zde cy du jemy, ile potrwa twój szla ban i jakie inne restryk- 
cje będziemy musieli wpro wa dzić. Jestem tobą potwor nie roz cza ro wana,
Mio. Nawet nie wiesz jak bar dzo. Mam wra że nie, jak bym w ogóle cię nie
znała. – Asha wyszła z łazienki i zatrza snęła za sobą drzwi.

Pięć minut póź niej roz ma wiała przez tele fon z Bro oke.
– Mia nazwała to inter wen cją. Podobno „dał jej dobrą nauczkę”. To jej

słowa. Tak wła śnie uważa; że chciał ją ostrzec przed tym, co spo tkało tamtą
dziew czynę, Jill Ruiz, która zgi nęła w wypadku samo cho do wym.

– Nie złe bagno – skwi to wała jej słowa Bro oke. – Postą pił skraj nie nie od- 
po wied nio, nie za leż nie od tego, w jakie tara paty wpa ko wały się nasze
dziew czynki.

– Jestem taka wście kła, że nie myślę logicz nie.
– Weź kilka głę bo kich wde chów.
– Krew tętni mi w uszach.
– Nic dziw nego.
– Co powin nam zro bić?
– Aku rat trwa pry watny tre ning Slo ane. Myślę, że powin ny śmy jechać

do szkoły i się z nim skon fron to wać. Powie dzieć mu, że wiemy, co zro bił,
i uwa żamy to za nie wła ściwe, jeśli nie karalne. Widzimy się w szkole.

– Już wycho dzisz?
– Jestem za drzwiami.
– Widzimy się na miej scu. – Asha zgar nęła klu czyki od samo chodu

i upew niła się, że jej para li za tor wciąż znaj duje się w zapi na nej na suwak
kie szonce torebki.



Rozdział 31

Zaczął padać śnieg, gdy Nata lie wje chała na par king przed szkolną halą
spor tową. Pikap Nicka też tam stał, ale to wszystko. Moż liwe, że nikogo
wię cej nie było. Kra wat, o który pla no wała go zapy tać, leżał zwi nięty
w kulkę w pra wej kie szeni jej płasz cza.

Nata lie przy mknęła na chwilę oczy. Po wyj ściu z dnia otwar tego wstą- 
piła jesz cze do Jaya, gdzie wypiła dwa piwa, łyk nęła vico din i poża liła się
bratu, że Nick od początku zdra dzał ją z bogatą, star szą lekarką. Jay skwi to- 
wał to sło wami:

– Powin naś dać mu ode mnie po pysku. Nie cier pię gościa.
Wyszła od niego po godzi nie i poje chała pro sto do szkoły. Zmie sza nie

leków pobu dza ją cych z uspo ka ja ją cymi zasnuło jej umysł mgłą. Naj pierw
była wście kła, póź niej zmę czona. Pod mi no wana, a po chwili roz luź niona.
Ogar nął ją smu tek na myśl o tym, że powinna wró cić do domu. Wró cić do
domu i nama lo wać coś zwa rio wa nego. Wró cić do domu i poło żyć się do
cie płego łóżka.

Tatuaż prze ko nał ją do tego, żeby zostać.
– Kocham sie bie – powie działa, żeby pod nieść się na duchu, spo glą da jąc

w lusterko wsteczne. – Moje słowa są ważne. Wygarnę mu, co myślę. Ten
czło wiek powi nien mnie sza no wać cho ciaż na tyle, żeby powie dzieć mi
prawdę.

W końcu wysia dła z samo chodu. Pośli zgnęła się i upa dła. Potrze bo wała
dłuż szej chwili, żeby się pod nieść. Gdy już otrze pała twarz i włosy ze
śniegu, zdo łała poko nać resztę drogi do tyl nych drzwi bez kolej nego
upadku. Drzwi były uchy lone.

Nata lie sta nęła u pod nóża scho dów pro wa dzą cych na antre solę i zaczęła
nasłu chi wać. Z góry dobie gały ją dźwięki muzyki i szmer gło sów. Jeden
z nich nie wąt pli wie nale żał do Nicka. Drugi do jakiejś kobiety. Roz ma wiali
dosyć gło śno, prze krzy ku jąc muzykę i szczęk cię żar ków. Dziew czyna
zawo łała:

– No dalej, stary, stać cię na wię cej! To było słabe!



Slo ane. Flir ciara. Jasne, że mogła się w ten spo sób zwra cać do Nicka.
Mogła tak mówić do każ dego.

Nagle świat zawi ro wał.
Nata lie oparła się ple cami o ścianę. Chwy ciła się barierki obu rącz i usia- 

dła na naj niż szym stop niu. Beżowe cegły falo wały niczym zasłona na wie- 
trze. Przy mknęła oczy.

Tylko na sekundę – pomy ślała. Odpocznę chwilę i wrócę do domu. Będę
jechać bar dzo powoli, bocz nymi ulicz kami, wrócę do swo jego przy tul nego,
bez piecz nego miesz kanka, położę się do łóżka i zapo mnę o nim raz na
zawsze.

Na górze, tam gdzie koń czyły się schody pro wa dzące na antre solę, roz- 
brzmie wał śmiech Slo ane. Nick pod śpie wy wał sobie bez tro sko, jakby
wcale nie zakoń czył poważ nego związku, szczę śli wego i wyjąt ko wego,
z któ rego dał nogę, i po pro stu żył sobie dalej.

Jedyną rze czą, jaką zapa mię tała Nata lie, zanim ock nęła się póź niej
w swoim samo cho dzie, było to, jak bar dzo nie na wi dzi ich obojga.



Rozdział 32

Bro oke wje chała swoim beżo wym mer ce de sem na par king na tyłach hali
spor to wej tuż po Ashy. Zapar ko wała auto i otwo rzyła drzwi.

– Asha, zacze kaj! – zawo łała. – Już jestem.
Weszły do środka tyl nymi drzwiami. Z gło śni ków pły nęły dud niące

dźwięki grunge’u z lat dzie więć dzie sią tych.
– Chodźmy! – ode zwała się Asha. Bro oke widziała, że jej kole żanka ma

zadyszkę i rumieńce na twa rzy.
– Spo koj nie – powie działa, gdy zaczęły wcho dzić po scho dach. – Zwol- 

nij.
Rozej rzały się po antre soli. Sprzęt do ćwi czeń car dio stał w głębi sali,

cię żary na środku, a wzdłuż ściany cią gnęło się lustro, w któ rym odbi jał się
bal kon z wido kiem na boiska do koszy kówki. Na samym końcu znaj do wały
się drzwi do pokoju tre ne rów. Były zamknięte.

– Gdzie on jest? – spy tała Asha, roz glą da jąc się w panice.
– Dobre pyta nie – odparła Bro oke, głę boko zaczer pu jąc powie trza i sta- 

ra jąc się nie tra cić zim nej krwi. Poło żyła dłoń na ramie niu Ashy uspo ka ja- 
ją cym gestem i dodała: – Znaj dziemy ich.

Po chwili waha nia Asha ruszyła w głąb antre soli. Bro oke poszła za nią.
Asha zapu kała do drzwi pokoju tre ne rów.

– Halo? Jest tam kto?
W środku coś upa dło na pod łogę, ale nikt nie odpo wie dział.
Bro oke spró bo wała otwo rzyć drzwi i zoba czyła, że są zamknięte. Szarp- 

nęła za klamkę, krzy cząc:
– Kto tam jest? Slo ane? Czy to ty?
Po dru giej stro nie roz legł się stłu miony dźwięk. Żad nych gło sów, tylko

jakiś szmer.
– Och, na litość boską, kto jest w środku? Pro szę otwo rzyć!
Drzwi otwo rzyły się bły ska wicz nie. Nick wymknął się ostroż nie z pal- 

cem przy ustach, jakby dopiero co udało mu się uśpić nie mowlę.
– Cii. – Zamknął za sobą drzwi, spo glą da jąc na obie matki z nie po ko jem

i dez apro batą, jakby to one sta no wiły pro blem. – O co ten raban?



Wle piły w niego wzrok.
– Raban? – powtó rzyła Asha. – Chce pan wie dzieć, o co ten raban?
– Czy Slo ane tam jest? – pona gliła go Bro oke.
– Może cie panie mówić ciszej? – odparł ze spo ko jem, cho wa jąc tele fon

do kie szeni szor tów.
– Dla czego? – zdzi wiła się Bro oke. – Od tej muzyki i tak mogą popę kać

bębenki. Odpo wiedz mi, czy Slo ane jest w środku?
– Muzyka to tylko biały szum. I tak, Slo ane jest w środku. Odby li śmy

dzie się cio mi nu tową medy ta cję, po któ rej zasnęła. Posta no wi łem jej nie
budzić. Sporo się od niej teraz wymaga. Każdy cza sem potrze buje bez- 
piecz nej prze strzeni do relaksu.

– Z drogi! – wark nęła Bro oke.
Nick przy warł ple cami do drzwi.
– Cier pli wo ści. Slo ane wła śnie zaczęła się wybu dzać. Na pewno za

chwilę wyj dzie.
Asha wpa try wała się w Nicka. Sze roko otwar tymi oczami i z zaci śniętą

szczęka.
– Mia opo wie działa mi o pań skiej inter wen cji.
– Och, naprawdę? – Uśmiech tre nera suge ro wał, że to nic takiego.
– Tak – odparła twardo Asha. – Bła gała mnie, żebym panu o tym nie

mówiła. Podobno to tajem nica. Gro ził pan, że zgłosi sprawę na poli cję.
Zechce pan to wyja śnić?

– To się nazywa men to ring – odparł Nick takim tonem, jakby żadna
z nich nie miała o tym zie lo nego poję cia. – Chyba po to mnie wyna ję ły ście,
prawda? Chcia ły ście mieć oso bi stego tre nera i men tora dla waszych córek,
a ja sta ra łem się wejść w rolę. Pomóc im. Cza sami sto suję lekko nie kon- 
wen cjo nalne metody, ale dzięki temu osią gam wyniki. Tak się kształ tuje sil- 
nych zawod ni ków, któ rzy potra fią odno sić suk cesy w praw dzi wym świe cie.
Waszymi cór kami nale żało pokie ro wać i ja to zro bi łem.

Bro oke znowu zaczęła walić pię ścią w drzwi.
– Slo ane? Odpo wiedz mi! Jesteś tam?
– Mama? – ode zwała się Slo ane beł ko tli wie.
Bro oke nie ocze ki wa nie ode pchnęła Nicka, chwy ciła za klamkę i otwo- 

rzyła drzwi. Slo ane sie działa na pla sti ko wym krze śle w głębi pokoju, za
sto łem do ćwi czeń. Pochy lała się do przodu, pró bu jąc zawią zać sznu rówkę.
Kiep sko jej to szło. Chwiała się na boki, jakby w każ dej chwili mogła
wyrżnąć twa rzą o pod łogę.



Bro oke zwró ciła się w stronę Nicka.
– Co tu się, u dia bła, dzieje? – zapy tała z wście kło ścią w gło sie.
– O co pytasz? – odparł Nick, krzy żu jąc ramiona na piersi, z miną wyra- 

ża jącą kom pletne zasko cze nie.
– Bro oke – ode zwała się z prze ra że niem Asha. – O mój Boże. On jej coś

zro bił.
– Okej, wystar czy. Nie bądź cie śmieszne. – Pokrę cił głową i się roze- 

śmiał. – Slo ane nic nie jest. Po pro stu zasnęła. Pani Wil son, chyba powinna
pani usiąść. Ławka do wyci ska nia jest tuż obok. Zwa żyw szy na pani stan,
powinna się pani roz luź nić i…

– Prze stań! – prze rwała mu Asha. – Prze stań się zacho wy wać, jak by śmy
nie rozu miały, co się tutaj dzieje! Nie jeste śmy głu pie! Cie kawe, co poli cja
powie na to, że wybra łeś się z moją córką do pustej rezy den cji w środku
nocy, cho ciaż mia łeś ją odwieźć do domu! Zoba czymy, jak na to zare aguje.
A teraz na doda tek sie dzia łeś zamknięty w pokoju z pięt na sto latką, która na
pewno nie jest trzeźwa!

– Zwa rio wała pani – odparł.
– Och, zamknij się, Nick. – Bro oke zamknęła drzwi od gabi netu.
– Co robisz, Bro oke? – spy tała Asha.
– Nie chcę, żeby Slo ane sły szała to, co zaraz powiem.
Nick uniósł brew i wycią gnął ręce w obron nym geście.
– Już dobrze. Dro gie panie. Spu śćmy nieco z tonu. Widzę, że obie jeste- 

ście zde ner wo wane…
– Tkną łeś ją? – weszła mu w słowo Bro oke. Nick tylko się zaśmiał, więc

spy tała jesz cze raz: – Doty ka łeś mojej córki?
– Nie. Oczy wi ście, że nie.
– Kła miesz. Pój dziesz za to sie dzieć.
– Co? – Nick się roze śmiał. Tro chę jak chło piec przy ła pany na gorą cym

uczynku. – Nie. Nic nie rozu mie cie.
– Chyba jed nak rozu miemy – wtrą ciła Asha. – I sądzę, że poli cja też zro- 

zu mie.
– Hmm. – Nick zło żył dło nie, jakby stał przed swo imi uczniami. – Okej.

Zasta nówmy się. Mam tu dwie dziew czynki powie rzone mi przez ich rodzi- 
ców, żebym pomógł im się dostać na dobre stu dia. Obie piją alko hol, ćpają,
wymy kają się nocą z domu, urzą dzają imprezy w cudzych domach i roz sy- 
łają swoje nie przy zwo ite zdję cia wszyst kim chło pa kom w szkole, a jed- 



nak… – par sk nął śmie chem. – A jed nak to na mnie wście kają się ich matki,
bo pró bo wa łem im pomóc?

– Nie Mia – zazna czyła Asha. – Mia nie wysy łała zdjęć. Nie wie rzę ci.
Mia tego nie robiła.

– One wszyst kie to robią – odparł Nick, wyj mu jąc z kie szeni tele fon
i zaczął prze glą dać zdję cia w gale rii. Wycią gnął apa rat w stronę Ashy, żeby
też mogła zoba czyć. – To jest ładne. Mia ma na sobie ten uro czy srebrny
pier ścio nek z ważką, który zawsze nosi. Mam też inne zdję cia…

– Pro szę mi go dać – wark nęła Asha.
– Mój tele fon? Nie ma mowy. Zosta nie u mnie. Ale może pani obej rzeć

zdję cia, pro szę.
Asha wsu nęła rękę do torebki i wyjęła z niej para li za tor. Opu ściła ramię

i zsu nęła torebkę na pod łogę, żeby łatwiej jej było chwy cić para li za tor
niczym pisto let, a następ nie wyce lo wała go w pierś Nicka.

– Tele fon.
– Pani Wil son. Czy pani w ogóle potrafi…
Asha zro biła krok do przodu i naci snęła spust. Nie dotknęła Nicka, ale

i tak pod sko czył i wypu ścił z ręki tele fon. Brook schy liła się, pod nio sła
apa rat i zaczęła prze glą dać zdję cia.

– Obie stra ci ły ście pano wa nie nad sobą – stwier dził Nick. – To się źle
skoń czy.

Asha wciąż trzy mała wyce lo wany w niego para li za tor.
Bro oke skie ro wała wyświe tlacz w stronę Nicka i powie działa:
– Tych zdjęć nie zro biono na impre zie. To nie są żadne sek sowne sel fie –

syk nęła. – Sam je zro bi łeś! – Wska zała drzwi gabi netu. – W tam tym
pokoju! Na tym zdję ciu widać twoją owło sioną łapę odchy la jącą koszulkę
Slo ane, kiedy była nie przy tomna.

Nick rzu cił się do przodu i wyrwał jej tele fon z ręki.
– Nie prawda – zaprze czył. – Mylisz się, i to grubo. Jak śmiesz insy nu- 

ować coś tak obrzy dli wego, pod czas gdy ja pró bo wa łem tylko pomóc…
– Zamknij się – prze rwała mu Bro oke i wyko rzy stu jąc prawy sier powy,

który dopro wa dziła do per fek cji pod czas regu lar nych tre nin gów boksu,
obiła Nic kowi lewą stronę twa rzy. Zato czył się na sto jak z cię żar kami i ude- 
rzył tyłem głowy w jeden z gór nych haków. Wydał z sie bie zbo lały jęk,
a gdy dotknął swo jej głowy i odsu nął rękę, wyglą dał na bar dzo zasko czo- 
nego. Jego palce były jaskra wo czer wone i błysz czące od krwi. Przez



sekundę wyda wało się, że upad nie, ale potem zro bił kilka chwiej nych kro- 
ków w bok, żeby oprzeć się o balu stradę bal konu.

– Ha. No cóż. To chyba zamyka sprawę, prawda? Wiemy już, kto
naprawdę pój dzie sie dzieć – rzu cił lekko. – Na tym koniec. Żegnam panie.

– Nie – oznaj miła ze spo ko jem Asha. Histe ria zdą żyła się już ulot nić.
W tym momen cie czuła wyłącz nie deter mi na cję. – Nie ujdzie ci to na
sucho.

Nick wytarł zakrwa wione palce w koszulkę i uśmiech nął się do niej
scep tycz nie.

– Daj spo kój. Mówisz poważ nie? Miej scowi rodzice mnie kochają.
Darzą sza cun kiem. Pra co wa łem w tym zawo dzie przez dwa dzie ścia lat,
w róż nych miej scach, bez jed nej skargi. Slo ane i Mia to łobu ziary. Pijaczki.
Roz wią złe ćpunki. Ostat nią rze czą, jakiej byście sobie życzyły, jest to, żeby
zdję cia waszych córek tra fiły do skrzy nek mailo wych wszyst kich rodzi ców
w Fal con. Mam rację? No więc patrz cie. Patrz cie, jak odcho dzę.

Asha wypu ściła para li za tor, bo łatwiej jej było zaata ko wać Nicka gołymi
rękami. Rzu ciły się na niego w tej samej sekun dzie, a za sprawą metra
osiem dzie się ciu dwóch wzro stu Bro oke i sie dem dzie się ciu sied miu kilo gra- 
mów wagi cię żar nej Ashy Nick bez więk szego pro blemu prze le ciał przez
barierkę.

Bro oke wychy liła się i spoj rzała na leżące w dole ciało, tak kosz mar nie
powy krę cane, jakby zde rzyło się z cię ża rówką; poła maną kukiełkę wgnie- 
cioną w zie mię.

– Cie kawe, jak teraz odej dziesz, skur wielu.



Rozdział 33

Godzinę póź niej, po tym jak Nata lie obu dziła się w zasy pa nym śnie giem
samo cho dzie i odkryła wła sne ślady na par kingu, stała w kory ta rzu przed
boiskami do gry w kosza. Głowa ją roz bo lała, gdy sta rała się odtwo rzyć to,
co działo się wcze śniej. Pamię tała głos Nicka, który tre no wał Slo ane
i zagrze wał ją do wysiłku w ten swój ojcow ski spo sób. Dziew czyna zano- 
siła się per li stym śmie chem. Nata lie zakrę ciło się w gło wie z zazdro ści
i żalu. Nagle dotarło do niej, że ni gdy wię cej nie będzie się tak śmiała
z Nic kiem. Ich czas dobiegł końca. A póź niej? Co było potem? Nata lie
wysi lała pamięć, ale wie działa tylko, że…

Była bar dzo, bar dzo wście kła.
Hala spor towa oka zała się pusta. Żad nych dźwię ków. Kom pletny bez- 

ruch. Ani śladu Nicka, cho ciaż jego pikap wciąż stał na par kingu. Musiał
gdzieś tu być, cho ciaż nie czuła zapa chu jego wody po gole niu. Zro biła
kilka kro ków w stronę ciem nej siłowni. Puls jej przy spie szył, gdy zaczęła
myśleć o tym, że stało się coś złego, a ona jest zupeł nie sama. Jakby wie- 
dziona szó stym zmy słem, pode szła do drzwi.

Nachy liła się i przy ło żyła zgięte dło nie do oczu przy jed nym z pro sto kąt- 
nych okie nek.

Przez chwilę nic nie widziała. Boisko było ciemne, oświe tlał je tylko
blask zie lo nych lam pek awa ryj nych roz miesz czo nych nad drzwiami
i w kątach sali. Powoli jed nak jej wzrok zaczął się przy zwy cza jać do ciem- 
no ści. Coś tam jed nak było.

Odsko czyła od drzwi jak opa rzona. Zasło niła usta ręką. Pra wie wyrwał
się z nich krzyk, ale pozwo liła sobie jedy nie na zdła wiony pisk. Nie da leko
drzwi nie ru chomo, we krwi leżało coś, co przy po mi nało stertę ubrań
i powy krę ca nych czę ści ciała.

Co ja, u licha, zro bi łam?
Po chwili wró ciła do okienka i zmu siła się, żeby ponow nie w nie spoj- 

rzeć, sta ra jąc się nie krzy czeć. To coś wcale się nie ruszało.
Do pew nego momentu.



Nata lie wie działa już, że ktoś tam leży i powoli wyciąga przed sie bie
rękę.

Ogar nęły ją tak silne zawroty głowy, że musiała się zła pać gru bego
meta lo wego drążka, żeby nie upaść. Po chwili zebrała się na odwagę
i otwo rzyła drzwi. Od samego progu ude rzył ją zapach potu, krwi i cze goś
zepsu tego.

Zaczęła się prze su wać do przodu, cen ty metr po cen ty metrze, jakby
ciemna sterta leżąca na pod ło dze mogła się oka zać bombą z opóź nio nym
zapło nem. Widziała coś czar nego. Pierw sza myśl oka zała się słuszna: to
była krew.

Zro biła jesz cze jeden krok i nabrała wykrę ca ją cej trze wia pew no ści.
Na skraju boiska do koszy kówki leżał Nick. Ubrany w nie bie ską

koszulkę, spor towe szorty, skar petki i adi dasy. Leżał na brzu chu, włosy
z tyłu głowy miał zmierz wione i lep kie.

– Nick? – szep nęła.
Nie zare ago wał.
– O Chry ste, o Chry ste. – Przed oczami sta nęły jej ślady wła snych butów

w śniegu pro wa dzące od samo chodu do hali spor to wej i z powro tem wraz
z wiru ją cymi na obrze żach pola widze nia mrocz kami.

Szpary mię dzy deskami z klo no wego litego drewna wypeł niły się krwią,
zamie nia jąc się w cien kie czarne stru myki roz le wa jące się pod posta cią pro- 
stych linii i kątów.

– Nie, nie, nie – wymam ro tała. Jesz cze ni gdy nie czuła się tak bez silna
jak w tam tej chwili.

Nick odwró cił głowę. Jedno oko miał tak opuch nięte, że mię dzy powie- 
kami widać było tylko wąską szparkę. Jego usta, nie gdyś ide al nie wykro- 
jone, nie znacz nie się poru szyły.

– Nata lie – wydu sił z sie bie. – Zadzwoń… – brzmiało to tak, jakby miał
w ustach błoto – na pogo to wie. – Palce Nicka zatrze po tały.

Nata lie nawet nie miała przy sobie torebki, zresztą i tak zgu biła tele fon.
Jej ręce były puste. Bez u ży teczne.

Nick wyko nał słaby gest.
Prze nio sła spoj rze nie we wska za nym kie runku i zoba czyła jego

komórkę. Nie widziała jej wcze śniej, ponie waż apa rat był czarny i leżał
w kałuży krwi, zwró cony wyświe tla czem do dołu, rap tem pięt na ście cen ty- 
me trów od jego ręki.



– Mam go – powie działa, się ga jąc po tele fon. Nic wię cej nie mogła zro- 
bić, za bar dzo się trzę sła. Wytarła zakrwa wiony tele fon o spód nicę, żeby
zoba czyć ekran.

Pokry wała go sia teczka pęk nięć, ale chyba wciąż dzia łał. Pró bo wała
wkle pać PIN, 2258, ale coś pokrę ciła i nie udało jej się go odblo ko wać.
Ręce nie chciały jej słu chać. Spró bo wała jesz cze raz. Na dal nic. Może była
w szoku? Nick zdo łał wyszep tać:

– Nata lie?
– Jestem – wydu siła ury wa nym gło sem. – Już dobrze.
Nie patrzyła na Nicka, ale sły szała jego ciężki oddech, jakby coś utknęło

mu w gar dle. Pew nie bar dzo cier piał.
– Pomóż mi – wyszep tał, cho ciaż ciężko go było zro zu mieć. – Pro szę.
– Wła śnie pró buję. Pomogę ci. Obie cuję. Sta ram się. – Ogar niała ją

coraz więk sza fru stra cja, która nie pozwa lała jej się skon cen tro wać. W gło- 
wie jej huczało i sły szała, jak powta rza pod nosem: – No dalej, no dalej, no
dalej. – Gdy za trze cim razem wystu kała kod 2258, tele fon się odblo ko wał
na apa ra cie, z któ rego pew nie korzy stał przed upad kiem. Nata lie już miała
z niego wyjść i otwo rzyć kla wia turę, żeby wezwać pomoc, gdy jej uwagę
zwró ciła ikonka w lewym dol nym rogu ekranu. Była to minia turka ostat- 
niego zdję cia, jakie zro bił: zbli że nie w cie li stym kolo rze. Cho ciaż obraz był
maleńki, Nata lie domy ślała się, co przed sta wia. Dotknęła zdję cia, żeby je
powięk szyć.

Nagle wszystko sta nęło w miej scu. Patrzyła na Slo ane. Na zdję ciu widać
było tylko skra wek tła, lecz i tak poznała brą zo wo szarą poduszkę na
leżance w pokoju tre ne rów. Nasto latka chyba spała, a to zdję cie ni gdy nie
powinno zostać zro bione. Na początku Nata lie nie rozu miała, na co wła ści- 
wie patrzy. Potem ogar nęło ją nie do wie rza nie. Jesz cze póź niej – obu rze nie.
Prze wi nęła ekran, żeby się upew nić. I jesz cze raz. Obej rzała kil ka na ście
zdjęć, a potem kolejne, przed sta wia jące Mię na takim samym, roz ma za nym
tle, rów nież śpiącą. Dała sobie spo kój z prze wi ja niem. Zoba czyła już
wystar cza jąco dużo.

Zamiast wezwać karetkę, Nata lie odło żyła tele fon tam, gdzie go zna la- 
zła.

– Jesteś chory – stwier dziła, pra wie się zata cza jąc, tak bar dzo pra gnęła
się stam tąd wynieść.

– Będzie dobrze – ode zwał się pół gęb kiem Nick. Jego głos był zachryp- 
nięty. – Jeśli mi… pomo żesz.



– Nie pomogę.
Pogru cho tane ciało Nicka poru szyło się nie znacz nie. Krzyk nął z bólu.

Zdo łał się prze czoł gać parę cen ty me trów, jęcząc przy każ dym ruchu. Nata- 
lie była cie kawa, czy mu się uda, a gdy tele fon już pra wie znaj do wał się
w jego zasięgu, kop nęła go czub kiem buta, z dala od jego wycią gnię tej
dłoni.

Zro zu miał, ale się nie pod dał. Wycią gnął przed sie bie rękę, jakby pły nął,
poło żył dłoń na błysz czą cej powierzchni i znowu spró bo wał się prze su nąć.
Z jego ust wyrwał się udrę czony ryk, impo nu jąco gło śny jak na czło wieka
w tym sta nie.

Ponow nie się gnął po tele fon i tym razem nie wiele już mu bra ko wało.
Nata lie pod jęła decy zję.
Kop nęła tele fon jesz cze dalej i z całej siły ude rzyła obca sem w wyświe- 

tlacz.
Nick wyglą dał, jakby chciał coś powie dzieć, ale w końcu się pod dał.

Uło żył głowę na pod ło dze i zamknął oczy.
Nata lie przez chwilę stała nad nim i cze kała na to, co się sta nie. Nic się

jed nak nie wyda rzyło.
A co z cha osem? Nie było go w jej gło wie wbrew temu, czego mogłaby

się spo dzie wać. Czuła się za to śpiąca i zaspo ko jona, jak po zje dze niu sycą- 
cego sma ko łyku.



Rozdział 34

Tej nocy Nata lie nie pró bo wała zasnąć, nawet przez kilka minut. Bo i po
co? Weszła do łazienki i sku liła się w kłę bek na pod ło dze pod prysz ni cem,
przy odkrę co nej wodzie, licząc na to, że sąsie dzi nie usły szą jej pła czu.

O siód mej rano naka zała sobie zacho wać pozory. Wziąć prysz nic. Umyć
zęby.

Gdy wsu nęła szczo teczkę do ust, zro biło jej się nie do brze i przez chwilę
tar gały nią suche tor sje.

Ubrała się. Wło żyła sukienkę ze stójką, ciemne raj stopy i buty do kostek.
Żad nej szminki. Nie powinna zwra cać na sie bie nie po trzeb nej uwagi.

Po wyję ciu zabru dzo nej krwią spód nicy z kosza na pra nie zanio sła ją do
kuchni, przy trzy mu jąc dwoma pal cami, niczym mar twego szczura. Spłu- 
kała krew, wło żyła spód nicę do siatki z Tar getu, zwią zała ją na supeł i scho- 
wała pod zle wem, za tablet kami do zmy warki, wybie la czem i zmy wa kami.

Kawa. Tost. To dru gie oka zało się kiep skim pomy słem.
Tylko się nie prze wróć. Nie wra caj do łóżka.
Nata lie po raz ostatni zer k nęła w lustro w łazience. Nic wię cej nie mogła

zro bić. Wzięła tabletkę, żeby jakoś utrzy mać się na nogach po bez sen nej
nocy, i popiła ją wodą z kranu.

Mija jąc cuch nący kon te ner ze śmie ciami w dro dze do samo chodu, przy- 
po mniała sobie woń świe żej ludz kiej krwi wypły wa ją cej z rany, zbie ra ją cej
się i ści na ją cej w kałuży. Zasło niła ręką usta, prze łknęła nie smak roz pacz li- 
wej despe ra cji i miała nadzieję, że jakoś to będzie.

* * *

Przed budyn kiem szkoły zdą żyło się już zebrać kil ka na ścioro nauczy cieli.
Stali w mil cze niu, ze wzro kiem zwró co nym dokład nie w tę samą stronę,
niczym widzo wie oglą da jący przed sta wie nie teatralne.

Na traw niku przed halą spor tową wrzało jak w ulu. Krę cili się po nim
ludzie w nie bie skich mun du rach albo poma rań czo wych kom bi ne zo nach
oraz kilka osób w iden tycz nych stro jach zło żo nych ze spodni khaki i czar- 



nych kur tek. Wszy scy mieli zmarsz czone czoła, poważne miny i byli bar- 
dzo zajęci. Kur so wali pew nym sie bie kro kiem od radio wo zów do drzwi
wej ścio wych; wszy scy mam ro tali coś do swo ich ramion, gdzie mieli przy- 
pięte nadaj niki.

Wej ścia pil no wało dwóch funk cjo na riu szy. Jeden z nich co chwila pod- 
no sił i opusz czał żółtą taśmę zagra dza jącą drzwi hali spor to wej, wpusz cza- 
jąc i wypusz cza jąc ludzi. Przy po mi nało to dzi waczną par tyjkę limbo z poli- 
cjan tami gim na sty ku ją cymi się, żeby przejść pod spodem. Drugi z poli cjan- 
tów trzy mał w ręce notes i dłu go pis, pro wa dząc rejestr.

Yvonne wycią gnęła rękę ponad gło wami nauczy cieli i poma chała Nata- 
lie. Spod czapki wysta wały jej różowe koń cówki wło sów w odcie niu pla- 
tyny. Stała pomię dzy masz tem z flagą a brą zo wym posą giem szkol nej
maskotki, orła z wiel kimi skrzy dłami i groź nym dzio bem.

– Cześć – przy wi tała się Nata lie, instynk tow nie bio rąc Yvonne pod rękę.
– Co tu się dzieje? – spy tała, zasta na wia jąc się, czy kole żanka usły szy
nutkę stra chu w jej gło sie.

– Jesz cze nie wia domo – odparła szep tem Yvonne.
– Dużo poli cji – odszep nęła Nata lie.
– No. – Z kącika ust Yvonne wyle ciała biała smużka. Paliła ukrad kiem e-

papie rosa.
– Czy oni… to zna czy, czy wiesz, o co może cho dzić?
– Nie – odparła z prze ję ciem. – Ktoś wezwał poli cję, a gdy przy je chali,

Rex zapro wa dził ich do hali spor to wej. Mnie tu jesz cze wtedy nie było, ale
Rex mówił, że przy je chały dwie karetki, a z hali wynie siono dwie pary
noszy.

– Dwie! – krzyk nęła Nata lie, wyba łu sza jąc oczy. Rozej rzała się ner- 
wowo, naka zu jąc sobie trzy mać gębę na kłódkę.

– Dwie. – Yvonne zacią gnęła się po raz ostatni i scho wała e-papie rosa do
kie szeni. Wypu ściw szy dym, zasło niła ręką usta i dodała cicho: – Jeden
z nauczy cieli użył okre śle nia „kałuża krwi”.

Nata lie poczuła, jak część kawy, którą wcze śniej wypiła, pod cho dzi jej
do gar dła i wypeł nia usta. Wzdry gnęła się, wci ska jąc zgra białe palce do
mięk kich kie szeni, i wtedy poczuła dotyk jedwa biu.

– O Boże – powie działa gło śno. Cał kiem o tym zapo mniała. Kra wat
wciąż tkwił tam, gdzie scho wała go wie czo rem. Pod wpły wem emo cji do
oczu napły nęły jej łzy. Kra wat leżał zwi nięty w jedwabną kulkę w kie szeni
jej płasz cza niczym zmięta chu s teczka.



– W porządku? – zanie po ko iła się Yvonne.
– Zimno mi – odparła Nata lie. Zęby zaczęły jej szczę kać; kom plet nie

stra ciła nad nimi kon trolę.
– Pew nie nie długo nas wpusz czą – doszła do wnio sku Yvonne. Zdjęła

sza lik i okryła nim ramiona przy ja ciółki. – Zoba czymy, co powie dzą.
– Dzię kuję – odparła Nata lie, owi ja jąc sza lik dwa razy wokół szyi i pod- 

bródka, tak że pra wie zakry wał jej twarz. Spu ściła głowę i ruszyła za
Yvonne, licząc na to, że nikt na nią nie spoj rzy i nie dostrzeże w jej oczach
prze ra że nia.

* * *

– Przy go tuj się – powie dział Jay, wska zu jąc pal cem okno. – Jedzie
następny. Który to już? – Popa trzył na psa, który przy cup nął na sze ro kim
pod ło kiet niku dużego, sta rego fotela, drżąc z pod eks cy to wa nia i nie pew no- 
ści.

Odpro wa dzili wzro kiem kolejny roz pę dzony radio wóz. Rocky wark nął
nisko i prze cią gle, jeżąc sierść na karku.

Jay czę sto sia dy wał w tym miej scu z wido kiem na dolinę, tro chę z nudy,
a tro chę ze wścib stwa, żeby pod pa try wać tury stów wynaj mu ją cych domki
po prze ciw nej stro nie ulicy. Tego dnia sie dział jak przy kle jony do okna,
pokle pu jąc psa i paląc jointa. W ciągu ostat niej godziny radio wozy śmi gały
tam i z powro tem główną drogą, którą Jay widział z okien wyna ję tego
domu.

Cen trum całego zamie sza nia musiała być Fal con Aca demy, gdzie pra co- 
wała Nata lie.

Rocky zawył na dźwięk dobie ga ją cego z oddali odgłosu syreny.
– Już dobrze, Rocky – uspo koił go Jay, cho ciaż był pewien, że to nie- 

prawda. Miał nadzieję, że w szkole nie doszło do strze la niny, i co chwila
spraw dzał w tele fo nie wia do mo ści. Nic.

Poło żył tele fon na para pe cie, wyświe tla czem do góry i zaczął wysy łać
sio strze SMS-y.

Mar twię się.
Jesteś bez pieczna?
Zacią gnął się i ponow nie odsłu chał wia do mość, którą nagrała mu

w nocy. Zadzwo niła z tele fonu sta cjo nar nego, co samo w sobie było



dziwne, i powie działa: „Jay? Nie śpisz? Możemy poga dać? Zro bi łam coś,
czego nie powin nam. O rany. Mam prze je bane. Zadzwoń na domowy”.

A teraz jesz cze to.
Wyglą da jąc przez okno, Jay spo dzie wał się, że lada chwila nad dolinę

przy leci heli kop ter, z któ rego wysy pie się oddział żoł nie rzy.
Było cał kiem moż liwe, że Nata lie zro biła to, do czego ją nama wiał, i po

pro stu „dała mu po pysku”. Oby nie. Cho ciaż nie wyobra żał sobie, żeby
kłót nia przed roz sta niem, nawet połą czona z ręko czy nami, mogła dopro wa- 
dzić do zamknię cia całej szkoły, to jed nak teo re tycz nie było to moż liwe.
Jay nie wie dział, ile wypiła poprzed niego dnia jego sio stra; wie dział za to,
że nie pano wała nad sobą, gdy się wście kała, a to już sta no wiło powód do
zmar twie nia. Gdyby doszło do osta tecz nej roz grywki pomię dzy legen dar- 
nym tre ne rem z Fal con Aca demy i nie wy ra fi no waną młodą sekre tarką,
z którą pota jem nie sypiał, nie trudno się było domy ślić, po czy jej stro nie sta- 
nę liby wszy scy.



Rozdział 35

Tego dnia pan Dilly odwo łał zaję cia. Przez kolej nych parę godzin Yvonne
i Nata lie krą żyły mię dzy biu rem, szkol nym kory ta rzem i wej ściem do pla- 
cówki, prze ka zu jąc uczniów w ręce ich opie ku nek, kie row ców i rodzi ców.
Kiedy wresz cie zro biło się spo koj niej, Nata lie była już tak spo cona, że mar- 
twiła się pla mami potu widocz nymi na mate riale jej jasno nie bie skiej
sukienki. Poszła do łazienki i ochla pała twarz zimną wodą. Białka oczu
dziew czyny pokry wała sia teczka cien kich, czer wo nych naczy nek. Widok
ten sko ja rzył jej się z krwią powoli sączącą się przez wąskie szpary mię dzy
deskami na boisku do gry w kosza.

Gdy znowu usia dła przy biurku, zadzwo nił jej inter kom.
– Nata lie?
– Tak, panie Dilly?
– Popro sisz Rexa, żeby do mnie przy szedł?
– Oczy wi ście.
– Sły sza łem – ode zwał się Rex takim tonem, jakby nie było mu to

w smak. Prze szedł obok Nata lie i ruszył w kie runku gabi netu.
Biuro wypeł niały dźwięki ulu bio nych utwo rów kla sycz nych pana

Dilly’ego; Nata lie, któ rej ni gdy to nie prze szka dzało, miała ochotę zerwać
gło śniki ze ścian. Zasta na wiała się, czy to przy pad kiem nie jest zapo wiedź
migreny. Ostry, roz dzie ra jący ból pul so wał w tyle jej czaszki, w tym samym
miej scu, w któ rym widziała u Nicka dziurę wiel ko ści piłeczki gol fo wej.

Spoj rzała na zimowy płaszcz wiszący w kącie obok weł nia nego tren cza
w szarą jodełkę, który nale żał do pana Dilly’ego. Wbiła wzrok w kie szeń.
Po chwili wstała, pode szła do wie szaka i wyjęła kra wat. Wepchnęła go pod
pla sti kową tackę, głę boko do szu flady biurka, razem z innymi rze czami,
które chciała ukryć przed wszyst kimi.

Dopiero co znowu usia dła przy biurku, gdy Rex wró cił z gabi netu
i wyszedł przez boczne drzwi, odda la jąc się kory ta rzem w kie runku klas.
Nata lie zer k nęła na Yvonne, która wzru szyła ramio nami, mówiąc bez gło- 
śnie:

– Nie mam poję cia.



– Dziew częta? – Nata lie pra wie wysko czyła ze skóry, gdy pan Dilly
wyrósł tuż za jej ple cami. – Prze pra szam, nie chcia łem was nastra szyć. –
Towa rzy szyła mu wysoka kobieta i sze roki w barach męż czy zna, oboje ele- 
gancko ubrani w mary narki i ciemne spodnie. – Nata lie, Yvonne, to jest
Beth Lar son i Ken Bra dley, detek tywi z wydziału poważ nych prze stępstw
w Denver.

Poli cjanci przy wi tali się naj pierw z Yvonne, a póź niej z Nata lie. Kobieta
była w śred nim wieku, siwie jące blond włosy miała przy strzy żone w nie- 
wy ma ga jącą fry zurę w stylu pixie, a jej lodo wato błę kitne, nor dyc kie oczy
patrzyły prze szy wa jąco. Była tak wysoka, że góro wała wzro stem nad
swoim part ne rem, co było o tyle impo nu jące, że męż czy zna miał dobrze
ponad metr osiem dzie siąt.

– Mów cie mi Beth – powie działa.
– Okej – odparła Nata lie, zer ka jąc na pana Dilly’ego, któ rego nazy wała

w ten spo sób od roku i który ani razu nie zapro po no wał, by zwra cała się do
niego po imie niu. – Beth.

Ken był czar no skóry i łysy, miał cha ry zma tyczny uśmiech i pogodne,
krą głe policzki.

– Podobno widzi cie i słysz cie wszystko, co dzieje się w szkole – zauwa- 
żył.

Zanim Nata lie i Yvonne zdą żyły odpo wie dzieć, w sekre ta ria cie zja wił się
dyrek tor do spraw spor to wych Lars Jaeger, wyma chu jąc jakąś kartką.

– Mam już ten wykaz week en do wych pry wat nych sesji tre nin go wych,
o które pro si li ście – oznaj mił. – Wie cie, gdzie mnie szu kać, gdy bym był
potrzebny?

– Tak, dzięki – odparł Ken, prze ka zu jąc kartkę swo jej part nerce.
Po wyj ściu Larsa Rex wró cił wresz cie do sekre ta riatu. Stał w mil cze niu,

z ramio nami przy ci śnię tymi do sze ro kich bio der. Minę miał wrogą, wzrok
wbity w Nata lie. Gdy odchrząk nął, nawet ten zwy kły odgłos zabrzmiał
oskar ży ciel sko.

Nata lie nie mogła się powstrzy mać.
– Rex? Czy wszystko…
– Rex zapro wa dzi nas teraz do ser we rowni, żeby śmy mogli obej rzeć

wczo raj sze nagra nia z kamer bez pie czeń stwa – wszedł jej w słowo pan
Dilly. Wszystko w szkole musiało mieć swoją fiku śną nazwę. Sto łówkę
nazy wano kafe te rią, a ser we rownia, która to nazwa nasu wała sko ja rze nie



z czę ścią NASA, była po pro stu schow kiem wypeł nio nym kom pu te rami. –
 Zaj mie nam to… jakąś godzinę, Rex?

– Jasne – potwier dził ochro niarz, nie spusz cza jąc wzroku z Nata lie.
Po ich wyj ściu świat zawi ro wał jej przed oczami. Czuła się tak, jakby

zaraz miała połknąć wła sny język. Kiw nęła głową i przy trzy mała się
biurka. Nagra nia z kamer bez pie czeń stwa pokażą, jak dwu krot nie wcho- 
dziła do hali spor to wej i z niej wycho dziła poprzed niego wie czoru. Potwier- 
dzą pew nie, że była ostat nią osobą, która opu ściła to miej sce. A przy naj- 
mniej ostat nią, któ rej nie wynie śli na noszach.

Leżąca na sąsied nim biurku komórka Yvonne zaczęła wibro wać. Co
chwila dosta wała SMS-y od nauczy cieli spe ku lu ją cych na temat tego, co
zaszło w siłowni.

– Rohan uważa, że jeden z uczniów miał wypa dek, a szkoła pró buje całą
tę sprawę wyci szyć – szep nęła do Nata lie, która nic na to nie powie działa. –
 Ale zda niem Gail doszło raczej do bójki niż wypadku.

– Czy wia domo, kto zgi nął? – zapy tała Nata lie. – Czy ktoś podał nazwi- 
ska… – prze łknęła ślinę – tych osób? Dwóch, prawda? Podobno zgi nęły
dwie osoby?

– Dwie – potwier dziła Yvonne. – Pew nie się pokłó ciły, nie?
– Pew nie tak. – Nata lie mocno zaci snęła oczy i uło żyła palce na kla wia- 

tu rze, na któ rej miała wystu kać tekst ulotki z prośbą o udział w zbiórce
pusz ko wa nej żyw no ści z oka zji Święta Dzięk czy nie nia. Kto jesz cze był
w budynku, kiedy zoba czyła Nicka leżą cego na ziemi z wielką raną w gło- 
wie? Kto tam był i ją obser wo wał, cza jąc się w ciem no ści? Lub co gor sza,
kto jesz cze został ranny? Kto jesz cze cier piał, i być może wła śnie umie rał,
w innej czę ści hali?

Nata lie poczuła się tak, jakby znowu tam była. Czuła w ustach nie przy- 
jemny posmak, jakby ktoś wpy chał jej dwa brudne palce do gar dła. W hali
spor to wej zawsze uno sił się spe cy ficzny zapach spo co nych nasto lat ków. Ich
fero mony zdą żyły wsiąk nąć w maty i stroje do ćwi czeń, lecz Nata lie czuła
w nosie smród nie czy sto ści koja rzący się z prze no śną toa letą. Krwi
i moczu, odcho dów, stra chu i śmierci. Zasta na wiała się, czy nie wycią gnąć
spod biurka kosza na śmieci i nie wsa dzić go sobie na głowę. Yvonne
niczego nie była świa doma.

Co takiego oglą dali poli cjanci w pokoju na końcu kory ta rza? Co widzieli
na nagra niu z kamery? Boże, ależ ona się pociła. Jak sze roki zasięg miała ta
kamera? Czy była wyce lo wana pro sto w tylne drzwi i zare je stro wała tylko



moment, w któ rym Nata lie weszła do hali spor to wej, a póź niej ją opu ściła?
Czy może sze rokie uję cie uka zało ją idącą przez par king zyg za kiem, nawa- 
loną i przy po mi na jącą zom bie szu ka jące ofiary, żeby wyżreć jej mózg?
Albo jesz cze coś gor szego, co nawet nie przy szło jej do głowy?

Nad szedł czas, by roz wa żyć wszyst kie moż li wo ści.

1. Powie dzieć prawdę.
2. Wstać i wyjść fron to wymi drzwiami, pobiec do samo chodu i zaszyć

się w jakimś szem ra nym motelu, do któ rego brat mógłby jej przy -
wieźć gotówkę i tele fon na kartę, a póź niej ukry wać się do końca
życia.

3. Mogła też skła mać. Iść w zaparte, jakby od tego miało zale żeć jej
życie.

Nata lie unio sła wzrok i zoba czyła Oli vera Wil sona bie gną cego kory ta- 
rzem z paniką w oczach. Tuż za nim podą żała Mia, która po chwili wpa dła
do biura.

– Co się stało, dzie ciaki? – zapy tała Yvonne, wsta jąc z miej sca.
– Tata zamó wił nam ubera – wyja śniła Mia. – Musimy jechać, natych- 

miast. Stało się coś złego. – Na par kingu nauczy ciele kie ro wali garstkę
dzieci do cze ka ją cych na nie samo cho dów. Czarny sedan wymi nął je
wszyst kie i zapar ko wał. Mia spoj rzała na tele fon. – To po nas – zwró ciła się
do Oli vera, który wyglą dał, jakby był bli ski naro bie nia w spodnie.

– Nie tak to się odbywa – powie działa Yvonne. – To nie zgodne z poli- 
tyką szkoły.

– Prze pra szam – ode zwała się Mia, popy cha jąc Oli vera w kie runku
drzwi. – Musimy jak naj szyb ciej dotrzeć do szpi tala. Cho dzi o naszą mamę.

– Waszą mamę? Co? – Nata lie odpły nęła z twa rzy cała krew. – Co jej się
stało?

– Jesz cze nie wiemy – odparła Mia. – Nie widzia łam się z nią rano.
– Ale… ale… – Yvonne wska zała na for mu larz odbioru dziecka ze

szkoły. – Mamy was tak po pro stu puścić?
Mia nie odpo wie działa. Parę sekund póź niej wypro wa dziła Oli vera ze

szkoły i pobie gli razem chod ni kiem do cze ka ją cego na nich sedana. Otwo- 
rzyła tylne drzwi, wrzu ciła rze czy brata do środka, a póź niej wepchnęła tam



rów nież jego. Usia dła obok Oli vera, samo chód ruszył przed sie bie z dużą
pręd ko ścią, wyje chał z terenu szkoły i znik nął im z oczu. Obie sekre tarki
stały i patrzyły na to wszystko oszo ło mione.

Yvonne pierw sza odzy skała głos.
– O mój Boże, o mój Boże, o mój Boże! – Zwró ciła się w stronę Nata lie

i klep nęła się w policzki niczym tytu łowy boha ter filmu Kevin sam w domu.
– Co to wła ści wie było?

– Nie mam poję cia.
– Nie przy jaź nisz się z ich mamą?
– Tak jakby – odparła Nata lie. – Przy jaź ni łam się. To zna czy, na dal się

przy jaź nię.
– Myślisz, że coś się stało Ashy Wil son?
– Tak – wymsknęło się Nata lie, ale rze czy wi ście tak myślała. Odwró ciła

się w stronę kory ta rza, cze ka jąc, aż po nią przyjdą.
Zoba czyła jed nak tylko pana Dilly’ego, który otwo rzył drzwi sekre ta- 

riatu i powie dział:
– Nata lie, detek tywi chcie liby z tobą poroz ma wiać w ser we rowni.
Ogar nął ją dziwny instynkt prze trwa nia pod posta cią nagłego ude rze nia

adre na liny i wybrała trójkę. Kłam jak najęta; kłam ile wle zie.
– Okej. – Zdu miało ją to, że jej głos brzmiał pra wie nor mal nie. Odda la- 

jąc się od biurka, spoj rzała jesz cze w stronę Rexa, który wymow nie odwró- 
cił wzrok w stronę okna.

Kory tarz pro wa dzący do schowka na sprzęt kom pu te rowy zda wał się
cią gnąć w nie skoń czo ność. Nata lie wsu nęła palce pod starą skó rzaną bran- 
so letkę. Potarła kciu kiem swój tatuaż i wzięła kilka szyb kich, płyt kich wde- 
chów, powta rza jąc sobie w myślach to co naj waż niej sze. Utrzy muj kon takt
wzro kowy. Nie wierć się. Nie krzy żuj ramion na pier siach. Nie reaguj zbyt
gwał tow nie. Udzie laj krót kich odpo wie dzi.

Drzwi do ser we rowni były zamknięte. Zapu kała.
– Pro szę! – zawo łała Beth.
Nata lie otwo rzyła drzwi i weszła do środka. Ken sie dział przy nie wiel- 

kim biurku przed sze ścioma moni to rami przy mo co wa nymi do ściany, ze
wzro kiem wle pio nym w tele fon. Zupeł nie nie zwró cił na nią uwagi.

– Przy je chał już tech nik miej sca zbrodni – ode zwał się do Beth. – Jest na
sali.

– Pete? – zapy tała jego kole żanka.
– Tak.



– To dobrze. – Ona też sie działa na krze śle, z twa rzą zwró coną w stronę
Nata lie. W pokoju nie było wię cej krze seł. Szcze rze mówiąc, nie zmie ści- 
łyby się. Beth wycią gnęła rękę i popro siła: – Zamknij za sobą drzwi.

Po chwili Ken odło żył tele fon, uniósł wzrok i poło żył ręce na kola nach.
Na biurku przed nim leżały kla wia tura, twardy dysk i lap top. Detek tyw

naci snął guzik, po czym wska zał na jeden z moni to rów.
– Kto to jest? – zapy tał, celu jąc pal cem w postać kobiety ubra nej

w płaszcz z pucha tym bia łym futer kiem przy koł nie rzu i man kie tach.
Kobieta zna la zła się w kadrze, zmie rzała od strony par kingu na tyłach hali
spor to wej i weszła tyl nymi drzwiami do budynku.

Płaszcz był dość cha rak te ry styczny i obec nie wisiał na wie szaku przy
biurku Nata lie. Nie mogła więc powie dzieć nic innego jak tylko:

– Ja.
– Weszłaś do hali o szes na stej osiem i wyszłaś stam tąd dzie sięć minut

póź niej. O osiem na stej dwa na ście weszłaś znowu, a o osiem na stej trzy dzie- 
ści dwa – wyszłaś. Czy możesz mi powie dzieć, co robi łaś i kogo widzia łaś?

– Szu ka łam słu cha wek. Nikogo nie widzia łam.
Ken uniósł brew.
– Szu ka łaś słu cha wek? Okej. Dwa razy?
– Tak. – Nata lie poki wała głową. – Wła śnie.
– Zna la złaś je?
– Za pierw szym razem nie, ale za dru gim już tak. Wyda wało mi się, że

zosta wi łam je na bieżni, w uchwy cie na kubek, ale ich tam nie było. Nie
mogłam ich ni gdzie zna leźć, więc wró ci łam póź niej i zoba czy łam, że wpa- 
dły za maszynę.

Beth otwo rzyła notes i coś w nim napi sała. Następ nie prze ka zała notes
Kenowi.

– Masz przy sobie tele fon? – zapy tał. – Chciał bym coś spraw dzić, jeśli
mogę.

– Zgu bi łam komórkę w sobotę wie czo rem pod czas Jesien nej Fety.
– Czego? – zdzi wił się Ken.
– Jesien nej Fety. To taka szkolna uro czy stość. Wystawna kola cja dla

rodzi ców i pra cow ni ków szkoły.
Ken i Beth wymie nili spoj rze nia.
Nata lie czuła się tak, jakby stała przed plu to nem egze ku cyj nym.
Beth podała Kenowi kolejną wia do mość. Po prze czy ta niu zapy tał:
– Co zamie rza łaś robić ze słu chaw kami, skoro zgu bi łaś tele fon?



– Nic. Po pro stu chcia łam je zna leźć.
– Poświę ci łaś dużo czasu i ener gii, żeby dwu krot nie przy je chać do

szkoły, cho ciaż mogłaś ich poszu kać rano po przy jeź dzie do pracy.
– Sporo kosz to wały.
– W porządku – odparł Ken, mosz cząc swoje masywne ciało na malut- 

kim krze śle. Sie dział teraz zwró cony w stronę Nata lie. – Powiem ci coś
o sobie.

– Co takiego? – spy tała uprzej mie, cho ciaż dowia dy wa nie się cze go kol- 
wiek na jego temat było ostat nią rze czą, na jaką miała w tej chwili ochotę.

– Przez cztery lata pra co wa łem jako egza mi na tor wario gra ficzny
w Mem phis. Wysłu cha łem pew nie wię cej spo wie dzi niż ksiądz w kon fe sjo- 
nale. – Ken potarł w zamy śle niu pod bró dek. – Prze ba da łem wario gra fem
rze sze ludzi. Wiesz, jak to działa?

– Linia na wykre sie zaczyna wario wać, kiedy ktoś kła mie – odparła
Nata lie. – Tyle wiem. Z seriali kry mi nal nych.

– Tak, no cóż, cho dzi o coś wię cej. Dzięki pasom wokół klatki pier sio- 
wej bada nego wiem, jak szybko bije mu serce. Fotel jest wypo sa żony
w czuj niki ruchu, które infor mują mnie o tym, że się wierci albo wzdryga.
Dzia ła nia ciśnie nio mie rza nie muszę chyba wyja śniać. Ale wiesz, co naj- 
bar dziej dawało mi do myśle nia?

– Nie mam poję cia.
– Czuj niki na pal cach mie rzące tak zwaną aktyw ność elek tro der malną.

Orien tu jesz się, co to takiego?
– Pew nie ma to jakiś zwią zek ze skórą – odparła Nata lie, czu jąc palącą

potrzebę, żeby się od niego odsu nąć.
– Tak. Cho dzi o to, jak bar dzo się pocisz, Nata lie.
– Och – pisnęła, robiąc maleńki krok do tyłu.
– W tym pokoju jest zimno jak w psiarni, a mimo to twarz ci błysz czy od

potu, widzę też kro pelkę potu ście ka jącą po nosie, jak byś sie działa roz parta
na leżaku, relak su jąc się na plaży w Mek syku.

– Naprawdę? – Nie wie działa, co innego mogłaby powie dzieć. – Prze- 
pra szam.

– Za co prze pra szasz? Za kłam stwo w spra wie zgu bio nego tele fonu? Czy
zapo dzia nych słu cha wek?

– Nie. Ja naprawdę je zgu bi łam. Prze pra szam za to, że jestem taka…
taka… – To śmieszne. Co ona wypra wia? Nata lie nie pamię tała, co się
działo za pierw szym razem, kiedy weszła na siłow nię, bo urwał jej się film



po kok tajlu zło żo nym z piwa, środ ków pobu dza ją cych i uspo ka ja ją cych,
a poli cja prę dzej czy póź niej to odkryje. Jak długo jesz cze mogła uda wać
głu pią? Prze łknęła ślinę i dokoń czyła: – Prze pra szam, że tak się pocę.

Ken gło śno wes tchnął i wstał. Pokój jesz cze bar dziej się skur czył. Nata- 
lie zro biła kolejny malutki krok do tyłu i tym razem ude rzyła ple cami
w drzwi.

– No cóż – rzu cił lekko, jakby po pro stu przy szedł na niego czas. – Obej- 
rzymy teraz twoje biurko, torebkę i pozo stałe rze czy oso bi ste.

– C-c… – Nata lie nie wie rzyła wła snym uszom. Z ner wów zaczęła się
jąkać. Robiła dokład nie to, czego miała nie robić. – Co?

– Sły sza łaś. Zrze kłaś się prawa do pry wat no ści w miej scu pracy z chwilą
zatrud nie nia.

To była prawda, więc mogła co naj wy żej ugryźć się w język.
W dro dze powrot nej do sekre ta riatu szła parę kro ków za Beth i Kenem.

Co parę sekund strze lała oczami na boki, jakby szu kała wystar cza jąco
dużego okna, żeby przez nie wysko czyć, roz bi ja jąc szybę wła snym cia łem,
i rzu cić się bie giem do lasu za sta dio nem.

Osta tecz nie stała w mil cze niu obok biurka, gdy Beth wyjęła parę latek- 
so wych ręka wi czek z woreczka przy swoim pasku i zaczęła prze glą dać jej
rze czy.

Yvonne obser wo wała, w sku pie niu i bez słowa, całą tę scenę zza wła- 
snego biurka, pod czas gdy Rex uda wał, że nie dzieje się nic nie zwy kłego.
Minutę póź niej zja wił się pan Dilly i on rów nież zaczął się gapić. Naj pierw
Beth prze trzą snęła torebkę Nata lie, którą ta trzy mała pod biur kiem razem
z torbą z rze czami na siłow nię. W końcu doszła do wnio sku, że nie ma tam
nic cie ka wego, i wzięła się do spraw dza nia szu flad.

Nata lie zaczęły wiro wać przed oczami drobne białe płatki i wtedy uzmy- 
sło wiła sobie, że po raz pierw szy w życiu kręci jej się w gło wie i widzi
gwiazdy.

W gór nej szu fla dzie Beth zna la zła pla ner Nata lie. Obró ciła go w rękach,
zain try go wana, po czym spoj rzała prze cią gle na wła ści cielkę. Notes pocho- 
dził z serii z Kubu siem Puchat kiem, a Nata lie nie wyglą dała na kobietę
gustu jącą w Kubu siu Puchatku, z tą swoją surową przy strzy żoną grzywką
i bun tow ni czo zaci śniętą szczęką. Przej rzaw szy kilka stron notat nika, Beth
oznaj miła:

– Będę potrze bo wała kopii. – Rozej rzała się wokół sie bie i dodała nie
bar dzo wia domo do kogo: – Macie tu ksero, prawda?



– Tak – odparł ponuro pan Dilly. – Mamy. Yvonne się tym zaj mie.
Beth potrze bo wała jesz cze dwóch minut, żeby prze szu kać resztę biurka.

W końcu wyjęła pla sti kową tackę z gór nej szu flady. Kaskada gwiaz dek
przed oczami Nata lie stała się nie mal ośle pia jąca, gdy poli cjantka odkryła
pod spodem kra wat oraz sie dem owal nych pigu łek: cztery poma rań czowe
i trzy białe. Poło żyła je na biurku i pode szła do wie szaka, na któ rym wisiało
puchate, kwie ci ste palto w stylu lat sie demdziesiątych nale żące do Nata lie.

– Mia łaś to na sobie wczo raj w nocy, gdy nagrała cię kamera, prawda? –
zapy tała, doty ka jąc rękawa.

– Tak.
Beth spraw dziła kie sze nie i wyjęła z nich kilka zuży tych chu s te czek,

trzy czer wono-białe mię tówki, opa ko wa nie po cukierku oraz samo przy- 
lepną kar teczkę, na któ rej było napi sane: Bekon, Fla min’ Hot Dori tos, lody.
Unio sła ją i zapy tała z kpią cym uśmiesz kiem:

– Lista zaku pów?
– To dla mojego brata – wyja śniła i od razu poczuła się jak skoń czona

kre tynka. Po co w ogóle zawra cała sobie głowę tłu ma cze niem, że to Jay
uwiel biał śmie ciowe jedze nie, a nie ona? Prze cież dopiero co zna leźli w jej
biurku pro chy.

Beth zwró ciła się do Kena.
– To chyba wszystko.
Detek tyw spoj rzał na leżące na biurku przed mioty.
– Co my tu mamy, Nata lie? Tro chę opio idów i amfe ta miny? Nie mylę

się?
Nata lie przy tak nęła.
– Tak. – Po raz kolejny nie było sensu wypie rać się cze goś, co dało się

tak łatwo spraw dzić.
– Masz na nie receptę? Pro szę, nie kłam. Mogę to usta lić w pięć minut.
– Nie.
– W takim razie skąd je wzię łaś?
Na pewno nie zamie rzała im mówić, że poczę sto wała się trzy ma nymi

pod klu czem lekami z szafki w gabi ne cie pie lę gniarki.
– Z kącika rze czy zna le zio nych.
W końcu zdo łała sku pić na sobie pełną uwagę Rexa. Popa trzył na nią

przez ramię i jego ciemne brwi unio sły się aż do połowy czoła.
– Okej – powie dział Ken. – Chyba rozu miem. Zwę dzi łaś je, no skąd,

z ple ca ków, kie szeni?



Nata lie nie była w sta nie spoj rzeć w oczy panu Dilly’emu.
– Tak.
– A co z tym kra wa tem? Skąd się tu wziął?
– Też go ukra dłam – odparła. Jak już zaczęła kła mać, nie mogła się

powstrzy mać.
– Z kącika rze czy zna le zio nych? – wtrą ciła Beth.
– Tak. – Nata lie głę boko zaczerp nęła powie trza, czu jąc, że kręci jej się

w gło wie. – Sko ja rzył mi się z pewną osobą. Pomy śla łam, że może do niej
nale żeć, i sama nie wiem, po pro stu go wzię łam. Bez powodu.

Ken spra wiał wra że nie znu żo nego.
– Jesteś klep to manką czy co?
– Chyba nie – zaprze czyła Nata lie. – A może. Sama już nie wiem. Nie

robię tego zbyt czę sto.
Po chwili Beth zapy tała:
– Z kim sko ja rzył ci się ten kra wat?
Na początku Nata lie nie odpo wie działa.
Ken przy ło żył rękę do ucha i zapy tał:
– Nie dosły sza łem? Z kim?
– Z moim chło pa kiem – odparła cicho. – Wła ści wie to byłym.
– Okej. A któż to taki? – docie kał Ken. – Nazwi sko?
Yvonne wyglą dała na cał ko wi cie zdez o rien to waną. Nata lie prze krę ciła

szyję, a w pokoju było tak cicho, że wszy scy usły szeli chrup nię cie.
– Nico las Magu ire.
Rex zaniósł się gwał tow nym kasz lem. Yvonne miała tak zmarsz czoną

twarz, jakby pró bo wała roz wią zać w myślach nie wy obra żal nie skom pli ko- 
wane rów na nie.

– Mogę? – zwró cił się Ken do Beth, a ta bez słowa podała mu notes. Ken
pośli nił koniu szek palca wska zu ją cego i prze rzu cił kilka stron. – Wymie nię
teraz nazwi ska osób uję tych na nagra niu z kamery, które były wczo raj
w siłowni: wice dy rek tor do spraw spor to wych Nicho las Magu ire. Linda
Leland oraz jej sie dem na sto letni syn Reade. Pięt na sto let nia dziew czyna
Reade’a, Slo ane Elli man-Holt, oraz matka Slo ane, Bro oke Elli man. A także
nie jaka Asha Wil son. No i ty. Aż dwa razy.

– Szu ka łam moich…
– Wiem. – Ken współ czu jąco poki wał głową. – Dro gich słu cha wek. –

Popa trzył na nią pyta jąco, tro skli wie. Zmarsz czył brwi i nagle zaczął przy- 
po mi nać ojca mar twią cego się o swoje dziecko. Peł nego życz li wo ści. – Ale



my tu pro wa dzimy śledz two, Nata lie. Stało się coś bar dzo złego. A ty aż
dwa razy weszłaś do zala nej krwią siłowni i ją opu ści łaś. Będziesz nam
musiała powie dzieć wszystko jak na spo wie dzi.



Rozdział 36

Znowu zaczął padać śnieg, a Nata lie patrzyła przez okno na spa da jące
płatki. Niebo było mlecz no białe i gdyby nie została uwię ziona przez parę
detek ty wów w szkol nej sali kon fe ren cyj nej, oglą da łaby teraz pro gnozę
pogody, by dowie dzieć się, jak duże opady śniegu ich cze kają. Zapo wia dało
się nie we soło, szcze gól nie że była dopiero jesień, więc pia skarki i pługi
śnieżne mogły jesz cze nie być przy go to wane do sezonu. Nata lie odwró ciła
się od okna, by spoj rzeć na zegar wiszący na ścia nie za jej ple cami.

Skoń czyli nagry wać jej zezna nia dwa dzie ścia minut temu i od tam tej
pory nikt się nie ode zwał.

Ken spraw dzał wia do mo ści na tele fo nie, a Beth sie działa w mil cze niu na
dru gim końcu stołu, meto dycz nie prze glą da jąc sko pio wane strony notat nika
z Kubu siem Puchat kiem. Nata lie obser wo wała detek tyw, która bez na mięt- 
nie wczy ty wała się w opis jej naj bar dziej intym nych pra gnień, naj po dlej- 
szych impul sów, mro żą cych krew w żyłach lęków i destruk cyj nych nie pew- 
no ści, aż w końcu Beth unio sła wzrok. Ich spoj rze nia się skrzy żo wały. Poli- 
cjantka miała chłodny wyraz twa rzy. Kim ty jesteś? Co z tobą jest nie tak?

Nata lie zaczęła przy gry zać pęk nięty pazno kieć.
Ken nagle przy ło żył tele fon do ucha.
– Mów. Aha. Okej. – Roz łą czył się i zwró cił do Beth: – Pete na nas

czeka.
– Dobra. – Poli cjantka wło żyła papiery szcze gó łowo opi su jące ostat nie

pół roku życia Nata lie do cien kiej skó rza nej teczki, którą scho wała do
torebki.

– Nata lie, musimy teraz pójść do hali spor to wej – ode zwał się Ken. –
Chcemy, żebyś tu została.

Nata lie ponow nie spoj rzała na zegar.
– Spie szysz się dokądś? – zapy tał, odsu wa jąc krze sło, i wstał.
– Nie.
– To dobrze.
Nata lie popa trzyła naj pierw na okno, a potem na drzwi. Ken zauwa żył to

i pod kre ślił:



– Nie muszę chyba doda wać, że posta wimy przy wej ściu funk cjo na riu- 
sza.

– Mam rozu mieć, że jestem aresz to wana?
– Nie – zaprze czył.
– Ale… Czy to odpo wiedni moment na wezwa nie adwo kata?
Ken pokrę cił głową, a póź niej wzru szył ramio nami z miną roz cza ro wa- 

nego tatu sia.
– Jeśli czu jesz, że powin naś tak postą pić, to śmiało. Nie zamie rza łem

jesz cze iść w tę stronę, ale decy zja należy do cie bie. Myśla łem, że tylko
roz ma wiamy.

– Aha. Okej. Po pro stu zabrzmiało to tak, jakby funk cjo na riusz przy
drzwiach miał mnie tu zatrzy mać.

– Funk cjo na riusz ma nas poin for mo wać, jeśli nie będziesz chciała dłu żej
pozo stać do naszej dys po zy cji, żeby śmy mogli się z tobą skon tak to wać póź- 
niej, gdyby zaszła taka koniecz ność.

Nata lie potarła oczy rękami.
– Jasne, rozu miem. Dzięki.

* * *

Pete był tech ni kiem miej sca zbrodni. Miał miłą, mło dzień czą twarz, oku- 
lary w czar nych opraw kach i nie wiele wło sów. Był wyraź nie dumny ze
swej ner do wa to ści, bo w kie szeni koszuli nosił dłu go pis, który zosta wił na
mate riale plamę z atra mentu.

Powi tał detek ty wów z entu zja zmem, który dodat kowo potę go wał aurę
urze ka ją cego dzi wac twa.

– Mam wiele inte re su ją cych spo strze żeń, któ rymi chciał bym się z wami
podzie lić – oznaj mił rado śnie, cze ka jąc na nich przed wej ściem do hali
spor to wej.

Ken i Beth poznali Pete’a już wcze śniej, więc nie musieli się sobie
przed sta wiać.

– Jest takie prze kleń stwo: „Obyś żył w cie ka wych cza sach” – odparł
Ken. – Dla tego chyba wolał bym usły szeć od cie bie: „Ruty nowa sprawa.
Wszystko jasne”. „Inte re su jące” zwy kle ozna cza „skom pli ko wane”.

Beth roze śmiała się i spoj rzała pobłaż li wie na part nera. Nie była aż tak
wyga dana jak Ken, ale umiała doce nić jego elo kwen cję.



– No cóż. – Pete zapro sił ich gestem do środka. – Na pewno nie będzie- 
cie się nudzić. Omó wię wszystko po kolei. Zacznijmy od szatni.

Beth wyjęła swój note sik.
– A zatem… – Po wej ściu do pomiesz cze nia Pete roz ło żył ręce zama szy- 

stym gestem, jakby pre zen to wał naj now sze dzieło sztuki. – Szy fry do sza- 
fek pra cow ni ków szkoły były w reje strze, ale kiedy pró bo wa łem otwo rzyć
szafkę pana Magu ire’a, kom bi na cja nie zadzia łała.

Beth ścią gnęła skuwkę z dłu go pisu.
– Mmm. – Zano to wała coś.
Pete bez rad nie wzru szył ramio nami.
– Oczy wi ście i tak dosta łem się do środka. – Zapro wa dził ich do szafki

Nicka. Na gór nej półce leżała żółta tabliczka z czar nym nume rem jeden,
a za nią zwy czajne przed mioty: dez odo rant, szczotka do wło sów i opa ko- 
wa nie ibu pro fenu, lecz także trzy nie wiel kie, nie opi sane szklane bute leczki
ze srebr nymi zakręt kami.

– Nie podoba mi się to – stwier dził Ken.
– Ani mnie – zawtó ro wała mu Beth.
Ken popa trzył na nią pyta jąco.
– Ste rydy ana bo liczne?
Pokrę ciła głową.
– Nie wiem. Może.
– Widzia łem pana Magu ire’a tylko na zdję ciach – ode zwał się Pete, wsu- 

wa jąc oku lary głę biej na nos. – Jego wygląd nie wska zuje na to, żeby
potrze bo wał ste ry dów. Oczy wi ście mógł je poda wać innym.

Beth znowu coś zano to wała.
Pete wło żył latek sową ręka wiczkę i się gnął po jedną z bute le czek.

Uniósł ją do świa tła.
– Nie dowiemy się co to, dopóki nie otrzy mamy wyni ków z labo ra to- 

rium, ale bute leczka jest nie pod pi sana, co może suge ro wać nie le galną
zawar tość – powie dział z sze ro kim uśmie chem, jakby świet nie się bawił
i miał nadzieję, że oni też.

– Moż liwe. – Ken poki wał głową.
– Na pod ło dze w pokoju tre ne rów leżą podobne fiolki – dodał Pete. –

Nie długo do tego doj dziemy. Tamte są jed nak pod pi sane „keto ro lak”, co
wcale nie musi ozna czać, że wła śnie to jest w środku. – Roze śmiał się. –
Ale nie muszę wam tego tłu ma czyć.

Beth znowu wzięła się do pisa nia. Spoj rzała pyta jąco na Pete’a.



– Keto ro lak?
– No wła śnie – wtrą cił Ken. – Też mnie to zasta no wiło. Nie koja rzę tego

leku.
– Nic dziw nego. Nie jest nie le galny. To powszech nie sto so wany lek

prze ciw za palny, podobny do ibu pro fenu. Bar dzo popu larny w świe cie
sportu. Tro chę mnie zasko czyło, że poja wił się w szkole śred niej, cho ciaż
w col lege’ach sto suje się go nagmin nie, ale w takiej szkole jak ta pew nie
ucho dzi wszystko, łącz nie z zastrzy kami dla spor tow ców.

– Na stu diach gra łam w kosza i przyj mo wa łam leki prze ciw za palne –
ode zwała się Beth. – Ale nie w zastrzy kach.

– Tak, no cóż, ten rodzaj keto ro laku podaje się domię śniowo, w bio dro.
Zastrzyki wyko nuje się nie wielką strzy kawką. Zna la złem ich kilka
w pokoju tre ne rów. Wyślę je do labo ra to rium.

– A więc to nie jest ogól no do stępny lek? – upew nił się Ken.
– Nie. Ale jak już mówi łem, nie jest to też sub stan cja kon tro lo wana ani

opio idowa. Wolno ją poda wać nie let nim. Wystar czy tele fon od leka rza
i zgoda rodzica. Zastrzyk może zro bić pie lę gniarka albo tre ner.

– Beth, wpi szesz tre nera na listę osób, z któ rymi będziemy jutro roz ma- 
wiać? – zapy tał Ken.

Beth przy tak nęła i zano to wała to sobie.
– A zatem – ode zwał się Pete – może zaczniemy od początku? Czyli od

siłowni?
– Jasne – zgo dził się Ken.
Weszli za Pete’em po scho dach na antre solę, gdzie aż roiło się od żół- 

tych tabli czek z cyframi do ozna cza nia dowo dów. Tech nik zaczął wymie- 
niać przed mioty, które zostały już obfo to gra fo wane.

– Tu, na tym sta rym krze śle – wska zał tabo ret z poszar paną poduszką –
stoją dwie puszki napoju Mon ster Energy. Prze ba damy ich zawar tość. Może
się to oka zać istotne, zwa żyw szy na łako cie zna le zione w szafce pana
Magu ire’a. – Następ nie zapro wa dził ich do pokoju tre ne rów. – Pań stwo
przo dem.

Beth z Kenem weszli do środka i rozej rzeli się dookoła. Pete poka zał im
szafkę z lekami, w któ rej tre nerka Car men prze cho wy wała fiolki z keto ro la- 
kiem i strzy kawki, a także ban daże, gazę, środki odka ża jące i inne rze czy
potrzebne przy udzie la niu pierw szej pomocy. Szklane fiolki wyglą dały ina- 
czej niż te zna le zione w szafce Nicka. Miały fio le towe zakrętki, białe ety- 
kietki z wydru ko waną na czarno nazwą leku i fio le to wym paskiem na dole.



– Te leki wyglą dają na legalne – stwier dził Pete. – Ale ni gdy nic nie wia- 
domo. A teraz zapra szam was do zabru dzo nego krwią sto jaka na cię żary,
który może ode grać klu czową rolę w tym kon kret nym docho dze niu…

– Pete – prze rwała mu Beth, gdy wycho dzili z pomiesz cze nia. – W tych
drzwiach jest zamek.

– Słu cham? – spy tał tech nik, zawra ca jąc.
Beth poka zała mu drzwi.
– Wej ście do pokoju tre ne rów jest chro nione zam kiem.
– Pew nie przez wzgląd na leki – ode zwał się Ken.
– Nie. – Beth ponow nie zaj rzała do środka. – Szafka ma wła sny zamek.

Byłam w wielu poko jach tre ne rów, ale w żad nym z nich nie widzia łam
podob nego mecha ni zmu. Ten zamek jest taki jak w domu: zamyka się go
z zewnątrz albo od środka.

Chło pięca twarz Pete’a zaru mie niła się.
– Pójdę po apa rat – oznaj mił. – Mam go na dole, w teczce. Prze pra szam.

Nie przy szło mi to do głowy.
– Nic się nie stało – odparła Beth, kle piąc go po ramie niu. – Zaj mij się

tym, a ja wyko nam szybki tele fon. – Po chwili ode zwała się do apa ratu: –
Tak, cześć, Yvonne. Czy pan Dilly jest dostępny? Chcia ła bym się dowie- 
dzieć, dla czego w drzwiach do pokoju tre ne rów zamon to wano zamek. To
raczej nie spo ty kane. Jestem cie kawa, czy pan Dilly wyra ził na to zgodę.
Oczy wi ście. – Cze ka jąc, prze cha dzała się po pomiesz cze niu i omia tała je
wzro kiem. – Tak, na dal cze kam – powie działa wresz cie. – Och, byłoby
świet nie. Na pewno nie robię ci kło potu? Cudow nie, Yvonne, dzię kuję. –
Roz łą czyła się i zwró ciła do Kena: – Yvonne ma w kom pu te rze zle ce nie na
mon taż zamka i zaraz nam je przy nie sie.

– Świet nie.
Po chwili zja wił się Pete z apa ra tem oraz tablicz kami i obfo to gra fo wał

zamek, drzwi, leżanki, szafkę na leki. Kiedy skoń czył, Ken zagad nął go:
– Dokąd teraz? Zakrwa wiony sto jak na cię żary? Brzmi upior nie, co?
– O tak – zgo dził się Pete, pro wa dząc ich do celu. – Pierw szą rze czą, na

jaką zwró ciła uwagę osoba, która zna la zła pana Magu ire’a, był uraz głowy.
Beth poki wała głową, a Ken wtrą cił:
– Tak. Dla tego nas tu wezwali. Rana nie mogła być wyni kiem upadku,

który zmiaż dżył mu przed nią część twa rzy.
– Wła śnie – przy znał mu rację Pete. – Myślę, że do ude rze nia mogło

dojść tutaj. Lumi nol wykrył sporą ilość krwi na antre soli. Oczy wi ście część



z nich to stare ślady, powstałe na przy kład w wyniku kon tu zji. Parę kro pli
spra wiało jed nak wra że nie świe żych, no i jest jesz cze to. – Pete wska zał na
jeden z gór nych haków do odkła da nia sztangi. – Widzi cie?

Ken i Beth przyj rzeli się uważ nie.
– No – odparł Ken.
– Te ślady wydają się cał kiem świeże – kon ty nu ował Pete. – Zostało

nawet tro chę wło sów. Spraw dzę, czy pasują do krwi zna le zio nej na dole, na
boisku.

Po raz kolejny Beth sku piła się na spo rzą dza niu nota tek.
– Jeśli tak, praw do po dob nie doszło tu do sprzeczki poprze dza ją cej upa- 

dek – stwier dził Ken.
– Też tak uwa żam – ucie szył się Pete. – A skoro już o tym mowa, pój- 

dziemy obej rzeć miej sce upadku?
Kiedy zeszli na boisko do koszy kówki, Pete poka zał im plamę zaschnię- 

tej krwi w miej scu, skąd zabrano Nicka.
– Pan Magu ire pró bo wał się czoł gać. W pla mie krwi widać nie wiel kie

ślady prze su wa nia. Pew nie chciał się gnąć po tele fon, który leżał jakieś pół
metra od niego.

Drzwi po dru giej stro nie boiska otwo rzyły się i zamknęły. Yvonne szła
w stronę poli cjan tów z wydru kiem. Beth poma chała do niej, a Ken i Pete
kon ty nu owali roz mowę.

– Wow. – Ken zagwiz dał. – A to pech. Nie wiele bra ko wało. Gdyby udało
mu się chwy cić tele fon, oszczę dziłby sobie dłu giej samot nej nocy cier pie- 
nia i roz my śla nia o cze ka ją cej go śmierci.

– W sumie to nie – odparł Pete. – Tele fon i tak nie dzia łał. Był cał kiem
roz bity.

– Czy infor ma tycy będą w sta nie odzy skać z niego jakieś dane? – zapy- 
tała Beth.

– Być może. Wszystko zależy od roz miaru uszko dzeń. Jeśli miał bac kup
w iCloud albo jeśli tele fon zdoła się połą czyć z kom pu te rem, to tak. Jeśli
nie, a chip uległ uszko dze niu albo tele fon trzeba będzie skła dać od
początku, to lipa.

Lekko zdy szana Yvonne dołą czyła do nich z uśmie chem i cier pli wie cze- 
kała, aż skoń czą roz ma wiać, by prze ka zać im zamó wie nie. Spoj rzała w dół
i zoba czyła, że stoi nie bez piecz nie bli sko miej sca zbrodni. Skrzy wiła się
i cof nęła parę kro ków.



– To wła śnie tu zna le ziono pana Doyle’a, tuż obok pana Magu ire’a –
oznaj mił Pete, wska zu jąc punkt na lewo od plamy. – Wygląda na to, że
dozorca przy szedł do pracy wcze śnie rano, zna lazł nie przy tom nego pana
Magu ire’a i zadzwo nił na pogo to wie, a potem nastą piło u niego zatrzy ma- 
nie akcji serca.

– Co? – Yvonne powie działa to tak gło śno, że detek tywi i tech nik aż
pod sko czyli. – Harry! O mój Boże, biedny Harry! Harry i kto jesz cze?

Beth wyko nała uspo ka ja jący gest i się gnęła po doku ment, który przy nio- 
sła im sekre tarka.

– Nie możemy o tym jesz cze roz ma wiać – odparła. – Przy kro mi. Nie
powin naś tego sły szeć. Będę zmu szona pro sić cię o dys kre cję przez naj bliż- 
szych kilka dni. Dobrze, Yvonne?

– Tak. – Yvonne miała minę, jakby roz pacz li wie pra gnęła wybiec z sali
i ogło sić to, co wła śnie usły szała, przez szkolny radio wę zeł, ale tylko poki- 
wała głową. Wciąż jed nak była wyraź nie zde ner wo wana. – Harry? –
powtó rzyła. – Myśle li śmy, że będzie cho dziło o dwie mamy, dwóch
uczniów albo o kłót nię mię dzy nauczy cie lem i uczniem.

– Rozu miem twoją cie ka wość – skwi to wała jej słowa Beth. – Tego
rodzaju incy denty zawsze wytrą cają ludzi z rów no wagi.

– Czy Harry umarł? – spy tała Yvonne.
Ken posłał jej współ czu jący uśmiech.
– Myślę, że powin naś już wró cić do pracy.
Yvonne poki wała głową, wciąż roz trzę siona. Po jej odej ściu Ken zwró cił

się do Beth:
– A wła śnie, jak się czuje pan Doyle?
– Godzinę temu jego stan był sta bilny.
– Wpi sa łaś go na jutrzej szą listę?
– Tak.
– Okej. Wszystko to jest bar dzo cie kawe. Dzięki, Pete. Jak sądzisz, ile

czasu zaj mie wam porów na nie pró bek krwi i stwier dze nie, co zawie rają te
fiolki?

– No cóż. Mamy mnó stwo roboty. Ta sprawa to nasz prio ry tet, ale szcze- 
rze mówiąc, nad ciąga śnie życa, więc to może być kiep ska noc. Nie wy klu- 
czone, że zostanę z tym wszyst kim sam.

– A skoro mowa o śnie życy, Ken – ode zwała się Beth. – Rachel chcia- 
łaby wie dzieć, czy wra cam dziś do domu, czy będziemy tu sie dzieć do rana.

Ken spoj rzał na zega rek.



– Lepiej zagę śćmy ruchy, jeśli chcemy stąd wyje chać, zanim drogi cał- 
kiem się zakor kują. Poroz ma wiamy jesz cze raz z Nata lie i spa damy.

* * *

Godzina spę dzona samot nie w sali kon fe ren cyj nej dłu żyła się Nata lie
niczym cały dzień. Na szczę ście udało jej się zna leźć ołó wek i zbiór opo- 
wia dań uczniów Fal con bio rą cych udział w kur sie kre atyw nego pisa nia. Na
pustej stro nie na końcu książki naszki co wała ślady swo ich stóp w śniegu
bie gnące od jej samo chodu do drzwi hali spor to wej i z powro tem. Co ona
takiego zro biła? Co widziała? Nick był na górze ze Slo ane. Pamię tała, jak
się śmiali. O czym wie działa Slo ane? Co zro biła? Kogo wynie siono na dru- 
gich noszach? Nata lie po raz enty spró bo wała sobie przy po mnieć, jak skoń- 
czyła się jej pierw sza wizyta w hali spor to wej, i wciąż pamię tała tylko
schody oraz to, jak oparła się ple cami o ścianę i osu nęła na ostatni sto pień,
mając wra że nie, że świat zawa lił jej się na głowę.

Spo dzie wała się naj gor szego.
Jeśli go zabi łam, to go zabi łam.
Jeśli Slo ane go zabiła, to go zabiła.
Albo ona, albo ja.
Nata lie zaczęła szki co wać Jack sona. Jack son – pomy ślała. Samotny

i sko ło wany, pew nie zasta na wiał się, gdzie jego tata. W kory ta rzu roz le gły
się głosy. Wró cili detek tywi, a Ken wła śnie odpra wiał funk cjo na riu sza.
Nata lie odło żyła na półkę anto lo gię uczniow skich opo wia dań.

Usia dła przy stole i ukryła twarz w dło niach, żału jąc, że nie ma przy
sobie pigułki. Jakiej kol wiek. Pobu dza ją cej, uspo ka ja ją cej, odu rza ją cej.
Wzię łaby każdą.

Kiedy Ken i Beth weszli do pokoju, wyglą dali na zaga nia nych, ale chyba
nie mieli zamiaru jej aresz to wać, czego naj bar dziej się oba wiała.

– Nata lie – zwró cił się do niej Ken, zdej mu jąc płaszcz z opar cia krze sła,
gdzie go wcze śniej odwie sił. – To wszystko na dzi siaj. Możesz wra cać do
domu.

Musiała się bar dzo pil no wać, żeby z wra że nia nie opa dła jej szczęka.
– Och. Okej. Dzięki.
– Wiesz, gdzie mie ści się poste ru nek poli cji w Fal con Val ley?
– Tak.



– Jutro szkoła pozo sta nie zamknięta. Chcemy się z tobą spo tkać punk tu- 
al nie o czter na stej, okej? Czy ta godzina ci pasuje?

– Jasne. – Nata lie zer k nęła na Beth, która wła śnie wkła dała weł nianą
czapkę i ręka wiczki od kom pletu, nie zwra ca jąc na nią uwagi.

– Nie masz żad nych pla nów na ten wie czór, prawda? – zagad nął Ken,
zapi na jąc torbę od lap topa.

– Nad ciąga śnie życa – odparła Nata lie. – A więc nie. – Jej głos brzmiał
tak, jakby nale żał do kogoś innego. Jesz cze bar dziej zalęk nio nego.

– To dobrze. – Ken wresz cie skoń czył pako wać swoje rze czy. Stał
naprze ciwko niej, po dru giej stro nie stołu. – Słu chaj, dzię ku jemy ci za
pomoc. Wiem, że to był długi dzień. Kiedy się jutro zoba czymy, powin ni- 
śmy już mieć zezna nie pana Magu ire’a, więc te wszyst kie uciąż li wo ści
powinny się nie długo skoń czyć.

– Co? – zapy tała w oszo ło mie niu Nata lie. – Co takiego?!
Beth wycią gnęła szyję w kie runku Nata lie, żeby lepiej ją sły szeć, gdy

wsu wała ręce w rękawy kurtki.
– Mówię, że do jutra wszystko powinno się już wyja śnić.
– Chwi leczkę. – Nata lie spra wiała wra że nie cał kiem pogu bio nej. – Kto?

O kim teraz mówimy? Czyje zezna nia miał pan na myśli?
– Pana Magu ire’a.
– Ale on…
– No co? – zapy tała Beth, odwra ca jąc się w stronę Nata lie, i popra wiła

sobie koł nierz.
– On nie żyje – dokoń czyła Nata lie, wsta jąc z krze sła, z sze roko otwar- 

tymi oczami. – Prawda?
Ken oparł ręce na bio drach. Miał na gło wie ciem no szarą czapkę obszytą

futrem, z dłu gimi uszami zwi sa ją cymi po bokach. Wyglą dał w niej komicz- 
nie, a mimo to wciąż budził respekt.

– Dla czego myślisz, że pan Magu ire nie żyje? Kto ci tak powie dział?
Nikt nie powie dział Nata lie, że Nick nie żyje. Nikt nie powie dział jej

nawet tego, kto uległ wypad kowi. Dotarło do niej, że popeł niła wielki błąd.
– Nauczy ciele gadali i ktoś wspo mniał o Nicku – odparła ze wzro kiem

wbi tym w pod łogę. – Ktoś chyba mówił o „dwóch cia łach”, więc dopo wie- 
dzia łam sobie resztę.

– Dwie osoby tra fiły do szpi tala – wyja śnił Ken. – Pano wie Magu ire
i Doyle.

– Harry? – zapy tała Nata lie, gwał tow nie łapiąc powie trze.



Ken przy tak nął.
– Miał zatrzy ma nie akcji serca po tym, jak zna lazł pana Magu ire’a.
– O mój Boże. Czy on…?
– Wygląda na to, że panu Doyle’owi nic nie będzie.
– A Nick? Co z nim?
– Jest w kiep skim sta nie – odparł Ken. – Wciąż nie przy tomny. Ale leka- 

rze sądzą, że powi nien się dziś wie czo rem wybu dzić.
– Och. – Nata lie z powro tem opa dła na krze sło. – To… świetna wia do- 

mość.



Rozdział 37

W dniu, kiedy zamknięto szkołę, Bro oke póź nym popo łu dniem stała przed
oknem w salo nie, z któ rego zwy kle roz cią gał się widok na rzekę, mia- 
steczko i góry po dru giej stro nie doliny. Tego dnia led wie widziała zarys
szkol nej wieży zega ro wej, a wszystko inne pokry wała pudrowa mgiełka.
Masywne pasmo gór skie sto piło się z bia łym nie bem, sta jąc się cał ko wi cie
nie wi doczne. Przy takiej pogo dzie nawet naj twardsi miesz kańcy Kolo rado
otwie rali butelkę cze goś moc niej szego i włą czali Net flixa. Już teraz nikomu
nie chciało się wyściu biać nosa z domu, a pogoda miała się jesz cze pogor- 
szyć.

Za ple cami Bro oke grał tele wi zor. Dziar ska blond pogo dynka prze ka zy- 
wała wła śnie lokalne wia do mo ści, infor mu jąc o nad cią ga ją cej w całym sta- 
nie śnie życy.

– Od dwu dzie stu dwóch lat nie mie li śmy tak potęż nej burzy śnież nej
o tak wcze snej porze roku. Poprzed nim razem śnie życa pochło nęła aż sie- 
dem ofiar śmier tel nych, uwię ziła w domach tysiące osób i spo wo do wała
prze rwy w dosta wie ener gii elek trycz nej w całym sta nie. Linie lot ni cze
Denver Inter na tio nal odwo łały już wiele lotów – poin for mo wała widzów. –
 Drogi rów nież mogą być oblo dzone. Zdej mij cie nogę z gazu, kochani,
a gdy już dotrze cie do domu, nie wychodź cie z niego i siedź cie w cie pełku.

Slo ane nie wró ciła jesz cze ze szkoły, cho ciaż pusz czono ją wcze śniej,
i Bro oke odcho dziła od zmy słów. Nick prze le ciał przez barierkę wie czór
wcze śniej i od tam tej pory zale d wie jeden drink dzie lił ją od postra da nia
rozumu.

Razem z Ashą wypro wa dziły Slo ane z pokoju tre ne rów, zeszły po scho- 
dach i opu ściły budy nek hali spor to wej, nie dopusz cza jąc jej córki
w pobliże siłowni. W dro dze do domu Slo ane zapy tała: „Dokąd poszedł tre- 
ner Nick?”, na co Bro oke szybko odparła: „Do łazienki”. I tyle. O nic wię- 
cej nie pytała. Wyda wała się śpiąca, ale poza tym wszystko było okej. Bro- 
oke posta no wiła spo koj nie zacze kać na to, co jej córka mogła sobie jesz cze
przy po mnieć. Zasta na wiała się, czy nie zawieźć jej pro sto do szpi tala, jed- 
nak nie za leż nie od tego, co podał jej Nick – może jedną z tych „pigu łek



gwałtu”, przed któ rymi ostrze gano Bro oke na stu diach – chyba prze sta wało
dzia łać. Musiała też wziąć pod uwagę, jakie byłyby kon se kwen cje, gdyby
poja wiła się w szpi talu, twier dząc, że jej córka została odu rzona przez czło- 
wieka, któ rego dopiero co wypchnęła z bal konu i zosta wiła na pewną
śmierć. Kiedy Slo ane usia dła na tyl nym sie dze niu auta i spy tała: „Możemy
wstą pić po dro dze do Star bucksa na wani liowe frap puc cino?”, Bro oke się
zgo dziła, a póź niej odwio zła córkę do domu.

I nie mogła prze stać paplać.
– Co zjesz na kola cję, skar bie? Zamó wimy sałatki? A może sushi? Zro- 

bić ci tost z awo kado? Chcesz coś obej rzeć? A może pomo czymy się tro chę
w jacuzzi? Mogła bym ci zapleść war ko czyki. Dawno tego nie robi ły śmy.

Slo ane zgo dziła się tylko na tost z awo kado.
– Dziw nie się dziś zacho wu jesz, mamo – stwier dziła wresz cie.
– Naprawdę? – zapy tała Bro oke. – To zna czy tak, chyba masz rację.

Wypi łam po połu dniu za dużo kawy. Pew nie dla tego. – Bro oke kiwała
empa tycz nie głową, trzy ma jąc kie li szek wina w obu dło niach, żeby jej nie
wypadł.

O dzie sią tej wie czo rem Slo ane poszła do sie bie i pew nie zajęła się tym,
co zwy kle robiła przed poło że niem się spać: roz mową z Reade’em. Po tym,
jak Bro oke zoba czyła bose stopy córki poko nu jące ostatni sto pień scho dów
i skrę ca jące w stronę sypialni, zna la zła się w garażu przed zamra żarką
z kie lisz kiem do szo tów i butelką limon cello w ręce.

– Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć… – Nawet nie była w sta nie
popraw nie wyko nać relak sa cyj nego ćwi cze nia odde cho wego. Dała sobie
spo kój z oddy cha niem; posta no wiła wró cić do domu i pocho dzić. O dziwo,
cho dze nie ją odprę żało. A kiedy i ta metoda prze stała dzia łać, roze brała się
do naga i wsko czyła do jacuzzi w towa rzy stwie limon cello.

– Zabi łam go – wyszep tała w kie runku nieba. Była cał kiem pijana. –
Zabi łam go – powtó rzyła. Póź niej przy po mniała sobie, co Nick zro bił Slo- 
ane i Mii. – I zabi ła bym sukin syna jesz cze raz.

Rano obu dziła się z twa rzą zwró coną do dołu na kana pie w salo nie. Slo- 
ane sztur chała ją w ramię.

– Wycho dzę do szkoły.
– Jest tata? – spy tała Bro oke zaspa nym gło sem.
– Nie. Dziś odwozi nas pani Green. – Slo ane zamil kła na moment. – Jak

zwy kle.



– Jasne. Tak. – Bro oke usia dła i bez sku tecz nie spró bo wała wygła dzić to,
co miała na sobie, oraz wytrzeć z twa rzy resztki maki jażu i śliny. Było
jasne, że urwał jej się film. Slo ane nie spra wiała wra że nia prze ję tej tym fak- 
tem.

– Miłego dnia, kocha nie – powie działa Bro oke, zry wa jąc się z kanapy
tak gwał tow nie, że pra wie upa dła. Po wyj ściu córki się gnęła po poduszkę,
przy ło żyła ją do ust i wrza snęła.

Pró bo wała się dodzwo nić do Ashy. Bez skutku. Dostała dzie siątki SMS-
ów i maili ze szkoły infor mu ją cych rodzi ców o skró ce niu zajęć z powodu
„nie spo dzie wa nego, tra gicz nego wypadku”. Bro oke doszła do wnio sku, że
jest za bar dzo ska co wana, spa ni ko wana i zeschi zo wana, żeby pro wa dzić,
więc wysłała Gabe’owi wia do mość z pyta niem, czy mógłby ode brać Slo ane
ze szkoły i przy wieźć ją do domu. Żaden pro blem – odpi sał.

Od tam tej pory minęło wiele godzin.
Slo ane nie odpo wia dała na wia do mo ści. Nie odbie rała też połą czeń.

Gabe, na któ rego z reguły można było liczyć, rów nież zagi nął w akcji. Była
to abso lut nie ostat nia rzecz, jakiej Bro oke w tym momen cie potrze bo wała.

Po raz siódmy wybrała numer męża.
– Halo? – Ode brał zdy szany.
– No naresz cie! – wrza snęła.
– Wow! Co się stało? – zapy tał bez śladu skru chy czy zanie po ko je nia

w gło sie.
– Czy ze Slo ane wszystko okej? Jest z tobą?
Głos Gabe’a był stłu miony, jakby w czymś mu prze szko dziła.
– Zadzwo niła do mnie i powie działa, że odwie zie ją kole żanka, więc nie

muszę się mar twić. Cze kaj, wła śnie wcho dzę do domu. Zdejmę tylko
czapkę i sza lik.

– Gabe!
– Co?
– Jaka kole żanka?
– Mia. – Bro oke wresz cie sły szała Gabe’a wyraź nie i wyobra ziła go

sobie ze szro nem we wło sach, który miał lada chwila otrze pać jak zmo kły
pies. Tęsk niła za nim. – To chyba dobrze, nie? – zapy tał.

Bro oke lekko się roz luź niła. Było pra wie dobrze. A na pewno lepiej, niż
mogłoby być.

– Dla czego nie zadzwo ni łeś, żeby mi o tym powie dzieć? I dla czego nie
odbie ra łeś tele fonu?



– Prze pra szam. Nie pomy śla łem. Zbli żała się śnie życa, więc Tabi tha
popro siła mnie, żebym pod rzu cił zakupy spo żyw cze jej mamie, a po powro- 
cie musia łem posy pać solą nasz pod jazd, bo jest dosyć stromy.

Słowa, które Gabe mógłby uznać za cał kiem nie winne, nie omal dopro- 
wa dziły Bro oke do pła czu. Okre ślił pod jazd przed domem Tabi thy sło wem
„nasz”, a do tego zawiózł jedze nie jej mamie. To było dla Bro oke niczym
cios w serce. Dotarło do niej, że Gabe się zmie nił. Stał się zaan ga żo wany.
Uważny. Wyglą dało na to, że potra fił być lep szym i szczę śliw szym czło- 
wie kiem u boku kobiety, która go potrze bo wała i potra fiła doce nić.

– Gabe – powie działa. – Naprawdę mi przy kro.
– Nie przej muj się – odparł. – Powi nie nem mieć przy sobie tele fon.
– Nie. Jest mi naprawdę bar dzo, bar dzo przy kro. Powin nam się bar dziej

sta rać. Mówię o nas.
– Ooooch – wes tchnął prze cią gle. – Bro oke, już w porządku. Ja też

powi nie nem się bar dziej sta rać. Poza tym wiedz, że zamie rzam być lep- 
szym ojcem dla Slo ane. Będę z nią spę dzał co drugi week end, jeśli się zgo- 
dzisz. Zdą ży łem się tu już zado mo wić i w ogóle.

– Wspa niale – skwi to wała jego słowa Bro oke, cho ciaż była zała mana.
Użył słowa „zado mo wić”. – To świet nie, Gabe, dzię kuję.

– Zadzwoń, jak wróci do domu, okej? Co prawda wspo mniała, że mają
z Mią jakieś plany, ale moim zda niem i tak już powinna wró cić.

– Dokąd się wybie rały? Mówiła ci?
– Nie. Powie działa tylko, że…
– Muszę lecieć, Gabe. – Bro oke nagle nabrała prze ko na nia, że jeśli Slo- 

ane wyszła ze szkoły z Mią, to pew nie wylą do wała na tyl nym sie dze niu
mer ce desa Reade’a Lelanda. – Prze pra szam. Trzy maj się. Do usły sze nia.

Dzie sięć sekund póź niej Bro oke wysłała nastę pu jącą wia do mość: Cześć,
Lindo, wycią gam do cie bie gałązkę oliwną. Tele fon Slo ane chyba padł. Jest
może u Was z Reade’em? Jeśli tak, czy mogłaby do mnie prze dzwo nić?
Dzięki!

Linda odpi sała krótko potem: Cześć, Bro oke. Popro si łam, żeby do cie bie
zadzwo niła. Wiem, że mia ły śmy ogra ni czyć ilość czasu spę dza nego wspól- 
nie przez nasze dzieci, ale przez te okropne wie ści ze szkoły i zbli ża jącą się
śnie życę posta no wi łam zro bić wyją tek. Wybacz. Nale żało to z tobą usta lić.

Ależ nie, nic się nie stało! Po pro stu wola ła bym mieć Slo ane przy sobie.
Wspo mi nali coś o prze rwach w dosta wie prądu!



Okej! Ale musisz wie dzieć, że Reade zapro sił kil koro zna jo mych i świet- 
nie się bawią w piw nicy. Mogą tu bez piecz nie prze cze kać śnie życę. A nawet
prze no co wać. Mamy dużo wol nego miej sca, gene ra to rów prądu, jedze nia,
koców, świec, czego tylko dusza zapra gnie!

Slo ane sie działa w piw nicy, pośród burzy śnież nej, ze swoim napa lo nym
chło pa kiem, z któ rym nie wolno jej się było spo ty kać, oraz grupą jego
koleż ków, któ rzy oglą dali jej pół na gie zdję cia i się nimi wymie niali. A ta
mamuśka sądziła, że wszystko jest super, i opo wia dała o ich dzie ciach tulą- 
cych się do sie bie pod kocem w bla sku świec.

Nie ma mowy.
To bar dzo miłe, Lindo! Ale pro szę, powiedz Slo ane, że nie długo po nią

przy jadę. Dzięki!



Rozdział 38

Pierw szą rze czą, jaką Nata lie zro biła po wyj ściu ze szkoły, było prze je cha- 
nie z zawrotną szyb ko ścią przez mia steczko. Serce jej waliło, w gło wie
kotło wały się myśli o wię zie niu, ucieczce i mamie, która umrze ze wstydu
na wieść o tym, że Nata lie albo kogoś zabiła, albo zosta wiła umie ra ją cego
czło wieka na pastwę losu. Zato piona w myślach, prze ga piła zmianę świa tła
z żół tego na czer wone i musiała dać po sta rych, roz kle ko ta nych hamul cach.
Prze je chała skrzy żo wa nie, wrzesz cząc w myślach, pod czas gdy dwa samo- 
chody minęły ją z obu stron przy wtó rze klak so nów.

Pró bo wała jechać dalej, lecz poczuła, że śli zgają jej się opony. Musiała
poje chać w kilka miejsc i poroz ma wiać z paroma oso bami, ale na pewno
nie wysłu żoną hondą civic przy takiej pogo dzie. Pięć minut póź niej zatrzy- 
mała się przed domem Jaya.

– Co u dia bła, Nata lie?! – krzyk nął jej brat, otwie ra jąc drzwi, zanim
jesz cze zdą żyła zadzwo nić. – Masz poję cie, jak się o cie bie mar twi łem?

– Prze pra szam. Potrze buję two jego jeepa.
– O co cho dziło w tej wia do mo ści: „zro bi łam coś złego”? Ludzie zaczy- 

nają plot ko wać na Face bo oku i Snap cha cie. Co się stało w szkole? Czy ma
to jakiś zwią zek z tre ne rem?

– Tak, posłu chaj, ma to jakiś zwią zek ze wszyst kim, ale teraz potrze buję
two jego jeepa.

– Co się stało, Nata lie? – Jay pod parł się laską ze zbo lałą miną, jakby
spo dzie wał się dłu gich wyja śnień.

– Nie wiem, co się stało, i wła śnie na tym polega pro blem. Muszę usta- 
lić, co dokład nie zro bi łam, żebym wie działa, jak się zacho wać. – Nata lie
wymi nęła go, weszła do kuchni i wyjęła klu czyki z kubka z logo Gwiezd- 
nych wojen, w któ rym prze cho wy wał je razem z gro ma dzo nymi przez lata
jed no cen tów kami. Wycho dząc z domu, dodała: – Wytłu ma czę ci wszystko
póź niej, jeśli nie tra fię do wię zie nia.

– Co takiego?! – żach nął się Jay, pró bu jąc za nią kuś ty kać. – Wię zie nie?
– Muszę lecieć! Dzięki!



– Stój! – zawo łał. – Pro szę, zacze kaj! Teraz naprawdę jestem na cie bie
wście kły! Nie powin naś pro wa dzić przy tej pogo dzie! Nikt nie powi nien! –
Z wes tchnie niem potarł brodę. – Okej, uwa żaj na sie bie! Upew nij się, że
wybra łaś tryb jazdy na cztery koła!

Odjeż dża jąc sprzed domu brata, Nata lie wyobra żała sobie wszyst kie
straszne rze czy, które mogła zro bić Nic kowi po tym, jak urwał jej się film.
Mogła zakraść się na siłow nię od strony scho dów, jeśli na dal pusz czał tę
gło śną muzykę, i zastać go pod no szą cego cię żary w kącie. Przy każ dym
powtó rze niu tył jego głowy byłby dla niej łatwym celem. Mógł też korzy- 
stać z wio śla rza. W każ dym razie był bez bronny. Wyobra ziła sobie, jak stoi
nad nim z okrą głym meta lo wym cię żar kiem w rękach i patrzy na niego
swo imi ciem nymi, pozba wio nymi wyrazu oczami, trzę sąc się z gniewu.

Mogła zmiaż dżyć mu czaszkę niczym jajko.
Trud niej było sobie wyobra zić, jak zdo łała go zepchnąć z bal konu.
Nata lie wie działa, gdzie stoi dom Elli ma nów. Ludzie cza sem prze jeż- 

dżali obok niego wyłącz nie po to, żeby się poga pić; dom góro wał nad resztą
oko licy, a teraz miesz kały w nim już tylko dwie piękne, samotne kobiety,
tro chę jak w gotyc kim hor ro rze.

W dro dze na drugą stronę rzeki minęła par king przed skle pem Price
Chop per. Wypeł niały go samo chody ostat nich spóź nial skich robią cych
zapasy przed śnie życą, ale cen trum i ota cza jące je ulice były pra wie puste.
Jeep Jaya, z jego wyso kim zawie sze niem i wiel kimi opo nami, zapew niał
Nata lie poczu cie bez pie czeń stwa mimo pogar sza ją cej się pogody, ale śnieg
zawie wał z oby dwu stron jak sza lony. Spraw dziła hamulce, a na desce roz- 
dziel czej zapa liła się kon tro lka ostrze ga jąca przed śli ską nawierzch nią.

Już tylko jeden zakręt dzie lił ją od ulicy, którą miała doje chać do domu
Bro oke, gdy dostrze gła sto jący na pobo czu samo chód. Był to mer ce des
koloru masła ze sper so na li zo waną tablicą reje stra cyjną z napi sem: CIA- 
CHO. Elli ma no wie nie byli bogaci z dziada pra dziada. Bro oke może i była
olśnie wa jąca i nadziana, ale na pewno nie sub telna.

– O cho lera, to ona – powie działa na głos Nata lie, zjeż dża jąc z drogi.
Bro oke miała na sobie srebrną parkę, splą tane i mokre włosy wysta wały

jej spod czapki dobra nej pod kolor kurtki. Prze cha dzała się ner wowo, war- 
cząc do tele fonu. Nata lie opu ściła szybę i zawo łała:

– Pani Elli man, potrze buje pani pomocy?
Bro oke zmru żyła oczy w pada ją cym śniegu, patrząc w kie runku Nata lie.
– Panna Bel l man?



– Tak, ze szkoły. Utknęła pani?
Bro oke poki wała głową.
– Każą mi cze kać.
– Do kogo pani dzwoni?
– Do dro gówki – odparła Bro oke, brnąc przez zaspę śnieżną, by prze do- 

stać się na drugą stronę drogi. Omio tła wzro kiem Nata lie, która miała na
gło wie czapkę z pom po nem, a potem uważ nie przyj rzała się pod ra so wa- 
nemu jeepowi Jaya z rzu ca ją cym się w oczy, ogni stym logo Adre na line
Extreme Sports bie gną cym wzdłuż boku.

– Niech pani wsiada i tro chę się roz grzeje – zachę ciła ją Nata lie, zdej- 
mu jąc czapkę.

Bro oke nie pro te sto wała. Zamknęła za sobą drzwi od strony pasa żera,
ścią gnęła ręka wiczki i przy ło żyła dło nie do stru mie nia cie płego powie trza
bucha ją cego z otwo rów wen ty la cyj nych.

– Dzię kuję – powie działa. – Nie powin nam jeź dzić tym samo cho dem.
Mąż zabrał ten z napę dem na cztery koła, któ rego zwy kle uży wamy zimą,
i nie zdą ży łam jesz cze kupić nowego. Chcia łam tylko przy wieźć Slo ane do
domu.

Slo ane. Wła śnie z nią chciała się spo tkać Nata lie.
– Gdzie ona jest? Możemy po nią jechać. Ten jeep pokona każdą zamieć.
– Zrobi to pani dla mnie? – Bro oke wyglą dała jed no cze śnie na zdzi- 

wioną i wdzięczną. – Naprawdę?
– Jasne. Dokąd jedziemy?
– Do domu Reade’a Lelanda, jakiś kwa drans drogi stąd. W górę Devil’s

Canyon.
Nata lie ruszyła. Bro oke otwo rzyła lusterko znaj du jące się z tyłu osłony

prze ciw sło necz nej i zaczęła wycie rać z dol nej powieki wil gotne ślady tuszu
do rzęs.

– Wła śnie wycho dzi łam z domu, gdy zadzwo niła do mnie Linda Leland.
Chyba prze cho dziła jakieś zała ma nie ner wowe. Powie działa, że musi się ze
mną spo tkać teraz, natych miast, w tej sekun dzie. Pła kała. Histe ry zo wała.
Tak się zde ner wo wa łam, że wsko czy łam do samo chodu i poje cha łam pro sto
w tę śnie życę.

– Nie dzi wię się. Zaraz będziemy na miej scu.
Bro oke zamknęła osłonę i wes tchnęła dra ma tycz nie.
– Mam za sobą trau ma tyczne dwa dzie ścia cztery godziny.
Nata lie z tru dem powstrzy mała się od komen ta rza: „Co ty powiesz”.



Bro oke zwró ciła się w jej stronę.
– Dzię kuję, panno Bel l man. Za to, co pani dla mnie robi.
– Żaden kło pot. Pro szę mi mówić po imie niu.
– W porządku. W takim razie mów mi Bro oke.
Jadąc w kie runku sze ścio akro wego ran cza Lelan dów, Nata lie zasta na- 

wiała się, jak naj le piej zagaić roz mowę na temat tego, co spo tkało Nicka.
– Naprawdę się cie szę, że cię spo tka łam. Szcze gól nie że – kon ty nu owała

ner wowo Bro oke – kiedy się ostat nio widzia ły śmy…
– Nie musimy o tym roz ma wiać – weszła jej w słowo Nata lie. – Współ- 

czu łam Ashy i powie dzia łam wtedy coś, czego nie powin nam. To nie moja
sprawa, jak się pro wa dzisz.

Bro oke zamru gała.
– Co pro szę?
– Powie dzia łam ci to wszystko dla tego, że wiem o tobie i Philu.
– O mnie i Philu? – obru szyła się Bro oke. – O czym ty, u dia bła,

mówisz?
Nata lie na moment ode rwała wzrok od bia łej zamieci przed sobą, żeby

zer k nąć na Bro oke.
– O was dwojgu: tobie i Philu. O tym, że się spo ty ka cie.
– Nata lie, nie mam poję cia, skąd ci to przy szło do głowy, ale to nie- 

prawda.
– Jego samo chód stał pod twoim miesz ka niem w środku nocy parę tygo- 

dni temu.
Bro oke zasta na wiała się nad tym przez chwilę, po czym mach nęła lek ce- 

wa żąco ręką.
– Mia pod pro wa dziła ojcu samo chód. Asha mi powie działa.
– A co z hote lem Le Méridien w Denver?
– No co? To on tam noco wał, nie ja.
– Nie spę dzi łaś z Phi lem ani jed nej nocy w Denver?
– Nie! Ja… – Urwała. – Rze czy wi ście jadłam z nim kola cję w Denver.

To prawda. Ale wpa dłam na niego w Ocean Prime Seafood. Oboje byli śmy
tam w inte re sach, zje dli śmy ostrygi i napi li śmy się wina. Nie wspo mnia łam
o tym Ashy, bo Phil zała twiał jakieś służ bowe sprawy, o któ rych nie chciał
jej mówić, żeby się nie po trzeb nie nie mar twiła. Pew nie nale żało coś powie- 
dzieć. Skoro już wiem, że obie podej rze wa ły ście nas o romans, zde cy do wa- 
nie powin nam była to zro bić.

– Chyba po pro stu zało ży łam…



– Posłu chaj. Mię dzy mną i Phi lem Wil so nem do niczego nie doszło.
Wiem, że w ostat nich latach zacho wy wa łam się cza sem… nie od po wied nio
wobec męż czyzn. Przy znaję się do tego i zamie rzam to zmie nić. Gdy bym
mogła cof nąć czas, zro bi ła bym to. Przez to wszystko stra ci łam męża i pra- 
wie stra ci łam córkę. Serce mi się kraje, kiedy widzę, jak bar dzo z tego
powodu cierpi Slo ane.

Nata lie pod krę ciła ogrze wa nie i wrzu ciła wycie raczki na wyż sze obroty.
Spraw dziła też hamulce. Widocz ność była kosz marna.

– Kiedy odszedł mój ojciec, zacho wy wa łam się dużo gorzej niż Slo ane.
Dałam mamie nie źle popa lić.

– Przy kro mi – odparła Bro oke. – Nie mia łam poję cia. Co się dokład nie
stało?

Nata lie zaczęła opo wia dać dopiero po chwili.
– Po odej ściu taty matka dostała od leka rza receptę na valium. Wzię łam

pierw szą tabletkę i wsiąk nę łam. Mam star szego brata, który zabie rał mnie
ze sobą na imprezy, a cza sem także pozwa lał mi pić alko hol. Któ re goś wie- 
czoru urwał mi się film i obu dzi łam się w pokoju jakie goś chło paka. Na
ścia nach wisiały pla katy wyści gó wek i kapel heavy me ta lo wych, ale nie
wie dzia łam, czyj to dom. Pamię ta łam tylko, że ktoś szep tał mi do ucha:
„Już dobrze”. Byłam nie kom plet nie ubrana. Czu łam, że stało się coś złego,
ale nie wie dzia łam co. I na dal nie wiem.

– Jak sobie z tym pora dzi łaś?
– Tam tej nocy ukra dłam długą bluzę i o pią tej rano wró ci łam do domu

na bosaka. To było ład nych parę kilo me trów. Póź niej prze sta łam pić.
A przy naj mniej na długi czas. Wyta tu owa łam sobie na nad garstku napis
„kocham sie bie”, bo posta no wi łam, że zacznę sie bie lepiej trak to wać. Teraz
już wiem, że to nie był magiczny tatuaż. Nie o taki tali zman mi cho dziło.
Wcale mnie nie ochro nił.

– Co zro bił twój brat, kiedy się dowie dział?
– Nie wie do tej pory – odparła Nata lie. – Nie powie dzia łam mu. Bałam

się, że zabije tam tego gościa. Albo gości.
– Czyli nikomu o tym nie powie dzia łaś?
– Aż do teraz.
– Boże, to okropne. – Bro oke wpa try wała się w Nata lie głę boko zanie- 

po ko jona. – Wiem, co czu jesz. Slo ane też spo tkało coś bar dzo przy krego.
– Masz rację – odparła Nata lie.
Bro oke poru szyła się nie spo koj nie na fotelu.



– O czym mówisz?
– O Nicku.
Bro oke zaczęła się bawić zam kiem w drzwiach.
– W którą stronę mam skrę cić? – zapy tała Nata lie, zwal nia jąc przed zna- 

kiem stopu.
– W prawo – odparła z roz tar gnie niem Bro oke. – O co ci cho dziło ze

Slo ane i Nic kiem?
– Jak dużo wiesz na temat tego, co wyda rzyło się w szkole wczo raj po

połu dniu? O tym, co stało się na siłowni?
– Nie wiele – przy znała Bro oke. – A ty?
– Cał kiem sporo – odpo wie działa Nata lie. Bro oke chwy ciła moc niej

pod ło kiet nik i cze kała.
– Oto co wiem – kon ty nu owała Nata lie, wrzu ca jąc wycie raczki na naj- 

wyż sze obroty w nie uda nej pró bie pora dze nia sobie ze śnieżną zawie ru chą.
– Wiem, że Nick jest jedną z osób, które tra fiły do szpi tala. I że poli cja trak- 
tuje tę sprawę jak prze stęp stwo. – Ostroż nie zwol niła przed zna kiem stopu
i zwró ciła się w stronę Bro oke. – Myślą, że go zaata ko wa łam, ale ja tego
nie pamię tam. Wiem też, że zro bił coś strasz nego two jej córce…

– Ale co? Co dokład nie?
– Robił jej zdję cia. Odu rzył czymś. Poli cja wie, kto był na siłowni. Ty,

twoja córka i parę innych osób. Ale wszystko spro wa dza się pew nie do
naszej dwójki. Albo ja skrzyw dzi łam Nicka, albo Slo ane, za to, co jej zro- 
bił.

– Slo ane nikogo nie skrzyw dziła – oznaj miła Bro oke.
– Jesteś pewna?
– Tak.
– Tu w lewo? – zapy tała Nata lie, pod jeż dża jąc do skrzy żo wa nia. Spoj- 

rzała na Bro oke, ale ta nie odpo wie działa. – W lewo, Bro oke?
– Sorry, tak. – Minęły kilka roz le głych rancz, a póź niej prze je chały jesz- 

cze z pół kilo me tra przez las. Bro oke jechała w mil cze niu, zasła nia jąc sobie
ręką oczy, z głową opartą o szybę.

W końcu dotarły do wiel kiej drew nia nej tablicy z nazwą: „Land
O’Leland”. Nata lie wje chała na zaśnie żony asfal towy pod jazd.

– No cóż – ode zwała się – w takim razie wszystko jasne. Ja to zro bi łam.
Nie pierw szy raz urwał mi się film i zro bi łam coś, czego póź niej żało wa- 
łam.



W samo cho dzie pano wała nie zręczna cisza, kiedy Nata lie zapar ko wała
jeepa przed ran czem Lelan dów. Dom był ogromy, ale dziw nie opusz czony.
Śnieg i wiatr bez li to śnie sie kły prze mo czoną ame ry kań ską flagę. Obok
dostrze gły obręcz do gry w kosza, ale bez siatki. Pomię dzy gałę zie drzewa
zaplą tała się biała pla sti kowa rekla mówka, a w ogro dzie od frontu leżały
w śniegu dwie zie lone butelki po piwie.

W końcu Bro oke spoj rzała na Nata lie i oznaj miła:
– To nie była Slo ane. Ani ty. Ja to zro bi łam. Razem z Ashą.
– O mój Boże – odparła Nata lie. – To jakiś żart?
– Nie. My też wie dzia ły śmy, co robi Nick.
– W takim razie musi cie wymy ślić jakiś plan.
– Nie mamy planu. Będziemy szły w zaparte, że go nie widzia ły śmy.
– Wybacz – żach nęła się Nata lie. – Zapo mnia łam wspo mnieć o jesz cze

jed nej rze czy.
– O czym?
– On nie umarł. Poli cja czeka, aż Nick odzy ska przy tom ność i zezna, co

się dokład nie stało.
Zanim Bro oke zdo łała coś powie dzieć, roz le gło się puka nie w okno. To

była Linda Leland ubrana w szla frok zarzu cony na skąpy top, spodnie do
jogi i wsu wane uggsy.

– Linda – wydu siła z sie bie Bro oke, opusz cza jąc szybę.
– Cze ka łam na cie bie – oznaj miła roz go rącz ko wa nym tonem Linda,

jakby była bli ska obłędu. Pew nie umie rała z zimna. – Nie wie dzia łam, czy
w ogóle uda ci się przy je chać – dodała, prze cze su jąc zmierz wione włosy.

– Nie uda łoby mi się, gdyby nie panna Bel l man.
– Panna Bel l man?
– Dzień dobry. – Nata lie pró bo wała się uśmiech nąć do Lindy, ale przy- 

po mi nało to raczej cho ro bliwy gry mas.
– Mam w domu bała gan – wypa liła Linda. – Zapro si ła bym panią do

środka, ale…
– Przy je cha ły śmy po Slo ane – oznaj miła Bro oke. – Nie musimy wcho- 

dzić.
– Nie, Bro oke, ty musisz, koniecz nie – rzu ciła bła gal nie Linda. – Mówi- 

łam ci już przez tele fon. Musimy poga dać. Nie wiem już, co robić. Pro szę,
Bro oke, wejdź cho ciaż na chwilę.

– Zacze kam w samo cho dzie – wtrą ciła szybko Nata lie. – Nie chcę wam
prze szka dzać.



– Dzięki za zro zu mie nie – odparła Linda. – Wola ła bym, żeby nikt ze
szkoły…

– Rozu miem – prze rwała jej Nata lie, uno sząc rękę. – Będę w samo cho- 
dzie.

– No chodź, Bro oke – powie działa Linda, otwie ra jąc drzwi samo chodu.
– Szybko. Zanim tu zamar znę.

Bro oke nie chęt nie weszła za nią do domu.
Nata lie zro biło się nie do brze. Prze stra szyła się, że zaraz zwy mio tuje. Od

chwili gdy Bro oke i Linda weszły do domu, minęło równe pięć minut.
Nata lie otwo rzyła drzwiczki jeepa i wysta wiła głowę na zewnątrz. Zaczerp- 
nęła parę łyków lodo wa tego powie trza i od razu poczuła się lepiej.

Nagle roz legł się dźwięk wystrzału. A potem kolejny, i jesz cze jeden.
Nata lie wypa dła z samo chodu, pode rwała się ze śniegu i rzu ciła bie giem
przez ogród w stronę domu ile sił w nogach.

* * *

Linda nie żar to wała. Jej dom naprawdę przy po mi nał pobo jo wi sko; wszę- 
dzie walały się ubra nia, brudne tale rze, puste szklanki, nie mówiąc już
o kłęb kach wło sów i kurzu pod krze słami i sto łami. Gdy tylko zamknęła za
nimi drzwi, chwy ciła Bro oke za ramię i wcią gnęła ją do salonu. Wska zała
jej miej sce na kana pie.

– Sia daj. Muszę ci coś powie dzieć. Stało się coś złego. Bar dzo złego.
– Zamie niam się w słuch.
Linda zaczęła ner wowo wyła my wać palce. Już sam ten odgłos przy pra- 

wiał Bro oke o ciarki.
– Jestem ci winna prze pro siny. I to nie jedne.
– Okej.
– To ja wysła łam maila ze zdję ciem Slo ane. Było stare, jesz cze sprzed

„skan dalu”; zna la złam je w tele fo nie Reade’a, zresztą była na nim ubrana,
prawda?

– Czę ściowo – odparła kamien nym gło sem Bro oke.
– Nick mi pomógł.
– Co?
– Kiedy przy sła łaś mi ten arty kuł o nasto latku, który tra fił do wię zie nia

za udo stęp nie nie zdjęć swo jej dziew czyny, naprawdę myśla łam, że chcesz



zruj no wać Reade’owi życie. Prze ra ziło mnie to. Nie wie dzia łam, do kogo
się zwró cić, więc zadzwo ni łam do tre nera Nicka, który od dwóch lat anga- 
żuje się w pomoc mojemu synowi, dla tego pew nie nie chciałby go zoba- 
czyć w popraw czaku. Powie dział mi, co mam robić. Wytłu ma czył co i jak.
Wie dział, jak spra wić, żeby mail wyglą dał na wysłany z zagra nicy, i jak
napę dzić ci stra cha bez żad nych poważ nych kon se kwen cji. Chcie li śmy
tylko, żebyś prze stała stwa rzać pro blemy. Żadne z nas nie miało ochoty
anga żo wać w tę sprawę poli cji. Rozu miesz, prawda?

Bro oke wpa try wała się w Lindę. Dosko nale wie działa, dla czego Nick
nie chciał anga żo wać poli cji. Miał gdzieś przy szłość Reade’a. Mar twił się
wyłącz nie o sie bie. Wszy scy dowie dzie liby się, jakim jest kłamcą, nacią ga- 
czem, mani pu la to rem i dra pieżcą, więc musiał się upew nić, że nikt nie
narobi wokół tej sprawy szumu.

– Nie powin nam była tego robić – cią gnęła Linda. – Popeł ni łam błąd.
Potwor nie się pomy li łam co do Nicka i całej reszty. Boję się nawet o tym
mówić…

– O czym?
– Pamię tasz, jak zeszłej wio sny powie dzia łam ci, że te zdję cia były

pomy słem Slo ane?
– Tak. Oczy wi ście, że pamię tam.
– Tak mi przy kro. To nie był pomysł Slo ane.
– A więc jed nak Reade’a, tak jak podej rze wa łam. – Bro oke nie chciało

się dłu żej gadać o tym, co było. Miała na gło wie więk sze zmar twie nia niż
Reade.

– Nie. Tak jakby. To tro chę bar dziej skom pli ko wane. Ooch. – Linda
zaczęła się plą tać, jakby cała ta histo ria była zbyt długa i skom pli ko wana.

– Uspo kój się, Lindo, i powiedz, o co cho dzi.
– Okej – zaczęła nie pew nie. – Dzi siaj skoń czyli wcze śniej lek cje i Reade

zapro sił do domu kil koro zna jo mych. Po połu dniu, gdy skoń czy ły śmy ze
sobą pisać, zawo ła łam Reade’a na górę. Chcia łam go popro sić, żeby prze- 
ka zał Slo ane, że po nią przy je dziesz.

Bro oke kiw nęła pota ku jąco głową.
– Kiedy wszedł do kuchni, zorien to wa łam się, że pła kał. – Linda

dotknęła pal cem kącika oka. – Zapy ta łam, co się stało, na co odparł: „Przed
chwilą dzwo nił Craig”. Craig to jego kuzyn. Mój sio strze niec. Pra cuje
w pogo to wiu. Spy ta łam, co się stało, a Reade odparł, że tre ner Nick miał
w szkole wypa dek i że wła śnie umiera w szpi talu Colo rado Moun tain.



Bro oke prze łknęła ślinę, powstrzy mu jąc się od komen ta rza. Usi ło wała
spra wiać wra że nie wstrzą śnię tej.

– O rany.
– „Och, Reade, skar bie, tak mi przy kro”, powie dzia łam. Bo może

i jestem naj głup szą matką na świe cie, ale szcze rze wie rzy łam, że zdą żyli się
ze sobą zżyć przez te wszyst kie godziny spę dzone na wspól nym tre no wa- 
niu. „Pew nie ci smutno”, doda łam. – Linda zawie siła głos i wyjęła chu s- 
teczkę z leżą cej na sto liku kawo wym paczki. – Wiesz, co mi na to odpo wie- 
dział? – szep nęła, jakby ktoś mógł je pod słu chi wać. – „Mamo, ja pła czę ze
szczę ścia. Nie na wi dzi łem gościa”. – Linda odchy liła się na krze śle
i wytarła nos.

– Żar tu jesz.
– Byłam w szoku. Przy tu li łam go, bo wie dzia łam, że musi ist nieć jakiś

straszny powód, skoro tak powie dział. Reade nie jest zło śliwy. Ma lekki
pro blem z piciem i obse sję na punk cie two jej córki, ale to nie jest zły chło- 
pak, wiesz? To po pro stu nasto la tek. Ale dla czego miałby się cie szyć z tego,
że tre ner Nick umrze? Zapy ta łam więc, na dal go obej mu jąc, dla czego tak
czuje. A on tylko się we mnie wtu lił, czego już od bar dzo dawna nie robi.
Zawsze się odsuwa. Nie mogłam zoba czyć jego oczu, ale pozna łam po gło- 
sie, że mówi prawdę. „Tre ner Nick powie dział, że odpo wia dam za śmierć
Jill, bo ona piła wyłącz nie dla tego, że ja też piłem”. Reade był zroz pa czony
po śmierci Jill, ale póź niej Nick został jego men to rem, odby wał z nim pry- 
watne tre ningi, pomógł mu „dojść do sie bie i stać się lep szym czło wie- 
kiem”, wbi ja jąc mu do głowy, że to jego wina, że musi „odpo ku to wać”
i wziąć odpo wie dzial ność za to, co spo tkało Jill. A w tym roku Nick powie- 
dział Reade’owi, że jeśli Slo ane go kocha, zrobi dla niego te zdję cia. Wier- 
cił mu o to dziurę w brzu chu przez wiele tygo dni. Póź niej, gdy Slo ane
wresz cie zgo dziła się je wysłać, Reade został zła pany na gorą cym uczynku
przez tre ner Car men, która zabrała mu tele fon i roz dmu chała całą sprawę.

– Slo ane też tak to przed sta wiła – odparła Bro oke. – Powie działa, że tre- 
nerka Car men skon fi sko wała zdję cia, a Nick sta rał się wyci szyć sprawę
i uchro nić dzie ciaki przed kło po tami.

– Ale to kłam stwo! Teraz już to wiem. Nick wcale nie pró bo wał chro nić
naszych dzieci. Chciał być jedyną osobą, która wie działa o pro ble mie! Żeby
mógł je kon tro lo wać! Reade twier dzi, że Nick chciał zoba czyć zdję cia Slo- 
ane, i był wście kły, gdy dowie dział się, że tre nerka Car men się ich pozbyła.
Powie dział Reade’owi, że w każ dej chwili może pójść na poli cję i powie- 



dzieć im o zdję ciach i że to od niego zależy, na jaką uczel nię się dosta nie,
a póź niej… – Linda wyrzu ciła ręce w powie trze. – A póź niej ten socjo pa- 
tyczny, sady styczny kawał gówna, zaufany pra cow nik szkoły zaczął szan ta- 
żo wać mojego syna. Chciał, żeby Reade opo wie dział mu o tym, co robili
z dziew czy nami, o impre zach, sek sie, pro chach, o wszyst kim. Ze szcze gó- 
łami. Kazał Reade’owi przy no sić sobie pro chy sprze da wane w klu bach, leki
na receptę, co tylko uda mu się zdo być, do jego miesz ka nia w mia steczku.
Szan ta żo wał ucznia, dasz wiarę?

Bro oke dosko nale pamię tała noc nie tak dawno temu, kiedy Slo ane
wymknęła się z domu i razem z Reade’em zatrzy mała się na chwilę
w jakimś miesz ka niu w mia steczku. Pew nie nale żało ono do Nicka.

– Tak, potra fię to sobie wyobra zić.
Potężny podmuch wia tru zagrze cho tał ścia nami i obie kobiety popa- 

trzyły w okno wycho dzące na ogród z tyłu domu, jakby spo dzie wały się, że
wypadną z nich szyby. Zawo dze nie wichru było ogłu sza jące.

– Reade był z powodu tego wszyst kiego zroz pa czony – kon ty nu owała
swoją opo wieść Linda, obej mu jąc się ramio nami, jakby wciąż tuliła do sie- 
bie syna. – Nie mógł prze stać pła kać, Bro oke. Mój pra wie doro sły syn,
wyż szy ode mnie nasto la tek, pła kał jak dziecko. Nie mie ści mi się to w gło- 
wie. Wczo raj na siłowni dałam temu okrop nemu czło wie kowi sześć set
dola rów na pry watne sesje tre nin gowe dla Reade’a. Pła ci łam komuś, kto
krzyw dził moje dziecko. Ależ byłam ślepa.

– Jak my wszyst kie. – Bro oke objęła Lindę ramie niem. – Nie ty jedna
dałaś się nabrać.

– Wiem, jak okrop nie to zabrzmi, ale tak mię dzy nami mówiąc, cie szę
się, że mamy go z głowy.

– No cóż… W takim razie mam dla cie bie złe wie ści. – Zanim zdą żyła
cokol wiek dodać, z dworu dobie gły trzy dono śne trza śnię cia. Bro oke znie- 
ru cho miała. – O mój Boże, co znowu?

Linda lek ce wa żąco mach nęła ręką.
– To pew nie wiatr łamie gałę zie. – Wle piła uważne spoj rze nie w kole- 

żankę. – A teraz powiedz mi, co to za złe wie ści.

* * *

Strze lano gdzieś za domem i kiedy Nata lie skrę ciła za róg, ujrzała
w ogro dzie coś, co przy po mi nało gra su jące zwie rzęta.



To nie kojoty – pomy ślała – tylko ludzie. Jeden z nich upadł twa rzą
w śnieżną zaspę, prze dzie ra jąc się w kie runku lasu. Roz legł się kolejny
wystrzał, któ remu towa rzy szył wybuch histe rycz nego śmie chu. Śnieg wciąż
padał, ale Nata lie zdo łała wypa trzyć trzy osoby: dwóch chłop ców i dziew- 
czynę. Jeden z chło pa ków strze lał do bute lek usta wio nych w rzę dzie na
drew nia nym stole pik ni ko wym mię dzy drze wami.

– Slo ane?! – zawo łała Nata lie. Jej głos ledwo było sły chać pośród śnież- 
nej zawiei. – Czy to ty? – Brnąc przez śnieg, zawo łała jesz cze raz: – Slo- 
ane? Mama cię szuka! Wszystko dobrze?

Po chwili roz po znała też Reade’a i jego kolegę Grega Wood sona. Slo ane
mio tała się w nie kon tro lo wany spo sób. Wyraź nie nie była sobą.

– Tutaj, Slo ane! – Nata lie wycią gnęła do niej rękę, usi łu jąc prze krzy czeć
wiatr. – Pój dziesz ze mną?

Reade zastą pił jej drogę.
– Nic jej nie jest – oznaj mił.
– Czy to ta, o któ rej myślę? – zapy tał odu rzony czymś Greg. – Jedyna

w swoim rodzaju panna Bel l man?
– Tak – odparła Nata lie. – We wła snej oso bie. – Wzięła Slo ane pod

pachy i pomo gła jej wstać. – Twoja mama jest w środku.
– Na pewno pozna – wymam ro tała Slo ane. – Jest cwana.
– Co pozna? – zapy tała Nata lie.
– Że wzię li śmy GHB – odparła nasto latka. – I kokę. A to trze cie? Było

coś jesz cze, nie?
– Jezu – wark nął Greg. – Ucisz się, dobra?
– Chodź ze mną, Slo ane. – Nata lie się zanie po ko iła. – Pój dziemy do auta

i zacze kamy na twoją mamę.
Greg zro bił ostrze gaw czy krok w jej stronę i wtedy dostrze gła w jego

dłoni pisto let.
– Nie może nam pani mówić, co mamy robić, kiedy nie jeste śmy

w szkole. Weszła pani na cudzy teren, nie?
Nata lie zer k nęła w kie runku domu, licząc na to, że zoba czy plamę świa- 

tła we fron to wych drzwiach. „Pomocy – ode zwał się cichutki gło sik w jej
gło wie. – Pomóż cie nam”.

– Slo ane? – zwró ciła się do niej. – Chodźmy już, dobrze?
Greg wycią gnął rękę, żeby powstrzy mać kole żankę.
– Nie sądzę, żeby chciała z panią iść.
– Daj spo kój, Greg – ode zwał się Reade. – Oddaj broń mojej mamy.



– Co? Dla czego?
– Po pro stu mi ją daj.
Greg podał mu pisto let, wyraź nie mar kot nie jąc.
Reade wsu nął sobie broń za pasek spodni, a Nata lie głę boko ode tchnęła.
– Prze pra szam, panno Bel l man – zwró cił się do niej Reade. – Broń

należy do mojej mamy. Ma na nią pozwo le nie. My tylko chcie li śmy sobie
postrze lać do celu. – Wło żył ręce do prze past nych kie szeni swo jej parki. –
 Pro szę posłu chać. Mogę odzy skać pani tele fon, panno Bel l man.

Nata lie zdą żyła się już pogo dzić z myślą, że wię cej go nie zoba czy, więc
zasko czyła ją ta dekla ra cja.

– Naprawdę?
– Tak. Ja go wzią łem. Liczy łem na to, że znajdę w nim jakieś brudy na

tre nera Nicka, żeby śmy wresz cie mogli zapo mnieć o całej tej akcji z wio- 
sny.

– Cho ciaż to w sumie nie było nic wiel kiego – zazna czył Greg, który
miał tak mętny wzrok, jakby ledwo się trzy mał na nogach. – Z powodu paru
zdjęć Jere miah stra cił samo chód. Mnie zabrali kon solę PS5 i pra wie wysłali
do szkoły woj sko wej. Wszy scy myślą, że Alish, Alish… – Język tak mu się
plą tał, że nie był w sta nie popraw nie wypo wie dzieć imie nia kolegi. – Wszy- 
scy myślą, że Ali sh ter jest na Kaj ma nach, ale tak naprawdę gnije w ośrodku
odwy ko wym w Szwaj ca rii, gdzie robią mu pra nie mózgu za pomocą jakiejś
gów nia nej tera pii tle no wej, po któ rej do końca życia będzie uło mem.
Założę się, że Kasper już ni gdy nie wróci z Pol ski.

– Greg, możesz być przez chwilę cicho? – Reade spra wiał wra że nie
zawsty dzo nego. – To było głu pie. Nie nale żało robić tych zdjęć. Nie były
tego warte. Prawda, Slo ane?

Dziew czyna przy tak nęła i powie działa:
– Na pewno nie. Na pewno. Ni gdy wię cej.
– Ale raz nam się przy tra fiło – cią gnął Reade. – A tre ner Nick szan ta żo- 

wał nas, jakby był jakimś mafij nym bos sem czy kimś takim. Parę razy
widzia łem, jak wycho dzi cie razem ze szkoły, i wyglą dało na to, że pani
z nim kręci. Pomy śla łem sobie, sam nie wiem, że może znajdę w pani tele- 
fo nie coś, co będę mógł wyko rzy stać prze ciwko niemu. Żeby się od niego
uwol nić. Źle zro bi łem i prze pra szam za to. Ale nie na wi dzi łem gościa
i musia łem spró bo wać.

Nata lie nie wie rzyła wła snym uszom. Reade Leland nie był potwo rem,
za jakiego go miała. Nie miała poję cia, co powie dzieć.



– Przy niosę pani tele fon do szkoły w środę – obie cał Reade. – A tak przy
oka zji, powinna pani zmie nić PIN. Jeden, dwa, trzy, cztery to słaba
ochrona.

– Dzięki – odparła Nata lie i mimo wol nie par sk nęła śmie chem. – Ale nie
wiem, czy w środę będę w szkole.

– Dla czego? – zdzi wił się Reade.
W tej samej chwili otwo rzyły się drzwi do domu i świa tło zalało traw- 

nik.
– Slo ane?! – zawo łała Bro oke. – Jesteś tam?
– Tutaj, mamo! – odkrzyk nęła jej córka, a Bro oke przy bie gła do niej

przez traw nik pokryty dzie się cio cen ty me trową war stwą śniegu.
Reade poko nał węży kiem całą drogę do jeepa, idąc za ple cami Slo ane.

Gdy wszyst kie trzy wsia dły do samo chodu, posłał dziew czy nie całusa przez
szybę. Slo ane udała, że go chwyta, przy ło żyła palce do ust i uśmiech nęła
się.

– Dokąd jedziemy? – zapy tała Nata lie. – Pro sto na pół noc, aż do
Kanady?

– Niby po co? – zapy tała pół przy tom nie Slo ane z tyl nego sie dze nia,
a Bro oke posłała Nata lie ostrze gaw cze spoj rze nie. Nie przy niej.

– Musimy poroz ma wiać z Ashą – oznaj miła, zer ka jąc na tele fon. –
 Wysła łam jej dziś z milion SMS-ów, ale nie odpi sała.

– Rano tra fiła do szpi tala – odparła Nata lie.
– Co? Nic jej nie jest?
– Nie wiem. Spraw dzi ła bym to, gdy bym nie spę dziła całego dnia pod

klu czem w sali kon fe ren cyj nej pana Dilly’ego.
– W takim razie jedźmy do szpi tala. Upew nimy się, że wszystko dobrze,

i porów namy nasze wer sje.
– Jakie wer sje? – wymam ro tała Slo ane.
– Nie ważne. – Bro oke wycią gnęła rękę do tyłu, żeby poło żyć ją na kola- 

nie córki. – Śpij.



Rozdział 39

Asha miała piękny sen. Scena pocho dziła z cza sów, kiedy Mia była lekko
puco ło wa tym brzdą cem na pałą ko wa tych nóż kach, uwiel bia ją cym kąpiele
ze swoją kolek cją gumo wych zaba wek. Asha usta wiała je na brzegu ich
ogrom nej wanny z jacuzzi. Mia miała wałeczki tłusz czu na rękach, nogach
i brzu chu, a jej brą zowe włosy wciąż były cien kie, mięk kie i krót kie. Już
wtedy miała magne tyczny uśmiech, jej oczy zaś były tak błysz czące i rado- 
sne, że wystar czyło w nie spoj rzeć, by popra wić sobie humor. Na swoim
pulch nym paluszku miała pier ścio nek z ważką, cho ciaż w rze czy wi sto ści
Asha poda ro wała jej go dopiero na dwu na ste uro dziny. Nagle we śnie poja- 
wił się Nick; był w łazience razem z Ashą. Przez chwilę obser wo wał
kąpiącą się Mię, a póź niej powie dział: „Spójrz tylko na ten uro czy srebrny
pier ścio ne czek”. Uniósł tele fon, żeby zro bić małej zdję cie, a wtedy Asha
wytrą ciła mu go z ręki, krzy cząc: „Nie!”.

W tym momen cie się obu dziła się i chyba naprawdę musiała krzyk nąć,
bo Phil rów nież się ock nął. Spał na sie dząco, oparty o ścianę w kącie szpi- 
tal nego pokoju, i cały aż pod sko czył.

Pra wie spa da jąc z fotela, rzu cił się w stronę łóżka ze sło wami:
– Nic ci nie jest?
– Nie wiem – odparła szcze rze Asha, roz glą da jąc się wokół sie bie ze

stra chem. – Naprawdę nie wiem. – Po wielu godzi nach dzia ła nia środ ków
uspo ka ja ją cych i spa nia zaczęły do niej wra cać wspo mnie nia tego, co
wyda rzyło się w siłowni. W tyle głowy miała obraz pana Magu ire’a prze la- 
tu ją cego przez barierkę bal konu w zwol nio nym tem pie. Widziała ręce,
swoje i Bro oke, na jego klatce pier sio wej. Wykrzy wioną twarz tre nera
w momen cie, gdy dolna część jego ple ców zde rzyła się z balu stradą i oka- 
zało się, że jego musku larny tułów popchnie go w ramiona śmierci; coś
okrop nego. Nick był prze ra żony. Ona czuła wyłącz nie satys fak cję. Phil nie
miał o niczym poję cia.

– Co się dzieje? – zapy tała. Potrze bo wała odpo wie dzi. Kto i ile wie- 
dział?



– Spa łem w piw nicy, bo chra pa łaś. Jedna z matek miała odwieźć nasze
dzie ciaki do szkoły. Kiedy wsta łem, dowie dzia łem się od Mii, że jesz cze
nie wsta łaś. Zna la złem cię w łazience. Byłaś roz trzę siona i powie dzia łaś, że
coś jest nie w porządku z dziec kiem, więc cię tutaj przy wio złem.

– I co się oka zało? – zapy tała Asha, kła dąc dło nie na brzu chu.
– Dok tor Ruiz stwier dziła, że doszło do prze rwa nia pęche rza pło do wego.

Musisz leżeć w łóżku i pozwo lić leka rzom kon tro lo wać sytu ację. Albo
wywo łają poród, albo zatrzy mają cię w szpi talu aż do roz wią za nia. W każ- 
dym razie dziecku nic nie jest. Uro dzi się wcze śniej, ale będzie zdrowe.

Asha zła pała go za rękę.
– Na pewno?
Phil poki wał głową i nachy lił się, żeby poca ło wać żonę w poli czek.
– Nie oszu ku jesz mnie? – upew niła się Asha.
– Nie, skar bie. Nie. Nie okła mał bym cię w takiej spra wie.
Asha nie zwol niła uści sku. Przy cią gnęła męża bli żej sie bie.
– Tylko w jakiej?
– Nie bar dzo wiem, o co ci cho dzi.
– Powie dzia łeś, że nie okła mał byś mnie „w takiej spra wie”. A jed nak nie

mia łeś skru pu łów, okła mu jąc mnie w innej kwe stii, prawda?
Phil cof nął rękę, potarł oko i przy cią gnął fotel bli żej łóżka.
– Skąd o tym wiesz? – zapy tał, sia da jąc, i wbił wzrok w pod łogę z udrę- 

czoną miną.
Asha nie sądziła, że jej mąż tak szybko się przy zna.
– Dowie dzia łam się, że zeszłej wio sny byłeś w hotelu Le Méridien.

Wiem, że nie sam. Zamó wi łeś kola cję do pokoju. A nawet dwie kola cje,
z winem.

Phil przy tak nął.
– Jak mogłeś? Byłam dobrą żoną. Dobrą przy ja ciółką. Byłam zabawna,

kocha łam cię i dobrze wycho wa łam nasze dzieci. Wyda wało mi się, że
mamy udane życie ero tyczne i…

– Cze kaj – prze rwał jej Phil. – Cze kaj, cze kaj, cze kaj.
– I to na doda tek z moją przy ja ciółką. Jak mogłeś? Aku rat z nią?
– Kto? O kim ty mówisz?
– Bro oke. Wiem o two ich kłam stwach.
– Zacze kaj. Kłam stwo jest tylko jedno. Nie zdra dzam cię, a już na

pewno nie z Bro oke. Kiedy powie dzia łaś, że wiesz, myśla łem, że masz na



myśli pozew. Mówisz poważ nie? Naprawdę sądzisz, że inte re suje mnie
jaka kol wiek inna kobieta?

– Myśla łam, że inte re sują cię wszyst kie kobiety poza mną. Spójrz,
wyglą dam jak czu pi ra dło. Jaki pozew? Na pewno mnie nie zdra dzi łeś?

– Tak, skar bie, na pewno. Kocham cię. Ni gdy bym ci tego nie zro bił. Ale
rze czy wi ście, okła my wa łem cię. Pół roku temu jeden z moich klien tów
stra cił sporo pie nię dzy i oskar żył mnie o złe zarzą dza nie jego fun du szami.
Nie chcia łem ci o tym mówić, bo wie dzia łem, że się zde ner wu jesz, a poza
tym myśla łem, że wszystko się jakoś ułoży. Tak się stre so wa łem całą tą
sprawą, że zaczęło mi szwan ko wać zdro wie. Bolał mnie brzuch. Nie
mogłem spać, byłem prze mę czony i tak w kółko. Cią gle myśla łem tylko
o tym, że twoi rodzice ni gdy nie uwa żali mnie za wystar cza jąco dobrego
dla cie bie. Wie dzia łem, co powie dzą, jeśli stracę licen cję, a ty będziesz
mnie musiała rato wać ich pie niędzmi. Ostat nie sześć mie sięcy było kosz- 
ma rem. Musia łem jeź dzić do Denver na spo tka nia; nie które odby wały się
wcze śnie rano, inne póź nym popo łu dniem i cza sem musia łem zostać na
noc. Raz spo tka łem się z Bro oke. Wpa dłem na nią w tej knaj pie z owo cami
morza na Lari mer Squ are; zje dli śmy ostrygi, wypi li śmy po drinku, ale nie
upra wia li śmy seksu. Pro si łem, żeby ci o tym nie wspo mi nała, a ona zapew- 
niła mnie, że świet nie rozu mie potrzebę roz dzie le nia spraw pry wat nych od
zawo do wych, i szcze rze mówiąc, była dla mnie bar dzo miła. Póź niej zja- 
dłem w hotelu kola cję z Bobem. Bobem Bruc khe ime rem, u sie bie w hotelu.
Zje dli śmy po steku i osu szy li śmy parę bute lek mer lota.

Asha zamknęła oczy i poło żyła głowę na poduszce.
– Nie na wi dzę cię – powie działa.
– Ale na dal mnie kochasz? – upew nił się z uśmie chem Phil.
– Tak. Nawet nie wiesz, jak się cie szę, że zosta łeś pozwany, a nie zako- 

cha łeś się w innej kobie cie.
Phil się roze śmiał.
– A naj lep sze w tym wszyst kim jest to, że wcale nie poje cha łem do Pho- 

enix. To kolejne kłam stwo. Wybacz. Byłem w Denver w hotelu Le
Méridien, jadłem stek i piłem wino. Nie z tobą, tylko z Bobem. Po raz
drugi. Ale mam też dobre wie ści. Pozew wyco fano.

* * *



Nata lie zapar ko wała jeepa przed szpi ta lem Colo rado Moun tain. Razem
z Bro oke i Slo ane, która wciąż leciutko się chwiała, weszły przez podwójne
obro towe drzwi pro wa dzące do holu. Dzięki śnie życy wie czór był spo- 
kojny. Skle pik z upo min kami wła śnie zamy kano na noc. Garstka pie lę gnia- 
rek i leka rzy krę ciła się po kory ta rzach, za to pra wie nie było odwie dza ją- 
cych. Ci, któ rzy jed nak się poja wili, wyglą dali tak, jakby zamie rzali prze- 
cze kać śnie życę roz parci na kana pach i fote lach.

Na pię trze przed wej ściem na oddział położ ni czy znaj do wała się pocze- 
kal nia z kil koma kana pami, dużym tele wi zo rem i sto li kiem, na któ rym pię- 
trzył się stos ksią że czek dla dzieci. Sie dzieli tam Oli ver z Mią. On grał na
iPa dzie, ona prze glą dała coś w tele fo nie.

– Cześć, dzie ciaki – zwró ciła się do nich Bro oke moż li wie pogod nym
tonem. – Jak się czuje wasza mama?

Oli ver pierw szy uniósł wzrok znad ekranu.
– Dzień dobry, pani Elli man. Tata mówi, że nic jej nie będzie.
Slo ane usia dła obok kole żanki.
– Przy kro mi, że tu tra fiła – powie działa. – Co się stało?
– Coś z dziec kiem – odparła Mia. – Przez chwilę było strasz nie.
– Ale już okej? – upew niła się Slo ane.
– No, można tak powie dzieć. A co u cie bie?
– Mmm – mruk nęła Slo ane. – No.
– Ale tak ledwo-ledwo? – Mia się roze śmiała. Jak widać był to ich

wspólny żart.
Slo ane ziew nęła.
– No, ledwo-ledwo. – Poło żyła głowę na ramie niu przy ja ciółki. Mia

prze su nęła się tro chę, żeby Slo ane było wygod niej, po czym znów zajęła się
tele fo nem.

Phil nad szedł od strony pokoi dla pacjen tów. Wyglą dał jak z krzyża
zdjęty.

– Bro oke? – zdzi wił się. – Miło, że przy je cha łaś. Jezu, i to na doda tek
pod czas apo ka lip tycz nej śnie życy. Dobra z cie bie przy ja ciółka.

– Sta ram się. Czy Asha przyj muje gości?
– Byłoby super, gdy byś do niej zaj rzała – stwier dził Phil. – Muszę

odwieźć dzie ciaki do domu i dać im jeść, zanim na dobre tu utkniemy. –
Chyba nie zauwa żył Nata lie, która sta rała się nie rzu cać w oczy, przy glą da- 
jąc się kosz mar nie nud nemu obra zowi w odcie niach beżu wiszą cemu na
ścia nie nad kana pami.



Gwał towne podmu chy świsz czą cego wia tru grze cho tały szy bami
w oknach. Szpi tal był ze wszyst kich stron oto czony drze wami i nagle roz- 
legł się straszny dźwięk, gdy jeden z kona rów zła mał się i ude rzył w dach.

Świa tła w pocze kalni zaczęły mru gać. Ciemno, jasno, znowu ciemno.
Z głębi kory ta rza dobie gły głosy ludzi wykrzy ku ją cych pyta nia i odpo wia- 
da ją cych na nie. Po kilku sekun dach wszystko wró ciło do normy.

– Powin ni ście się zbie rać – rzu ciła Bro oke. – Uwa żaj cie na sie bie. Cią- 
gle dostaję powia do mie nia o zaspach na mię dzy sta no wej. I nie jedź cie
Devil’s Canyon.

– Czy Slo ane może jechać z nami? – zapy tała Mia, obej mu jąc ją ramie- 
niem i wydy ma jąc usta w nie mej proś bie.

Bro oke spoj rzała na Phila.
– No nie wiem. Wszystko zależy od waszego taty, który ma za sobą

ciężki dzień, więc…
– Chęt nie zapro simy Slo ane – odparł Phil. – Myślę, że to pod nio słoby

Mię na duchu. Może u nas prze no cuje? Po przy jeź dzie mam ochotę się
napić whi sky i wolał bym już nie wsia dać za kółko.

– Byłoby świet nie, Phil – ucie szyła się Bro oke. – Dzię kuję. Przy jadę po
nią rano.

Łóżko Ashy stało obok nie wiel kiej wyście ła nej ławki pod oknem.
Wysoko na ścia nie wisiał tele wi zor, a pod nim stał okrą gły sto lik i dwa
krze sła. Górne świa tło było wyłą czone, za to paliła się nocna lampka tuż
pod półką na prze ciw le głej ścia nie. Po roz mo wie z Phi lem Asha znów
zapa dła w sen. Przy jej łóżku stał moni tor reje stru jący funk cje życiowe.
Trzy mała w dłoni pilot od tele wi zora, ale dźwięk był wyci szony. Sły chać
było jedy nie Ashę, która oddy chała przez lekko roz chy lone usta.

– Hej – powie działa cicho Bro oke, nachy la jąc się w jej stronę. – Asha? –
Po chwili Bro oke odchrząk nęła i dodała gło śniej: – Okej, pobudka.

Powieki Ashy gwał tow nie się otwo rzyły. Wyglą dała na zasko czoną
i lekko wku rzoną.

– Prze stra szy łaś mnie, Bro oke.
– Prze pra szam. Musimy poroz ma wiać.
– Nata lie – ode zwała się Asha. – Co ty tu robisz?
– Wie o wszyst kim – powie działa Bro oke. – Długa histo ria.
Asha dźwi gnęła się do pozy cji sie dzą cej, wycią ga jąc rękę do Nata lie.
– Chodź tu do mnie. – Nata lie pode szła i deli kat nie wzięła ją za rękę. –

Co wiesz?



Nata lie pocią gnęła nosem, usi łu jąc się nie roz kleić.
– Wiem, że zwią za łam się z cho rym czło wie kiem, który miał przede mną

tajem nice. Pro wa dził pry watne tre ningi z waszymi cór kami, pod czas któ- 
rych źle się zacho wy wał. Na przy kład poda wał dziew czy nom środki usy- 
pia jące, a póź niej robił im zdję cia. Krzyw dził je i nie na wi dzę go za to.
Wiem rów nież, że nie za leż nie od tego, co go spo tkało, zasłu żył sobie na
taki los i jest mi bar dzo przy kro…

Sły sząc trzy szyb kie puk nię cia, Nata lie zamknęła usta i spoj rzała ze stra- 
chem na drzwi.

– Chcia łam tylko zaj rzeć do mojej ulu bio nej przy szłej mamy i cudo twór- 
czyni rynku nie ru cho mo ści. Jak się czu jesz?

W drzwiach stała dok tor Elena Ruiz. Miała wydatne kości policz kowe
i ciemne włosy z prze dział kiem pośrodku ścią gnięte w koczek. Wydała się
Nata lie jesz cze pięk niej sza niż wtedy, gdy widziała ją przy tu loną do Nicka
na sta cji ben zy no wej w mia steczku parę mie sięcy wcze śniej. Nikt jej nie
powie dział o „inter wen cji” z Mią, więc na dal wie rzyła, że poprzed niej nocy
Nick wybrał się do domu Ruizów na roman tyczną schadzkę z Eleną. Na
sam widok tej kobiety robiło jej się nie do brze. Roz pacz li wie chciała się
stam tąd ulot nić.

– Wszystko w porządku. Dzię kuję, Eleno – odparła Asha z uda wa nym
spo ko jem. – Miło cię widzieć. Nie spo dzie wa łam się two jej wizyty.

– Dopiero co przy je cha łam. Cho ciaż nie było łatwo. Warunki na dro gach
są kosz marne. Powin ny ście zadbać o to, żeby wró cić bez piecz nie do domu.
Zaglą da łam do two jej karty i roz ma wia łam z dok to rem Gor do nem. Oboje
z dziec kiem radzi cie sobie bar dzo dobrze, zwa żyw szy na oko licz no ści.
Będziemy kon tro lo wać sytu ację, dopóki nie zlecę kilku badań. Ist nieje nie- 
wiel kie ryzyko, że będziemy ci musieli podać ste rydy, aby płuca dziecka
były w dobrej for mie na wypa dek wcze śniej szego roz wią za nia, ale tę decy- 
zję podejmę dopiero jutro. Nie mar twię się jed nak ani o cie bie, ani
o dziecko. Wszystko będzie dobrze.

– Wszystko będzie dobrze? – powtó rzyła Asha, spo glą da jąc na Nata lie
i Bro oke. – Sły sza ły ście? – Zaśmiała się ner wowo. – Wszystko będzie
dobrze. Obyś miała rację.

– Spró buj odpo cząć, dobrze? – popro siła Elena. – Zostanę tu całą noc,
gdy byś mnie potrze bo wała. – Wło żyła pod kładkę z klip sem pod pachę
i wyszła.



Nata lie odpro wa dziła ją wzro kiem. Elena ewi dent nie była zamożną,
wykształ coną, szy kowną kobietą. Doj rzałą kobietą, która raczej nie
powinna dać się zła pać na gierki Nicka ani nawet być w jego typie. Jed nak
to, że na pod ło dze jej domu leżał pognie ciony kra wat Nicka, świad czyło
o czymś zgoła prze ciw nym.

Nagle przy tło czona tym wszyst kim Nata lie oznaj miła:
– Muszę zaczerp nąć świe żego powie trza. Bro oke, prze każ Ashy wie ści

na temat Nicka. Zasta nów cie się, co dalej, a ja wrócę za dwa dzie ścia minut
i odwiozę cię do domu.

Chciała go zoba czyć.
Zeszła scho dami na OIOM. Na oddziale uno sił się zapach środ ków

odka ża ją cych i kawy. Świa tła były zbyt jaskrawe, a ste rylna biel mogła
wpę dzić czło wieka w depre sję. Pie lę gniarki spra wiały wra że nie zmę czo- 
nych i prze pra co wa nych, gdy tak drep tały z pokoju do pokoju, pcha jąc
przed sobą wózki i moni tory.

Umun du ro wany męż czy zna pochy lał się nad biur kiem w recep cji. Nie
wyglą dał Nata lie na poli cjanta. Pro wa dził roz mowę ze smu kłą blond pie lę- 
gniarką w jaskra wo ró żo wym kitlu.

Nata lie omio tła wzro kiem kory tarz. Przed wej ściem do jed nego z pokoi,
pod ścianą przy drzwiach, stało skła dane krze sło. Pew nie miał na nim sie- 
dzieć straż nik pil nu jący Nicka.

Ochro niarz wła śnie dopy ty wał śliczną blon dynkę, czy nie wybra łaby się
z nim kie dyś na drinka. Nata lie prze szła za nimi i ruszyła w głąb kory ta rza.

W pokoju Nicka było pra wie cał kiem ciemno, nie licząc świa tła sączą- 
cego się ze szpary pod drzwiami łazienki i miga ją cych świa te łek apa ra tury.
Drzwi były uchy lone. Nata lie wśli zgnęła się do środka, nie zmie nia jąc ich
poło że nia. Nick leżał na bia łym łóżku, któ rego górną część unie siono, i był
cały w ban da żach. Więk szość ciała spo czy wała pod kocem, ale ręce – jedna
zagip so wana, druga nie – leżały na wierz chu. Nata lie zro biła kilka nie pew- 
nych kro ków.

– Nick? – ode zwała się cicho. Prze szły ją ciarki, ponie waż sko ja rzyła
brzmie nie swego głosu z tamtą chwilą, gdy wypo wie działa jego imię na
siłowni, kiedy leżał na pod ło dze z wielką dziurą w gło wie. – Nie śpisz?

Nic.
– Sły szysz mnie?
Zero reak cji. Pode szła do łóżka i nachy liła się w jego stronę. Nick miał

nie świeży oddech i cuch nął potem oraz środ kami anty sep tycz nymi.



– Wiem, co zro bi łeś – szep nęła mu do ucha. – Wiem, co zro bi łeś Slo ane
i Mii.

Nagle świa tła w kory ta rzu ponow nie zga sły. Kolejna prze rwa w dosta- 
wie prądu. Apa ra tura w pokoju Nicka mignęła naj pierw na czer wono, póź- 
niej na biało. Roz le gło się pik nię cie, lecz poza tym pano wała kom pletna
cisza. Znowu byli sami. Nachy liła się bli żej twa rzy Nicka, żeby lepiej mu
się przyj rzeć w ciem nej szpi tal nej sali.

Nagle jego oczy się otwo rzyły.
Krzyk uwiązł Nata lie w gar dle.
Nick wydał z sie bie jakiś odgłos. Nata lie cze kała, wsłu chu jąc się w jego

oddech. Wyda wało się, że pró buje coś powie dzieć.
– Słu chaj… – zaczęła, kon cen tru jąc spoj rze nie na jego zdro wym oku. –

Sły szysz mnie?
Nick poru szył pal cem i mru gnął.
– Dobrze – odparła. – To dobrze.
Czyżby pró bo wał się uśmiech nąć? Wyda wał się zado wo lony, że do

niego przy szła. Nata lie odwza jem niła uśmiech i powie działa:
– Kiedy rano przyj dzie do cie bie poli cja, powiedz im, że spa dłeś, okej?

Powiedz, że to był wypa dek. Ina czej wszystko się wyda. Jeśli ty puścisz
parę z ust, my też zaczniemy mówić. – Nata lie pota jem nie wie rzyła, że
Nick wszyst kiemu zaprze czy, ale warto było spró bo wać. – No to jak, mamy
układ? Spa dłeś, jasne?

– Skar bie. – Usta miał spę kane i opuch nięte. Wysu nął rękę dło nią do
góry. Chciał, żeby ją chwy ciła.

Nata lie zro biła to w chwi lo wym przy pły wie współ czu cia.
Nick ści snął jej dłoń i odparł:
– Nie.
– Co nie? – zapy tała. – Mam w to nie wie rzyć? Niby jakim cudem?

Prze cież widzia łam to na wła sne oczy.
– Nie.
– Co nie?
– Nie… bądź… suką.
Nata lie roz dzia wiła usta pod wpły wem szoku, lecz po chwili zalała ją

fala wście kło ści. Przez sekundę wyobra żała sobie, jak dusi go poduszką.
Zaczęła już nawet się gać po tę leżącą za jego głową.

Świa tła w kory ta rzu roz bły sły nie spo dzie wa nie, zale wa jąc pokój białą
poświatą. Roz legł się jakiś dźwięk i Nata lie gwał tow nie obró ciła się



w stronę drzwi. Osoba w lekar skim kitlu, maseczce i czepku, stała za jej
ple cami. Widać było tylko oczy, ale jej mowa ciała wyraź nie wska zy wała
na to, że była zasko czona obec no ścią dziew czyny.

– Źle skrę ci łam – wymam ro tała Nata lie, prze ły ka jąc łzy wście kło ści,
fru stra cji i stra chu. – Prze pra szam. – Ucie kła kory ta rzem, chcąc się od tego
czło wieka uwol nić raz na zawsze.

* * *

W jeepie pano wała gro bowa atmos fera, kiedy Nata lie odwo ziła Bro oke do
domu. Wycie raczki cho dziły jak sza lone, pró bu jąc oczy ścić pół okrą gły
frag ment szyby. Śnieg zda wał się padać ze wszyst kich stron. Nata lie sie- 
działa na ogo nie posu wa ją cego się w śli ma czym tem pie pługu i podą żała za
jego tyl nymi świa tłami niczym za bla skiem latarni mor skiej w gęstej mgle,
mozol nie pnąc się pod górę.

– Co posta no wi ły ście z Ashą? – zagad nęła Nata lie. – Jaka jest ofi cjalna
wer sja?

– Przy je cha ły śmy po Slo ane. Nick dziw nie się zacho wy wał. Był pijany
albo na pro chach. Szybko stam tąd wyszły śmy. Koniec.

– A co, jeśli powie, że wypchnę ły ście go z bal konu?
– Weź pod uwagę, że pra wie umarł w wyniku cięż kiego urazu głowy.

Rów nie dobrze mógłby zacząć bre dzić o stat kach kosmicz nych, jed no roż- 
cach i lata ją cych mał pach.

– Powie, że go wypchnę ły ście i że ja znisz czy łam mu tele fon, a póź niej
zosta wi łam go na pewną śmierć. – Nata lie zapar ko wała samo chód przed
domem Bro oke. – Będzie wyga dy wał okropne rze czy o nas i o waszych
cór kach. Wyobraź sobie tylko, jakimi infor ma cjami dys po nuje. To będzie
jakiś kosz mar. Nasze słowo prze ciwko jego słowu.

– Będziemy wal czyć – oznaj miła Bro oke. – Ten czło wiek to pedo fil uza- 
leż niony od por no gra fii. Ujaw nimy, kim jest i co zro bił.

– Ale poli cja nie będzie tak na to patrzyła – odparła Nata lie. – Powie dzą,
że nie wolno kogoś wypchnąć z bal konu tylko dla tego, że naszym zda niem
popeł nił jakieś prze stęp stwo. Pój dzie cie z Ashą do wię zie nia. Ja pew nie też.

Bro oke otwo rzyła drzwi od strony pasa żera i wysia dła z samo chodu.
– Nie sądzę, żeby do tego doszło.
– Na pewno nie chcesz uciec za gra nicę?



Bro oke wes tchnęła, kom plet nie wyczer pana.
– Nata lie, czy ty w ogóle masz pasz port?
– Nie.
– Tak myśla łam. Wra caj do domu i się prze śpij. Jutro bądź gotowa

powie dzieć poli cji, że weszłaś na siłow nię i uzna łaś, że Nick nie żyje. Spa- 
ni ko wa łaś i wyszłaś. Wtedy będziesz kryta nie za leż nie od tego, co on
powie. Mamy z Ashą swoją wer sję i tyle. Okej? – Bro oke powie działa to
nie po ko jąco zre zy gno wa nym gło sem. Podej rza nie zre zy gno wa nym. – Cza- 
sami nie ma innego wyj ścia.

– Okej. Dobra noc.
– Dobra noc, Nata lie.
Zabrzmiało to bar dzo osta tecz nie.

* * *

W domu Nata lie padła na łóżko i ude rzyła głową w coś twar dego. Wsu nęła
rękę pod koł drę i wycią gnęła słu chawkę tele fonu sta cjo nar nego, którą
zabrała do łóżka minio nej nocy i o któ rej zupeł nie zapo mniała. Migało na
niej świa tełko. Nata lie wstu kała PIN do auto ma tycz nej sekre tarki: 1234.

– Muszę go zmie nić – mruk nęła pod nosem.
Auto ma tyczny głos oznaj mił: „Masz jedną nową wia do mość”. Nagrano

ją dzień wcze śniej. „Nie dziela, dwu dzie sty drugi listo pada, trze cia czter- 
dzie ści rano”.

Ktoś zadzwo nił do niej w nie dzielę wcze snym ran kiem po Jesien nej
Fecie. Nata lie przy po mniała sobie, że zabrała wtedy tele fon do łóżka i cze- 
kała, aż Nick upewni się, czy wszystko u niej w porządku, tak jak obie cał.
Po kilku godzi nach zażyła parę table tek prze ciw bó lo wych i w końcu zapa- 
dła w głę boki sen.

Wci snęła guzik, żeby odsłu chać wia do mość.
Nata lie rzadko widy wała Nicka pija nego, ale pod czas nagry wa nia tej

wia do mo ści z pew no ścią nie myślał trzeźwo. Mówił szep tem, jakby jej gro- 
ził, i Nata lie miała pew ność, że był pod wpły wem alko holu, pro chów albo
obu. „Prze gię łaś dzi siaj. Żeby zabie rać mi tele fon? Jesteś pie prz niętą suką
i mam cie bie dosyć. Nie odzy waj się do mnie w szkole. Nie dzwoń do mnie
i nie pisz. Uda waj, że mnie nie znasz i ni gdy mnie nie zna łaś. Nie będę już
potrze bo wał two ich usług”.



Po tych sło wach się roz łą czył.
– „Nie będę już potrze bo wał two ich usług”? – powtó rzyła, wpa tru jąc się

w słu chawkę. Jedna jej połowa chciała cisnąć tele fo nem. Napić się piwa.
Zbić wazon. Zadzwo nić z pła czem do Jaya. Druga była po pro stu znie sma- 
czona i znu żona. Co za głu pie, tra giczne, popie przone zakoń cze nie tego
głu piego, tra gicznego, popie przonego romansu.
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Śnie życa skoń czyła się jakoś w nocy, zosta wia jąc w doli nie olśnie wa jącą
i ośle pia jącą pamiątkę w postaci ude rza jąco bia łego śniegu. Z gałęzi drzew
zwi sały sople lodu ostre jak szty lety, a po potęż nej zamieci nastała oso bliwa
cisza, jakby cała natura pró bo wała odsy piać otu lona mięk kim kocy kiem.

Po prze bu dze niu Nata lie wie działa już jasno i wyraź nie, co powinna zro- 
bić. Stała w łazience, zapusz cza jąc sobie kro ple do oczu i powta rzała swoją
rolę:

– Myśla łam, że nie żyje. Zamie rza łam wezwać pomoc. Jego tele fon nie
dzia łał. Byłam zde ner wo wana, zro biło mi się nie do brze i nie chcia łam tam
dłu żej być. Spa ni ko wa łam i wyszłam.

Powtó rzyła swoje zezna nie kilka razy, róż nymi gło sami, a póź niej prze- 
ćwi czyła odpo wie dzi na hipo te tyczne pyta nia.

– Był już zepsuty. Nie prawda. Pew nie coś mu się pomy liło. Nic dziw- 
nego, przy tych obra że niach.

Asha i Bro oke mogły powie dzieć, co chciały. Ich sprawa. Nata lie nie
zamie rzała pod wa żać ich wer sji. Nie miała powodu, by to robić.

Pode szła do blatu w kuchni. Zna la zła w torebce wizy tówkę Kena i usia- 
dła na kana pie. Po kilku ner wo wych minu tach zmu siła się, żeby się gnąć po
tele fon sta cjo narny.

– Detek tyw Ken Bra dley.
– Dzień dobry, detek ty wie Bra dley. Mówi Nata lie Bel l man.
– Mam nadzieję, że nie chcesz odwo łać naszego spo tka nia – odparł. Sły- 

szała, jak upija łyk jakie goś napoju, pew nie poran nej kawy.
– Nie, ale zasta na wiam się, czy nie mogli by śmy poroz ma wiać teraz.
– O? Dobrze. Jasne.
– Możemy się spo tkać? Oso bi ście? Dałoby radę?
– Chwi leczkę. – Ken wyci szył mikro fon. – Słu chaj, Nata lie – ode zwał

się po chwili.
– Tak?
– Jestem teraz z detek tyw Lar son. Wła śnie wjeż dżamy na par king przed

szpi ta lem. Jeśli do nas przy je dziesz, możemy poroz ma wiać od razu.



– Jestem pra wie gotowa, żeby wyjść z domu. Będę za pół godziny.
– W porządku. Zadzwoń, jak doje dziesz.

* * *

Ulice uprząt nięto i jeśli nie liczyć hałd brud nego śniegu po bokach dróg,
nastał zupeł nie nowy, czy sty dzień. Iglaki poły ski wały niczym prze ro śnięte
damy w ceki no wych suk niach, a jaśnie jący hory zont ota czała świeża, jasna,
pro mienna aura.

Nata lie weszła do szpi tala i skrę ciła w lewo na OIOM. Skle pik z upo- 
min kami był już otwarty; stał przed nim sto jak z kart kami, plu sza kami
i bukie tami z balo nów. Nata lie prze szła przez hol i zatrzy mała się przy
pierw szym z kilku sta no wisk, wokół któ rego krę ciło się kilka pie lę gnia rek,
by zadzwo nić z wiszą cego na ścia nie tele fonu do Kena.

– Już jestem – powie działa, opie ra jąc się o blat. – Jasne. Pocze kam. Ni- 
gdzie się nie wybie ram.

– Mogę jakoś pomóc? – zwró cił się do niej męż czy zna w śred nim wieku,
ze zgar bioną syl wetką i gru bymi oku la rami na nosie.

– Dzię kuję, nie trzeba – odparła. – Cze kam na poli cjan tów odwie dza ją- 
cych Nicho lasa Magu ire’a.

– Och. Pechowo się zło żyło – odparł. Jego szkli ste, życz liwe oczy spra- 
wiały wra że nie jesz cze więk szych za szkłami oku la rów.

– Chwi leczkę, co takiego? O czym pan mówi?
– Hmm… – Zaczął prze glą dać jakieś papiery. – Nie sły szała pani? Jest

pani krewną czy…?
– Krewną – potwier dziła. – Zgu bi łam tele fon. Dla czego pechowo? –

 Nata lie spoj rzała w głąb kory ta rza i zoba czyła wycho dzą cych zza rogu
Kena i Beth, któ rzy zmie rzali w jej stronę.

– W chwi lach takich jak ta warto wspo mnieć, że mamy w szpi talu
kaplicę…

– Co? – prze rwała mu. – Co się stało?
– Obra że nia oka zały się zbyt cięż kie – wyja śnił prze pra sza ją cym tonem

męż czy zna. – To się stało w nocy. Ale mogę panią zapew nić, że nie cier piał.
W ogóle nie odzy skał przy tom no ści. Odszedł we śnie.

– O mój Boże.
– Może powinna pani usiąść.



Nata lie usi ło wała zacho wać spo kój. Odwró ciła się w stronę detek ty wów,
któ rzy wła śnie do niej pode szli.

– Nata lie – ode zwał się miło Ken. – Dzień dobry.
Otwo rzyła usta, ale nic się z nich nie wydo było.
Ken skrzy wił się i skrzy żo wał ramiona na piersi nie cier pli wym gestem.
– Chcia łaś roz ma wiać – pona glił ją.
– Ta młoda dama wła śnie usły szała straszną wia do mość – wtrą cił życz li- 

wie pie lę gniarz, prze cie ra jąc oku lary chu s teczką. – To chyba nie jest naj lep- 
szy…

– Ta młoda dama – wszedł mu w słowo Ken – wła śnie zmie niła się
z osoby poten cjal nie zamie sza nej w podej rzany incy dent w osobę poten cjal- 
nie zamie szaną w mor der stwo.

– Tak, pro szę pana. – Życz liwy pie lę gniarz wstał i zaczął dezyn fe ko wać
ręce, szu ka jąc sobie jakie goś zaję cia.

Ken groź nie wpa try wał się w Nata lie.
A więc Nick nie odzy skał przy tom no ści. Nie puścił farby. Może Asha

i Bro oke jed nak się wywiną. Może nikt się nie dowie, że zosta wi łam go
samego na pewną śmierć.

– Dla czego chcia łaś się z nami spo tkać wcze śniej? – zapy tał Ken.
– Chcia łam wam powie dzieć… – Zawa hała się.
– O czym?
– Wiem, kto ma mój tele fon. Jeden z uczniów, nie zwią zany bez po śred- 

nio ze sprawą, ale może jed nak nale ża łoby go uwzględ nić w śledz twie?
Zna lazł go na pod ło dze i zamie rza mi go jutro oddać, więc mogę wam go
prze ka zać. Pamię tam, że chcie li ście spraw dzić mój tele fon, więc…

– Trudno cię zro zu mieć – prze rwała jej Beth, ale bez wro go ści w gło sie.
– Mówisz, że zna la złaś swój tele fon?

– Tak.
– To świet nie, ale… serio? Tylko tyle? – zdzi wił się Ken.
– Nie – odparła zde cy do wa nie Nata lie. – Nie tylko. – Spu ściła wzrok

i głę boko zaczerp nęła powie trza.
– No co? – znie cier pli wił się Ken.
– Jest coś jesz cze.
Beth popa trzyła na nią dziw nie.
– Nata lie, pro szę. Jeste śmy zajęci. Co jesz cze chcesz nam powie dzieć?
– Pies Nicka. Ktoś musi się nim zająć. Jest w jego miesz ka niu.



– Rano ktoś go stam tąd zabrał – odparła Beth. – Uspo kój się, dobrze?
Psu nic nie będzie. Ken, powin ni śmy być teraz u Harry’ego Doyle’a.

– Jasne. – Ken wyce lo wał pal cem w Nata lie. – Widzimy się o dru giej na
poste runku.

– Będę.
Detek tywi ruszyli do windy, a Nata lie uda wała, że kie ruje się w stronę

wyj ścia. Gdy tylko znik nęli jej z oczu, cof nęła się, wsia dła do windy i wje- 
chała na pię tro. Pobie gła kory ta rzem do pokoju Ashy, modląc się, żeby tam
była.

Miała szczę ście.
– Nata lie! – krzyk nęła Asha. – Wyglą dasz, jak byś wło żyła palec do

gniazdka.
Była w pokoju sama. Nata lie zamknęła drzwi, zanim pode szła do jej

łóżka.
– On umarł – sta rała się to powie dzieć szep tem. – Dziś w nocy.
Asha klep nęła dło nią w skła dany sto lik przy swoim łóżku.
– Pan Magu ire?
– Tak, Nick! – Nata lie ner wowo prze stą piła z nogi na nogę, jakby

chciało jej się siku.
– Nie wie rzę. – Asha zło żyła dło nie jak do modli twy, spoj rzała w górę

i wypo wie działa szep tem kilka słów.
– Zadzwo nisz do Bro oke? – zapy tała Nata lie. – Powiesz jej o tym, zanim

poje dzie na prze słu cha nie?
– Zaraz to zro bię. Która godzina? O cho lera! Za pół godziny sama mam

się spo tkać z detek ty wami.
– Okej. Ucie kam, zanim mnie zoba czą. – Nata lie zaczęła się wyco fy wać

z pokoju. – Zro bisz to?
– Jasne. Idź, idź. Pora dzimy sobie z Bro oke. Dzięki!

* * *

Po przy jeź dzie do komi sa riatu poli cji w Fal con Val ley Nata lie pode szła do
funk cjo na riuszki dyżur nej – ponu rej kobiety w śred nim wieku, która chyba
miała tego dnia kiep ski humor.

– Jestem umó wiona z detek ty wami Bra dleyem i Lar son.
Poli cjantka zapro wa dziła ją w głąb kory ta rza.



– Dru gie drzwi na prawo.
Nata lie zna la zła się w pozba wio nym wyrazu holu, w któ rym stały dwie

kanapy w kratę po obu stro nach dłu giego, niskiego sto lika kawo wego
zarzu co nego roz ma itymi bro szu rami.

Cze kała tak długo, że zdą żyła poczy tać na wiele róż nych tema tów,
począw szy od kra dzieży rowe rów, a na prze mocy domo wej skoń czyw szy.
Wydarła numer miej sco wej kan ce la rii adwo kac kiej z jed nej z bro szu rek.
Już miała zapy tać męż czy znę sie dzą cego przy wiel kim biurku na końcu
pocze kalni, ile jesz cze będzie musiała cze kać, gdy nagle dobiegł ją odgłos
zbli ża ją cych się kro ków. Ryt miczny stu kot dam skich szpi lek.

Nata lie wycią gnęła szyję, żeby zaj rzeć w głąb kory ta rza, i zoba czyła
Bro oke idącą ramię w ramię z Beth i Kenem. Za nimi szła Slo ane; włosy
opa dały jej na ramiona jak u jed nej z dziew czyn Man sona, która zna la zła
się pod ostrza łem fle szy. Bro oke miała na sobie ołów kową spód nicę
z wyso kim sta nem i obci sły golf. Wyglą dała zara zem osza ła mia jąco i onie- 
śmie la jąco. Bro oke zauwa żyła Nata lie, ale z jej twa rzy nie dało się nic
wyczy tać. Prze szła obok, nie pozdra wia jąc jej nawet ski nie niem głowy.
Jeśli już, to jesz cze wyżej unio sła swój wyrzeź biony pod bró dek, by unik nąć
kon taktu wzro ko wego.

Nata lie od razu się zde ner wo wała; poczuła na karku zimny dreszcz
i ucisk w żołądku. Sku liła się w sobie. Nie do brze. Bar dzo nie do brze.

Po raz pierw szy przy szło jej do głowy, że śmierć Nicka to naj gor sza
rzecz, jaka mogła jej się przy tra fić. Gdyby się obu dził, oskar żyłby ją co naj- 
wy żej o to, że znisz czyła jego tele fon i sobie poszła.

Mar twy nie mógł już niczego zeznać. Bez jego wer sji wyda rzeń będą się
liczyły wyłącz nie dowody. Odci ski pal ców Nata lie na zakrwa wio nym tele- 
fo nie Nicka. To, że wcho dziła na siłow nię i wycho dziła z niej aż dwa razy.
Okro pień stwa nawy pi sy wane przez nią w kalen da rzu. Nata lie wzdry gnęła
się na myśl o tym, co jesz cze mogli zna leźć. Krew na spód nicy zawi nię tej
w rekla mówkę z Tar getu i upchnię tej pod zle wem w jej miesz ka niu. Wia do- 
mość, którą nagrała bratu, o tre ści: „Zro bi łam coś złego”.

Nagle poczuła ogromną pokusę, żeby stam tąd uciec. Zadzia łał instynkt
„ucie kaj albo walcz”, który pod po wie dział Nata lie, że jeśli poli cja uzna to
za mor der stwo, ona sta nie się główną podej rzaną. Nie bogate, wpły wowe
mamuśki, tylko wybra ko wana dziew czyna: out si derka, zło dziejka, ćpunka
i obse syjna była part nerka ofiary.



Nata lie wstała i już miała wyjść, lecz dokład nie w tej samej chwili
wyrósł przed nią Ken, zastę pu jąc jej drogę. Wyjął tele fon, na któ rego ekra- 
nie wyświe tlało się zdję cie Nicka szcze rzą cego się od ucha do ucha mię dzy
Lar sem Jaege rem i Car men Sorellą. Stali objęci na tle sceny pod czas
Jesien nej Fety, a Nick miał na szyi tur ku sowy kra wat w piłki nożne kupiony
w Viney ard Vines; ten sam, który detek tywi zna leźli głę boko w szu fla dzie
biurka Nata lie.

– Nata lie, nie będę nawet komen to wał two jego kłam stwa o zgu bio nych
słu chaw kach – oznaj mił Ken. – Pokażę ci tylko to zdję cie. Kiedy popro si- 
łem o ostat nie zdję cia ofiary, przy słano mi to. Chyba zro biono je w wie czór
Jesien nej Fety, dzień przed wypad kiem. – Stał z wyce lo wa nym w nią tele- 
fo nem, poka zu jąc Nata lie zdję cie. – Pozna jesz ten kra wat? Na pewno
zabra łaś go z kącika rze czy zna le zio nych? – Ken zwra cał się do niej jak do
nie po słusz nego psa. – Może chcia ła byś jed nak zmie nić swoje zezna nia?

Nata lie spoj rzała przez ramię w kie runku okna, za któ rym roz cią gało się
spo kojne mia steczko w stylu ran czer skim, oto czone wzgó rzami. Za nimi
były gór skie szczyty i kaniony, a potem rów niny, gra nice, inne kraje – cała
reszta świata, którą tak bar dzo chciała zoba czyć. Tyle miejsc, w które
mogłaby uciec, gdyby miała dość odwagi.

– Okła ma łaś nas? – spy tał Ken.
– Naj wy raź niej – odparła, wybu cha jąc wresz cie histe rycz nym śmie chem

wywo ła nym przez zmę cze nie i absur dal ność całej tej sytu acji. – To chyba
oczy wi ste, że was okła ma łam.

– Nata lie Bel l man, zosta jesz aresz to wana pod zarzu tem zamor do wa nia
Nicho lasa Magu ire’a.



KBEV 16, WIA DO MOŚĆ Z OSTAT NIEJ CHWILI:

„Oto kolejny ważny dzień w Fal con Val ley. Mówi dla pań stwa Melissa
O’Hare z KBEV Colo rado. Stoję wła śnie przed poste run kiem poli cji i jak
poin for mo wały nas źró dła, zale d wie parę godzin temu Nicho las Magu ire,
wice dy rek tor do spraw spor to wych w Fal con Aca demy, zmarł w szpi talu
Colo rado Moun tain. Poli cja wyty po wała już poten cjal nego sprawcę i nawet
doko nała jego aresz to wa nia. To dość szo ku jąca wia do mość, szcze gól nie że
więk szość spo łecz no ści zało żyła, iż pan Magu ire, wybitny spor to wiec,
peda gog i tre ner, podzi wiany przez uczniów, rodzi ców i nauczy cieli, doznał
śmier tel nych obra żeń w wyniku wypadku na szkol nej siłowni. Poli cja nie
ujaw niła jesz cze nazwi ska podej rza nego, ale jak dowie dzia łam się od
naszych źró deł, motyw tej strasz li wej zbrodni może się oka zać stary jak
świat – zazdrość”.



Rozdział 41

Pro ku ra tor Leonard Romano zro bił dok to rat z prawa jakieś czter dzie ści lat
temu i był na wpół ślepy, więc trzeba mu było dru ko wać raporty wiel- 
gachną czcionką. Drobny i żyla sty, z krótko ostrzy żo nymi siwymi wło sami,
był ubrany w gar ni tur z muszką, jak w każdy inny dzień tygo dnia, z wyjąt- 
kiem luź nych piąt ków, kiedy to zamie niał koszulę zapiętą pod samą szyję
na koszulkę polo wpusz czoną w dziad kowe dżinsy.

– Rozu miem, że zdą żono już wyklu czyć samo bój stwo? – zapy tał.
– Raczej tak – odparł Ken. – Miał w domu kilka sztuk broni, więc mógł

to zała twić pro ściej. Raczej nie nadziałby się głową na hak z zamia rem
uszko dze nia sobie pod stawy czaszki przed wysko cze niem z bal konu.

– Mhm. Brak śla dów walki?
– Brak.
– A ta dziew czyna? Co miała pod paznok ciami?
– Na pewno nie jego skórę. Poza tym ona waży nie spełna czter dzie ści

pięć kilo gra mów. Jed nak…
– Cóż za nie ty powa sprawa – ode zwał się pro ku ra tor znad kana pek

i kubka z kawą na swoim biurku. – O raju. – Dotknął oku la rów cha rak te ry- 
stycz nym dla sie bie gestem. – Nata lie Bel l man. Nie zła z niej apa ratka, co?
Zwią zana z ofiarą. Była dziew czyna. Odci ski pal ców w śla dach krwi na
jego tele fo nie. – Popa trzył na poli cjan tów. – Bar dzo obcią ża jące.

Ken przy tak nął, a dok tor Romano kon ty nu ował gro bo wym gło sem:
– Nagra nie z kamery poka zuje, jak dwu krot nie wcho dziła do siłowni

i z niej wycho dziła tego samego popo łu dnia, kiedy wyda rzył się incy dent.
Była ostat nią osobą w budynku. Dzięki naka zom prze szu ka nia udało się
zna leźć ślady krwi ofiary na jej ubra niach scho wa nych pod zle wem oraz
wia do mość, którą nagrała bratu, o tre ści: „Zro bi łam coś złego”. Kra dła też
pro chy uczniom i miała ukryty w szu fla dzie biurka kra wat nale żący do
denata. – Pro ku ra tor ponow nie uniósł wzrok znad raportu. – Kiep sko to
wygląda, co?

– To jesz cze nie koniec – zazna czyła Beth.
Dok tor Romano ponow nie dotknął oku la rów.



– Czy to frag menty z jej pamięt nika?
– Raczej dzien nika tre nin gów i pla nera – wyja śniła poli cjantka. – Cza- 

sem komen to wała w nim to, co aku rat działo się w jej życiu.
– Rozu miem. Napady zło ści, para noi, zazdro ści, myśli o skrzyw dze niu

sie bie i innych. – Odchy lił się na opar cie biu ro wego fotela i splótł palce za
głową. – Szcze rze mówiąc, jestem zasko czony, że nazwa li ście tę sprawę
nie jed no znaczną. Mnie wydaje się dość kla rowna.

Beth prze wró ciła stronę w rapor cie i powie działa:
– Na pierw szy rzut oka ow szem. Ale pro szę czy tać dalej.
– Ma pani jakieś wąt pli wo ści, detek tyw Lar son?
– Szcze rze mówiąc, dok to rze – ode zwał się Ken, stu ka jąc we wła sny

raport. – Oboje je mamy. Prze czy tał pan wszystko to, co wie dzie li śmy
przed jej aresz to wa niem, jed nak im dalej w las, tym wię cej drzew.

– Pro szę mówić dalej.
– Beth, zechcesz zacząć? – zwró cił się do kole żanki Ken.
– Jasne. Oka zuje się, że pan Magu ire był czło wie kiem zagadką.
– Dla czego?
– Cóż, w chwili dozna nia obra żeń miał we krwi alko hol. Nie byłoby

w tym nic nie zwy kłego, gdyby nie fakt, że przez cały dzień pra co wał z mło- 
dzieżą. Poza tym mamy już wyniki badań labo ra to ryj nych napoju ener ge- 
tycz nego Mon ster Energy z jego odci skami pal ców na puszce, które wyka- 
zały śla dowe ilo ści GHB.

– Jestem stary. Oświeć cie mnie, czym ci mło dzi ludzie się teraz trują.
Posił ku jąc się notat kami, Beth wyja śniła:
– GHB to sub stan cja, którą pier wot nie wyko rzy sty wali spor towcy jako

hor mon wzro stu. Jed nak na początku lat dzie więć dzie sią tych zaka zano jej
sto so wa nia. Następ nie wypły nęła jako nar ko tyk klu bowy i pigułka gwałtu.
Jej użyt kow nicy twier dzą, że działa jak silny afro dy zjak.

W zależ no ści od dawki GHB może wywo łać wzrost libido i eufo rię, aż
po inten sywne halu cy na cje i drgawki. Fiolki zna le zione w szafce pana
Magu ire’a zawie rały GHB i keta minę, czyli kolejny nar ko tyk klu bowy.
Keta mina jest dyso cja cyj nym lekiem uspo ka ja ją cym, okre śla nym czę sto
jako Spe cjalne K. Daw niej wyko rzy sty wano ją do usy pia nia ludzi przed
ope ra cją. Osta tecz nie jed nak prak tycz nie prze stano ją poda wać ludziom.
Na dal uwa żana jest za bez pieczny i nie drogi lek dla zwie rząt, dla tego nie
tak trudno ją zdo być. W Fal con Val ley jest tego mnó stwo. Zarówno GHB,
jak i keta mina zali czają się do trze ciej klasy sub stan cji kon tro lo wa nych.



– I on to trzy mał w szafce? – zdzi wił się dok tor Romano. – No ład nie.
Ni gdy nie wia domo, co kto ma za uszami. Kon ty nu uj cie.

– Panna Bel l man na początku twier dziła, że nie widziała się z panem
Magu ire’em tam tego nie dziel nego popo łu dnia, jed nak po aresz to wa niu
i kolej nych prze słu cha niach osta tecz nie przy znała, że bała się nam powie- 
dzieć prawdę. Tam tego wie czoru była na siłowni i widziała pana Magu ire’a,
ale myślała, że umarł. Twier dzi, że pod nio sła tele fon, żeby wezwać pomoc,
zoba czyła, że jest popsuty, nie myślała jasno, spa ni ko wała i posta no wiła
zosta wić ciało, nie wie dząc, że można go jesz cze ura to wać.

– Hmm – mruk nął dok tor Romano. – No nie wiem. Nie miała wła snego
tele fonu? Ludzie raczej nie ruszają się z domu bez komórki.

– Zgu biła go poprzed niej nocy pod czas szkol nej imprezy – wyja śniła
Beth.

– Doprawdy? – Pro ku ra tor się roze śmiał. – Cóż za dogodny zbieg oko- 
licz no ści.

– Też tak myśle li śmy – przy znał Ken. – Dopóki nie poroz ma wia li śmy
z uczniem, który potwier dził, że panna Bel l man upu ściła tele fon poprzed- 
niego wie czoru, a on go pod niósł. Nie zwró cił jej go od razu. Spraw dzi li- 
śmy tele fon i nie ma w nim nic podej rza nego.

Dok tor Romano wzru szył ramio nami.
– W porządku. A to ci nie spo dzianka.
– Panna Bel l man osta tecz nie wyszła z aresztu dzięki pomocy kan ce la rii

Klein & Car rol – kon ty nu ował Ken. – Pro wa dzimy dalej śledz two
w nadziei, że będziemy jej mogli posta wić ofi cjalne zarzuty. Jed nak im wię- 
cej wiemy, tym bar dziej skom pli ko wana wydaje się cała ta sprawa. – Popa- 
trzył na kole żankę i powie dział: – Wybacz, Beth, mów dalej.

Detek tyw Lar son prze wró ciła kolejną stronę raportu.
– Co do nagra nia z kamer, Slo ane Elli man-Holt przy je chała na pry watną

sesję tre nin gową z panem Magu ire’em o pięt na stej pięć dzie siąt dzie więć.
Nata lie Bel l man weszła do siłowni o szes na stej osiem. Slo ane twier dzi, że
widziała pannę Bel l man sie dzącą na scho dach, gdy szła do łazienki mniej
wię cej kwa drans póź niej. Pan Magu ire był wtedy cały i zdrowy. Panna Bel- 
l man opu ściła halę spor tową kilka minut póź niej, co potwier dza nagra nie
z kamery. Kolejne dwie osoby, które weszły do środka, to Asha Wil son
i Bro oke Elli man.

Bro oke jest mamą Slo ane. Razem ze swoją przy ja ciółką, Ashą, przy je- 
chały po Slo ane tro chę wcze śniej, żeby zjeść razem obiad. Obie kobiety



zeznały, że pan Magu ire był nie trzeźwy i agre sywny. Podobno się poty kał
i zacho wy wał w spo sób, który „wzbu dził ich nie po kój”.

Dok tor Romano roz plótł palce i poki wał głową.
– Mmm.
Beth odczy tała frag ment raportu:
– Zacho wa nie pana Magu ire’a było tak nie po ko jące i nie co dzien nie, że

obie kobiety posta no wiły stam tąd wyjść. Razem ze Slo ane opu ściły siłow- 
nię, zeszły po scho dach i ruszyły kory ta rzem pro wa dzą cym w kie runku
drzwi. Pani Elli man zeznała, że z siłowni dobie gło ją „pla śnię cie”. Pani
Wil son rów nież twier dzi, że coś sły szała, ale ten odgłos bar dziej przy po mi- 
nał jej „tąp nię cie”. Uznała, że pan Magu ire zrzu cił z bal konu mate rac albo
piłkę lekar ską. Żadna z kobiet nie miała ochoty zosta wać dłu żej w hali
z powodu nie po ko jącego i groź nego zacho wa nia pana Magu ire’a, więc
wyszły z budynku, nie oglą da jąc się za sie bie. Z per spek tywy czasu obie
sądzą, że sły szały, jak pan Magu ire ska cze albo spada z bal konu i ląduje na
boisku do gry w koszy kówkę.

– Żar tu je cie – ode zwał się dok tor Romano.
– Nie. Tak brzmią zezna nia obu pań. – Ken prze su nął się bli żej kra wę dzi

krze sła. – Ich słowa potwier dzają wer sję wyda rzeń panny Bel l man, która
rze komo weszła na salę trzy dzie ści minut póź niej, pod nio sła z ziemi tele- 
fon, żeby wezwać pomoc, uświa do miła sobie, że jest zepsuty, i doszła do
wnio sku, że pan Magu ire nie żyje. A jeśli to prawda, jedyny jej błąd pole gał
na tym, że stam tąd wyszła, nie infor mu jąc nikogo o tym, co zoba czyła.

Dok tor Romano wkle pał coś do kom pu tera i obró cił się z powro tem
w stronę detek ty wów.

– Liczę, że to się zmieni, ale w naszym sta nie na dal nie ma praw nego
obo wiązku udzie la nia pomocy. Cho ciaż może nie powi nie nem mieć wiel- 
kich nadziei, zwa żyw szy na to, ile osób koń czy u pod nóża kli fów pod czas
wycie czek z mał żon kami, któ rzy nie decy dują się wezwać pomocy.

Beth poki wała głową.
– Mimo to w naszym sta nie nie ma takiego obo wiązku, zresztą do odpo- 

wie dzial no ści mogliby zostać pocią gnięci wyłącz nie pra cow nicy służby
medycz nej i osoby pozo sta jące w szcze gól nej rela cji z poszko do wa nym, na
przy kład rodzice, mał żon ko wie czy prze ło żeni.

– Jest jesz cze parę rze czy, które nale ża łoby wziąć pod uwagę – wtrą cił
Ken. – Trze cia z matek posy ła ją cych swoje dziecko do Fal con, nie jaka
Linda Leland, zgło siła się na poli cję z infor ma cją, że kilka godzin wcze- 



śniej w tym samym dniu musiała przyjść na siłow nię i opła cić pry watne
sesje tre nin gowe swo jego syna. – Ken zawie sił głos. – Naj wy raź niej pan
Magu ire roz li czał się za nie wyłącz nie gotówką, jeśli wie cie, co mam na
myśli.

– Chry ste. – Dok tor Romano wytarł czoło chu s teczką. – I pomy śleć, że
uczci wie płacę podatki. Czyż bym tylko ja jeden roz li czał się z każ dego
zaro bio nego dolara?

– Nie tylko pan. – Ken z uśmie chem wska zał na Beth. – Ona też jest kry- 
sta licz nie uczciwa.

Beth roze śmiała się, ale w duchu.
– A wra ca jąc do Lindy Leland – pod jął Ken. – Jej zda niem pan Magu ire

zacho wy wał się irra cjo nal nie i nie był sobą już około połu dnia w dniu, gdy
wyko nał swój wielki skok.

– Istny bry lant, co? – mruk nął pod nosem pro ku ra tor. – A ta kobieta jest
wia ry godna?

– No cóż – ode zwała się Beth. – Tak. To typ nadzia nej hipi ski. Sza no- 
wana człon kini lokal nej spo łecz no ści. Nie widzę powodu, żeby jej nie wie- 
rzyć. Pięt na ście lat temu pro wa dziła samo chód pod wpły wem, ale to
wszystko. Żad nych poważ niej szych wykro czeń.

– I wresz cie – ode zwał się Ken – roz ma wia li śmy z byłą dziew czyną
pana Magu ire’a. Kana dyj ską aktorką, nie jaką Ame lie Ber nard…

– Sły sza łem o niej – wszedł mu w słowo pro ku ra tor. – Była dosyć znana.
I on się z nią spo ty kał?

– Tak – potwier dziła Beth. – Ale roz stali się dawno temu. Panna Ber nard
powie działa nam, że cho ciaż pan Magu ire roz po wia dał wszyst kim, że byli
w związku na odle głość, dała sobie z nim spo kój pra wie dwa lata temu.
Szalę gory czy prze lał jego napad drga wek w noc nym klu bie w Toronto po
tym, jak przedaw ko wał GHB.

Dok tor Romano wyglą dał na zde gu sto wa nego.
– Chyba nie muszę wię cej wie dzieć. Sądzę, że ten facet zażył pro chy ze

swo jej szafki w cza sie, gdy miał pra co wać z dziećmi, ude rzyły mu one do
głowy, a póź niej… zasta nówmy się. Mówi cie, że miał uraz w tyl nej czę ści
czaszki? Okej. A więc krę cił się w pobliżu bal konu, potknął i ude rzył tyłem
głowy w ten sprzęt do pod no sze nia cię ża rów, na któ rym, jak wspo mi na li- 
ście, znaj do wały się ślady krwi, tkanki i wło sów. Następ nie prze le ciał przez
barierkę i doznał poważ nych obra żeń wewnętrz nych, które dopro wa dziły
do jego śmierci.



– To jedna z moż li wo ści, które bie rzemy pod uwagę – zgo dził się z nim
Ken.

– W takim razie wszystko w rękach obrońcy. Nie sądzę, żeby ława przy- 
się głych uznała denata za miłego, nie win nego gościa.

Beth odchrząk nęła.
– Na pewno nie. Poza tym wciąż jesz cze badamy jego tele fon i zała- 

twiamy nakazy prze szu ka nia domo wego kom pu tera, który po jego śmierci
tra fił do maga zynu. Będę szczera. Sądzę, że to dopiero wierz cho łek góry
lodo wej, jeśli cho dzi o tego gościa. Na pewno nie był miły i nie winny.

– W takim razie co zro bimy? Oskar żymy tę młodą kobietę… – dok tor
Romano przej rzał papiery – która prze pro wa dziła się do Fal con Val ley,
żeby opie ko wać się nie peł no spraw nym bra tem, była wzo rową pra cow nicą
eli tar nej szkoły i miała czy stą kar to tekę do momentu, gdy ukra dła parę
pigu łek z kącika rze czy zna le zio nych, któ rej wer sję wyda rzeń potwier dziły
trzy inne kobiety?

Prze rzu cił jesz cze kilka stron raportu.
– Krew na ubra niach. Pro szę bar dzo. Twier dzi, że wytarła tele fon, żeby

wezwać pomoc, a dopiero póź niej zoba czyła, że jest zepsuty. Tele fon do
brata. „Zro bi łam coś złego”. Wsty dziła się, że spa ni ko wała i wyszła. Brak
mate riału DNA pod paznok ciami, brak obra żeń powsta łych w wyniku
walki. Żad nych poważ niej szych wykro czeń. Żadna z infor ma cji zawar tych
w tym rapor cie nie wska zuje na to, że te kobiety kła mią.

Dok tor Romano osta tecz nie zamknął raport.
– Sądzę, że Nata lie Bel l man zna la zła się w nie od po wied nim miej scu

w nie od po wied nim cza sie i że kon ty nu ując tę sprawę, wyszli by śmy na idio- 
tów. Według mnie roz wią zły styl życia tego czło wieka dopro wa dził do jego
śmierci w wyniku nie szczę śli wego wypadku i cho ciaż, jak twier dzi cie, był
lubia nym nauczy cie lem w Fal con Val ley, coś mi mówi, że nikt nie będzie
za nim tęsk nił.



Kilka miesięcy później



Rozdział 42

Pew nego zim nego sobot niego ranka w lutym Nata lie jadła śnia da nie
w Olive Diner razem z Jayem i Yvonne, któ rzy ofi cjal nie byli parą. Nata lie
nie miała ape tytu. Nie z powodu pigu łek. Skoń czyła z tym. Po pro stu się
dener wo wała. Za pół to rej godziny miała się ponow nie spo tkać z Beth
i Kenem na poste runku poli cji w Fal con Val ley.

– Będzie dobrze – pocie szył ją Jay, nabie ra jąc nieco babki ziem nia cza nej
na wide lec.

– Wiem – odparła Nata lie. – A przy naj mniej tak mi się wydaje. Kręci
mnie w żołądku, ale to nor malne, prawda?

– Total nie – zapew niła ją Yvonne. – Ja się wciąż stre suję, kupu jąc alko- 
hol. Nie masz się czym przej mo wać, dziew czyno.

Jay uśmiech nął się do niej z zamknię tymi ustami, prze żu wa jąc ziem- 
niaki, a ona odwza jem niła uśmiech, sącząc Krwawą Mary. Byli szczę śliwi.

Oby tylko Yvonne miała rację. Odkąd pro ku ra tor okrę gowy odmó wił
skie ro wa nia sprawy do sądu, sta rała się nie wychy lać. Cho ciaż była gotowa
się czoł gać po roz bi tym szkle, żeby zacho wać pracę, pan Dilly oznaj mił sta- 
now czo: „To oczy wi ste, że nie możesz do nas wró cić. Nie od po wied nie rela- 
cje. Pro chy. Kłam stwa. Kra dzieże. Areszt, na litość boską”.

W ciągu kolej nych paru mie sięcy Nata lie zasta na wiała się, czy nie wró- 
cić do Denver, lecz doszła do wnio sku, że zrobi to dopiero w osta tecz no ści.
Zare je stro wała się na stro nie care.com jako wypro wa dzaczka psów i zatrud- 
niła jako dostar czy cielka zaku pów w Insta-cart. Co wie czór malo wała przez
wiele godzin. Więk szość czasu spę dzała w domu, a gdy już z niego wycho- 
dziła, uni kała miejsc, w któ rych mogłaby się natknąć na Bro oke czy Ashę.
Wie działa już, że wer sja wyda rzeń, którą przed sta wiły poli cjan tom, naj- 
praw do po dob niej uchro niła ją przed dłu gim pro ce sem i odsiadką, ale
wolała się trzy mać od nich na dystans. Na dal uwa żała ukry wa nie się za naj- 
bez piecz niej sze.

Spoj rzała na tele fon. Było pra wie połu dnie.
– Będę się zbie rać – oznaj miła, się ga jąc po port fel.



– Ja zapłacę, Nat – zaofe ro wał się Jay. Nie dawno wró cił do pracy
w Adre na line Extreme Sports, tym razem w dziale sprze daży, a nie jako
orga ni za tor raj dów. – Powo dze nia.

W dro dze do wyj ścia zauwa żyła kogoś zna jo mego.
– Rex? – Potężny męż czy zna sie dział pochy lony nad miseczką z jago- 

dami, jogur tem i gra nolą przy sto liku pod oknem przy drzwiach i czy tał
gazetę. Nata lie uśmiech nęła się nie pew nie. – Hej.

– Hej – odpo wie dział.
– Ja wła śnie… – Wska zała ręką w stronę sali. – Jadłam śnia da niem

z Yvonne. Miło cię widzieć. Jak ci się układa w szkole?
– Już tam nie pra cuję – odparł, wycie ra jąc usta, i odło żył ser wetkę na

kolana. – Yvonne ci nie mówiła?
– Nie. – Nata lie usia dła naprze ciwko niego. – Od kiedy?
– Od nie dawna.
– Co się stało? Wiem, że się nie przy jaź ni li śmy, ale…
– W porządku – prze rwał Rex. – Rze czy wi ście, nie byli śmy przy ja- 

ciółmi. Ani nawet zna jo mymi. Nie wiele wie dzia łem na twój temat, tak jak
ty nie wiele wie dzia łaś o mnie. Na przy kład nie mia łaś poję cia, że słu ży łem
kie dyś w żan dar me rii.

– Rzadko ze sobą roz ma wia li śmy.
– To przeze mnie. Nie mia łem ochoty z nikim gadać. Zale żało mi na

miłej, spo koj nej pracy, gdzie nie będę musiał nikogo pozna wać. A póź niej
Dilly dał ciała na całej linii po tej akcji ze Slo ane; prze słu chał wszyst kich
podej rza nych chłop ców, zanim poroz ma wiał z ofiarą, i zamiótł całą sprawę
pod dywan. Znam się tro chę na pra wie. Chry ste. Ten gość powi nien sie- 
dzieć w wię zie niu. Wku rzy łem się, kiedy cię zwol nił.

– Myśla łam, że mnie nie cier pisz. Pod koniec krzywo na mnie patrzy łeś.
– Ow szem – przy znał Rex. – Zasta na wia łem się, jak mogłaś się w to

wszystko wpa ko wać. Uwa ża łem cię za mądrzej szą.
Nata lie poki wała smutno głową.
– Masz rację. Przy kro mi, że stra ci łeś pracę.
Rex wło żył łyżeczkę do jogurtu.
– Kto powie dział, że stra ci łem? Sam odsze dłem. Jestem pół krwi Ara- 

paho, pra cuję w Black Swift Casino i dwa razy dzien nie mogę korzy stać
z bufetu sałat ko wego. To dobre na moją cukrzycę. Nie martw się o mnie.
Dbaj o sie bie.

– Posta ram się. Dzięki, Rex.



* * *

Nata lie nie była na komi sa ria cie poli cji w Fal con Val ley, odkąd została
aresz to wana i zamknięta w nija kiej, pustej celi wypo sa żo nej w dwie
kamery, sta ro świecki tele fon wiszący na ścia nie, wodo trysk i toa letę ze stali
nie rdzew nej w kącie.

Tego dnia zapro wa dzono ją do nie wiel kiego pokoju, gdzie cze kali już na
nią Beth z Kenem.

– Cześć, Nata lie – przy wi tał się Ken. – Miło cię znowu widzieć.
– Pana też, detek ty wie Bra dley. Detek tyw Lar son.
– Dobrze wyglą dasz – zauwa żyła Beth. – Zdrowo.
Nata lie usia dła.
– Czuję się już lepiej, dzię kuję.
Beth posta wiła na stole butelkę wody.
– A więc – ode zwała się Nata lie, przy su wa jąc butelkę bli żej sie bie,

i zaczęła się bawić ety kietką – czego ma doty czyć to spo tka nie?
Beth otwo rzyła teczkę.
– Chcie li by śmy omó wić z tobą to, czym zaj mo wa li śmy się przez ostat- 

nie mie siące.
– Udało nam się cał ko wi cie zre kon stru ować tele fon pana Magu ire’a –

oznaj mił Ken. – Taki pro ces tro chę trwa i nie zawsze jest sku teczny, ale
nam się poszczę ściło.

– To dość deli katna sprawa, Nata lie – zazna czyła Beth. – Nie możemy ci
wszyst kiego powie dzieć. W sprawę zamie szani są nie letni.

Nata lie skrzy żo wała ner wowo nogi i cze kała.
– Natu ral nie – kon ty nu owała poli cjantka – sporo się dowie dzia łam na

temat waszej rela cji z panem Magu ire’em z two jego pla nera.
Nata lie poczuła się bar dzo nie kom for towo.
– Poroz ma wiajmy przez chwilę o pro chach – popro siła Beth.
– Naprawdę musimy? – zapy tała Nata lie, na co oboje par sk nęli śmie- 

chem. Było w tym coś dziw nie koją cego.
– Tak, musimy – potwier dził Ken. – Ale nie będziesz miała przez to

więk szych pro ble mów. Odpręż się i mów prawdę. Po pierw sze, czy zna la- 
złaś kogoś, kto pomoże ci się upo rać z uza leż nie niem? Bo jeśli nie, dys po- 
nu jemy odpo wied nimi środ kami.



– Dzię kuję – odparła Nata lie, przy glą da jąc się swoim paznok ciom, jakby
miała je zacząć obgry zać. Zaci snęła palce w pięść. – Ale już nie biorę. Nick
umarł. Stra ci łam pracę. Spę dzi łam tro chę czasu w aresz cie. Nie mia łam już
dostępu do pigu łek w szkole, a mój brat zabrał wszyst kie leki prze ciw bó- 
lowe, któ rych nie zużył w ciągu ostat niego roku, do jakie goś miej sca,
w któ rym można się ich bez piecz nie pozbyć, i po pro stu… zosta łam
z niczym. Nie mia łam namiaru na nikogo, kto spo tkałby się ze mną na rogu
w szem ra nej dziel nicy. Cho dzi łam też na spo tka nia ano ni mo wych leko ma- 
nów do Unity Church w Black swift. Pomo gli mi. A ja po pro stu musia łam
prze stać. Nie chcę tego baga te li zo wać, ale naprawdę tak było.

– Impo nu jące, Nata lie – pochwa liła ją Beth. – Nie wielu ludzi byłoby to
w sta nie zro bić. A teraz, jeśli pozwo lisz, zadam ci kilka oso bi stych pytań
zwią za nych z twoim… – posłała jej krze piący uśmiech – daw nym nało- 
giem.

Nata lie wzięła kilka szyb kich wde chów.
– Jestem gotowa.
– Popraw mnie, jeśli coś pokręcę. Pan Magu ire dostar czał ci amfe ta- 

minę. – Beth zaj rzała do nota tek. – Którą w końcu zaczę łaś regu lar nie
przyj mo wać.

– Tak było. Prze ka zał mi opa ko wa nie adde rallu, które jego była dziew- 
czyna, Ame lie Ber nard, zosta wiła u niego w domu.

– Pani Ber nard twier dzi, że nie prze pi sano jej tych table tek – odparła
Beth. – Nie widzia łaś jej nazwi ska na bute leczce, prawda?

– Nie patrzy łam. Nie, to nie prawda. Patrzy łam, ale nazwi ska nie było.
Ktoś je zdarł. Pomy śla łam, że pew nie dla zacho wa nia dys kre cji, bo Mil lie
jest sławna. – A do tego bogata, chuda i dosko nała w każ dym calu, dla tego
wyda wało się logiczne, że przyj mo wała te tabletki.

– Te tabletki zdo byto w inny spo sób, nie zostały legal nie prze pi sane
przez leka rza.

– Och. Ja tylko… Okej.
– Poza tym oka zjo nal nie przyj mo wa łaś opio idy prze pi sane two jemu

bratu, z któ rych korzy sta łaś od dłuż szego czasu, żeby nie dopu ścić do kolej- 
nego epi zodu depre syj nego.

– Depre sja?
– Mhm, tak to zin ter pre to wa łam. Nie słusz nie?
Nata lie ni gdy wcze śniej się nad tym nie zasta na wiała.
– Nie, chyba słusz nie.



– Bra łaś coś jesz cze? Mam na myśli leki. To dla nas ważne.
– Żelki – odparła Nata lie. – Co jakiś czas jedli śmy z Nic kiem żelki

z mari hu aną. Można je legal nie kupić w skle pie.
– Ale nie przyj mo wa łaś GHB ani keta miny?
– Nawet o nich nie sły sza łam – przy znała Nata lie. – Nikt mi ich nie pro- 

po no wał. Nie byłam tym zain te re so wana.
– To nar ko tyki klu bowe – wtrą cił Ken.
– To aku rat wiem. Ale nie cho dzi li śmy z Nic kiem do klu bów. Ani nawet

do restau ra cji. Rzadko rusza li śmy się z domu.
– Rozu miem – odparł Ken. – Zapy tam ina czej. Czy twoim zda niem

mogłaś przy jąć któ rąś z tych sub stan cji?
– To zna czy? Nie świa do mie?
– Wła śnie. GHB zwy kle wlewa się do napo jów. Ta sub stan cja przy po- 

mina wodę i pra wie nie ma smaku. Keta mina jest środ kiem uspo ka ja ją cym,
można ją przy jąć na wiele spo so bów. Na przy kład dożyl nie.

– Jak wła ści wie dzia łają te leki?
– Powo dują uczu cie bło go ści albo cał kiem zwa lają z nóg. Można też po

nich zasnąć. Czy to moż liwe, że przy ję łaś któ rąś z tych sub stan cji nie świa- 
do mie w cza sie spę dzo nym z panem Magu ire’em?

Nata lie odwró ciła wzrok i zamy śliła się.
– Zna leź li ście u niego te leki?
– Tak. – Ken poki wał głową.
Detek tywi cze kali, aż Nata lie odkręci butelkę i napije się wody. Gdy już

odsta wiła ją na miej sce, odparła:
– To moż liwe.
Beth zano to wała coś sobie i popa trzyła na Nata lie z poważną miną.
– W kom pu te rze i tele fo nie pana Magu ire’a zna leź li śmy mate riały por- 

no gra ficzne. Zapisy roz mów pro wa dzo nych przez niego na cza tach pozwo- 
liły nam usta lić prze bieg zda rzeń z ubie głej wio sny. Pan Magu ire liczył na
to, że uda mu się kupić nie przy zwo ite zdję cia nie let niej od jej chło paka,
a gdy mu się to nie udało, ogar nęła go silna fru stra cja zwią zana ze sta nem
pato lo gicz nego napię cia sek su al nego. Wygląda na to, że posu nął się do bar- 
dziej eks tre mal nych środ ków, żeby zdo być to, na czym mu zale żało. Cho- 
ciaż duża część zna le zio nych na jego kom pu te rze zdjęć pocho dzi z innych
źró deł, w tym rów nież z zagra nicy, loka li za cja kil ku dzie się ciu z nich suge- 
ruje, że mógł je zro bić samo dziel nie.

– W pokoju tre ne rów – ode zwała się Nata lie, zamy ka jąc oczy.



– Skąd ten pomysł? – spy tała Beth.
– Zwy kłe prze czu cie – odparła Nata lie, cho ciaż wie działa, że się nie

myli. – Mam rację?
Beth nie potwier dziła, tylko mówiła dalej.
– Naszym zda niem pan Magu ire odu rzył dwie dziew czyny, żeby zro bić

im zdję cia. Wiemy, że ruty nowo zle cał nie któ rym swoim pod opiecz nym
zastrzyki anty za palne. Wiemy rów nież, że dwu krot nie tre nerka była aku rat
nie do stępna i wtedy pan Magu ire robił zastrzyki rów nież dziew czę tom.

– Czy miał do tego prawo?
– Nie. Ale rozu miemy, dla czego zadał sobie tyle trudu. Po pierw sze,

celem zdo by cia tego typu zdjęć miała być nie tylko gra ty fi ka cja sek su alna,
lecz także moż li wość wywie ra nia na te dziew częta naci sku. Szan ta żo wa nie
ich, żeby robiły, co im kazał. Wydaje nam się, że wła śnie do tego zmie rzał
pan Magu ire, ale – że tak powiem – ni gdy nie dotarł do mety. Po dru gie,
dla czego zastrzyki? Nie ma już wyjaz dów na zawody z noco wa niem
w hote lach, a przy naj mniej nie dla dru żyn żeń skich pod opieką męskiego
tre nera, więc naszym zda niem pan Magu ire musiał się wyka zać więk szą
kre atyw no ścią. Ni gdy nie zosta wał sam na sam z żadną z dziew cząt, nie
licząc pry wat nych sesji tre nin go wych, które trwały od jed nej do trzech
godzin. A to za mało czasu, żeby odu rzyć kogoś GHB albo rohyp no lem.
Pozby cie się tych sub stan cji z orga ni zmu i doj ście do sie bie trwa zbyt
długo.

– W takim razie co poda wał tym dziew czy nom? – zapy tała Nata lie.
– Keta minę – wyja śniła Beth. – Wstrzy ki wał im ją w bio dro. Udało mu

się zna leźć sub stan cję, która zaczy nała dzia łać nie mal natych miast po poda- 
niu i rów nie szybko prze sta wała. Keta minę można rów nież wcią gać, ale
wtedy efekt jest wol niej szy. Tylko wstrzy ku jąc ją do orga ni zmu, można
uzy skać natych miastową reak cję. Ten lek ścina z nóg, powo du jąc dez orien- 
ta cję. Czło wiek nie wie, kim jest ani gdzie się znaj duje.

Nata lie przy po mniała sobie wszyst kie te sytu acje, gdy na wiele godzin
tra ciła przy tom ność w ciem nej sypialni Nicka. Któ re goś razu po prze bu dze- 
niu bolało ją bio dro. Na początku myślała, że nacią gnęła sobie mię sień pod- 
czas wyprawy rowe ro wej, póź niej jed nak zauwa żyła w tym miej scu zie lon- 
kawy siniak. Bio dro pobo le wało ją przez całe lato, do momentu aż prze stali
się spo ty kać i wtedy siniak znik nął na dobre. A któ re goś ranka po obu dze- 
niu oka zało się, że jej ubra nia są w suszarce. Dla czego? Bo ponoć zda rzył
jej się „wypa dek”, któ rego nie pamię tała? Przez ostat nie pół roku nie



pamię tała wielu momen tów – nie był to kla syczny „urwany film”, raczej
bar dzo głę boki sen – i Nata lie winiła o to sie bie, myśląc, że się prze tre no- 
wała albo była pad nięta po zaży ciu zbyt dużej ilo ści adde rallu, środ ków
prze ciw bó lo wych albo wypi ciu o jed nej Mar ga rity za dużo.

– Dobrze się czu jesz, Nata lie? – zapy tał Ken.
Nata lie przy tak nęła. Beth mówiła dalej.
– Pan Magu ire poda wał swoim ofia rom pre cy zyj nie odmie rzoną dawkę

keta miny, po któ rej przez pięć do dzie się ciu minut nie wie działy, co się
dzieje. Po prze bu dze niu nie musiały czuć, że ktoś je odu rzył. Keta mina
wywo łuje oszo ło mie nie. Dziew czyny mogły myśleć, że minęło zale d wie
parę sekund. Albo że zasnęły. – Beth zer k nęła na Kena, a ten odpo wie dział
jej krót kim ski nie niem głowy. – Moż liwe… – zaczęła, zagi na jąc ner wowo
róg kartki. – Moż liwe, że eks pe ry men to wał, szu ka jąc odpo wied niej dawki
leku, by mógł… – wzięła głę boki wdech i spoj rzała Nata lie w oczy – zre ali- 
zo wać swój plan.

Nick nagrał Nata lie wia do mość: „Nie będę już potrze bo wał two ich
usług”. Chyba w końcu zro zu miała, o czym mówił. Nie mogła uwie rzyć
wła snym uszom, zada jąc poli cjan tom kolejne pyta nie:

– Czy on… eks pe ry men to wał na mnie?
Ken spu ścił wzrok, ale Beth poki wała głową z poważną miną, świad- 

czącą o tym, że była wście kła, smutna albo jedno i dru gie.
– To wię cej niż praw do po dobne, Nata lie. Z two ich zapi sków wynika, że

pan Magu ire podej rza nie inte re so wał się twoją wagą. Poda wał ci leki, żebyś
schu dła, odbie rał ci je, kiedy byłaś za szczu pła, a póź niej odda wał, gdy
zaczy na łaś przy bie rać na wadze. Nie chciał się z tobą spo ty kać, gdy twój
roz miar nie był odpo wiedni. Wydało mi się to dziwne. Myślę, że chciał, byś
ważyła dokład nie czter dzie ści dzie więć kilo gra mów.

Nata lie cier pli wie cze kała na ciąg dal szy, ale Beth chyba nie była pewna,
czy powinna kon ty nu ować.

– Pro szę mówić – popro siła Nata lie. – Chcę wie dzieć.
– Czter dzie ści dzie więć kilo gra mów to war tość pośred nia mię dzy

wagami nie let nich dziew cząt, które odu rzał – wyja śniła deli kat nie Beth. –
 Jedna z nich ważyła czter dzie ści osiem, druga pięć dzie siąt kilo gra mów.
Wiem, że przy kro się tego słu cha. Trudno to sobie nawet wyobra zić. Ale
tak, uwa żamy, że pan Magu ire regu lo wał tok sycz ność swo ich zastrzy ków,
wyko rzy stu jąc do tego celu cie bie. Skru pu lat nie wyli czał, jaka ilość sub- 
stan cji jest wystar cza jąca, a jaka zbyt duża. Wysi łek wło żony przez niego



w usta le nie wła ści wej dawki świad czy o tym, że miał obse sję i był prze- 
stępcą. Chciał, żebyś ważyła mniej wię cej tyle co jego pięt na sto let nie
ofiary.

Nata lie zro zu miała wtedy – to było jak poli czek – że Nick ją wybrał.
Tam tego dnia w lesie, gdy pod czas pie szej wędrówki odpo czy wali nad
jezio rem razem z Jack so nem. Dla niej to był ważny moment, a dla Nicka –
farsa. Powie działa mu, że w prze szło ści ktoś ją skrzyw dził. „Ale nie chcę,
żebyś miał mnie za jakąś zra nioną, poszko do waną istotkę, bo nią nie jestem
– zazna czyła. – Czuję się dobrze. Może mam tro chę emo cjo nal nego
bagażu…”

Na co Nick odpo wie dział: „Ciii. W ogóle nie przy szło mi to do głowy.
Pomy śla łem raczej: ona jest ide alna”.

Ide alny cel.
Gdy zaczęli ze sobą flir to wać, Nick zapy tał: „Ile masz wzro stu? Metr

sześć dzie siąt dwa?”.
„Dokład nie” – odparła zalot nie.
Już wtedy oce niał jej wymiary. Nawet jeden dzień ich związku nie był

praw dziwy.
Nawet. Jeden.



Rozdział 43

Kiedy Nata lie wyjeż dżała z komi sa riatu, prze szło jej przez myśl, żeby
jechać pro sto do Jaya. Na pewno miał w lodówce piwo i cho ciaż nie zna la- 
złaby już w jego łazience vico dinu, zawsze mogła zaja rać albo zjeść ciemną
cze ko ladę z mor ską solą i zio łem, a póź niej odpły nąć na kana pie przy
czymś odmóż dża ją cym i zabaw nym w tele wi zji. Nie musia łaby być sama
i bez prze rwy roz my ślać o tych wszyst kich okro pień stwach, które spo tkały
ją i tamte dziew czyny.

– Tamte dziew czyny – powie działa na głos. Zresztą nie cho dziło tylko
o nie. Rów nież o Reade’a, który słu chał swo jego potęż nego men tora
w śred nim wieku i robił to, co tam ten mu kazał. A także przy ja ciół
Reade’a – uka ra nych, nazna czo nych. Zruj no wane rodziny. Skan dal
w szkole. Całe mia steczko, owład nięte obse sją na punk cie bogac twa, pre- 
stiżu i suk cesu, pozwo liło się otu ma nić łeb skiemu akwi zy to rowi, który
obie cy wał im złote góry kosz tem ich dzieci. Nata lie nie zamie rzała dłu żej
pozwa lać, żeby ją truł. Posta no wiła być ponad to.

Nie było to łatwe, ale gdy dotarła do zakrętu, który zapro wa dziłby ją do
domu Jaya peł nego piwa i mari hu any, poje chała w prze ciwną stronę. Być
może odwie dzi go póź niej, gdy już się pozbiera.

W domu pró bo wała zna leźć sobie jakieś zaję cie. Przy go to wała miskę
ramenu, ponie waż nie miała w domu lep szego jedze nia na poprawę
humoru. Po wysior ba niu resztki klu sek odsta wiła naczy nie do zlewu i pogo- 
dziła się z fak tem, że nie uda jej się tak cał kiem o tym zapo mnieć. Poszła
do łazienki, odkrę ciła kran i ochla pała sobie twarz zimną wodą. „Nie obwi- 
niaj się” – powie działa do swo jego odbi cia w lustrze, ale kogo pró bo wała
oszu kać? Nie dało się temu zaprze czyć: sama wpa ko wała się w ten zwią- 
zek. Widziała znaki ostrze gaw cze, ale posta no wiła je zigno ro wać. Jej palce
powę dro wały w stronę tatu ażu, jakby chciała sobie spraw dzić puls, ale
słowa „kocham sie bie” tym razem nie pomo gły. Pozwo liła się wyko rzy stać
w naj gor szy moż liwy spo sób.

Wybrała śred niej wiel ko ści płótno i zanio sła je do swo jego sta no wi ska
pracy w kącie kuchni. Zaczęła malo wać, sta ra jąc się myśleć o lep szych cza- 



sach. Sprze daży pierw szego obrazu za pośred nic twem Etsy. Dwu stu do la ro- 
wym napiwku, który otrzy mała pod czas dużego przy ję cia w barze na dachu
hotelu Le Méridien. O tym, jak pew nego razu śmiała się z Jayem tak
mocno, że zakrztu siła się pizzą. O rodzi cach tań czą cych niczym para nasto- 
lat ków do muzyki elek tro nicz nej po kola cji z oka zji Święta Dzięk czy nie nia,
gdy razem z Jayem ska kała na kana pie; to było rok przed tym, jak tata spa- 
ko wał walizkę i poże gnał się z nimi, mówiąc: „Do zoba cze nia za tydzień”.

Zda niem Beth Nata lie pró bo wała samo dziel nie leczyć swoją depre sję. To
była pierw sza tego typu dia gnoza, nad którą wła śnie zaczęła się zasta na- 
wiać, ale coś w tym mogło być. Nata lie nie doświad czała praw dzi wej rado- 
ści jesz cze długo po tym, jak zosta wił ich ojciec i gdy na impre zie urwał jej
się film. Oczy wi ście zda rzały jej się lep sze i gor sze chwile, ale zdą żyła
przy wyk nąć do tego, że cze goś w jej życiu bra kuje. W końcu zja wił się
Nick i wypeł nił tę próż nię swoją uwagą.

– Idiotka – powie działa gło śno Nata lie, wcie ra jąc gąbką jasno szarą farbę
w płótno, żeby stwo rzyć na nim tło koloru śnie życy. Zamie rzała nama lo wać
ślady swo ich stóp na par kingu tam tej nocy, kiedy go zna la zła; jakoś nie
potra fiła wyrzu cić tego obrazu z głowy.

Może i byłaś głu pia – pomy ślała – ale na pewno nie jedyna. Ame lie Ber- 
nard zadu rzyła się w Nicku, cho ciaż była cele brytką. Bro oke Elli man
liczyła na to, że zaczną się spo ty kać, cho ciaż mogła mieć każ dego męż czy- 
znę. Elena Ruiz była nie tylko piękną kobietą, lecz także inte li gentną
lekarką, a mimo to zdra dzała męża z Nic kiem.

Nata lie zatrzy mała się przy tej myśli. Elena nie paso wała do pro filu.
Nick sypia jący z Eleną jakoś jej tu zgrzy tał. Po raz pierw szy Nata lie

uzmy sło wiła sobie, że się pomy liła. Nic kowi zale żało na dziew czy nach, nie
kobie tach. Polo wał na dziew czyny, nie kobiety. Wyko rzy sty wał kobiety,
żeby dobrać się do dziew czyn.

Pode szła do zlewu i zaczęła opłu ki wać pędzel. Patrząc na lejącą się
wodę, pocie ra jąc wło sie pal cami, pozwo liła myślom błą dzić.

Nick mnie odu rzał.
Odu rzał też Mię i Slo ane w cza sie tre nin gów.
Jill Ruiz zmarła nie długo po tym, jak ją tre no wał.
Tam tego wie czoru Nick odwiózł Mię do domu. Nata lie zało żyła, że

poje chał póź niej do domu Eleny, żeby się z nią prze spać, ale pew nie zabrał
tam Mię. W jakim celu zawiózł Mię do domu Eleny, do pokoju Jill, w któ- 
rym Nata lie zna la zła na pod ło dze jego zmięty kra wat? Bo miał taką samą



obse sję na punk cie Jill Ruiz jak na punk cie Slo ane i Mii, tylko że Jill była
jego pierw szą dziew czyną. Pierw szą, naj waż niej szą, tą, o któ rej nie mógł
zapo mnieć. Nagle Nata lie zro zu miała, co Beth miała na myśli, mówiąc
o eks pe ry men tach. Nick był bar dzo dokładny. Skru pu lat nie odmie rzał
dawki leku. Tym razem potrze bo wał kró lika doświad czal nego, bo nie chciał
znowu popeł nić błędu. Podał Jill nie wła ściwą dawkę. Może za dużą, może
za małą? W każ dym razie obu dziła się w nie od po wied nim momen cie, ucie- 
kła ze szkoły i wsko czyła do samo chodu. Szes na sto latka ze świeżo zdo by- 
tym pra wem jazdy, z nar ko ty kami w orga ni zmie, ucie ka jąca przed potwo- 
rem. Co zakoń czyło się jej tra giczną śmier cią.

Twoje skrzy dła były gotowe, ale moje serce nie. Kolejna rodzina, którą
znisz czył.

Nick naj wy raź niej nie był zado wo lony z rezul tatu swo jego eks pe ry- 
mentu i posta no wił, że następ nym razem postara się bar dziej.

Nata lie odło żyła gąbkę malar ską, chwy ciła klu czyki od samo chodu
i ruszyła w stronę drzwi.

Lekarka i jej mąż wysta wili swój dom na sprze daż, ale Nata lie liczyła na
to, że wciąż miesz kali w oko licy i że Elena nie zdą żyła się zwol nić z pracy.
W dro dze do szpi tala Colo rado Moun tain sta rała się upo rząd ko wać myśli.
Musiała się odpo wied nio przy go to wać do tej roz mowy.

Reje stra torce z oddziału położ ni czego powie działa, że szuka dok tor
Ruiz.

– Czy to pani lekarka pro wa dząca? – zapy tała ją grzecz nie kobieta.
Kła dąc rękę na brzu chu, Nata lie odparła:
– Tak.
Już wie działa, że Ruiz na dal pra cuje w szpi talu.
– Pew nie jej nie zasta łam? – spy tała.
– Oba wiam się, że nie.
– Mimo wszystko dzię kuję.
Już odcho dziła, gdy reje stra torka zawo łała za nią:
– Ma wie czorny dyżur. Jeśli wróci pani za godzinę, może uda wam się

zamie nić kilka słów, zanim pój dzie na salę.
– Świet nie. – Nata lie poma chała kobie cie. – Dzięki za pomoc.
Cho ciaż był już marzec, w Fal con Val ley wciąż padał deszcz ze śnie- 

giem, więc Nata lie wró ciła do samo chodu po czapkę, ręka wiczki i sza lik.
Nie miała po co jechać do domu i nie chciała prze oczyć Eleny, tkwiąc
w samo cho dzie. Gdy już się porząd nie opa tu liła, usia dła na ławce tuż przy



obro to wych drzwiach pro wa dzą cych do skrzy dła szpi tala, w któ rym mie ścił
się oddział położ ni czy.

Mię dzy siódmą a siódmą trzy dzie ści minął ją sznur pie lę gnia rek z noc nej
zmiany, a przez kolejny kwa drans nikt nie wcho dził do budynku. Nata lie od
razu poznała Elenę, gdy tylko zoba czyła ją prze cho dzącą przez par king,
ponie waż ta kobieta była posą gowa. Od stóp do głów była spo wita w czerń:
miała czarny płaszcz, buty i czapkę, a do tego szła zama szy stym kro kiem
zabój czyni.

Nata lie pomy ślała, że wła ści wie wszystko się zga dza.
Zastą piła jej drogę, zanim tamta zdą żyła przejść na drugą stronę ulicy.
– Dok tor Ruiz? Możemy zamie nić słówko?
Elena się zawa hała.
Nata lie roz luź niła sza lik wokół twa rzy w nadziei, że ją sko ja rzy.
Lekarka zmru żyła oczy i przez chwilę wyda wało się, że roz po zna

w Nata lie młodą kobietę ze szpi tala.
– Teraz nie mogę – odparła. – Przy kro mi. Za godzinę mam induk cję

porodu.
– To zaj mie tylko pięć minut.
– Dam pani swoją wizy tówkę. Zostawi pani wia do mość pie lę gniarce. –

 Na czar nej czapce miała wyha fto wany czarny kwia tek. Twarz jak z obrazu
Modi glia niego. Oczy sarny, kla syczna uroda. Zmarszczki smutku.

– Okej – zgo dziła się Nata lie. – A więc mam powie dzieć pie lę gniarce, że
chcę z panią poroz ma wiać na temat Nicho lasa Magu ire’a?

Elena prze stała szu kać w torebce wizy tówki i uważ niej przyj rzała się
Nata lie.

– To pani, prawda? – zapy tała. – Dziew czyna, która była u niego
w pokoju.

Nata lie poki wała głową i wypo wie działa swoje podej rze nia na głos.
– A pani jest tą lekarką, która stała za moimi ple cami, kiedy włą czono

świa tło.
– Pro szę za mną – powie działa Elena. – Usią dziemy w moim samo cho- 

dzie. – Zapro wa dziła Nata lie do pospo li cie sza rego volvo i otwo rzyła drzwi
pilo tem. – Pro szę. – Wska zała Nata lie drzwi od strony pasa żera.

Gdy już sie działy w środku, Elena zdjęła czapkę i poło żyła ją sobie na
kola nach.

– W czym mogę pomóc? – zapy tała. Wyglą dała na potwor nie zmę czoną.



– Widzia łam was kie dyś razem w skle pie – wyznała nie pew nie Nata lie. –
Obej mo wał panią, a pani doty kała jego twa rzy. Myśla łam, że macie
romans.

– Nie mie li śmy. – Sły chać było, że sama ta myśl jest dla niej nie przy- 
jemna.

– Teraz już to wiem. Olśniło mnie jakieś dwie godziny temu.
– No dobrze – odparła Elena szorstko. – Czy skoro już to sobie wyja śni- 

ły śmy, mogę iść do pacjentki?
– Chcę powie dzieć, że udało mi się to wszystko roz gryźć.
Cho ciaż trwało to tylko uła mek sekundy, Nata lie dostrze gła cień prze ra- 

że nia na twa rzy lekarki. Elena szybko się jed nak opa no wała.
– Doprawdy? – spy tała ze zdzi wie niem. – W tak mło dym wieku? Ja ni- 

gdy nie mia łam poczu cia, że „wszystko roz gry złam”, ale skoro pani tak
uważa, to win szuję i życzę szczę ścia.

– Roz ma wia łam z nim tam tego wie czoru. Nie był bli ski śmierci. On się
wybu dzał. Czuł się coraz lepiej.

Elena popa trzyła na Nata lie, jakby pró bo wała jej czy tać w myślach.
– Mówiła pani komuś o tym?
– Nie.
– Cho dzi o pie nią dze? Nie mam nic do ukry cia, ale nie chcę też pro ble- 

mów. Nie mam już komu zapi sać majątku, więc jeśli to na nich pani zależy,
pro szę bar dzo. Wystar czy podać cenę. Ile mam dać, żeby zosta wiła pani
mnie i mojego męża w spo koju?

– Prze pra szam. Źle mnie pani zro zu miała. Nie chcę pie nię dzy.
– W takim razie czego?
– Chcę zro zu mieć. Poznać prawdę i ruszyć do przodu z wła snym

życiem. Nie zasta na wiać się codzien nie, czy dobrze to wszystko zapa mię ta- 
łam, czy naprawdę ze sobą roz ma wia li śmy, czy tylko to sobie uro iłam. Czy
rze czy wi ście coś zro bił tym dziew czy nom. Wszyst kim trzem. Chcę wie- 
dzieć, czy nie osza la łam.

– Nie osza lała pani. – Elena bły ska wicz nie odwró ciła wzrok i dodała: –
To zna czy, nie wygląda pani na sza loną.

– Sły szała pani, jak roz ma wia ły śmy tam tego wie czoru?
Elena pokrę ciła głową.
– Niby o czym?
– Była tam pani. Bro oke i ja odwie dzi ły śmy Ashę i dobrze pamię tam

naszą roz mowę. Powie dzia łam coś w rodzaju: „Wiem, że pro wa dził pry- 



watne tre ningi z waszymi cór kami, pod czas któ rych źle się zacho wy wał. Na
przy kład poda wał dziew czy nom środki usy pia jące, a póź niej robił im zdję- 
cia”. A gdy się odwró ci łam, stała pani za mną. Była pani w pokoju i sły- 
szała naszą roz mowę.

– Asha była moją pacjentką. Mia łam powód, żeby tam być.
– A czy miała pani rów nież powód, żeby być w pokoju Nicka na OIOM-

ie dwa dzie ścia minut póź niej?
– No cóż! – Elena w końcu wybu chła. – Niby skąd mia łam wie dzieć, że

tam panią zastanę? Co tam wła ści wie pani robiła?
– Roz my śla łam, czy go nie zabić. A pani?
Elena przez chwilę sie działa w mil cze niu, patrząc na nią tymi wiel kimi,

ciem nymi oczami, jakby się nad czymś zasta na wiała.
– Tak. W porządku. Sły sza łam waszą roz mowę, kiedy weszłam do

pokoju Ashy tam tego wie czoru. Zro zu mia łam, że Magu ire odu rzył te dwie
dziew czyny pod czas pry wat nego tre ningu. Niczego wię cej nie musia łam
wie dzieć. Ten czło wiek tre no wał moją córkę tam tego popo łu dnia, kiedy
zgi nęła. Jill nie była cho dzą cym ide ałem. Ale były śmy sobie bli skie. Magu- 
ire powie dział, że wbrew jego życze niu skoń czyła tre ning wcze śniej, żeby
spo tkać się z przy ja ciółmi. Krótko potem zgi nęła w wypadku samo cho do- 
wym. Ni gdy nie udało mi się usta lić, z kim niby miała się spo tkać. Na
pewno nie z Reade’em Lelan dem. Spraw dzi łam to. Był wtedy na spo tka niu
rodzin nym w Vail. Od tam tej pory nie dawało mi to spo koju. Jed nak po
pod słu cha niu waszej roz mowy zada łam sobie pyta nie, dla czego moja córka
skoń czyła wcze śniej tre ning, wsia dła do samo chodu i pędziła do domu na
zła ma nie karku.

– Bo tre ner zro bił jej coś złego.
– Tak. Doszłam do podob nego wnio sku.
– Jak pani to zro biła?
– Co zro bi łam?
– Ja wiem. Wiem, co się stało. Zabiła pani czło wieka, który napa sto wał

pani córkę i dopro wa dził do jej śmierci. Wiem to. Chcia ła bym się tylko
dowie dzieć jak.

– Nie przy znaję się do niczego, o co mnie pani oskarża. Ale gdy bym
zamie rzała coś zro bić Magu ire’owi, czy sto hipo te tycz nie, żeby znowu stra- 
cił przy tom ność, którą dopiero co zaczął odzy ski wać, zro bi ła bym mu
zastrzyk z chlorku potasu.

– Tak po pro stu?



– Koro ner prze pro wa dził sek cję zwłok i stwier dził, że przy czyną śmierci
Magu ire’a był skurcz naczyń. Nie wy ja śnione zwę że nie tęt nicy wień co wej.
Krótko mówiąc, atak serca. Nie wy dol ność narzą dowa po poważ nym
wypadku.

– Spo wo do wana wstrzyk nię ciem chlorku potasu?
– Nie stety nikt tego nie stwier dzi. Chlo rek potasu jest sub stan cją natu ral- 

nie wystę pu jącą w orga ni zmie, któ rej poziom wzra sta po śmierci. Nie ma
powodu, żeby pro wa dzić dal sze śledz two. Chyba że… – Elena zawie siła
głos i wle piła wzrok w dach samo chodu, po raz pierw szy oka zu jąc sła bość.
– Chyba że zja wiłby się ktoś i powie dział, że tam tego wie czoru Magu ire
poczuł się lepiej, a nie gorzej. Że odzy skał przy tom ność i pró bo wał roz ma- 
wiać, a nie był bli ski śmierci. Wtedy poja wiłby się pro blem. I to poważny.
Dla mnie i dla mojej rodziny, czy raczej tego, co z niej zostało.

– Nie zamie rzam stwa rzać pro ble mów – oznaj miła Nata lie. – Nikomu
nie powiem, że z nim roz ma wia łam. Bar dzo mi przy kro.

– Z powodu mojej córki?
– Tak.
– Dzię kuję – odparła Elena. – Mnie też. Ale tak dla jasno ści, niczego nie

żałuję.
– Rozu miem. Nie pani jedna.



Rozdział 44

Lato wresz cie nade szło. Jay towa rzy szył sio strze pod czas spa ce rów
z Roc kym przez pierw sze czte ry sta metrów, cho ciaż na dal korzy stał z laski.
Póź niej wra cał do domu, a oni poko ny wali jesz cze z pół tora kilo me tra.
Nata lie wła śnie szy ko wała się do drogi powrot nej, gdy Asha przy słała jej
wia do mość.

Kopę lat, Nata lie! Chcia ła bym się z Tobą spo tkać. Wpad niesz na dzień
otwarty, który urzą dzam w naj bliż szy week end? Wię cej infor ma cji w załącz- 
niku. BAR DZO mi na tym zależy.

Nata lie otwo rzyła załącz nik. Tym razem dzień otwarty doty czył miesz- 
ka nia. Od razu sko ja rzyła adres. To było miesz ka nie, które Bro oke Elli man
kupiła swo jemu teraz już byłemu mężowi w nadziei, że swoją wspa nia ło- 
myśl no ścią i ogładą ścią gnie go z powro tem do ich domu i mał żeń stwa.
Miesz ka nie od dawna stało puste, nie licząc wie czo rów, gdy słu żyło za
melinę dla nie sfor nych nasto lat ków. Kto w ogóle orga ni zo wał dni otwarte
dla miesz kań?

Zapro sze nie było co naj mniej podej rzane.
Ale Nata lie zaczęła kwe stio no wać nie mal wszystko, odkąd się dowie- 

działa, że jej zwią zek z Nic kiem był oszu stwem. Cho ciaż osta tecz nie nie
posta wiono jej żad nych zarzu tów w związku z jego śmier cią, cią gle myślała
o tym, że zabiły go razem z Ashą, Bro oke i Eleną. Oczy wi ście czuła się
odpo wie dzialna za to, co zro biła z jego tele fo nem. Asha i Bro oke nie wie- 
działy o Ele nie, a ta z kolei nie miała poję cia, co się stało w siłowni. Osta- 
tecz nie tylko jedna osoba znała całą prawdę. Nata lie. Jak długo te kobiety
będą żyły, zasta na wia jąc się, czy powie komuś o roli, jaką ode grały
w śmierci Nicka?

Na wszelki wypa dek Nata lie wyro biła sobie pasz port.
Myślała nad tym, czy powinna się spo tkać z Ashą pod czas „dnia otwar- 

tego” w miesz ka niu Bro oke. Cała ta sytu acja wyda wała się podej rzana
i Nata lie nie była pewna, czy nale żało im ufać. Koniec koń ców posta no wiła
przy jąć zapro sze nie.

Odpi sała: Będę. Nie mogę się docze kać naszego spo tka nia.



* * *

W week end Nata lie poje chała na drugą stronę rzeki do mia steczka. Apar ta- 
men to wiec stał na zbo czu góry naprze ciwko miej sca, gdzie miesz kali
z Jayem. Budy nek Koi Creek był nowo cze sny i mini ma li styczny, z szem- 
rzą cym wodo spa dem oraz nie wiel kim sta wem koi w holu. Nata lie wci snęła
guzik z nume rem dzie więć, a po chwili przy je chała winda, żeby zabrać ją
na górę. Drzwi otwie rały się bez po śred nio na loft urzą dzony dokład nie
w takim samym stylu co hol. Kosz tow nie, ale bez wyrazu. Bez rybek, za to
z dużą ilo ścią stali nie rdzew nej, bia łej skóry i czar nych dodat ków.

Pół roku po uro dze niu dziecka Asha była tro chę pulchna, ale wciąż
wyglą dała ślicz nie i miała wię cej ener gii. Przy bie gła do Nata lie.

– Dzięki, że przy je cha łaś.
Nata lie nie miała ochoty wysia dać z windy. Czuła, że coś tu nie gra.
– Wiem, że to tro chę dziwne – ode zwała się Asha. – Zaraz ci wszystko

wyja śnię.
Z kuchni wyło niła się Bro oke.
– Chodź tu do mnie. – Wycią gnęła ręce, żeby ją uści skać.
Nata lie spu ściła wzrok na pod łogę. Spo dzie wała się widoku pla sti ko wej

płachty, w którą mogłyby zawi nąć jej zwłoki i pozbyć się ich bez zbęd nego
bała ganu.

– Nie po trzeb nie przy jeż dża łam. Prze pra szam. Chyba już sobie pójdę.
– Nie bądź śmieszna. – Asha dała jej znak, by wysia dła z windy. –

Wszystko w porządku. Nie powie dzia łam ci, że to nie jest praw dziwy dzień
otwarty i że Bro oke też tu będzie, bo bałam się, że nie przy je dziesz.

– Może by tak było. Dla czego mam wra że nie, że to pułapka?
– Cii! – Bro oke pokrę ciła głową. – Coś sobie ubz du ra łaś. No właź.
Nata lie w końcu dała za wygraną, wysia dła z windy i weszła do miesz- 

ka nia.
– Co o nim sądzisz? – zapy tała Asha. – Olśnie wa jące, prawda?
– Ow szem – odparła auto ma tycz nie Nata lie, nawet się nie roz glą da jąc. –

Ale wciąż nie wiem, co tu robię.
– Wyglą dasz na roz złosz czoną. Czemu się na nas zło ścisz, Nata lie? –

zapy tała Bro oke. – Wymy śli ły śmy histo ryjkę o wypadku, żeby nie mogli ci
nic zro bić. Myśla łam, że będziesz zado wo lona.

Nata lie skrzy żo wała ramiona na pier siach.



– Ależ jestem. Po pro stu nie mogę zapo mnieć o tym, że minę łaś mnie
wtedy na poste runku jak śmie cia. Myśla łam, że mnie sprze da łaś. Zresztą
wciąż możesz to zro bić. Mam pewne pro blemy z zaufa niem.

– Uda wa łam przed poli cją, żeby nie myśleli, że jeste śmy w zmo wie –
odparła Bro oke.

– Skoro tak twier dzisz. – Nata lie wciąż to prze ży wała. Nagle ktoś się
zaśmiał w innym pokoju i Nata lie zare ago wała prze ra że niem.

– To tylko Mia i Slo ane – uspo ko iła ją Asha. – Od czasu tam tych wyda- 
rzeń stały się nie roz łączne. Cie szymy się z Bro oke, kiedy są razem. Wła- 
śnie oglą dają film.

– Czy one… – Nata lie szu kała odpo wied nich słów – jakoś sobie radzą?
– Nawet lepiej niż kie dyś – odparła Asha. – Odkąd pan Magu ire prze stał

im wier cić dziurę w brzu chu o col lege, nasta wiać je prze ciwko sobie i kon- 
tro lo wać na każ dym kroku, stały się bar dziej roz luź nione i szczę śliwe.
Lepiej się też doga dują. – Asha zawie siła głos i spoj rzała w stronę drzwi od
sypialni. – Nie roz ma wiamy o nim. Jesz cze.

– Nie spie ramy się też o UCLA – wtrą ciła Bro oke. – Mia chce się uczyć
w sta no wym col lege’u, żeby czę ściej widy wać młod szą sio strę, a Slo ane
posta no wiła, że też nie chce tam zda wać, by „nie spę dzić reszty życia
w cie niu mamy”. – Bro oke wyrzu ciła ręce do góry. – A ja… mniej sza
z tym. Jest dobrze. Już mi prze szło. Jestem z niej dumna, że chce robić
wszystko po swo jemu.

– Zna ko mite pod su mo wa nie – stwier dziła Nata lie.
– Tak. No to… chodź cie – powie działa Bro oke. Wypro wa dziła Nata lie

przez roz su wane szklane drzwi na taras. Asha wyszła za nimi i wszyst kie
trzy zaczęły podzi wiać widok z dzie wią tego pię tra.

Nata lie nagle wyobra ziła sobie przy ja ciółki wypy cha jące ją przez
barierkę, tak jak to wcze śniej zro biły z Nic kiem. Postą piła krok do tyłu,
odsu wa jąc się od nich. Nie za leż nie od tego, jak czę sto się uśmie chały, doty- 
kały jej ramie nia i odrzu cały ze śmie chem głowę w tył, jakby były przy ja- 
ciół kami od nie pa mięt nych cza sów, a nie kon spi ra tor kami, Nata lie wie- 
działa, co im cho dzi po gło wie.

Tylko jedna osoba wie, co zro bi ły śmy. Ten łań cuch jest tak silny jak jego
naj słab sze ogniwo.

– Chcę wam podzię ko wać – ode zwała się Nata lie, przy trzy mu jąc się
meta lo wej barierki. – Za to, że powie dzia ły ście poli cji, że sły sza ły ście, jak



spadł. Uwie rzyli wam i dzięki temu jeste śmy tutaj. W prze ciw nym razie
mia ła bym, no cóż, prze je bane.

– Przy naj mniej tyle mogły śmy zro bić – stwier dziła Asha.
– Linda też nam pomo gła – wtrą ciła Bro oke. – Skła mała dla nas. Wie- 

działa, co robił Nick.
– Ale czy ma poję cie, co się naprawdę stało? – zapy tała Nata lie

w nadziei, że nie ma już wię cej poten cjal nych pro ble mów.
Asha pokrę ciła głową.
– Nie. Nikt o tym nie wie, nie licząc nas trzech.
– Nawet dziew czynki? – upew niła się Nata lie.
– Nawet one – potwier dziła Asha. – Mia źle wspo mina inter wen cję

Nicka. Wie, że ktoś robił jej zdję cia, kiedy była nie przy tomna, ale nie ma
poję cia kto. Myśli, że to się mogło zda rzyć pod czas któ rejś z imprez.

– A Slo ane twier dzi, że tre ner ni gdy jej nie skrzyw dził. Niczego nie
pamięta.

– Zamier za cie im powie dzieć prawdę?
– Oczy wi ście – odparła Asha. – Ale pró bu jemy usta lić z ich tera peutką

odpo wiedni moment.
Nata lie zer k nęła w stronę sta pialni. Dziew czyny znowu się śmiały. Pew- 

nie oglą dały jakąś kome dię.
– Na dal mogą odczu wać skutki tego, co je spo tkało. Nawet jeśli sobie

nie przy po mną ani nie dowie dzą się od was.
Bro oke przy tak nęła.
– Wiemy o tym. Wiemy też, co spo tkało cie bie, kiedy byłaś w ich wieku,

i że lepiej niż kto kol wiek inny rozu miesz to, przez co mogą prze cho dzić.
Mają naj lep szą tera peutkę w oko licy.

– Nata lie – ode zwała się Asha. – Ty też możesz do niej cho dzić.
– Och! – Nata lie mach nęła ręką. – Odkąd pan Dilly mnie zwol nił, nie

mam ubez pie cze nia na życie. Ale cie szę się, że wasze córki mają dobrą
opiekę. Myślę, że wyjdą z tego bez szwanku.

– Chęt nie sfi nan su jemy twoją tera pię, Nata lie. To żaden pro blem. Damy
ci pie nią dze, żebyś mogła się spo ty kać z tą samą tera peutką co Mia i Slo- 
ane. – Bro oke wyglą dała tak, jakby nie miała zamiaru przy jąć odmowy. –
 Wszystko już zała twione.

– Nie mogła bym…
– Ależ możesz – weszła jej w słowo Asha. – Po pro stu się zgódź. Pro szę.

Jeste śmy ci to winne.



– Hmm… – Nata lie popa trzyła na nie. Spra wiały wra że nie, jakby
naprawdę im na tym zale żało. – Okej. Dzię kuję. Mówi cie serio?

– Ależ tak – zapew niła ją Asha. – Tak się zasta na wiam… – Zerwał się
wiatr i Asha musiała sobie odgar nąć włosy z oczu. – Zależy mi, żeby spę- 
dzać jak naj wię cej czasu z Tarą…

– Jest tutaj? Chęt nie ją zoba czę – oży wiła się Nata lie.
– Została w domu z Phi lem, który wydaje się dziw nie pod eks cy to wany

rolą świeżo upie czo nego tatu sia. Nie długo ją poznasz. To żywe sre bro. Ale
jak już mówi łam, skoro zamie rzam mniej pra co wać, przy da łaby mi się asy- 
stentka…

– To logiczne.
– Asha pyta, czy była byś zain te re so wana – wtrą ciła Bro oke.
– Szu kam osoby, która pomo głaby mi przy go to wy wać domy, wraż liwą

arty stycz nie. Kogoś, kto zna się na kom po zy cji, kolo rach i liniach, a nie
tylko potrafi ukła dać szyszki w misce, jak na Pin te re ście. Mogła bym cię
wyszko lić, a ty byś mi poma gała i może kie dyś sama zosta ła byś agentką
nie ru cho mo ści?

Nata lie przez chwilę nic nie mówiła.
– Bar dzo chęt nie.
– Kiedy Asha powie działa, że chce ci zapro po no wać pracę, wpa dłam na

pewien pomysł – ode zwała się Bro oke. – Zasta na wiam się, czy i mnie byś
nie pomo gła.

– W czym?
– Kupi łam to miesz ka nie dla męża, kiedy byli śmy w sepa ra cji. Pełno tu

kurzu. Ktoś powi nien pod le wać rośliny i sama nie wiem, robić wszyst kie te
rze czy, któ rymi zaj muje się więk szość ludzi, na przy kład wymie niać fil try,
żarówki i takie tam. Potrze buję kogoś do opieki nad tym miesz ka niem.

Nata lie odchrząk nęła.
– Kogo, mnie?
– Była byś zain te re so wana?
– Na jak długo?
– Jak długo będziesz chciała.
Nata lie myślała nad tym, roz glą da jąc się po miesz ka niu war tym pew nie

ponad milion dola rów.
– Ile wyno siłby czynsz?
Bro oke zasta no wiła się przez chwilę.



– A gdy by śmy się umó wiły, że zatrud niam cię do opieki nad domem
i nie brała od cie bie czyn szu?

Nata lie poczuła rosnącą w gar dle gulę.
– Chcę adop to wać kota. Mógłby tu ze mną miesz kać?
– Tak. Czyli zała twione – skwi to wała Bro oke.
– Chodź do kuchni – ode zwała się Asha. – Mam taką tra dy cję, że zawsze

pijemy szam pana, prze ka zu jąc nie ru cho mość nowemu najemcy. – Wyjęła
z lodówki butelkę i prze krę ciła z wprawą korek, który wysko czył z cichym
puk nię ciem.

Bro oke poło żyła klu cze do miesz ka nia na bla cie przed Nata lie, unio sła
kie li szek i powie działa:

– Jedna z nas musi to w końcu powie dzieć. Wzno szę toast za to, że udało
nam się wywi nąć. Za Ashę, która pierw sza zro zu miała, co się dzieje. Za
mnie i mój nie sa mo wity prawy sier powy. Za cie bie, Nata lie, że nadep nę łaś
na jego tele fon, bo gdy byś tego nie zro biła, wezwałby pomoc, prze żył, a ja
i Asha pew nie wylą do wa ły by śmy w wię zie niu. I za Lindę, która posta no- 
wiła nas poprzeć i powie działa, że już około połu dnia w dniu, w któ rym
prze le ciał przez barierkę, zacho wy wał się jak pijany dupek. Zdrówko.

Stuk nęły się kie lisz kami. Nata lie dodała w duchu: A także za Elenę i Jill.
Za jakiś czas – pomy ślała – gdy już nic nie będzie gro ziło Ele nie, pój dzie
do niej i wyjawi jej całą prawdę.

– Wie cie co? – ode zwała się Bro oke. – Podoba mi się to. W następną
sobotę spo tkajmy się u mnie. Co powie cie na brunch o jede na stej? Asha,
przy wie ziesz małą. Nata lie, ty możesz kupić baj gle, a ja przy go tuję wędzo- 
nego łoso sia i mimozy. Zgoda?

Nata lie się uśmiech nęła.
– Zgoda.



EPILOG

KBEV 16, WIA DO MOŚĆ Z OSTAT NIEJ CHWILI:

„Mówi dla pań stwa Melissa O’Hare. Zaska ku jący prze łom w spra wie zmar- 
łego Nicho lasa Magu ire’a. Znany swego czasu w świe cie sportu i uwiel- 
biany przez wielu tre ner w pry wat nej szkole Fal con Aca demy stał się
obiek tem szo ku ją cych oskar żeń o mole sto wa nie swo ich pod opiecz nych,
o któ rych dono szą nie tylko media spo łecz no ściowe, lecz także wszyst kie
naj waż niej sze kanały infor ma cyjne. Poczy na nia «tre nera oble cha», który
podobno odu rzał i mole sto wał dziew czyny pod przy krywką fizjo te ra pii,
wzbu dziły ogól no kra jowe zain te re so wa nie. Oskar że nia wobec pana Magu- 
ire’a napły wają z róż nych sta nów: Ari zony, Kali for nii, Tek sasu, Illi nois i –
jak zapewne się pań stwo domy śla cie – wzbu dziły rów nież zain te re so wa nie
FBI.

W świe tle ostat nich donie sień wydział poważ nych prze stępstw w Denver
posta no wił wzno wić śledz two w spra wie śmierci «tre nera oble cha», do któ- 
rej doszło w listo pa dzie. Jak powie dział nam detek tyw pro wa dzący sprawę
Ken Bra dley, zda niem poli cji pan Magu ire miał wielu poten cjal nych wro- 
gów, któ rzy mogli chcieć go skrzyw dzić.

Powinno być cie ka wie. Trzy maj cie się mocno, miesz kańcy Kolo rado, bo
nad ciąga burza”.



Przypisy końcowe

1. Nazwa popu lar nej ame ry kań skiej firmy pro du ku ją cej m.in. sprzęt spor towy, tury styczny i kem- 
pin gowy (wszyst kie przy pisy pocho dzą od tłu maczki). [wróć]

2. Divi sion One – naj wyż sza z trzech dywi zji, na jakie podzie lony jest główny sys tem mię dzy- 
uczel nia nych roz gry wek spor to wych w USA (NCAA). O przy dziale do danej dywi zji decy duje
budżet prze zna czany na sport, liczba ofe ro wa nych sty pen diów spor to wych oraz poziom posia- 
da nej infra struk tury na danej uczelni; naj czę ściej do dywi zji pierw szej należą naj więk sze i naj- 
za moż niej sze szkoły wyż sze – obec nie jest ich 342. [wróć]

3. Denver Bron cos – zawo dowa dru żyna fut bolu ame ry kań skiego z sie dzibą w Denver w sta nie
Kolo rado. [wróć]

4. UCLA Bru ins to zbior cza nazwa dru żyn spor to wych Uni wer sy tetu Kali for nij skiego bio rą cych
udział w roz gryw kach aka de mic kich. [wróć]

5. Z ang. dilly-dally, żart z nazwi ska dyrek tora szkoły. [wróć]
6. Metoda pole ga jąca na skrę ca niu, zawią zy wa niu lub zgnia ta niu ubrań przed ich ufar bo wa niem.

[wróć]
7. Wyzwa nie pole ga jące na zaży ciu dużej dawki konopi. [wróć]
8. Scho la stic Asses se ment Test – stan dar dowy test dla uczniów szkoły śred niej spraw dza jący

umie jęt no ści i wie dzę. [wróć]
9. USC Tro jans – nazwa dru żyn spor to wych Uni wer sy tetu Połu dnio wej Kali for nii bio rą cych

udział w mię dzy uczel nia nych roz gryw kach. [wróć]
10. Zgod nie z tra dy cją ucznio wie ame ry kań skich szkół śred nich wybie rają w ostat nim roku nauki

swo jego „króla” i „kró lową” oraz resztę „dworu”. [wróć]
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